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Xięga szósta. 



Wojna Aastryacka. 

Irzeci rok odrodzonego bytu poKtycznego msiej 
części Polski zdawał się zapowiadać ustalenie no- 
wego porządku rzeczy. Konstytucyjne władze były 
uorganizowane, nowe prawo cywilne zaprowadzone, 
jedno prawodawcze zgromadzenie w nowych for- 
mach pomyślnie odbyte, wszystkie, słowem, sprę- 
żyny nowego utworu politycznego były już w ruch 
wprowadzone, i zdawało się, iż trzeba tylko było 
przetrwać przykrości pierwszego tarcia i wdroże- 
nia się, ażeby wszystko w należyty ruch wprowa- 
dzić i w nim utrzymać. Lecz wtedy właśnie, gdy 
ten mały kraik zaczynał się urządzać i przyspa- 
sabiać do nowego życia narodowego, zbierały się 
w starych i potężnych państwach Europy groźne 
chmury burzy politycznej, która nad niego nad- 
ciągnąć i pierwsze zawiązki porządku w nim zb«^ 
rzyć miała. 

1* 
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Zajęci całkiem to zabiegami o zasłonienie się 
od utraty reszty majątków swoich, to wysługami 
obywatelskiemi w nowo utworzonych zawodach, 
niemogli mieszkańcy Xięstwa zwracać uwagi swo- 
jej na to, co się w reszcie Europy działo. Jak- 
kolwiek ścieśniony był obręb ich działań i pomy- 
słów, zdawało się, iź niesięgali myślą po zagra- 
nice tego Xięstwa, którego niemowlęce poniekąd 
życie było dla każdego dobrego Polaka pierwszym 
zarodem pomyślności i znaczenia, do których kie- 
dyś Polska będzie mogła wrócić. 

Niedziw, że przy tym tak drogim przedmiocie 
nadziei i miłości Polaków, świat cały znikał z ich 
oczu, że nie czuli przy nim dolegliwości, nędzy 
krajowej, ani przemocy zagranicznego pana,, od 
którego woli los ich ojczyzny zależał, i że nie- 
przewidywali groźnych zamachów na ledwo rozpo- 
częte jej życie. Któż bowiem sięgał myślą po za- 
granice tego odrodzonego zakątka ziemi, który 
z całem swojem ubóstwem wyłącznego zamiłowania 
naszego był przedmiotem? kto się dopytywał, co 
się dzieje w reszcie Europy, którą każdy z nas po- 
niekąd za własność Napoleona, dowolnemu jego za- 
rządowi zostawioną, poczytywał? Kto się trwożył 
jakiemibądź oznakami wojny, póki wierzył w nie* 
ograniczoną potęgę i w niezwyciężoną przewagę 
wojskową Napoleona? Ztąd spokojność zupełna 
w całóm Xięstwie, wtedy nawet, gdy nieprzyja- 
cielskie wojska już na jego granicach stały, ztąd 
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nieprzewidywanie wojny w kraju wtedy nawet, 
gdy już była rozpoczętą. 

Lecz nim przystąpiemy do skreślenia drama- 
tycznych wypadków tej wojny, która z małśm krwi 
i znoju poświęceniem, obfite plony swobody i chwały 
żołnierskiej młodym wojownikom naszym przynio- 
sła, wypada nam przytoczyć ważniejsze podania 
historyi owego czasu, któreby i stan Europy i po- 
wody nowego zawichrzenia jej spokojności wyka- 
zać mogły. 

Jedną z głównych przyczyn powodzenia zdo- 
bywczych wojen Napoleona była ta, iż mu się 
udawało pojedynczo i po kolei poniekąd nieprzy- 
jaciół swoich pokonywać. Widzieliśmy, iż oba- 
liwszy zarozumiałą potęgę Prussaków, nim posiłki 
rossyjskie od zguby zasłonić ich zdołały, potrafił 
jeśli niepokonać to niezwolić do korzystnego dla 
siebie przymierza Rossyą, która po bitwie pod Jena 
z sprzymierzeńca pruskiego przeciwnikiem się jego 
stała. Tylżycki traktat korzystny dla tegoż pań- 
stwa przerwał bezpośrednie stosunki jego z An- 
glią i zaspokoił Napoleona od wszelkich przeci- 
wnych sobie działań cesarza Alexandra. 

Zajęty głównie zamiarem pokonania Anglii| 
a niemogąc przenieść wojny do tego kraju, usi- 
łow£^ Napoleon ujarzmić resztę stałego lądu i bądź 
to podstępem, bądź tśż siłą broni zmusić wszy- 
stkie mocarstwa do czynnego popierania swoich 
widoków. 
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Po zawartym pokojn tylżyckim miał on próez 
Anglii Portugalią i Hiszpanią do zawojowania na 
południu, Szwecyą do poskromienia na północy, 
Włochy do zabrania i Niemcy do ostatecznege 
ujarzmienia. 

W Październiku 1807 roku zawarł układ z Ka- 
rolem lY, królem hiszpańskim o podział Portug&lii, 
i w miesiąc później odpłynął już Xiąźe rejent por- 
tugalski z całą familią swoją do Brazylii, a jene- 
rał Junot wszedł nazajusrz do Lizbony, na czele 
oddziału wojska francuzkiego i sprzymierzonych 
sobie wówczas Hiszpanów i zajął Portugalią w imie- 
niu Napoleona. W krotce potom staje się ten 
sprzymierzeniec ofiarą swojej powolności, a do- 
pomógłszy do zagłady ościennego państwa sam 
własne utracą i składa koronę hiszpańską na ko- 
rzyść syna swego, który odstępuje wszelkich praw 
swoich do tronu Napoleonowi i wraz z całą kró- 
lewską rodziną jako jeniec do Francyi się udaje 
na początku Maja 1808 roku. Wszystko zdawało 
się skończone z tej strony : słabość monarchów hi- 
szpańskich i bezprzykładna gwałtowność w doko- 
naniu politycznych bezprawiów zdawały się za- 
pewniać Napoleonowi panowanie nad Iberyjskim 
półwyspem, kiedy szlachetne oburzenie znieważo- 
nego narodu stawiło mu opór, którego pomimo 
wielkiego poświęcenia ludzi i pieniędzy nigdy zu- 
pełnie pokonać niezdołał. 

Potrzebując siły na południu i przewidi^fe 
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większe wyprawy wojenne, niechciał Napoleon za*- 
bawiać wojska swego dalszóm pokonaniem Szwe- 
cyi, a zdobywszy w Sierpniu 1807 r. Stralzund 
i w krotce potśm wyspę Rtlgen, odstąpił tego 
przeciwnika swego Rossyi, pewnym będąc, że przez 
to zobowiąże sobie to potężne mocarstwo, podając 
mu sposobność zdobycia ważnych dla siebie pro- 
wincyi szwedzkich, samej stolicy państwa przyle- 
głych. W Marcu 1808 roku stała się Finlandya 
szwedzka własnością cesarza Rossyi, a Napoleon 
zyskał przez to ważnego sprzymierzeńca i po- 
zbył się przeciwnika, którym się teraz zajmować 
niemógł. 

Włochy były w jego mocy. W początku 1805 
roku mianował się królem włoskim i w Medyola- 
nie żelazną koroną, (godło tego nowego mocarstwa) 
głowę swoje ozdobić kazał; a sięgając potęgą 
swoją aż do krańców tego półwyspia, ogłosił 
w ko'ńcu tegoż roku, iż dynastya królów nad Nea- 
polem panujących dla zgwałconej neutralności pa- 
nować przestała. W końcu Marca 1806 r. pano- 
wał już Józef, brat Napoleona w tym kraju jako 
król Neapolu i Sycylii. Po traktacie tylżyckim 
dokonał Napoleon bez przeszkody ujarzmienia re- 
szty krajów włoskich. Wcielenie rzeczypospolitej 
siedmiu wysp Jońskich do Francyi, zrzeczenie się 
władzy i korony przez królowę rejentkę Etruryi, 
wyniesienie zięcia Eugeniusza Boharnais na wice- 
króla włoskiego i zięcia Wenecyi, obsadzenie 
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Rzymu wojskiem francuzkiem i przyłączenie czte- 
rech prowincyi państwa papiezkiego do królestwa 
włoskiego, przeniesienie Murata z Xię8twa Berg- 
skiego na tron neapolitański w miejscu Józefa do 
Hiszpanii na króla wysłanego; wszystko to wyko- 
nane w ciągu kilkunastu miesięcy, ustaliło potęgę 
Napoleona w Włoszech. 

Dawne cesarstwo niemieckie rozwiązane jeszcze 
w r. 1804 skutkiem zrzeczenia się tytułu cesarza 
niemieckiego przez cesarza Franciszka zamieniło 
się w związek przeciw własnemu interessowi sko- 
jarzony, mocą którego kraje niemieckie pod na- 
zwą ligi reńskiej, nie dla swego dobra, lecz dla 
popierania widoków Napoleona, nawzajem się sprzy- 
mierzyły. Upadek Austryi skłonił mniejszych xią- 
źąt niemieckich do przystąpienia do ligi reńskiej, 
tak dalece iż po traktacie tylżyckim, całe Niemcy 
zdawały się być w zupełnej mocy Napoleona; gdyby 
nie to iż oświadczenia i jawne postępki ausłrya- 
ckiego dworu niezgadzały się bynajmniej z tem, 
co było rzeczywistym zamiarem tego państwa, 
to jest: usiłowanie oparcia się władzy mocarza 
Francyi. 

Znając dobrze sposób myślenia tego dworu 
starał się Napoleon zabezpieczyć ze wszech stron, 
aby z całą siłą na państwo ustryackie mógł ude- 
rzyć i zmusić je do wspierania widoków swoich. 
Mając prowadzić wojnę w Niemczech trzeba było 
się przedewszystkiem zabezpieczyć od wszelkiego 
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współdziałania innych państw niemieckich, gdy na 
zagładę jednego z nich pociski swoje zamierzał. 
Dla tego niepolegając na rękojmi zawartej ligi 
reńskiej, porozstawiał poniekąd czaty wiernych 
sobie po różnych stanowiskach Niemiec i przyle- 
głych im krajów. Brat jego panujący despoty- 
cznie nad wolnymi niegdy Holendrami zamknął 
porty i zatamował żeglugę tego kraju, którego byt 
i bogactwo na handlu i na żegludze polegały. 
Hamburg miał osadę francuzką; Hanower i nie- 
dawno zdobyty Stralzund i całe szwedzkie Po- 
morze były w mocy Napoleona; jeszcze ulegał bez- 
warunkowo król duński, wystawiając przez lo kraj 
swój na ciosy zawziętości angielskiej; nakoniec 
Gdańsk zamieniony w wolne miasto, dla tego tylko, 
aby do Pruss nienależał i francuzkiej ulegał prze- 
mocy. Wszystko to zagradzało Niemcom przystęp 
do Bałtyckiego i do północnego morza, zrywało 
ich stosunki 7 Anglią, jedynóm wówczas mocar- 
stwem, od którego się pomocy spodziewać mo- 
gli, i ustalało przemoc Napoleona w północnych 
Niemczech. 

Głębiej w tćm rozległem państwie, w którćm 
pomimo tożsamości praw, obyczajów i języka, ni- 
gdy jedności narodowej niebyło, widziano przed 
rozpoczęciem działań wojennych przeciw Austryi, 
albo Xiążąt połączonych z Napoleonem najsilniej- 
szym węzłem interessu własnego, jakoto królów 
saskiego i bawarskiego, albo też kraje przez Frań- 
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cuzów rządzone jako Xicstwo Berg i Kliwii; albo 
marszałków francuzkich na czele wojsk niemie- 
ckich postawionych, jako to : Davoust nad całą nowo 
utworzoną armią reńską, Bernadotte nad Sasami, 
Yandamme nad Wirtemberczykami , Lefebre nad 
Bawarc/ykami do Gdańska posłanemi, albo nako- 
niec osadzenie ważnych twierdz załogami francuz- 
kiemi, jakoto: Głogowy, Kistrzyna i Szczecina. 

Pomiędzy temi wszystkiemi przedstanowczemi 
działaniami wielki zjazd monarchów, jak zwykle 
dla ustalenia pokoju powszechnego i dla naradzenia 
się nad dobrem ludów w Erfurcic odbyty, na któ- 
rym sama nieobecność cesarza austryackiego ka- 
zała wnosić, że wojna przeciw niemu wymierzona 
głównym porozumienia się zgromadzonych monar- 
chów przedmiotem była. Zjazd ten odbył się 
w końcu Września 1 808 roku ; było na nim dwóch 
cesarzy, czterech krMów, 34 xiążąt, 24 ministrów 
i 30 jenerałów, wszystko wówczas narzędzia do 
wykonania samowładnych widoków szczęśliwego 
wojownika, którego wszystkie te koronowane gło- 
wy powinny były poczytać za obcego w swojem 
gronie i za niegodnego liczenia się do ich rzędu. 

Na początku roku 1809 nikt już nie wątpił 
o bliskiej wojnie z Austryą; a wszystkie zwyż 
wyliczone środki ostrożności i zabezpieczenia ze 
strony Napoleona już były dopełnione, wszystkie 
państwa, któreby mogły były krzyżować jego wi- 
doki, albo ujarzmione, albo sparaliżowane, tak iż 
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Au&trya na własnych tylko siłach polegać i niemi 
prsemagającej potędze francuzkiej opierać się mu- 
siała« Pomimo to pierwsze wypowiedzenie wojny 
nastąpiło ze strony austryackiej. 6. Kwietnia wy- 
dał arcyksiążę Karol proklamacyę do wojsk swoich, 
a Ogo tegoż miesiąca uwiadomili jenerałowie au- 
stryaccy dowodzców wojsk francuzkich i sprzymie- 
rzonych o rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich; 

w skutku czego wszedł jenerał Chasteller do Ty- 

# 

rolu, arcyxiąże Jan do Włoch, 6 korpusów głó- 
wnej armii pod wodzą arcyxięcia Karola wkro- 
czyło do Bawaryi, a arcyxiąże Ferdynand z 7m 
korpusem przez Galicyą udał się ku Xięstwu 
Warszawskiemu. 

Nie do nas należy opisywać wypadki całej tej 
wojny, jeden tylko jej oddział, któremu nasza zie- 
mia za pobojowisko służyła, mocno nas obchodzi; 
tego szczegóły i zdarzenia opiszemy, pomni przy- 
tem na to, iż wszystko, co się w tej wojnie na 
naszej ziemi działo, było tylko podrzędnem dzia- 
łaniem, zawisłem od głównych wypadków wojny 
nad brzegami Dunaju toczonej. 

Tymczasem panowała w Xięstwie spokojność 
zupełna; większa część mieszkańców ledwo dosły- 
szała o rozpoczętej wojnie między Francyą i Au- 
stryą, a nikt nieprzypuszczał nawet tej myśli, aby 
nieprzyjacielskie wojska do kraju naszego wkro- 
czyć miały, i każdy mniemał się być najbezpie- 
cmejszym w, domu, dowiadując się obojętnie o wy^ 
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prawach wojennych w Niemczech, w przekonaniu, 
źe one się w krotce pomyślnie dla Napoleona, 
a bez żadnego szkodliwego wpływu na Xięstwo 
skończą. 

Ta spokojność zaufania, czyli raczej zaślepie- 
nia, były tak wielkie, iż mimo zebrania się kor- 
pusu przeszło 40,000 wojska austryackiego w za- 
chodniej Galicyi ledwo o mil kilka od Warszawy, 
nieprzewidywano tego, że to wojsko do Xięstwa 
wkroczyć może. 12. Kwietnia wydał arcyxiąże 
Ferdynand w Ryczywole proklamacyą do Polaków, 
w której im zapowiadał, że nie wchodzi do kraju 
jako nieprzyjaciel, lecz tylko w zamiarze oswobo- 
dzenia go od przemocy francuzkiej, i nieczyniąc 
żadnych obietnic względem losu Polski, nakłanit^ 
Polaków do odstąpienia sprawy francuzkiej, a tóm 
samem i swojej własnej, w zamiarze przyczynienia 
się przez to do przywrócenia porządku i spekoj- 
ności w Europie. „Zapewniając naszą własną nie- 
„podległość i istnienie^S &% ^^ dwuznaczne wyrazy 
tej proklamacyi, „chcemy takowe tym wszystkim 
^zapewnić, którzy one utracili i przywracając ka- 
„źdego do praw, które utracił, przywrócić porzą- 
„dek w Europie i obdarzyć ją tyle pożądaną spo- 
„kojnością.^ Źe ta odezwa żadnego nieuczyniła 
wrażenia i nikogo do zawierzania raczej Austryi 
jak Francyi nienakłoniła, o tćm wzmiankować na- 
wet nie potrzeba. We dwa dni po jej wydaniu, 
j. t: 14. Kwietnia przeszły wojska austryackie 



— 13 - 

granice Xięstwa pod Nowem Miastem. Wódz ich 
przesłał z głównej kwatery swojej krótkie uwia- 
domienie xięciu Józefowi, że w ISstu godzinach 
wkroczy do Xięstwa Warszawskiego i wszelki opór 
siłą pokonywać będzie. Do 18. Kwietnia nie było 
w naszych pismach żadnej wzmianki o tem rozpo- 
częciu kroków nieprzyjacielskich; tego dnia do- 
piero umieszczono w gazetach obwieszczenie rady 
stanu z powodu powyższej proklamacyi arcyxięcia 
Ferdynanda, w którśm odwołując się do wierności 
Polaków dla króla swego, donosi o wyjściu wojsk 
polskich na przeciw wkraczającemu wojsku au- 
stryackiemu, aby wstrzymać dalszy postęp jego. 
Obwieszczenie to datowane 15, Kwietnia w trzy 
dni później dopiero ogłoszone, doszło do wiado- 
mości wielu mieszkańców kraju tak późno, iż nie- 
uprzedziło ich o nadciąganiu niprzyjaciela, i że 
wielu bardzo spokojnych mieszkańców wsi od sa- 
mych Austryaków ich wioski zajmujących, o tśm 
się dowiedzieli, że wojna na ich ziemię przenie- 
sioną została. 

Po tóm pierwszćm obwieszczeniu nastąpiło na- 
zajutrz drugie, w którćm rada stanu oznajmia 
o postanowieniu rządu i narodu, bronienia się od 
napaści i zachęca mieszkańców do tej obrony. 
Trzecia odezwa z tej samej daty zawiera organi- 
zacyą powstania narodowego, mianowanie naczel- 
ników powstania i dodanych im wyższych office- 
rów z wojska regularnego, na organizatorów i kom^ 
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mendantów. Każdy szlachcic miał siadać na koń 
lub dostawić tylu szeregowych zbrojnych ile miał 
folwarków i wsi czynszowych. W miastach wszy- 
scy mężczyźni od 16 do 50 lat mieli należeć do 
gwardyi narodowej. Z wiejskich mieszkańców 
miały być formowane kompanije kosynierów. 
W każdym departamencie miano zebrać służących 
dworskich i myśliwych i ukształcić z nich pułk 
strzelców. Nietylko nieprzepisano żadnych mun- 
durów, lecz wyrzeczono w tej odezwie, iż ich wcale 
niepotrzeba. Całe to urządzenie było tylko do- 
wodem do akt rządowych złożonym, jako rząd 
miał chęć zadosyć uczynić obowiązkom swoim, 
i niemogło mieć żadnego skutku zwłaszcza na le- 
wym brzegu Wisły, pierwej przez nieprzyjaciela 
zajętym, nim obwieszczenie o powstaniu do wia- 
domości mieszkańców doszło. Osobne jeszcze 
wyszło urządzenie gwardyi narodowej w Warsza- 
wie, które także niemogło być wykonane dla na- 
głego zajęcia stolicy przez nieprzyjaciela. Wojsko 
polskie, które na odsiecz stolicy naprzeciw nie- 
przyjaciela wysłać można było, niedochodziło do 
13,000 ludzi i to jeszcze powiększej części mło- 
dego żołnierza*) przed miesiącem ledwo do sze- 
regów zaciągnionego. 



*) Stan wojska polskiego przy rozpoczęcia tej kampanii był 
następujący: 12 pułków piechoty ludzi 24,000, 6 pułków jazdy 
5500, koni 5000. 3 bataliony artylleryi, inżynierii i pociągów 
lodzi 1600, koni d60. 1 kompania artylleryi konnej 70, koni, 75 
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W tej liczbie mieścił się mały oddział Sasów 
z trzech niekompletnych batalionów piechoty, ze 
150 huzarów i 18 armat złożony razem 1200 
ludzi wynoszący, który miał właśnie rozkaz wró- 
cenia do Saxonii i przez xięcia Poniatowskiego na 
własną jego odpowiedzialność w kraju zatrzymany 
:?ostał. *) 

Nierozmyślnym przeto i zbyt śmiałym zdawać 
się mogło postępkiem owo wyprawienie tak małej 
liczby wojska, nieprzysposobionego nawet należy- 
cie do boju, naprzeciw nieprzyjacielowi przeszło 
w trójnasób liczniejszemu. Lecz zgromadzone 
w Warszawie zapasy wojenne, których bez chwilo- 
wego przynajmniej wstrzymania wojsk austryackich 
nie możnaby było uprzątnąć i bytność wszystkich 
władz krajowych, którym trzeba było dać czas 
oddalenia się ze stolicy, aby mogły pozostać 
w związku z królem i zawiadywać krajem przez 
nieprzyjaciół niezajętym: te dwie okoliczności skło- 
niły rząd ówczesny do uchwalenia wyprawy kilku- 
nastu tysięcy wojska w Warszawie obecnego, na 



Tizem przeszło SO,OCO ludzi i 6000 koDi. Po potrąceniu odko- 
menderowanych do fortec i gdzie indziej użytych, zakładów i gar- 
nizonów bilo 1^ pod Raszynem od 11 do 12,000 Polaków i 1200 

fiEfiÓW. 

*) Aufitryacka armia wynosiła 83,000 , a rezerwy w Galicy! 
około 8000. Liczono, że w czasie całej kampanii, z nadeslanemi 
posiłkami i z dekomplttowanemi aby łych i t d. Austiyaey 4o 
&$flOO lodzi użyli. 
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spotkanie ku tej stolicy postępujących przeszło 
czterdziestu tysiący Austryaków. 

Byłoto po raz pierwszy od przywrócenia 
szeregów narodowych, że Polacy sami sobie zo- 
stawieni i pod dowództwem własnych wodzów 
z nieprzyjacielem potykać się mieli; byłto ponie- 
kąd krwawy popis, w którym okazać mieli Euro- 
pie i Napoleonowi, jak dalece potrafili korzystać 
z nauk sobie na polach bitwy przez Francuzów 
danych ; a raczej była to chwila pamiętna, w któ- 
rej okazali, czego dokonać może waleczność i za- 
pał wojenny, nie nadzieją łupu, nagrody lub 
żołdu, lecz zrozumieniem sprawy narodowej 
wzbudzony. 

Od 15. Kwietnia posuwał się xiąże Ferdynand 
wolnym i ostrożnym pochodem ku stolicy. Prze- 
szedłszy w kilku punktach granicę Xięstwa i prze- 
prawiwszy główny swój korpus przez Pilicę pod 
Nowem Miastem, mógł był napaść niespodziewa- 
nie na Warszawę, aby nieprzygotowanym do 
obrony wszelką drogę ocalenia odebrać, zwłaszcza 
że wiedział, jak słabe siły wojenne odpór mu sta- 
wić mogły. Byłby to mógł uczynić w kraju ijie- 
przychylnym Francuzom, z któremi główna toczyła 
się walka, lecz niemógł się odważyć na taką wy- 
prawę tam, gdzie wiedział, że wszystko pałało 
nienawiścią ku Niemcom, gdzie łączenie się z niemi 
krajowców, tylko powrót do dawnej niewoli za- 
pewniało, i gdzie rozpaczający odpór był jedynym 
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środkiem ocalenia pierwszych zawiązków wojska 
narodowego i polegającej na nićm nadziei bytu. 
Dla tego niepokwapił się wódz austryacki na nie- 
bezpieczną zdobycz, lecz wydawszy odezwę do 
Polaków, której bezskuteczności powinien się był 
domyślać, zdawał się oczekiwać z ich strony po- 
dania sobie środka dokonania niebezpiecznej prze- 
prawy z najmniejszem, ile być może, poświęceniem 
z swej strony. Lecz zamiast tego napotkał już 
pod samem Nowem Miastem, gdzie był przeszedł 
granicę, przednie straże polskie pod dowództwem 
jenerała Rożnieckiego na przeciw niemu wysłane, 
które wprawdzie niemogły wstrzymać postępu 
wojska nieprzyjacielskiego i stosownie do danego 
sobie rozkazu, odstrzelały się tylko i po małych 
utarczkach w okolicach Nadarzyna w dniu 17. i 18. 
Kwietnia, cofały się do głównego stanowiska woj- 
ska polskiego pod Raszynem. 

Widok kilkotysiącznego korpusu odważającego 
się w otwartem polu na nierówną walkę z kilko- 
dziesiąt tysiączną armią, pożądańszym był dla 
Arcyxięcia od odwrotu onegóż pod okopy War- 
szawy z zamiarem bronienia się w nich i w uli- 
cach nieprzyjaznego miasta, którego mieszkańcy 
w trójnasób liczbę walczących pomnożyć mogli. 
Urągali się Austryacy z owej garstki walecznych, 
która się odważyła stawić im czoło na polach 
Raszyńskich i przed bitwą rozumieli, że po łat- 
wśm zwycięztwie niedobitki pójdą w niewolę lub 

Dsieje Xię«iw» WumtAwnkMgo, Tom IL dC 
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w rozsypkę i że wzięcie stolicy cały kraj prze- 
mocy austryackiej podda. 

Polacy zajmowali wieś i nieco wzniosłe sta- 
nowisko za Raszjmem. Strnmień i błotniste ni- 
ziny za wsią, tudzież kościół i kilka budynków 
w samej wsi, które na naszych zdobyć trzeba 
było, mogły nieco utmdnić postęp nieprzyjaciela. 
Od rana w dniu 19. Kwietnia ncierało się kilka 
batalionów piechoty, na drodze ku Nadarzynowi 
z oddziałami anstryackiemi za ukazaniem się ich 
z lasu trakt ten przerzynającego. Jenen^ Sokol- 
nicki dowodził tą przednią strażą i z wolna tylko 
pod przemocą liczby nacierających ustępował przed 
nieprzyjacielem, który niechciał rozpocząć walki, 
aż całe siły swoje z lasu na równinę wyprowadzić 
i rozwinąć zdoła. Długo trzymali się nasi we wsi 
Falenty za Raszynem położonej ; lecz gdy korpus 
nieprzyjacielski z lasu na równinę wyszedł, i w ba- 
jowym szyku rozwijać się zaczął, ustąpić musiała 
przed nim garstka walczących i cofnąć się do sta- 
nowiska wojska polskiego w samom Raszynie. 

Wczómasób większe siły nieprzyjacielskie uszy- 
kowały się po za Raszynem na przeciw Polaków 
stanowisku; silny ogień działowy raził roty nasze 
i palił zabudowania Raszyna. Zagrożoną była 
grobla' główna, po której wzięciu mógł był przejść 
nieprzyjaciel w massie, aby naszych okrążyć, wziąść 
im tyły i odwrót do Warszawy odciąć. 

Niebezpieczeństwo było wielkie i oczewiste; 
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nadzieja odwrócenia*^ go słaba; możność pokonania 
nieprzyjaciela żadna. Jeszcze był czas wstrzymać 
bój krwawy, żądać zawieszenia broni, lub ustąpić 
z placu i cofnąć się pod wały Warszawy. Leea 
ten krok rozwagi mógł być poczytany za ucieczkę; 
cofanie się wojska polskiego byłoby dodało otuchy 

i odwagi Austryakom a żołnierz polski pragnął 

namiętnie bitwy, chciał okazać różnicę walczenia 
najezdnika od rozpaczającego męztwa tego, co 
własnej ziemi i siedzib przodków broni. 

Niewachał się i niemógł się wąchać w wyborze 
wódz polski, i sam na czele silnego oddziału ru* 
szył naprzód około 36j z południa bronić owej grobli, 
od której zachowania los bitwy i może wojska 
jego zależał. Po kilkokrotnśm zdobyciu i oddaniu 
wsi i lasku pod Falentami, wstrzymawszy czas 
niejaki przeprawę nieprzyjaciela w tym ważnym 
punkcie, ustąpił Xiąże przed nacieraniem gromią- 
cej go massy wojska i złączywszy się w palącym 
się zewsząd Raszynie z zastępami swemi, do ogólnej 
bitwy uszykowanemi, rozpoczął bój krwawy, bój 
moderczy do późnej nocy toczony, w którym każda 
śmierć Polaka okupioną została potrójnym zgonem 
niemieckim i każda stopa ustąpionej ziemi prze- 
siąknąć musiała krwią nacierających i broniących; 
a gdy pogodne przez cały dzień słońce po zacho- 
dzie swoim pole bitwy i życie tylu walecznych 
jedną pokryło pomroką, pozostali na pobojowisku 

ocaleni z tego boju wojownicy polscy i noc całą 

2* 
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z odniesionerni ranami i z chwalą swoją na nićm 
przebyli. 

Szósta część walczącego w tej pamiętnej bitwie 
wojska polskiego pozostała na pobojowisku, bo 
przeszło 2000 naszych padło śmiercią walecznych. 
Gdzie z takiem poświęceniem i z taką zawziętością 
przeciw przemagającym siłom walczono, gdzie po- 
mimo to placu boju nieprzyjacielowi nieodstąpiono, 
tam musieli wszyscy nadzwyczajnego męztwa da- 
wać dowody, wszyscy więcej jak na wawrzyny, bo 
na niewygasłą pamięć i uwielbienie narodu zasłu- 
żyć. A jednak między tymi wszystkiemi bohate- 
rami na pierwszćm miejscu pozostaje w pamięci 
narodu męztwo pułku 8 piechoty i Godebskiego, 
który nim dowodził, na czele jego zginął i który 
nastręczył przedmiot tkliwych podań krajowych, 
które lud pieśnią narodową uwiecznia. Polacy 
osiągnęli przez bitwę Kaszyńską cel główny usiło- 
wań i poświęceń swoich, bo nie mogąc zmusić 
do odwrotu tyle silniejszego nieprzyjaciela, szło 
im o to, aby się nie dać rozbić, ani rozproszyć, 
aby zapewnić sobie powrót chlubny do stolicy, 
przejście na drugi brzeg Wisły i aby módz się 
trzymać po za tą główną ziemi naszej warownią, 
póki pomoc od pogromcy Niemców nie nadejdzie. 
Jedno i drugie było wypadkiem bitwy Kaszyńskiej. 

Lecz przytem dziwnem było to, iź i Austryacy 
dopięli celu swego przez bitwę Kaszyńską. Bo 
mniej im szło o pokonanie i rozproszenie garstki 
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wojska, którego następnych działań i powodzeń 
przewidzieć nie mogli, jak o to, ażeby z naj- 
mniejszem, ile być może, poświęceniem stać się 
panami Warszawy i z jej murów ogłosić Europie, 
że Xięstwo Warszawskie Napoleonowi przez nich 
wydarte zostało. 

Po bitwie, prawie pod samemi murami stolicy 
stoczonej, nie było już ani miejsca, ani siły do 
potykania się w otwartem polu; trzeba było albo 
bronić się w nieoszańcowanóm mieście i całą lud- 
ność jego wraz z wojskiem w gruzach jego za- 
kopać, albo też wpuścić wojska austryackie do 
stolicy, aby ją samą i wojsko narodowe dla po- 
myślniejszych czasów i wypraw ocalić. Zapamię- 
tała zawziętość i rozpacz mogły podać pierwszy, 
rozsądek i dobro narodu drugi środek obrać ra- 
dziły; tego się chwycił wódz polski Xiąże Ponia- 
towski i dokonał go z taką wytrwałością i roz- 
wagą, iż kapitulacya Warszawy do najchlubniej- 
szych czynów wojennych tego Xięcia należy. 

I w samej istocie nie można było godniej 
i piękniej dla sławy broni polskiej postąpić. Ufność 
w powodzeniu oręża francuzkiego w Niemczech 
usprawieliwiała to mniemanie, że pobyt Austrya- 
ków w Xięstwie będzie tylko chwilowym i upad- 
kiem nam nie zagrozi. Można było na pierwszą 
wiadomość o wkroczeniu w trójnasób silniejszego 
nieprzyjaciela przeprawić polskie pułki za Wisłę, 
bez żadnego boju z Austryakami, lecz chlubniej 
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było powitać go dzielną bronią przed murami 
stolicy i nienległszy jego przemagającej sile groż^ 
mu jeszcze obroną wśród murów rodzinnych, żą- 
dać od niego przyjęcia warunków, pod któremi 
czasowe zajęcie stolicy dozwolone mu zostanie. 

Dziwićby się można słabości lub brakowi męztwa 
wodza i wojska austryackiego, że zamiast wstępnego 
boju i wkroczenia zbrojną ręką do Warszawy, 
przyjął podane sobie warunki kapitulacyi iż że 
przepuścił na prawy brzeg Wisły wojsko, które 
mu trudnej przeprawy przez tę rzekę wzbraniać 
miało. Lecz kto pomni na to, że Arcyxiąże Fer- 
dynand nie mógł się już spodziewać żadnych po- 
siłków dla swego korpusu, z którym się w nader 
znacznej odległości od głównych wojsk swego na- 
rodu w kraju zupełnie nieprzyjacielskim znajdował, 
że poleganie na posiłkach ze strony Pruss jakkol* 
wiek oczekiwanych, w tym tylko razie pomyślny 
mogło wziąść skutek, gdy pan Europy straszny 
dla Pruss, zwalczonym będzie*) że przy tych 
okolicznościach żywe nacieranie na bitne wojsko- 
które się w otwartem polu pokonać niedało, mogłoby 
bardzo przerzedzić szeregi wojska austryackiego, 
zwłaszcza gdyby było przyszło do moderczego 
boju w ulicach miasta; tak dalece, iżby ten przez 



*) Zdaje się, że głównym zamiarem arcyxięcia Ferdynanda 
było, dostanie się wczesne do Torunia celem połączenia się z Pru- 
sakami ; sądził bowiem, że tylko przejdzie przez nasz kraj, rozbije 
W pochodiJe i rozbroi garstJcę Fc^aków i dopnie swego. 



- 23 — 

takf walkę osłabiony korpus mógł nie być jaż 
doBć silnym, ażeby powstanie w reszcie Xięstwa 
wstrzymać i oprzeć się partyzanckiej wojnie, ztąd 
wyniknąć mogącej; kto mówię wszystkie te oko- 
liczDOŚci zważy, ten przyzna, że Arcyxiąźe Fer- 
dynand rozs^daie sobie postąpił, przyjmując wa- 
runki kapitulacyi Warszawskiej, skoro mu się już 
nie było udało rozbić i rozproszyć wojska polskiego 
pod Kaszynem. 

Przebywszy noc z dnia 19. na 20. Kwietnia 
na pobojowisku Raszyóskiśm, cofnęło się wojsko 
polskie przed świtem pod okopy Warszawy i równo 
ze dniem okazało nieprzyjacielowi gotowość i chęć 
bronienia tej pozycyi. Dzień następny zeszedł 
spokojnie ; po upływie 24 godzin, w których wódz 
austryacki napróżno oczekiwał pierwszego kroku 
ze strony wodza polskiego, przeslri mu od siebie 
propozycyą zawieszenia broni, którą przyjętoi 
i wkrótce potem zawarły obie strony konwencyą 
następującej osnowy: Rozejm miał trwać 48 go- 
dzin, w któiym to czasie wojsko polskie i sprzy- 
mierzone miało wolność wyjścia z Warszawy z bro- 
nią i wszelkiemi amunicyami i bagażamL Pięć 
dni zaś czasu zostawiono do oddalę 
szawy urzędników Xięstwa i wojsl 
leżących do walczących szeregów, 
być wolne od wszelkiej kontrybucyi; 
całość osób i majątków mieszkańców jego. Chorym 
i rannym z wojska polskiego i saskiego dozwolono 



po wyleczeoio powrócić do właściwych sobie oddzia- 
łów wojskowych. 

Dla rezydenta francnzkiego nawet wyjednano 
pozwolenie odjazdu, zostawując mn wolność za- 
brania z sobą wszystkich oficerów i urzędników 
irancuzkich podówczas obecnych w Warszawie. 
Konwencya ta zawartą została 3 1 . Kwietnia, a gdy 
jej warunki co do ustąpienia wojsk polskich dopeł- 
niono, udała się depuŁacya obywateli warszawskich 
w dnia 23. Kwietnia do głównej kwatery Arcysię- 
cia Ferdynanda do Rakowca i otrzymawszy od 
niego powtórzenie zapewnień w proklamacyi jego 
zawartych, powróciła do rogatek Jerozolimskich, 
tam na niego czekała, aby mu oddać klucze mi^ta, 
które on jej zostawił, potem wszedł na czele swego 
wojska i udał się do zamku, gdzie go Xiąźe Ja- 
błonowski, przez rad§ Xięstwa kommissarzem rzą- 
dowym mianowany, przyjmował. 

Nieprzezomy wódz austryacki przepomniał przy 
kapitulacyi warszawskiej, źe i 12ty cyrkuł tegoż 
miasta, to jest: Praga do niego należeć miała, a za- 
późńo spostrzegłszy, iż Polacy nieuważają tego wa- 
żnego stanowiska za objęte tąź kapitulacyą, kazał 
sy brzeg Wisty pod War- 
Pragi. Na to odpowie- 
lelać będzie do Warszawy 
:a, i że zacznie od spa- 
lod Blachą, licząc na to, 
źe taki odwet podburzy i do zbrojnej rozpaczy 



lud warszawski przywiedzie. Aastrj'acy zaś zbyt 
byli przejęci obawą powstania luda warszawskiego, 
aby się nie mieli daii odstręczyć temi groźbami 
od dalszego zamachTi na Pragę; dla tego ogłosił 
arcyxiąźę w gazetach, iż lubo zna korzystne po- 
łożenie swoje i prawa zdobywcy, chce tylko sa- 
mego głosu ludzkości słuchać i zezwala na zawar- 
cie ugody z komendantem Pragi, w skutku której 
obie strony nawzajem do siebie strzelać nie miały, 
ugoda, która w dniu 24. Kwietnia zawarta i ze 
strony polskiej przez majora Hornowskiego pod- 
pisana została. 

Przy zajęciu Warszawy przez Austryaków wy- 
szła na jaw nieprzychylność ku rządom polskim 
owych Niemców po rządzie pruskim pozostałych, 
których, bądź to przez litośiS, bądź z potrzeby, przy 
urzędach zostawiono. Podnieśli oni obłudnie do- 
tąd chylone głowy, rozwiązali obawą krępowane 
języki i witali Austryaków, jako tych zbawców, 
którzy im powrót przemocy niemieckiej w Polsce 
zapowiadali. Od chwili zajęcia stolicy zaczęli oni 
szerzeć po niej wieści o powrocie Prussaków i za- 
pewniać, iż wojsko austryackie nie 
narchy, lecz dla króla pruskiego 
szawskie opanowało. Domyśleć e 
że w tej mierze były tajemne p 
między dwoma dworami, którycł 
chwili pokonania Napoleona odłoionem zostato. 
Jakkolwiek bądź, dosyć, źe wkraczający do stolicy 



naszej nieprzyjaciel znalazł w niej wieln przyja- 
znych sobie Iud2d, których rady, znajomości miej- 
scowe i donoszenia szpiegowskie wielce mu uży- 
tecznemi były, i te krajowcy musieli doznać po- 
niżeń, urągań i prześladowań od tych, których 
przez zbytek zawierzania i ludzkości w własnym 
kraju zostawili. Jeżeli ci ludzie niezdołali wów- 
czas wiele złego zdziałać, to nie brakowi ich nie- 
godziwych chęci, lecz temu przypisać należy, że 
wódz austryacki nie miał zamiaru prześladować, 
ani wywierać jakich bądź przykrości mieszkańcom, 
i że najłagodniejsze postępowanie, jakiego się na- 
wet ze strony zbrojnie wkraczającego nieprzyja- 
ciela spodziewać nienależalo, caty pobyt jego w Sic- 
stwie znamionowało. 

Jeżeli z drugiej strony między Polakami nowi 
przychodnie żadnego nieznaleźli stronnika, jeżeli 
było im przykro widzieć nieprzyjaciół imienia swego 
w stolicy; niemożna utrzymywać tego, aby ten wy- 
padek miał wielki smutek, zw^tpiałość i trwogg 
w mieszkańcach kraju wzbudzać. Wiara w zwy- 
cięzką przemoc Napoleona oddalała obawę zupel- 
ocalenie bitnych hufców narodo- 
ić za Wisłą, a nadewszystko po- 
,Bze oręża polskiego takiej wszy- 
otuchy, że nikt o tćm oiew^tpił 
>obyt Anstryaków w ffigstwie na- 
der krótko trwać będą. Jedna tylko była obawa 
zniszczenia krt^u, uciemięrzania i prześladowania 
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mieszkańców w prowincyach przez nieprzyjaciela 
zajętych; lecz i ta obawa ustała w krotce, bo nad- 
zwyczajna wówczas karność wojska austryackiego 
i względność dowódzców dla spokojnych mieszkań- 
ców kraju, oddalając od nich wszelką trwogę, zo- 
stawiły wdzięczne wspomnienie dla arcyxięcia 
Ferdynanda w pamięci mieszkańców. 

Natychmiast po zajęciu Warszawy ustanowił 
ten Xiąźe rząd tymczasowy, którego naczelnikiem 
mianował hrabiego de St. Julien^ jako cesarsko* 
królewskiego nadwornego kommissarza, a przy nim 
barona de Baum, jako cesarsko-królewskiego in- 
tendanta do zarządzania interessami politycznemi. 
Wszystkie inne władze i urzędnicy krajowi zacho- 
wani w miejscu i poddani zostali zwierzchnictwu 
naczelnemu tych dwóch osób. Zachowano nawet 
gwardyą narodową miasta do odbywania służby 
garnizonowej, oddawszy ją pod kommendę jenerała 
austryackiego Trautenberg, kommendanta War- 
szawy. Jedynie tylko osobom nienaleźącym do 
tej gwardyi kazano oddać broń i amunicyje, jakie 
posiadać mogły. 

Niestanowiąc nic względem przeznaczenia pie- 
niędzy w kassach publicznych znajdujących się, 
kazano je obliczyć i kommissarzom austryackim 
okazać. Jednakże dla zapewnienia sobie spokoj- 
ności miasta, wzięli Austryacy 4ch obywateli, t. j.: 
Linowskiego, Kochanowskiego, Węgrzeckiego i zna- 
nego szewca przewodźcę ludu Kilińskiego, w za- 
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kład i trzymali ich pod strażą w poblizkości ko* 
szar ujazdowskich licznie wojskiem zajętych. 

Od dnia następnego po zajęciu Warszawy za- 
mieniły się gazety tej stolicy w urzędowe pisma 
nowego rządu, który w nich w języka niemieckim 
urządzenia swoje i kłamliwe doniesienia o działa- 
niach wojsk austryackich nad brzegami Dunaju 
i Wisły umieszczał. Przykrem było dla krajow- 
ców to zniemczenie pism publicznych, w których 
polski język tylko do tłómaczenia artykułów nie- 
mieckich obok tamtego był używany. Niemożna 
było zwać rozsądnóm tego usiłowania ówczesnej 
władzy wpływania na opinią publiczną przez do- 
niesienia, których fałsze zbyt były jawne i wszy- 
stkim wiadome, tak dalece, że tylko wrażenie 
śmieszności uczyniły. Został tylko w zbiorze pism 
naszych publicznych śmieszny pomnik kilkotygo- 
dniowego panowania Austryaków w Xięstwie ku 
urąganiu i politowaniu tych, co kiedykolwiek do 
tych pism zajrzą. 

Jakże miały znaleść wiarę i czynić jakie wra- 
żenie doniesienia austryackie, gdy wojsko polskie 
na drugim brzegu Wisły działające miało inne zu- 
pełnie wiadomości od głównej armii, i takowe, bądź 
tajnemi drogami, bądź tóż jawnie, mieszkańcom 
kraju donosiło, a to za pośrednictwem załogi pol- 
skiej, okopy Pragi przez cały czas pobytu Au- 
stryaków spokojnie zajmującej. I tak, gdy Au- 
stryacy 30. Kwietnia i 1. Maja w kościele ś. Krzyża 
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Te deum śpiewać kazali, za zwycięztwa przez 
Arcyxiążąt Jana i Karola nad wojskiem fran- 
cuzkiem odniesione, dawali Polacy ognia z dział 
w Modlinie, Serocku i na Pradze z powoda zwy- 
cięztw Francuzów pod Katysboną i Landshntem, 
a gazeta warszawska opisująca uroczystość au- 
stryacką u ś. Krzyża i paradę wojskową z ogniem 
w tym dniu odbytą umieściła obok tego uwiado- 
mienie majora Hornowskiego, kommendanta Pragi, 
ostrzegające kommendanta Warszawy, iż każe da- 
wać ognia z dział przy uroczystości wojskowej 
z powodu zwycięztw Napoleona obchodzonej. Ła^ 
two pojąć, kto znalazł większą wiarę u publiczno- 
ści warszawskiej, czy wódz austryacki, czy tśż 
dowódzca załogi polskiej. 

Tymczasem wojsko polskie na prawy brzeg 
Wisły przeprawione poszło ku Modlinowi i tam 
wzięło pozycyą. Nastąpiła rada wojenna nad tem 
zwłaszcza, czy należało z wojskiem kraj opuścić 
i otwartym krajem iść wzdłuż Wisły do Saxonii 
i dalszych rozkazów od króla czekać? czy tśż 
w przeciwnym po&tępując kierunku wkroczyć do 
Galicyi, odporną wojnę w zaczepną zamienić, i zo- 
stawiwszy nieprzyjaciela w bezkorzystnem posia- 
daniu stolicy pokusić się na- oswobodzenie pro- 
wincyi polskich? Pierwszy sposób postępowania 
był bezpieczny i łatwy, mógł się nawet usprawie- 
dliwić zamiarem połączenia się z wielką armią 
francuzką, odpowiadał położeniu nieusamowolnio- 
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nego i od obcego pana zawisłego narodu, który 
tylko rozkazów słuchać, a nie samoistnie działać 
winien. Drugie postąpienie było śmiałe, niebez- 
pieczne, nieusprawiedliwione rozkazem wyższym, 
dowodzące samodzielności i poniekąd na odpowie- 
dzialność wodzów przedsięwzięte, a w razie nie- 
powodzenia narażające uległy kraik na niechęć 
pana i w skutku tego może na upadek, gdyby mu 
byt jego dla widoków politycznych poświęcić wy- 
padało. Dąbrowski, który starszy w randze i do- 
świadczeńszy w wojnie od Xięcia Poniatowskiego, 
ze szlachetnem poświęceniem osobistości jemu do- 
wództwo był odstąpiła doradzał ostatniego środka, 
a rada wojenna poszła za natchnieniem śmiałego 
i krajowi tylko poświęconego wojownika, który sam 
nieposzedł z głównóm wojskiem na świetną wy- 
prawę, oswobodzenie Galicyi na celu mającą, lecz 
pozostał w kraju, aby bronić przeprawy Austrya- 
ków przez Wisłę i organizować powstanie na ty- 
łach ich armii w Wielkiej Polsce. 

Przeczuwał wódz austryacki te zamiary Pola- 
ków, widział niebezpieczeństwo grożące Galicyi; 
trzeba było silnie zapobiedz onemuż, wyprzeć ich 
z pozycyi, pod Modlinem obranej i zmusić do dal- 
szego odwrotu ku pruskiej granicy, aby ich od 
austryackiej, wówczas o pół mili tylko od Pragi 
odległej, oddalić i odciąć. Lecz wykonanie tego 
zamysłu było trudne po bitwie Raszyńskićj i po 
zajęciu Warszawy; bo pierwsza odebrała wojsku 
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austryackiemn otuchę łatwego pokonania bitnych 
żołnierzy polskich, i zdemoralizowała ich wojsko*, 
a drugie niepozwalało wyprawić dość silnego kor- 
pusu za Wisłę, aby niebezpiecznej stolicy z wojska 
nieogołocić. Jakkolwiekbądź niewypadało wodzowi 
austryackiemu wpuszczać Polaków do Galicyi, 
a przynajmniej bez wałki łatwość przebycia gra- 
nicy im zostawić. 

Dnia 24. Kwietnia o świcie przeprawił się 
przez Wisłę jenerał austryacki Mohr ze 7000 
wojska, i po bezskutecznem wezwaniu do pod- 
dania się majora Homowskiego dowódzcy warowni 
Pragi, który na strzały jego do niej wymierzone, 
strzałami z warowni odpowiedział, odstą^pił od tego 
miejsca, niemogąc ani czasu, ani ludzi na zdoby- 
waniu onegoź tracić, i posunął się ku stanowiskom 
wojska polskiego. Xiąźe Józef wysłał naprzeciw 
niemu jenerała Sokolnickiego , który pod zasłoną 
dwóch pułków jazdy, w przedniej straży aż ku 
Ząbkom wysłanych posunął się do Jabłonny. Je- 
nerał Dąbrowski zaś zajął stanowisko pod Radzy- 
minem, i w tym punkcie poraził i odparł naciera- 
jących na niego Austryaków, o tym samym pra- 
wie czasie, gdy jenerał Sokolnicki zmuszał ich do 
odwrotu; na polach Grochowa po nad samą gra- 
nicą Galicy i zatrzymał się jeszcze jenerał au- 
strjmcki, chcąc bronić Polakom wstępu do ziemi 
przodków. Nastąpiła bitwa dnia 25. Kwietnia 
o 6ęj z rana przez cztery godziny, pod okiem 
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mieszkańców Warszawy toczona, która się porażką 
Austryaków i zmuszeniem ich do odwrotu skoń- 
czyła. Jenerał Sokolnicki z 12ym pułkiem pie- 
choty przywodzonym przez pułkownika Weissen- 
ho£fa, tudzież z dwoma kompanijami woltyźerów 
3go pułku i z 2im pułkiem jazdy, zaczął tę bi- 
twę, w której wsparty został następnie wycieczką 
z Pragi przez Horno wskiego uczynioną i posiłkiem 
2ch pułków jazdy przez jenerała brygady Kamień- 
skiego z pod Ząbków danym. 

Ten niepomyślny wypadek pierwszej wyprawy 
jenerała Mohr przekonał wodza nieprzyjacielskiego 
o potrzebie użycia większej siły dla dokonania za- 
miarów swoich. Lecz na to potrzeba było urzą- 
dzić bezpieczną przez Wisłę przeprawę, ażeby zna- 
czniejszy korpus na prawy brzeg posłać i w ka- 
żdym razie odwrót jego zapewnić. W tym celu 
usypali Austryacy na tymże brzegu szaniec przed- 
mostowy w prost miasteczka Góry i pod jego za- 
słoną zaczęli stawiać most łyżwowy na Wiśle. 

Pierwszego Maja dowiedział się Xiąże Józef 
o tych działaniach i zamiarach nieprzyjacielskiego 
wojska. Trzeba było im przeszkodzić, lub nara- 
zić się na drugą rozprawę ogólną z całą jego siłą 
i wyrzec się wejścia do Galicy i, trzeba było zdo- 
liyć szaniec przedmostowy pod Górą i zniszczyć 
zaczęły most, bo od tego los wojska i dalszy olirót 
wojny zależał. Już tylko brakowało dwóch łyżew 
do dokończenia tegoż mostu, dopływali Austryacy 
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do prawego brzegu z owemi dwoma łyżwami, gdy 
pułkownik Turno wypełniając dane sobie polece- 
nie zatopić je zdołał. 

W nocy z 2. na 3. Maja wydał Xi4że Józef 
rozkaz przypuszczenia niezwłocznie szturmu do 
szańca przedmostowego bronionego przez 2000 lu- 
dzi i trzy armaty. O pierwszej godzinie po pół- 
nocy dano znak do attaku, Sokolnicki dowodził 
nim osobiście ; szósty pułk piechoty na 4 kolumny 
podzielony doszedł z bronią na ramieniu, bez wy- 
strzału pod ogniem nieprzyjacielskim, pod same 
szańce, gdzie z bagnetem w ręku poszły kolumny 
woltyżerów na wały. Dwa razy odparte, wdarły 
się na nie za trzecim napadem i o drugiej go- 
dzinie z północy był już szaniec przedmostowy 
zdobyty, a pierwszy promień dnia rocznicy, na 
zawsze w dziejach polskich pamiętnej, powitany 
został okrzykiem zwycięzkim walecznych, którzy 
chlubnym czynem rycerskim i ochoczym wylewem 
krwi własnej uroczystość narodową obchodzili. Cały 
pułk nieprzyjacielski, który bronił szańcu, prócz 
poległych, to jest: 1800 ludzi i 88 oficerów do- 
stało się w niewolę zwycięzców, lub uległo nie- 
szczęściu; bo z dwóch kompanii, które zdołały 
ujść z szańca ze sztandarami swemi, jedną ścigał, 
dopędził i zabrał Kurnatowski, a druga przepra- 
wiając się przez Wisłę rozbiła się ze statkiem przy 
młynie. 

To zwycięztwo, jakkolwiek nad małą liczbą nie- 

Daioje Xig«twa 'WanwiwalAego. Tom 11. 3 
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przyjaciół odniesione, było stanowczem i nader 
ważnem dla naszej sprawy; bo inny całkiem obrót 
całej tej wojnie nadało. Odtąd wzięły oba wojska 
odmienne od zamierzonych kieranki i przeznaczenia. 
Polskie wkraczając w granice Austryi zaczęło 
działać zaczepnie, gdy z położenia swego na po- 
czątku kampanii do odpornego działania przezna<- 
czonem się być zdawało. Austryackie zaś stojąc 
w nieprzyjacielskim kraju, zagrożone powstaniem 
mieszkańców w częściach, które wojskiem jego obsa- 
dzone niebyły, musiało opierać się temu powstaniu, 
niedopuszczać go i utrzymać w swojej przemocy 
zajętą część Xięstwa, aż do rozstrzygnienia głównej 
walki nad Dunajem, dla tego więcej odpornie jak 
zaczepnie działało. Pierwsze wojsko postępowało 
w górę Wisły po prawym jej brzegu ku dawnej 
stolicy polskiej ; drugie działając na lewym brzegu 
tej rzeki posuwało się ku jej ujściu, ku Toruniowi, 
usiłując w różnych punktach bezpieczną dla siebie 
znaleść przeprawę. W zupełnie więc przeciwnych 
postępując kierunkach niespotkały się oba wojska 
z sobą, aź gdy nieszczęśliwy dla Austryaków wy- 
padek wojny z Erancuzami zmusił arcyxięcia Fer- 
dynanda do powrotu przez Galicyą, w której jako 
zdobywców Polaków napotkać i z niemi walkę sto- 
czyć musiał, aby mógł wrócić do kraju swego. 

Trudnem było zaiste położenie tego arcyxięcia 
w kraju, ile się zdaje, zbyt nierozważnie zajętym; 
bo gdyby wojsko rossyjskie wówc;^as z Frapcyą 
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sprzymierzone y było otrzymało rozkaz działać 
w widokach Napoleona, łatwo mu było wzmocnić po- 
siłkami wojsko polskie do tego stopnia, iżby korpus 
austryacki niebył mógł wrócić do kraju swego 
i zewsząd opasany, byłby się musiał zdać na łaskę 
zwycięzcy. 

Po niedość pomyślnym wypadku bitwy Kaszyń- 
skiej i po porażce pod Górą, zniknęła już dla 
wodza austryackiego nadzieja ocalenia Galicyi 
i opanowania całego Xięstwa. Niemoźna było 
albowiem wstrzymać postępu głównego wojska 
polskiego, kiedy pozostałe w Xięstwie pojedyncze 
oddziały jego, jeżeli nie odporu, to czujnego strze- 
żenia wymagały. Dwa, jakkolwiek słabo obwaro- 
wane punkta, Praga i Częstochowa zachowały 
w całości szańce i załogi swoje, aż do końca wojny, 
lubo były zewsząd wojskiem nieprzyjacielskiem 
otoczone. Hornowski pozostał spokojny na Pradze 
i żadnego innego niewydał wystrzału, prócz tych, 
przez które, za pozwoleniem Austryaków, Warsza- 
wie zwycięztwa Francuzów oznajmił. Sztuart zam- 
knięty w murach klasztoru na Jasnej Górze, nietylko 
że się nie poddał oblegającym Austryakom, lecz 
nawet przez szczęśliwą wycieczkę w dniu 17. Maja 
zmuBił ich do odstąpienia od oblężenia. 

Jenerałowie polscy pozostali w Xięstwie z garst- 
kami żołnierzy- uorganizowawszy jakie takie siły 
zbrojne więcej okazaną gotowością, jak istotną 

możnością obrony, więcej fortelem, jak siłą, nier 

3* 
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przepuszczali Anstiyaków na prawy brzeg Wisty, 
i jeszcze pokoszali się niekiedy na to, ii wy- 
deczkami na lewy brzeg czynionemi niepokój 
i trwogę między niemi roznosili. Niemojewski 
przez częste wysianie i dobre rozporządzenie par- 
trolów, potrafił przeszkodzić przeprawie nieprzy- 
jaciela przez Wisłę między Mniszewem a Pragą; 
Piotrowski czynił toż samo od Pragi do Wyszo- 
groda, od tegoż miasteczka aź blizko pod Toruń 
strzegł Hanke brzegów Wisły ; a Wojczyński, kom- 
mendant Toronia nietylko prawy brzeg Wisły 
między tóm miastem a Bydgoszczą, lecz miasto 
samo, w którem dowodził, od głównego napadu nie- 
przyjaciela obronił. 

Prócz tego obok przeszkadzania wszelkim prze- 
prawom przez Wisłę byli jeszcze Anstryacy zar 
grożeni powstaniem przez jenerałów Dąbrowskiego, 
Kosińskiego i pułkownika Biernackiego w depar- 
tamentach Poznańskim i Kaliskim organizowanćm. 

Dla pokonania tych przeciwieństw i trudności 
obrócił najprzód Arcyxiąże Ferdynand siły swoje 
ku departamentom: Płockiemu i Bydgowskiemu, 
i usiłował przejść przez Wisłę, aby pokonać słabe 
siły dopiero wspomnianych dowódzców i wstrzy- 
mać dalsze organizowanie powstania w tej części 
Xięstwa. Najprzód wysłał 3000 ludzi dla urzą- 
dzenia przeprawy pod Żeraniem, którą major Kra- 
kowiecki, do załogi Modlina należący, zniweczył. 
Następnie usiłował przeprawić wojsko pod Pło- 
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ckiem, i gazeta Warszawska z dnia 16. Maja 
ogłosiła urzędową wiadomość o walecznem zdoby- 
ciu kępy między Tokarami a Płockiem, wtedy gdy 
Austryacy niemogąc przejść Wisły w tymże punk- 
cie, równie daremnie pokuszali się z kolei prze- 
prawiać się pod Dobrzyniem, Włocławkiem i Nie- 
szawą. 

Lecz główny attak z przemagającą siłą wy- 
mierzony został na miasto Toruń. Jenerał Woj- 
czyński kommendant tej twierdzy kazał był usy- 
pać na lewym brzegu szaniec przedmostowy , do 
którego uzbrojenia ani ludzi ani dział w dosta- 
tecznej ilości nieposiadał. Szaniec ten służył głó- 
wnie do ułatwienia wycieczek, któreby okolice 
tameczne od napadów patrolów kawaleryi nieprzy- 
jacielskiej zasłaniały. Jedna z takich wycieczek 
w dniu 12. Maja dokonana posunęła się aż do 
Strzelna i natrafiła na tak przemagającą siłę nie- 
przyjacielską, iż oddział polski do niej użyty już 
ze wszech stron opasany, byłby się dostał w nie- 
wolę, gdyby nie to, iż przekładając śmierć nad 
więzy poszedł na przebój i z zuchwałem męztwem 
przebiwszy się przez szeregi Austryackie ocalony 
do swoich powrócił. 

Ten wypadek zwiastował Wojczyńskiemu zbli- 
żanie się silnej kolumny nieprzyjacielskiej, której, 
przy braku ludzi, broni i amunicyi, opierać się 
było niepodobieństwem. Cała nadzieja ocalenia 
Torunia, w którym się wówczas rada stanu Xię- 



— 38 — 

stwa znajdowała, polegała na tej Wiśle, której 
nurty są narzędziem bogactwa i obrony ziemi na- 
szej. Czternastego Maja okazali się Austryacy 
przed szańcem przedmostowym. Dowodzący w nim 
pułkownik Mielżyński odebrał rozkaz cofnięcia się, 
co jednakże wtedy dopiero uskutecznił, gdy ko* 
lumny nieprzyjacielskie z bagnetem w ręku, prze- 
ciw garstce jego żołnierzy na wały poszli. Co- 
fnęła się słaba załoga polska, zostawiwszy dwa 
działa w opuszczonym szańcu, lecz szczęśliwym 
dla niej trafem zadała wprzódy cios Austryakom, 
który się stał przyczyną zamieszania w ich szere- 
gach. Przywodzący szturmowi, pułkownik Au- 
stryacki Brusch poległ pod wałami *), a śmierć 
jego stała się przyczyną ostudzenia natarczywości 
żołnierzy. Polacy schronili się tym czasem na 
kępę między dwoma mostami na środku Wisły 
będącą, i wstrzymali dalszy postęp nieprzyjaciół 
przez spalenie mostu i przez ogień kartaczowy 
z kępy dawany. Jenerał Mohr znając słabe siły 
jenerała Wojczyńskiego i niemożność utrzymania 
miasta, gdyby przeprawę urządzono, wezwał go 
do poddania się, lecz zamiast gotowości do kapi- 
tulacyi otrzymał od dowódzcy polskiego, dwie 
tylko armatki i garstkę żołnierzy, mającego, śmiałe 
oświadczenie ^iź, gdy on miasto w perzynę obróci. 



*) Wieść niosła, że ten pułkownik zgiuc^ł z ręki owczarza, 
którf ukl'yl ciię w krzakach przy nacieraniu wojska Austryackiego» 
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^gdy wyłom zrobi, gdy ostatni mur zniesie, 
^a w ostatnim zamku już wojsko będzie, wten- 
„czas dopiero będzie mógł proponować układy; 
„i że, póki to nienastąpi, kilkadziesiąt dział na 
^wezwanie jego odpowiadać będzie.^ Łatwo po- 
jąć, ze te odkazywania się próźnemi tylko gro- 
źbami były, zawsze jednakże miały ten pożądany 
skutek, że zmusiły Austryaków do czynienia przy- 
gotowań do oblężenia i zwłokę w ich działaniach 
zaczepnych zrządziły. A tym czasem nadeszły 
do nich nader niepomyślne wiadomości od głównej 
armii, które znagliły arcyxięcia Ferdynanda do 
odwrotu i tćm samom do odstąpienia od oblęże- 
nia Torunia i od zamiaru przeprawy przez Wisłę. 
Jakoż po trzech dniach bezskutecznego strzelania 
do miasta ucichło wszystko i 18. Maja niebyło 
już oblegającego wojska nad brzegiem Wisły, To- 
runiowi przeciwległym. 

W kilka dni potom okazały się już w tej oko- 
licy hufce polskie z powstania wielkopolskiego 
przez jenerała Dąbrowskiego uorganizowanego 
i posuwały się zwolna za nieprzyjacielem ustępu- 
jącym ku Wiśle i Pilicy, nie tak w zamia- 
rze stoczenia z nim bitwy, do czego sił dostate- 
cznych nie było, jak aby kraj od rabunku maro- 
derów zasłonić i wszelkie włóczące się i w tyle 
armii nieprzyjacielskiej pozostałe oddziały znosić. 
Tym sposobem doszedł Dąbrowski 27. Maja do 
Kutna, a przednia straż jego pod Kosińskim zaj- 
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mowała Łowicz i okazała się pod Sochaczewem. 
W tych punktach połączył się z nim jenerał Zają- 
czek w cela skoncentrowania wszystkich sił tame- 
cznych, które pomimo to zbyt były słabe, ażeby 
znaczną dywersyą w działaniach nieprzyjacielskich 
uczynić mogły. 

Gdy się ta r6¥mie niekrwawa jak bezskute- 
czna wojna w samem Xięstwie toczyła, postępo- 
wał xiąźe Józef co raz głębiej w państwo Austrya- 
ckie, i rozmnażając szeregi swoje za każdym nie- 
mal krokiem naprzód uczynionym, odbierał prawie 
bez boju całe województwa Austryackiego zaboru, 
zdobywał twierdze bez długich oblężeń i z małym 
krwi wylewem, i pędził wraz z całem wojskiem 
swojem wesołe chwile po gościnnych domach oswo- 
bodzonych współbraci i w miastach polskich, które 
mu jako zbawcy bramy swoje otwierały. Można 
bez przesady powiedzieć, że cała ta wyprawa była 
ciągłą biesiadą i uroczystością, niekiedy dla uroz- 
maicenia rycerskiemi gonitwami i krwawemi po- 
tyczkami przeplataną. 

Po szczęśliwej rozprawie pod Górą posunęło 
się wojsko polskie naprzód i niezwłocznie do Ga- 
licyi wkroczyło, Kożnieckiego dowodzącego prze- 
dnią strażą spotkał ten zaszczyt, iż mieszkańcy 
Siedlec nazwiskiem jego ulicę, którą w chodził do 
miasta, nazwali; szczęśliwy, — gdyby tą tylko 
drogą to nazwisko do potomności było doszło. 

Xiąźe Józef z głównym sztabem zmierzał do 
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Lublina , a z bliży wszy się do Puław posłał dla 
formy naprzód pułkownika Szumlańskiego z pole- 
ceniem odebrania szpady od zięcia Czartoryskiego, 
który był jenerał feldzeugmeistrem austryackim, 
i który z tego powodu niepokazywał się przez 
czas pobytu xięcia Józefa w Puławach. Ale za to 
xiężna jenerałowa przyjmowała wodza i wojsko- 
wych polskich z całem wylaniem serca dobrej 
Polki, tak iż wśród uroku zabaw i zajmującego 
towarzystwa Puławskiego, zapomnieć mogli na* 
chwilę, że idą na krwawe wyprawy, gdyby im 
xiężna tego nieprzypomniała założeniem w samych 
Puławach szpitala wojskowego dla ziomków, któ- 
rzyby w boju rany odnieśli. 

Czternastego Maja był już xiąże Józef z głó- 
wnym sztabem swoim pod murami Lublina, a«od- 
bywszy przegląd wojska na przedmieściu, wszedł 
do miasta na czele grenadyerów i zwykłym try- 
bem przy wkraczaniu do miast przez wypadki 
wojny w ręce zwycięzców wpadłych , przyjmował 
i oddawał klucze miasta sobie przy wejściu do 
niego ofiarowane. Niespodziewał się zapewne 
arcyxiąże Ferdynand, gdy mu deputacya obywateli 
Warszawy klucze tego miasta ofiarowała, ażeby 
we trzy tygodnie później wódz przeciwnik jego 
wjednóm z głównych miast Galicyi Austryackiej, 
tegoż samego dostąpić miał zaszczytu. Lecz ja- 
każ była różnica przy wkraczaniu tych dwóch 
wodzów do miast podbitych , w przyjęciu jednego 
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i drogiego przez mieszkańców! Pierwszy widząc 
ekoto siebie same tylko posępne twarze postępo- 
wa! wśród głuchego zgiełku smutnych mieszkań- 
ców , w których samych nieprzyjadót widział; 
drugi szedł ochoczo między wesołym tłumem 
uszczęśliwionych rodaków, co go z radosnemi 
okrzyki do świątyni pańskiej odprowadzfli, aby 
tam obyczajem bogobojnych przodków do Boga 
zastępów dziękczynienia za powodzenie oraża pol- 
skiego zanieść. Obecni jeszcze w Lublinie urzę- 
dnicy Austryaccy musieli przysłuchiwać się temu, 
jak w kościele panny Maryi śpiewano Tedeum za 
zwycięztwa Polaków i salyum fac Napoleonem et 
Frydericum Augustum. 

Dzień ten był dla Lublina ową szczęśliwą 
i błogą chwilą, którą w ciągłóm paśmie naszych 
nieszczęść każda miejscowość kraju kiedykolwiek 
przeżyła, aby w czasach cierpień i smutku miała 
choć jedno wspomnienie szczęścia pociechą w nie- 
doli będące. Jeżeli inne miasta polskie z niewy- 
mownem uniesieniem witały zwycięzkich obcych 
żołnierzy, którzy im nadzieje narodowego bytu 
zwiastowali, jakże silniej jeszcze wzbudzić musiały 
wszystkie narodowości uczucia i uniesienie szczę* 
ścia, zbrojne Polaków hufce, które same bez pa- 
nujących opiekunów pomocy, poważyły się dobyć 
oręż na odzyskanie polskich dzierżaw i jako wy- 
bawcy do współbraci swoich przychodziły! Jakiż 
to zapał wzniecać musiał w mieszkańcach Galicyi, 
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widok żołnierzy, polskim krojem i kolorem przy- 
branych, polskim przywodzonych językiem, pol- 
skiego ludu pieśni do boju i do weselnego pochodu 
przygrywających, na któiych czele szedł dorodny 
potomek króla polskiego, których chorągwie ozdo- 
bione były orłem Lechów, orłem białym! Że się 
ten dzień wesela i uroczystości narodowej biesiadą 
skończyć musiał, tego się można spodziewać po 
ochoczej gościnności polskiej i po tej wrodzonej 
nam wesołości, tak sprzecznej ze smutnem prze- 
znaczeniem naszem. Licznie zgromadzeni obywatele 
dali w dniu tym bal świetny dla wojska polskiego; 
oficerowie i wybrani żołnierze siedzieli podczas 
uczty między damami, których ojcowie i mężowie 
po większej części polskim strojem przybrani do 
stołu usługiwali 

W Lublinie wydał Xiąże Józef pod datą dnia 
zajęcia tego miasta odezwę do wojska, w której 
wspominając o pomyślnych wypadkach, zagrzewał 
je do męztwa; a 16. Maja rozkaz dzienny, przez 
który rozpuścił pospolite ruszenie na prawym brzegu 
Wisły z powodu spodziewanych posiłków z Rossyi^ 
posiłków, które dopiero wtenczas nadeszły, gdy 
wypadek wojny niemieckiej na stronę Napoleona 
był rozstrzygnięty. 

20. Maja miał Xiążę Józef główną kwaterę 
w Ulanowie, gzie wydał odezwę do Polaków w Ga- 
licyi osiadłych, wzywając ich do łączenia się 
z wojskiem polskiem. Niemogąc nic obiecywać ro- 
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dakom i wiedząc, jak zwodnicze były dotąd nadzieje 
przez panów naszych czynione, kończył on tę 
odezwę temi rozsądnemi wyrazami: „Wierzcie mi, 
„bracia, że nagrodę zasługa uprzedzić powinna^ 
„Ż3 skutek wypływa z przyczyny; egoiści tylko 
„i zimne dusze tej prawdy pojąć nie potrafią; 
„prócz wzgardy dla ich obojętności zostanie im 
^wieczny wstyd i wyrzuty w podziale.*^ 

Z tego samego miejsca datowany jest rozkaz 
dzienny, opisujący pierwszą rozprawę Polaków 
pod Sandomierzem w dniu 18. Maja. Austryacy 
wystawili byli most pod tśm miastem dla zape* 
wnienia sobie przeprawy przez Wisłę, w razie, 
gdyby im się do starej Galicyi wracać wypadało. 
Szaniec przedmostowy na prawym brzegu Wisły 
wysypany osłaniał ten most; ten szaniec był ce- 
lem wyprawy polskiej pod przewodem jenerała 
Brygady Rożnieckiego przedsięwziętej. Włodzi- 
mierzowi Potockiemu dostał się niebezpieczny za- 
szczyt prowadzenia żołnierzy na wały, dwie linije 
fortyfikacyi i silny odpór nadstawionemi bagne- 
tami przełamane zostały przez nacierających, jazda 
nawet przez dowódzcę swego na wały wprowa- 
dzoną została, jednocześnie attakował jenerał 
Sokolnicki od lewego brzegu Wisły miasto Sando- 
mierz i zmusił załogę do kapitulowania. 

W tych rozprawach odznaczyli się głównie 
Włodzimierz Potocki, Bogusławski i Xiąże Mar- 
celi Lubomierski, pięknych nadziei młodzieniec^ 
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który Ba walach Sandomierza żyde swoje krajowi 
oddał w ofierze. 

Dwa dni później zdobyto szturmem Zamość, 
jenerał francuzki Pelletier, który objął był służbę 
w wojsku polskiem, dowodził tym attakiem. W roz- 
kazie dziennym Xięcia Józefa w Trześni wydanym 
znajduje się wzmianka o tych dwóch zdobyciach 
i zapowiedzenie dalszego posuwania się wojska ku 
Lwowu. Jakoż Rożniecki, który był wziął Jaro- 
sław, posuwał się coraz głębiej w Galicyę i 27. Maja 
ogłosić kazał we Lwowie odezwę przez siebie 
w Żółkwi wydaną, przez którą zawiadamia miesz- 
kańców i władze austryacMe o zajęciu Lwowa. 
Nazajutrz wydal postanowienie utrzymujące w urzę- 
dowaniu magistratury krajowe z poleceniem do 
dania im Polaków miejscowych za dozorców. 

Ten szybki postęp wojska polskiego w głąb 
Galicyi, wstrzymany został w skutku odebranej 
wiadomości o nadciąganiu korpusu arcyxięcia,Fei*- 
dynanda z Xięstwa Warszawskiego do krajów 
austryackich wracającego. 

Gazety Warszawskie z początku samemi nie- 
mieckiemi raportami o zwycięztwach Austryaków 
napełnione, zaczęły najprzód umieszczać prywatne 
tylko wiadomości o mniejszych korzyściach przez 
toż wojsko odniesionych, a następnie przyznawać 
się do niejakich niepomyślnych wypadków. 10. Maja 
wydano obwieszczenie przeciw tym, co obrażają 
naród austryacki i fałszywe rozsiewają wieści 
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o przyszłym losie swego kraju. Powodem do tego 
obwieszczenia było śmielsze oświadczenie się opinii 
publicznej w Warszawie, podbudzone wiadomo- 
ściami od armii fraacuzkiej potajemną drogą ode- 
branemi i nadzieją rychłego ustąpienia Austryaków 
z kraju. Zakaz i groźby, jakie się w tern obwie- 
s^^sczeniu znajdowały, niemogły skutkować, ani dać 
innego kierunku opinii publicznej, zwłaszcza że 
same niemieckie rapporta od głównej armii o do- 
znanych klęskach wspominać zaczęły. Odtąd zaczęto 
przedsiębrać więcej środków ostrożności przeciw 
publiczności Warszawskiej. Dnia jednego, gdy 
oficer polski z załogi pragskiej przepływał Wisłę 
na czółnie jako parlamentarz, zebrało się mnóstwo 
ludu nad brzegiem i z okrzykami radości go wi- 
tało tak dalece, że policya rozpędziwszy lud, nadal 
zbierania się nad Wisłą zabraniała. Zakazano 
także zwykłej w Zielone Świątki przejażdżki do 
Bielan. 

20. Maja wrócił arcyxiąże Ferdynand do War- 
szawy z wypraw swoich nad prawym brzegiem 
Wisły. Umieszczono w gazetach odezwę do Wę- 
grów, w której wyraźnie przyznawano się do klęsk 
poniesionych i przewidywano możność wtargnienia 
nieprzyjaciela do Czech i do Austryi.*) 



*) Ciekawa jest odeiwa 24. Maja w Krakowie oglouoiia ta- 
CR}us^j^ca się od tych wywusów ^Austryacy! Węgraym, Czecho- 
„wie! tttrsymajcie wasi^ roślinę , któr^ ną]potężm^8x% łodyga 
»j«Bt Attstryacki c«Mura Frasosieky kx6rj fcaidei odaodEe obficie 
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31. Maja ogłoszoBO ostatni rapport wojskowy 
austryacki, w którym oświadczono: iż od kilku 
dni słychać było, że Napoleon 12. b. m. wszedł 
do Wiednia, lecz następujący rapport zbija to do- 
nosząc o porażeniu - go przez Austryaków pod 
Aspern. Wszystko to zapowiadało rychłe opu- 
szczenie Warszawy przez Austryaków, zwłaszcza 
że wiedziano o odstąpieniu ich od oblężenia Toru- 
nia, posuwaniu się ku Pilicy i o nadciąganiu za 
niemi powstania Wielkopolskiego. 

Jakoż w nocy z 1. na 2. Czerwca opuściło 
wojsko nieprzyjacielskie Warszawę w największej 
cichości. O świcie była cała ludność stolicy na 
ulicach, znajomi i nieznajomi witali się z sobą 
z oznakami największej radości, jak ludzie świeżo 
z więzień wypuszczeni; wszystko biegło nad brzeg 
Wisły wyglądać przybycia zbrojnych ziomków 
z okopów Pragi; słowem, powtórzyła się scena 
27. Listopada 1806 roku, gdy Prusacy opuścili 
Warszawę z tą tylko różnicą, ze z innej jak wów- 
czas strony zbawców przybycia wyglądano, i że 
ziomków, a nie cudzodziemców, jako takich witać 
miano. 

Przed samem wyjściem swojem wypuścili Au- 



^dostarcza soku; troskliwie stara sie ocałość rośliny.* W rap- 
porcie pod dnia 23. Maja w gazecie Warszawskiej umieszczonym 
powiedziano: 

„Otrzymaliśmy przez 3 dni zwycięztwa, jakiego wojsko je- 
^^zcze nieodniosło. ^nieprzyjaciel za Dunaj odparty zupełnie co£a 
»8ię? kH Wiedniowi'' 
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stryacy Kochanowskiego, Linowskiego , Węgrze- 
ckiego i szewca pułkownika Kilińskiego, których 
w dniu 3. Maja jako zakładników spokojności pu- 
blicznej pod ścisłą straż swoją byli wzięli. Po 
wyjściu Austryaków mówiono, iż mieli już spro- 
wadzić do Xięstwa znaczną ilość urzędników nie- 
mieckich, których wszakże nazad odesłali po ode- 
braniu niepomyślnych wiadomości od głównej 
armii. 

Od poranka 2. Czerwca inną postać przybrała 
stolica. Po sześciotygcrdniowej żałobie nastały 
nagle dni wesela, po ponurym smutku i tłumionej 
niechęci radość i wylanie najszczerszych uczuć 
życzliwości. W południe dnia tego przepłynął 
i wszedł do Warszawy batalion 8. i część 2o pułku 
piechoty; przewodził temu oddziałowi major Hor- 
nówski, który zdołał utrzymać się w powierzonej 
sobie warowni pod bokiem grożących mu nie- 
ustannie nieprzyjaciół. Na orle 8. pułku była 
czarna krepa na cześć Godebskiego, dowódzcy 
tego wsławionego pułku pod Raszynem poległego. 
W krotce po nim wszedł do stolicy Jenerał Za- 
jączek, dowodzący na lewym brzegu Wisły dru- 
gim oddziałem wojska. Uniesienie i zapał miesz- 
kańców były wielkie; okrzyki radości rozlegały 
się po całćm mieście; wieczorem snuł się lud po 
rzęsisto oświeconych ulicach aż późno w noc, śpie- 
wając pieśni narodowe. ^„ 

Gazeta 3. Czerwca zaczyna się od odezwy 
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Xięcia Jabłonowskiego do obywateli Zięstwa War- 
szawskiego, z powoda oswobodzenia stolicy od nie- 
przyjaciół. Następnie wynurzyws^zy radość z po- 
wodu, iż odtąd gazeta nie będzie już przymuszona, 
ogłaszać w niemieckim języku fałszów i ckliwych 
odezw i opisawszy ustąpienie nieprzyjaciół i wstą- 
pienie ziomków do stolicy, zaczyna ogłaszać te 
nowiny, które za bytności nieprzyjaciół jeden dru- 
giemu z obawą i potajemnie tylko udzielał. 

Prócz opisu wiadomych już nam czynności 
wojska polskiego ogłoszono odezwy króla saskiego, 
ściągające się do toczącej się wojny, a mianowicie 
z 25. Kwietnia, w której król zagrzewa Polaków 
do męztwa i wytrwałości w obronie. Dekret po 
odebranej wiadomości o bitwie Kaszyńskiej, w któ- 
rym król oświadcza, iż wojsko polskie dobrze się 
zasłużyło ojczyźnie, zaleca podać sobie odznacza- 
jących się w tej bitwie i przeznacza 4000 doży- 
wotniej pensyi dla wdowy pułkownika Godebskiego. 
Drugi podobny dekret po zdobyciu szańca przed- 
mostowego pod Górą, pochwalający wojsko, a w szcze- 
gólności Sokolnickiego, Sierawskiego, Tumę i Moja- 
czewskiego, z tym dodatkiem: ^iż czyny ich nie 
„zmazaną pamięć w sercu jego zostawią.^ 

Jakkolwiek nagłe ustąpienie wojsk austryackich 
z Warszawy oddalało obawę nowego zaboru kraju, 
niebyło ono jednak jeszcze końcem wojny w Polsce 
toczonej. Owszem to wojsko polskie, które dotąd 
z łatwością tyle kraju podbito, miało się mierzyć 

I>si^« Xi«stir« Wanwwakisfo. Tom U. 4 
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HA oowo z tjm samym sOniejszym mefirzjjnadeai, 
z titó^ym się na polach Baszyńskich potykało. 

Pochód szybtd jenerałów Dąbrowskiego i Zą- 
jąca^ka za. uclio4z4<7mi Anstryakami, jakkolwiek 
wówczi^ za zwycięzki postęp uważany, o tyle tylko 
m/^, mieć miejsce, o ile nieprz} jąciel niechciał od- 
if^ie\f6 o4 główJ^ega korpnsii swego znączniejs;Eąj 
kommeądyi Iptórajby dabe aiły tych jenerałów, je- 
żeli nię zi^W^czy^ to przynajmniej do odifi:ofai 
P^ysmncić ipo^ła^ Dla t^go też wydał D^I^rowski 
?f S)dej9iQwia»ch 5. Czerwca odezwę do obywalelj, 
wzyi^ając ich do powstania, aby przez tQ jeżeli 
i^ę. wzB^ocmć korpnsn, którym dowodził, tp przy- 
najmniej Au^tryaków przez widok uzbrojonego 
kraju odstra^yć* Tymczasem posuwał się Zają- 
czek za uchodzącemi Au^tryakami, niepokoił ich 
tylną straż i zabrawszy im nieco niewolnika w Gniewo- 
8^wi,e i w Warce, przeszedł 6. Czerwca Pilicę, po 
ątarczce pod Eozienicai;Qi. 10. ustąpiły tylne straże 
ąustryacki/c z za Pilicy ku Radomiu, a przednią 
straż Zajączka była U. w Nowem Mieście, dokąd, 
i Dąbrowski z oddziałem swoim od Skierniewic 
jiT^ez Rą^ę zamierzał. Pod Jedlińskiem i Jan- 
ko wicami pr^szlto do utarczki, w której Zającąek 
j^Oj; Austryakóii; porażony, do Kozienic c<^fnąć 
sj^ mp^. 

Gióipym i^aoj^iaren^ wojska austryackiego do 
8VegiQ kraju wracającego było wycr;^eć wojskQ 
pplfljcie ze stąno^s^ jakie nad Sanein zajmoifa^o. 
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12. Czerwca kazał je; arcyziąźe Ferdynand atta** 
kować na wszystkich punktach, co zmusiło Pola- 
ków po dziehiym odporze do zmienienia pozyeyi 
i do przeniesienia się na prawy brzeg Sanu. Xiąźe 
Józef zagrożony przemagając^ siłą, ściągał na- 
przód posunięte oddziały swoje i posłał Boźnie- 
ckiemu rozkaz powrócenia z pode Lwowa do głównej 
kwatery, chcąc skoncentrować siły swoje przeciw 
korpusowi austryackiemu, zbierającemu się pod 
Sandomierzem. Trzy dni zeszły na obustronnych 
przygotowaniach do attaku i obrony tego miasta. 
15. wieczorem posłał jenerał austryacki Gerin^eri 
parlamentarza do dowódzcy Sandomierza jenerała 
Sokolnickiego z wezwaniem poddania miasta, a otrzy- 
mawszy odmowną odpowiedź, natychmiast o 11* 
godzinie w nocy, ogień z dział rozpocząć kazał, 
a wrzuciwszy do miasta kUkatysięcy granatów 
i kul, które w kilku miejscach pożary wznieciły, 
kazał ruszyć naprzód w dziesięciu kolumnach, około 
jednaatu tysięcy ludziom, ażeby ze wszystkich 
stron razem słabo oszaócowane miasto attakować. 
Bój moderczy nastąpił na wałach i we wszyst- 
kich miejscach nieco obronnych Sandomierza; ko- 
ścioły i mury cmentarzy stały się warowniami, 
trzeba było niezwykłego męztwa polskich żołnierzy 
ciągłóm powodzeniem do szlachetnej, zagorzałości 
wojennej wzniesionego, aby się oprzeć chwilę tak 
przemagającej sile nieprzyjacielskiej, aby wytrzy- 
mać szturm ki]^ogodzinny i uległszj^ przemocy 

4* 
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wśród bojU) wtedy dopiero oddać miasto przez 
zaszczytną kapitulacyą, gdy jaz ani czem dział 
nabijać^ ani komu z nich ognia dawać nie było. 
Następnego dnia z rana po tej krwawej nocy ustą- 
pił Sokolnicki' z Sandomierza z całą artyleryą, 
wszelką bronią i bagażami, zabierając z sobą ran* 
nych, mogących znieść trud przewozu i zastrzega- 
jąc wolny powrót do swoich pułków dla tych, 
którzy później wyleczeni zostaną.^ 

Po tej krwawej rozprawie wzięło wojsko austry- 
ackie kierunek ku Lwowu, a oddział jeden onegoź^ 
pod jfenerałem Mohr w okolicach Piotrkowa po- 
zostały uchodził ku Krakowu. Xiąże Józef skon- 
centrował wszystkie siły swoje w województwie 
Lubelskim. Lwów odebrany przez Austryaków, 
wzięto im znowu przez jenerała Kamieńskiego 
i pułkownika Przebendowskiego, opuszczony został 
ostatecznie przez wojsko polskie, które się ścią- 
gało do głównej kwatery Xięcia Józefa w Puła- 
wach. Sokolnicki, po wyjściu z Sandomierza, złączył 
się z Dąbrowskim pod Inowłodzem. 4. Lipca prze- 
niósł Xiąże Józef główną kwaterę swoją do Ra- 
domia; oddziały wojska jego zajmowały Szydłowiec 
i Końskie, a przednie straże były w Kielcach. 
Operacye jego miały przeto Kraków na widoku. 
Rozkaz dzienny 12. Lipca w głównej kwaterze 
W Włodzisławiu wydany, zawiera wiadomości o po- 
jawieniu się wojska polskiego w tym kierunku, 
6 wzięcia Żarnowca przez Kosińskiego, i Xiąża 
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przez Roźnieckiego. 1 4. Lipca kapitulował Kraków, 
a 15. zajęty został przez wojsko polskie. Kapi- 
tulacja ta zawartą została między austryrckim 
jenerałem Mondet i polskim Roźnieckim. Magistrat 
wykonał przysięgę na wierność Napoleonowi ; prócz 
niego ustanowiony pod prezydencyą Xięcia Henryka 
Lubomirskiego, rząd adminiatracyjno cyrkułowy 
Jjrakowski. Radość z powodu wejścia wojska pol- 
skiego przedłużyła do trzech dni obchody uroczyste 
i zabawy publiczne z tego powodu dawane, a ra- 
czej, aż do czasu wyjścia tegoż wojska z Krakowa 
po zawarciu pokoju. 

Nazajutrz po zajęciu tej dawnej stolicy wydał 
Xi4że Józef rozkaz dzienny, przez który oznajmił 
o zawarciu zawieszenia broni między Napoleonem , 
fL cesarzem austryackim do dnia 13. Sierpnia, 
w skutku którego wojska obojej strony pozostać 
miały w tych samych stanowiskach, jakie przy za- 
warciu rozejmu zajmowały. 

Rossyjskie wojska, które miały posiłkować 
polskim, dopiero w Czerwcu, gdy już wypadek 
wojny na stronę Francuzów był rozstrzygniony, 
wkroczyły do Galicyi pod dowództwem Xięcia Goli- 
cyna, który sam się udał z główną kwaterą swoją 
do Lublina, a jenerała Suworowa wysłał ku Za- 
mościu i Sandomierzowi. Nieczynni świadkowie 
toczonych bojów przez Polaków weszli Rossyanie 
do Krakowa, gdy ta dawna stolica wojsku polskiemu 
bramy swoje już była otworzyła. 
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Kampania roka 1809 między wojskiem anstrya- 
ckióm, a polskićm toczona należy do ciekawych 
epizodów wojen nowoczesnych. Garstka wojska 
niespodzianie przez w czwórnasób liczniejszych 
nieprzyjaciół napadnięta, niedawszy się pokonać 
przy pierwszóm natarciu ustępnj6 z własnego 
kraju przed przemagającą siłą, wkracza do nie- 
przyjacielskiego, podbija drugie tyle ziemi i ludzif 
ile w chwilowe posiadanie nieprzyjaciela oddała, 
i powraca do kraju z oniemał pięć razy większą 
liczbą żołnierzy, jak ich na początku wyprawy 
liczyła. 

Jakkolwiek samo wojsko polskie dokonało było 
podbicia w większej części Galicyi, zajęcie tego 
kraju i miast działo się wszelakoż nie w imieniu 
Fryderyka Augusta, jako Xięcia Warszawskiego, 
lecz w imieniu Napoleona cesarza Francuzów. 

Najprzód mianował xiąźe Józef zwyczajem 
francuzkim, Rajmunda Rembielińskiego intenden- 
tem jenerahym armii, nadając mu najobszerniej- 
szą władzę w rządzie cywilnym i czyniąc go od 
siebie tylko zawisłym. Następnie przez rozkaz 
dzienny z drugiego Czerwca w Trześni wydany, 
zaprowadził tząd centralny tymczasowy, złożony 
pod prezydencyą ordynata Zamojskiego, z sześciu 
obywateli Galicyjskich, między któremi był Ta- 
deusz Matuszewicz. Dalej wydał pod dniem 2im 
Lipca w Puławach rozkaz dzienny, przez który 
uwiadamia mieszkańców Galicyi, że z rozkazu 
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Napoleotia bierze tymczasowo w imieniti tego£ 
monarchy Galicyą w posiadanie , a£ do zawftrcia 
pokoju ) z poleceniem zawieszenia wszędzie orłów 
francnzkich w miejsce austryackich , odbywania 
wszystkich Urzędowych czynnofici w imienin Na- 
poleona, odebrania przysięgi wierności temuż ce- 
sarzowi i uformowania z krajowców siły zbrojnej, 
która miała przejść na żołd Francyi i mleć orły 
francuzkie. Jenerał Hebdowski został mianowany 
dowódzc% wojsk polskich i galicyjsko-francuzkich 
w całej Galicyi, i na obudwu brzegach Wisły od 
ujścia Sanu aż do Karczowa^ We wszystkich 
miastach obchodzono uroczyście zawieszenie orłóW 
francuzkich i składanie przysięgi wierności Na- 
poleonowi. 

To postępowanie było dowodem samowładhej 
przemocy Napoleona nad resztą Europy i tego^ 
iż Xięstwo Warszawskie i wojsko jego pobzytyj- 
wał za swoją własność czyli za część swego pań- 
stwa pod zarząd z uległych sobie xiąźąt oddah^. 
Niemogło być miłą rzeczą dla Polaków widziei^ 
iż to, co własną krwią okupili, za ich zdobycz 
poczy tanem nie zostało, i że nie własnej ojczy- 
źnie, lecz Fraticyi służyli. Pomimo to była ufność 
w Napoleonie tak wielka, konieczność bezwarun- 
kowej uległości jego nieograniczonej woli tak 
mocno we wszystkie przekonania wpojona^ iż 
przykre wrażenie, jakie rozściągnienie rządów 
francuzkich nad Galicyą uczydić powinho było 
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matej tylko liczbie zimno rzeczy rozważających 
Polaków, uczuć się dało. Wojsko polskie odu-- 
rzone sławą wojenną Francuzów, poczytywało za 
zaszczyt służyć z niemi pod jednemi chorągwiami, 
i obojętnie patrzało na to, czy orzeł polski, czy 
też francuzki jego znaki wojenne ozdabiał. Za- 
gorzałość za Napoleonem była tak wielka, iżby 
on mógł był całe wojsko polskie na krańce świata 
wysłać i innego narodu wojskiem w Xię8twie za- 
stąpić, a byłby zawsze i wszędzie znalazł w nióm 
bitnych żołnierzy, gotowych burzyć i niszczyć 
państwa i wylewać krew swoją za każdem jego 
skinieniem, bez względu na to, czy się przez to 
własnemu krajowi w czćmkolwiek wysługiwali. 

A jednakże całe powodzenie oręża polskiego 
W Galicyi i szybkie ukształcenie nowych pułków 
francuzko-galicyjskiemi nazwanych, dziełem były 
tych dobrych Polaków, w Galicyi osiadłych, którzy 
dostatki podczas pokoju i niewoli uzbierane na- 
dziei odrodzenia narodu poświęcali. Też same 
poświęcenia, któremi się odznaczali mieszkańcy 
Xięstwa w latach 1806 i 1807 powtórzone zo- 
stały przez mieszkańców Galicyi. Czyliż Xiąże 
Józef pozbawiony wszelkich niemal zasiłków pie- 
niężnych mógłby był prowadzić wojnę w innym 
kraju, jak w tej bratniej części Polskie której 
mieszkańcy uprzedzali wszelkie jego życzenia i po- 
trzeby, składkami dobrowolnemi zastępowali wszelki 
niedostatek i z własnych funduszów zbrojne hufce 
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kształcili? Tym sposobem powstały dwa pałki 
piechoty, jeden nakładem ordynata Zamojskiego, 
drugi xięcia Konstantego Czartoryskiego uformo- 
wane, a Józef Małachowski dał 50,000 złp. na 
nowy pułk huzarów. 

Długo trwała niepewność o los Galicyi; bo 
dopiero w Październiku po zawarciu pokoju mię* 
dzy Francyą, a Austryą rozstrzygnięty został. 
Do tego czasu zaś postępowanie urzędowe w tym 
kraju nie miało nic wspólnego z rządem Xięstwa 
Warszawskiego. Rozkaz dzienny xięcia Józefa 
dnia 6. Sierpnia zawiera wiadomość o przyłącze- 
niu do wojska galicyjsko -francuzkiego 4 pułku 
piechoty i tyleż jazdy z wojsk Xięstwa, i zawiera 
warunki układów względem przyłączenia jakby 
między dwoma obcemi krajami czynione, które 
nigdy w jedno państwo połączone być nie mają. 
Deputacya obywateli galicyjskich, złożona z Igna- 
cego Potockiego, Tadeusza Matuszewicza i jene- 
rała Bronikowskiego, wysłana jeszcze na początku 
Czerwca do Napoleona, miała, posłuchanie u niego 
w Wiedniu dnia 3. Sierpnia, lecz nieotrzymała 
żadnej stanowczej wiadomości o przeznaczeniu 
nowo oswobodzonej części Polski. Dopiero gdy 
pokój w dniu 1 4. Października w Wiedniu zawarty 
ogłoszony został, dowiedzieli się Polacy Xięstwa 
Warszawskiego i Galicyi, iż przynajmniej rozłą- 
czonemi niebędą, i że jeden kraj składać mają. 

W skutku tego traktatu odstąpionem zostało 
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królowi Saskiemu i przylączonem do Xięstwa War- 
szawskiego. 

Najprzód, cala Galicya zachodnia czyli nowa. 

Powtóre, zaokrąglenie na około Krakowa na 
prawym brzegu Wisły po za Podgórzem, mający 
za promień odległość od Podgórza do Wieliczki, 
którego linia demarkacyjna przechodziła przez 
Wieliczkę, opierała się na zachód o rzekę Ska- 
winę, a na wschód o strumyk, który wpada do 
Wisły pod Brzegamit 

Po trzecie, cyrkuł Zamojski z Galicyi wscho- 
dniej, gdzie San aż do ujśda swego do Wisły 
służył za granicę. 

Wieliczka zaś sama i całe terrytoryum żup 
solnych było wspólną własnością cesarza Austryi 
i króla Saskiego. Sprawiedliwość była w niej 
wymierzana w imieniu władzy miejscowej municy- 
palnej ; wojsko tylko dla służby policyjnej w ró- 
wnej liczbie z dwóch narodów utrzymywane. Sól 
z Wieliczki na rachunek Austryi przypadająca 
i zboże z Galicyi austryackiej , bez opłat celnych 
Wisłą spławiane być mogło. 

Następne artykuły tego traktatu zapewniły 
zupełną aninestyą Polakom z Galicyi przy Austryi 
pozostałej, którzy mieli udział w ostatniej wojnie 
przez powstanie własne lub danie pomocy nie* 
przyjacielowi Austryi. Zostawiono im wolność 
wyprzedania się tam w ciągu lat 6. i zapewniono 
obywatelom Xięstwa prawo wolnego pobierania 
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dochodów z dóbr przez nieh w Galicji aastrya- 
dtiej posiadanych. 

Ten traktat tyle dla Austryi upokarzający po- 
zbawił ją: 1652 mil D kraju i 2,747,687 ludno- 
ści, odci^ od morza Adryatyckiego przez zabra- 
nie Fiume i Triestu pod panowanie francuzkie, 
ułatwił stosunki Napoleona z Turcyą za pośre- 
dnictwem nowo nabytych prowincyi Dliryjskich, 
i związek z Włochami przez Alpy wschodnie. 
Były to bezwątpienia nieocenione korzyści dla 
Francyi, lecz zachodzi pytanie, czy niebyło korzy- 
stniej i sprawiedliwiej żądać od Austryi mniej 
odstąpień z krajów jej własnością będących, a wy- 
módz za to od niej oddanie całego zaboru pol- 
skiego? 

Cały udział austryacki w podziale Polski wy- 
nosił według późniejszych oszacowań kongresu 
Wiedeńskiego 1523 mil D; przyłączono z tego 
w roku 1809 do Sęstwa Warszawskiego 919 mil D 
i do półtora miliona ludności. Cyrkuł Zamojski 
uzupełnił toż Xięstwo między Wisłą i Bugiem; 
ZamoBó i Kraków zapewniały dwa punkta obronne 
do strzeżenia granic południowych, spólnictwo żup 
Wieliczki otwierało nowe źródło zamożności rolnika 
i dochodów skarbowych. Akademia krakowska zda- 
wała się zapowiadać nowy wzrost oświaty i litera- 
tury narodowej. Wszystkie te korzyści były nader 
ważne dla Xię8twa» ale pozostawienie przy Austryi 
znacznej części jej zaboru parallźowiJ:o całą dążność 




naroda polskiego do usatnowolnienia; bo prawa jego 
niebyły jeszcze przywrócone i uznane, bo ten, 
który miał niby zamiar uznania nieprawości roz- 
bioru Polski, postępował wbrew temu zamiarowi 
i uznawał prawość tego zaboru, zostawiając część 
onegoź przy Austryi. Ten postępek Napoleona 
niekorzystny, jak się później okazało, dla niego 
samego, przekonywał o tem, że nie miał nigdy 
szczerej chęci przywrócenia Polski. 

Nim się zajmiemy bliźszem poznaniem nowych 
nabytków Xięstwa Warszawskiego i rozważaniem 
skutków przez traktat Wiedeński ukończonej wojny, 
wspomnieć jeszcze winniśmy o kilku chwilach 
uciechy narodowej, wśród których zapomniano 
o doznanym ze strony Napoleona zawodzie i o naj- 
szczęśliwszej marzono przyszłości. 

Po czteromiesięcznym wesołym pobycie w Kra- 
kowie wracało w jesieni zwycięzkie wojsko do tej 
stolicy, z której ustąpiło poprzedzającej wiosny, 
z obawą, aby się taż stolica zdobyczą najezdni- 
czego wojska nie stała Jeżeli w ówczas nieogra- 
niczona ufność w Napoleonie pokładana zupełnej 
zapobiegała zwiątpiałości i dobrego ducha w wojsku 
polskiem utrzymywała, niemogło się ono wszakże 
spodziewać, aby po upływie kilku miesięcy w try- 
umfie do stolicy swojej wracać miało. Jakkolwiek 
łatwe były podbicia i zwycięztwa polskiego wojska, 
jakkolwiek cała ta wojna ani krwawą ani znojną 
nie była, wzbudziła ona w całym narodzie zapał 
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i uniesienie dla tego, że jej pomyślne wypadki 
były dziełem i wojowników i wodzów rodaków, 
samoistnie i bez przywództwa cudzoziemskich pa- 
nów działających. Ten wzgląd przemożny zamienił 
chwilę powrotu wojska polskiego do stolicy w na- 
rodową i zachwycającą uroczystość, która nastą- 
piła w dniu 18. Listopada, przeznaczonym na przy- 
jęcie w murach Warszawy wojska, wracającego 
z wyprawy austryackiej. Równo ze dniem wyszły 
tłumy ludu ku rogatkom MokK)towskim ; a od dzie- 
siątej wszystkie okna i ganki nowego świata 
i krakowskiego przedmieścia pełne były ciekawych, 
a mianowicie kobiet bez względu na ostrzejszą 
już porę roku. Wojska załogi i gwardya narodowa 
uszykowały się pod domami po obu bokach ulicy 
Nowego Świata aż do Trzech Krzyżów, przed 
któremi wystawioną była brama tryumfalna. Na 
froncie tej bramy, od strony, którą wojsko wcho- 
dzić miało, był napis: „Wodzowi i wojsku zwy- 
cięzkiemu wdzięczni obywatele." Niżej pod tym 
napisem nazwiska miejsc wsławionych zwycięzkiemi 
potyczkami, to jest: Raszyn, Grochów, Góra i t. d. 
Po bokach frontonu tego wymalowano popiersia 
dawnych hetmanów polskich, Chodkiewicza i Tar- 
nowskiego. Od strony Warszawy był napis: Tędy 
powracał z pod Wiednia Jan III," a niżej: San- 
domierz, Zamość, Kraków, po bokach: popiersia 
Czarnieckiego i Zamojskiego. Piękną była w ukła- 
dzie ozdób tego tryumfalnego łuku myśl połą- 
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czenia części nowo nabytej chwały wojennej, z pa- 
mięcią na dawną chwałę oręża polskiego, i to 
poszanowanie dla przesdości z wyrazem wdzięczno- 
ści dla obecnych wojowników połączone. 

Władze miejscowe udały się na przeciw wcho- 
dzącemu wojsku. Podprefekt powiatu Warszaw- 
sl^ego powitał je w Mokotowie, a prezydent miasta 
u rogatek. We środku alei Ujazdowskiej stali 
żydzi z baldachinem i rodałem„ jedni może z po- 
między witających więcej obawą i potrzebą skąr^ 
hienia sobie względów, jak rzetelnie przychylnćm 
uczuciem powodowani. Przy wyjściu z alei na plac 
Trzech krzyżów, przemówił do wojska uczeń szkoły 
artyUeryi, imieniem sposobiącej się do służby wo- 
jennej młodzieży, a przy samej bramie tryumfalnej 
prefekt departamentu Warszawskiego. 

Po tych powitaniach zaczął się przęchód wojska 
przez tęż bramę ; postępowało ono wolnym krokiem 
i gromadziło się na saskim placu, gdzie na nie 
jenerał Dąbrowski oczekiwał, a to przy odgłosie 
muzyk wojskowych i przy dąglym okrzyku rado- 
ści i uwielbienia wszystkich niemal mieszkańców 
Warszawy, na ulicach i po domach zebranych, 
którzy jakby jednćm sercem i jednenu usly każ- 
dt;go wsławionego wodza i każdy pułk w miarę 
okazywania się witali ; a ten okrzyk miał coś rze- 
wnego, coś uroczego, co wzbudza bicie sercai 
co łzy radości z oka mimowolnie wyciska. 

Nazajutrz zebrali się wjt^ urzędnicy krajowi 
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i dowódzcy p^łk^w na^ pokojach zamkowych i udali 
sie Ę tawtąd do kościoła św. Jana ną uroczyste 
nabożeństwo i Tę deum w obec uszykowanego 
W świątyni wojska odśpiewano. Trzeciego dnia 
dano we wsj^ystkich koszarach uczty dla żołnierzy, 
a o 4 był wielki bal na tysiąc osób w teatrze 
narodowym i w salach redutowych, obok tego 
przedstawiono widowisko do okoliczności przez 
Fr. Wężyka napisane, pod tytułem: ^Rzym oswo- 
bodzony, czyli powrót wojowników," po ukończe- 
niu którego udali się wszyscy goszczący do sal 
redutowych, ustrojonych w sztandary na Austrya- 
kach zdobyte i w chorągwie przez Jana UL pod 
Ghocimem Turkom wzięte, a pomiędzy niemi na- 
pisy „Nieprzyjaciele zgromieni, — rozszerzone 
granice, — bracia oswobodzeni." Podczas wido- 
wiska było w loży królewskiej szesnastu najza- 
służeńszych podofficerów z 8 i 2 pułku piechoty, 
których prefekt departamentu wprowadził na bal 
i ustołu między innemi goszczącemi umieścił. 

Piąty dzień nakoniec po wejściu wojska ob- 
chodzony był uroczyście przez towarzystwo przy- 
jaciół nauk, które odbyło na cześć wojska publi- 
czne posiedzenie w kaplicy pałacu saskiego. 

Wszystkie te uroczystości przyrównać można 
do owych scenicznych obrazów, które zwykle po 
szczęśliwie rozwiązanym dramacie, oczom ucieszo- 
nych widzów okazują, aby przedłużyć i milszem 
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uczynić wrażenie, jakie cała wystawa na nich 
uczyniła. Lecz iluż to złudzonych widzów zapo- 
mina przy takich świetnych wystawach, co ich 
wyobraźnią zachwycają, o przykrych obrazach 
rzeczywistości, które na nich po skończonem wi- 
dowisku na pospolitej scenie pożycia czekają! 



XIEGA SIÓDMA, 



Diieje Xi««twa WaotsswftkMgo. Tom U. 



Xięga siódma. 



Opis newe nabyt^o krają. Stan Xięstwa ni pe 

kMiec 1811 roku. 

n czasie gdy nieszczęśliwa rzecz pospolita pol- 
ska musiała części kraju swego na mocy trakta- 
tów sąsiadom odstąpić, odwołał się dwór Austrya- 
dd przez pewne uczucie wstydu i przystojnośd 
do praw dawnych królów Węgierskich do Czer- 
wonej Rusi, a Czeskich do Xięstwa Oświęcim- 
skiego, aby uprawnić zabór części polskich. Tym 
sposobem przeszły pod panowanie Austryi w roku 
1773 cała Ruś Czerwona, połowa Województwa 
Krakowskiego i Sandomierskiego, Starostwo Spi- 
skie, Xięstwa Oświęcimskie i Zatorskie. Marya 
Teressa przyłączyła 13 miast ze Starostwa Spi- 
skiego do Węgier, a z reszty zabranego kraju 
utworzyła królestwo Galicyi i Łodomeryi, obej- 
migące wówczas 1632 mil D z półtrzecia milio- 
nem iuBZ ludności, ze 165 miastami i z 4808 

5* 
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wsiami i z 1316 mil geograficznych uprawnej 
ziemi. 

Bezpośrednio po zaborze zaprowadzono w Ga- 
licyi taki sam rząd wewnętrzny, jaki był w innych 
częściach państwa Austryackiego, z zachowaniem 
wszakże tytułu osobnego królestwa, i aby dogo- 
dzić próżności i żądzy tytułów, szlachcie polskiej 
właściwej, utworzono tytularne urzędy dworskie 
miejscowe na wzór dawnych urzędów polskich po 
województwach, które służyły tylko osobom, niemi 
obdarowanym i na potomków ich przechodzić nie 
miały. 

Ostatni rozbiór Polski rozprzestrzenił dzie- 
rżawy Austryackie, które się składały odtąd 
z dwóch Galicy! , wschodniej i zachodniej, ostate- 
cznie na 25 cyrkułów podzielonych i pod naczel- 
nym zarządem gubemium Lwowskiego zostają- 
cych. Każdym cyrkułem zarządzał starosta cyr- 
kułowy, bezpośrednio zależący od tegoż guber- 
nium, które się składało z gubernatora, jako pre- 
zesa, z 3 radców nadwornych i 18 gubemialnych. 
Trzecia najwyższa instancya krajowej administra- 
cyi była nadworna cesarska kancellarya, która 
przesyłała do tego gubernium tak wyroki i roz- 
kazy własne jako i postanowienia rady stanu i mi7 
nistrów w imieniu cesarza wydane. 

Sądownictwo podzielone było na dwa główiiei 
wydziały, każdy pod zwierzchnictwem appellaiSyjr 
nego trybunału zostający, jeden dla Galicyi .wscbor^ 
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dniej, z podobnym trybunałem we Lwowie, dragi 
dla Galicyi zachodniej z trybunałem w Krakowie. 
Pierwszy miał pod sobą trzy sądy lej instancyi 
czyli tak zwane Fora, a 2i dwa to jest Krako- 
wski i Lubelski. Ten ostatni podział zaprowa- 
dzony był wyłącznie dla spraw cywilnych szla- 
checkich; wszystkie zaś inne sprawy nieprzecho- 
dziły do sądów Forami zwanych, lecz rozsądzane 
w lej instancyi, bądź te przez magistraty, bądź 
też przez sędziów patrymonialnych czyli justicia- 
ryuszów dominikalnych , szły drogą appellacyi do 
trybunału Lwowskiego lub Krakowskiego. Sądy 
kryminalne były oddzielne, mianowicie trzy w za- 
chodniej Galicyi to jest: w Lublinie, w Sandomierza 
i w Krakowie z appellacyą do trybunału Kra- 
kowskiego. 

Każda z dwóch Galicyi miała swoją dyrekcyą 
policyi, które podlegały gubemium Lwowskiemu 
co do dozoru i zwierzchnictwa, lecz były w bez- 
pośrednich stosunkach z ministrem policyi w Wie- 
dniu co do tak zwanej wyższej policyi, to jest: 
co do czuwania nad sposobem myślenia mieszkań- 
ców. Policya zaś zwyczajna wykonawcza nale- 
żała po cyrkułach do starostów cyrkułowych, po 
miastach do magistratów, a po wsiach i małych 
miasteczkach do urzędników dominikalnych. 

W ogólnym układzie rządu Galicyi była 
wzmianka o stanach krajowych, mających się 
zbiera(J i urzędować pod prezydencyą gubernatora 
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we Lwowie. Stany te miały być ztoione z de- 
putowanych dwóch osobliwych stanów, które od- 
powiadały poniekąd znanemu zgromadzeniu des 
Nbłables we Francyi przed rewolucyą zwołanemu, 
to jest: z deputowanych od stanu magnatów i od 
stanu rycerskiego. Lecz te stany krajowe nigdy 
czynnemi niebyły, i jedyny ślad ich istnienia był 
przywilej cesarski im nadany, któiy nigdy do 
skutku przywiedziony niezostał. Eommissya na- 
wet do legitymacyi szlachectwa ustanowiona, wcie- 
lona została, nie do stanów krajowych, lecz do gu- 
bemium Lwowskiego. 

Władza duchowna była na pozór przy arcy- 
biskupie Lwowskim i czterech biskupach wyzna- 
nia rzymsko-katolickiego, tudzież przy metro- 
policie Lwowskiem i dwóch biskupach gredko- 
unickich; lecz konsystorze pod przewodnictwem 
tych naczelników duchowieństwa zostające niepo- 
siadały, ani sądowniczej, ani administracyjnej 
władzy, a nawet quo ad disdplinaria były pod 
dozorem gubemium. 

Przy tej najwyższej magistraturze dla obu- 
dwóch Galicyi, było jeszcze wiele innych szcze- 
gólnych wydziałów rządowych, a między niemi 
dyrekcya szkół, która mis^a pod zwierzchnictwem 
swojćm Akademią krakowską, jedno Liceum Za- 
mojskie w Zamościu^ cztery gymnazya: Krakowskie' 
Lubelskie, Chełmskie i Zamojskie, siedm szkół nor- 
malnych nacyonalnemi^ miejskiemi zwanych, *d2ie* 
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więtnaście mniejszych szkót miejskich, dziewięć 
trywialnych i trzy pici żeńskiej. 

Po zajęcia Galicyi zachodniej przez wojsko 
polskie ustanowił Xiąże Józef, jakieśmy to wyżej 
powiedzieli, rząd tymczasowy centralny, który prze- 
nosząc się z miejsca na miejsce, a niebędąc pe- 
wnym miejsca pobytu, ani czasu istnienia swego, 
nieprzedsiębrał żadnej zmiany administracyi kra- 
jowej, lecz zatrzymał dawny jej układ z niektó- 
remi tylko odmianami przez położenie ówczesne 
rządu i potrzeby wojny przewidzianemi. Rząd 
ten składał się z prezesa, wice-prezesa , z 5ciu 
radców rządowych, każdy osobnym wydziałem za- 
rządzających i z sekretarza. Wydziały rządowe 
odpowiadały ministeriom Xięstwa, to jest: sprawie- 
dliwości, spraw wewnętrznych, skarbu, potrzeb wo- 
jennych i policyi. Władza tego rządu była nie- 
tylko prosto wykonawczą, lecz najwyżej rządzącą, 
gdyż wydawała urządzenia i nakładała na kraj 
składki i nadzwyczajne daniny, wszystko wszelakoż 
za znoszeniem się z naczelnym wodzem. 

Rząd centralny ustanowił dla. kraju, którym 
czasowo zarządzał: Izbę rachunkową, administracyą 
dóbr narodowych, kommissyą dozorczą poczt 
i kassę jenerakią. Zachował dawny podział kraju 
na powiaty, a w miejsce cyrkularnych starostw, 
czyli kreis&mtów, zaprowadził urzędy adminisra- 
cyjne powiatowe, składające się: z prezesa, wice- 
prezesa, 5cia radców i sekretarza; przepisał dla 
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tych urzędów i dla kass powiatowych instrakcye, 
lecz zachował formy administracyjne rządu austrya- 
ckiego. Zachowane zostały także magistraty po 
miastach i jurisdykcye patrymonialne po miasta* 
czkach i po wsiach. 

Urzędnicy i officyaliści austryaccy, których przy 
tak rozgałęzionym rządzie znaczna nader była 
liczba, oddalili się niemal wszyscy z kraju zaję- 
tego przez wojsko polskie, prócz niewielkiej liczby 
niższych officyaUstów i prócz nielicznych Polaków 
urzędy piastujących. Niechcieli oni dawać zarę- 
czeó piśmiennych za sobą, ani składać przysięgi 
wierności i wynieśli się po większej* części do da- 
wnej Galicyi. 

Wszystkie urzędy wyższe osadzone zostały 
Polakami, wybranymi z pomiędzy obywateli osia- 
dłych według wskazań opinii publicznej, wpływu 
mianych stosunków z ówczesnemi władzami i wła- 
snych zabiegów. Z pociechą wyznać można, że 
podobnie jak w początkowych czasach Kięstwa, 
poświęcenie się obywatelskie i najczystsze o dobro 
publiczne chęci) tych pierwszych urzędników zna- 
mienowały. 

Nim wrócimy do osnowy dalszych dziejów Xic- 
stwa, do rozbioru urządzeń przy wcieleniu nowo 
zdobytego kraju wydanych i do opisu uciech i uro- 
czystości narodowych w skutku tego przyłączenia 
obchodzonych, wypada nam przebyć oschły i tru- 
dzący, lecz nauczający szereg liczb i podań staty- 
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stycznych , abyśmy za jego pomocą poznali dokła- 
dnie, ile bogactwa krajowego i siły narodowej 
Xięstwu Warszawskiemu w skutku pomyślnie ukoń* 
czonej* wojny przybyło. 

Galicya zachodnia, to jest: ta która prawie 
cała do Xięstwa Warszawskiego przyłączoną zo- 
stała, składała się z siedmiu cyrkułów, to jest: 
Zamojskiego, Krakowskiego, Kieleckiego, Radom- 
skiego, Lubelskiego, Bialskiego i Siedleckiego. 
Zawierała, nim ostateczna demarkacya granic mię- 
dzy Xięstwem a starą Galicyą ustanowioną została, 
958 mil D z ogólną ludnością 1,496,249 dusz, 
a zatem średnim wyrazem 1561 dusz na milę D. 
Najmocniej zaludnione były cyrkuły Krakowski 
2854 dusz i Zamojski 2054 dusz na milę D, 
a najmniej Kielecki i Bialski około 1200 na milę 
D liczące. 

Z tych siedmiu cyrkułów utworzono cztery de- 
partamenta, to jest: Lubelski, Radomski, Krakow- 
ski i Siedlecki, tudzież dwa powiaty Stanisła- 
wowski i Siennicki. Po ostatecznćm rozgranicze- 
niu i po zebraniu w roku 1810 podań statysty- 
cznych z tej części przyłączonego kraju, zawierały 
te nowe departamenta: Lubelski 250 mil D^ Ra- 
domski 233, Krakowski 170, Siedlecki 214^ a dwa 
powiaty Stanisławowski i Siennicki 52, czyli razem 
919 mil kwadratowych. 

Na tej przestrzeni liczono 260 miast i mia- 
steczek, a w nich 43,188 domów, 264^835 .mie- 
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szkańców, któiych część czwarta, to jest: 66,580 
składała się z żydów. Około 7000 wsi, a w nich 
blisko 250,000 domów i 1,163,933 mieszkańców, 
a między tymi 37,857 żydów, to jest: około y^^ 
całej ludności wiejskiej. 

Podłag tego wynosiła cała ludność nowo przy- 
łączonego kraju 1,466,625 dusz, w której ludność 
wiejska pięć razy przewyższała miejską. 

Pod względem dochodów skarbowych utraciła 
Austrya przeszło 9 milionów złotych reńskich, 
które z Galicyi do skarbu tego państwa wpływały. 
Źródłami tego dochodu były, w jednej części po- 
datki zwyczajne i ciągle pobierane tak z dawnych 
podatków jako i z nowo nałożonych danin, a mia- 
nowicie: ofiara, podymne, subsidium charitatiyum, 
łanowe, tudzież rustlkałny podatek, skórowe, mły- 
nowe, kwaterowe, i świeczkowe i koszerne od 
żydów, które razem wynosiły rocznie złotych 

reńskich*) 2,539,490 

w drugiej części zaś podatki nadzwy- 
czajne i tymczasowe z pewnych do- 
datków do powyższych danin i z no* 
wy eh poborów złożone, a wynoszące 

rocznie 2,599,322 

Prócz podatków tych pobierano jeszcze: 

z dóbr narodowych 833,702 

Latus 5,972,523 



*) Złotych reńskich w bankocetlach, a nie w monecie kon- 
wencjjnąj. 



— 75 — 

Transport 3,972,523 

z kopalni Wieliczki średnią liczbą 590,000 

z opłat stęplowych 139,749 

z poczty 65,039 

z ceJ 848,599 

z loteryi 59,510 

z opłat sądowych 271,948 

Razem złot reń. 13,257,368 

Z tej ogólnej summy wydawał rząd austryacki 
w samej Galicyi, na opłacenie urzędników i offi- 
cyalistów miejscowych tudzież na gracyalistów, na 
wdowy i na potrzeby miejscowej administracyi 
2,738,887 zł. R. tak dalece, że przeszło 10,500,000 
zł. R. Galicya do skarbu państwa austryackiego 
wnosiła. 

Pod względem przemysłu rękodzielnego , któ- 
rego nader wątłe zawiązki w dawnóm Xięstwie 
istniały, przybyło do niego z Galicyą wiele wa- 
żnych zaUadów, które w innych czasach jak te, 
co toż Xięstwo przeżyło, dźwigniami tegoż prze- 
mysłu stać się mogły. Przybyły bowiem wszy- 
stkie fabryki wyrobów żelaznych między Radomiem 
a Sandomierzem położone, w liczbie 14tu w czę- 
ści rządowe, jako to w Suchedniowie, Samsono- 
wie i t d. w części prywatne jako w końskich. 
Liczono w Galicyi do trzydziestu kilku mniej wię- 
cej znanych fabryk sukna ordynaryjnego, bai i mul- 
twów, a mianowicie najznakomitsze w Staszowie* 
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V 

Hat szklannych było 1 1 cie, najznaczniejsza w or* 
dynacyi zamojskich. W tejże ordynacyi powsta- 
wało wiele innych zakładów przemysłowych z za- 
granicy przez właścicieli do kraju przeniesionych. 
Prócz tego było w Krakowie i innych miastach 
kilka mniejszych lub poczynających fabryk, jakoto : 
pasów i wstążek, nankinów, fajansu, papieru i t. p. 

Kopalnie Wieliczki, lubo przez traktat za spoiną 
własność dwóch krajów uznane, otwierały także 
nowe źródło zamożności mieszkańców i skarbu pu- 
blicznego, przez zapewnienie pierwszym dostate- 
cznych zapasów tego artykułu pierwszej potrzeby 
i przez wniesienie do drugiego czystego dochodu 
niezależącego od mniej większej możności uiszcza- 
nia się z podatków przez kontrybuentów. Średnia 
roczna produkcya soli szacowana była wówczas 
na 1,081,446 centnarów. Licząc centnar podług 
ówczesnej ceny po 6 zł. fi., wynosiła wartość pie- 
niężna tej produkcyi 6,488,676 zł. R. odtrąciwszy 
od tej summy nakład kopalni na 495,662 zł. R. 
rocznie obrachowany, zostawało czystego dochodu 
5,998,014 zł. R., których połowa to jest: 2,996,502 
zł. R. stosownie do traktatu Xięstwa Warszawskiega 
dochodem była. 

Ten liczebny wykaz materyalnej wartości kraju 
do Xięstwa Warszawskiego przyłączonego sądzić 
pozwala, jak ważnem było dla niego to rozprze- 
strzenienie granic i jakąby się mogło było stać 
-zasadą nowej zamożności krajowej, gdyby toż Xię- 
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stwo me było leżało na samej drodze wojny za- 
chodu z północą, i gdyby mogło było istnieć 
w chwilach błogiego pokoju, przez przeciąg lat 
do ustalenia jakiegobądź porządku publicznego po- 
trzebny. Lecz Xięstwo Warszawskie, ów zakład 
wojenny dla Francyi, w którym jej wojska prze- 
bywszy niemieckie kraje równie bezpiecznie jak 
na własnej ziemi, a z podobnym niemal uciskiem 
dla mieszkańców jak w nieprzyjaciehkim kraju 
przebywały, to Xię8two, mówię, przeżyło tylko 
kilka lat pewnego, że tak rzekę, porodu polity- 
cznego, wśród których wszelkie siły żywotne no- 
wego kraju wyczerpane zostały, nim jeszcze żyć 
zaczął. 

I Galicya, owa zamożna i hojnie od przyro- 
dzeni) uposażona część Polski, już zwątlone miała 
siły, nim jeszcze do Xięstwa wcieloną została. 
Jakkolwiek wojna na jej polach toczona nie była 
tak krwawą i niszczącą, jak wiele innych na pol- 
skiej ziemi dawniej i później odbytych, zadała 
jednakże cios nader dotkliwy zamożności i prze- 
mysłowi krajowemu, raz dla tego, że każda wojna 
tóm jest dotkliwsza, im kraj, w którym się toczy, 
dłużej używał pokoju i więcej przysposobił za« 
sobów i zakładów przedmiotem zniszczenia wojen- 
nego będących; drugi raz dla tego, że mieszkańcy 
kraju, nie szczędząc żadnych poświęceń, aby do- 
pomódz sprawie narodowej, wyzuwali się sami 
dobrowolnie z posiadanych zasiłków i oddawali na 
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wojenne potrzeby kapitały od przemysłu odwró* 
cone. Do tego dodać należy ogromne straty ma- 
jątkowe, jakie wszyscy mieszkańcy Galicyi przez 
upadek ceny papierowej monety austryackiej i nsr 
stępne wywołanie jej z kursu ponieśU"^) wtedy 
właśnie, gdy nowe ich stosunki z Xięstwem War- 
szawskiem uczyniły ich uczestnikami braku odbytu 
na ziemiopłody i tymczasem niedostatku dochodów, 
pochodzącego z zamknięcia drogi handlowej z temi 
zagranicznemi krajami, które pt*zed zaprowadzeniem 
kontynentalnego systematu płody ziemi naszej 
kupowały. Zatem poszło, że lubo Galicyi ubyło 
prawie o połowę podatków stałych, gdyż cztery 
nowe departamenta równe z dawnemi opłacać miały 
daniny od chwili przyłączenia, zaległa jednakże 
ta kraina w opłacie tych tyle zmniejszonych po- 
datków i tak dalece nie była w stanie ich opła- 
cania, że król wydać musiał w Marcu 1810 roku 
dekret, przedłużający opłatę podatków gruntowych 
w czterech nowych departamentach, przez który 
dozwolił kontrybuentom składać w kassadi pu- 
blicznych zamiast pieniędzy, zaręczenia notaryalne, 
iż po upłynieniu roku uiszczą się z zaległości 
swoich, a to przez wzgląd na zniszczenie kraju 



*) Dekret króla Saskiego z dnia 7. Grudnia 1809 r. u&uuąk 
z obiegu w dawnćm Xięstwie Baukocetle Austryackie, skutkiem 
czego spadła ich nominalna cena do tego stopnia, iZ dawano 
w Maju r. 1610 złp. 26 za IGO zł. reńsk. 
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przez wojnę i na straty przez usunięcie bankocetli 
poniesione. 

Dnia 2. Stycznia 1810 rokn ogłoszono odezwę 
rady stanu w zeszłym Grudniu wydaną do oby- 
wateli i mieszkańców nowo przyłączonego kraju, 
w której ich taż rada uwiadamia o dekrecie króla 
saskiego z 7. Grudnia stanowiącym, iż na mocy 
traktatu Wiedeńskiego też kraje do Xięstwa War- 
szawskiego przyłączone zostają. W odwołaniu się 
do tego dekretu rozwiązał xiąże Józefa jako wódz 
naczelny wojska, które podbiło Galicyę przez 
uniwersał w tym celu yrydany, rząd centralny 
wojskowy Galicyjski przez siebie ustanowiony. 
Wysłano dwóch kommissarzy rządowych*) do nowo 
przyłączonego ^raju, do odbierania przysięgi od 
mieszkańców i władz na wierność królowi saskiemu 
jako xięciu Warszawskiemu. W Lutym ogłoszono 
defa^et królewski , przepisujący sposób, w jaki wcie- 
lenie to i poddanie nowego kraju pod rząd kon- 
stytucyjny Xięstwa rastąpić miały. Dekret ten 
rozciąga konstytncyą do nowo wcielonego kraju, 
dodaje cztery dyecezye i biskupslwa^ a między 
nsemi jedno grecko -unickie do 6. dawnych arty- 
kułem 3. konstytucyi ustanowionych, tudzież 12 se- 
natorów, t. j. : 4 biskupów i 4 wojewodów i 4 kar 
ssielanów do 18 dawniejszych, 40 posłów do 60 
i 26 deputowanych do 40 dawnych. Stanowi 



*) Frandazka Wfgliiiskiego i Wincentego Grzymalf^ 
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podział na 4. departamenta, 40 powiatów i 26 zgro- 
madzeń gminnych i dodaje do składa rady stanu 
2 nowych referendarzy. 

Z równym nierozważnym pośpiechem, z jakim 
zaprowadzono w dawnćm Xięstwie kodex Napo- 
leona, nastąpiło wprowadzenie tegoż prawa do no- 
wych departamentów i dekret w Czerwcu 1810 r. 
wyznaczył dzień 1 5. Sierpnia (imienin Napoleona) 
od którego tenże kodez w tych departamentach 
za obowiązujące prawo uznany został. Od tegoż 
dnia zaprowadzono nową organizacyę sądownictwa 
tak cywilnego jako i kryminalnego. Pierwsze po- 
dług prawa francuzkiego, drugie podług zasad co 
do składu sądów dawnych departamentów przy- 
jętych, a co do ustaw, podług których sprawy 
sądzić miały, zachowano prawa i procedurę austry« 
acką z niejakiem zastosowaniem* do konstytucyi, 
co rozsądkowi sędziów zostawione było. Ustano- 
wiono skutkiem tego rozporządzenia , dwa nowe 
sądy kryminalne na cztery departamenta, a dwa 
wydziały policyi poprawczej w każdym departa- 
mencie. Były ^ięc w Xięstwie dwa różne prawo- 
dawstwa karne, jedno pruskie dla sześciu dawnych, 
a drugie austryackie dla czterech nowych depar- 
tamentów; a jedne i drugie trzeba było godzić 
z zasadami konstytucyi Xięstwa i kodexu Napoleona, 
tak dalece, że w sprawach kryminalnych czworakie 
rodzaje zasad prawodawczych za podstawę sądze- 
nia służyły* 
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To nagłe zaprowadzenie praw nowych, zwła- 
szcza cywilnych, zupełnie przeciwnych tym, które 
od lat kilkadziesiąt obowiązywały, stało się po- 
dobnie, jak w dawnćm Xięstwie, źródłem uciska 
i strat majątkowych dla mieszkańców nowo przy- 
łączonego krają. A gdy dochodzenie należytości 
drogą sądową w skatka tej przemiany astaw ró- 
wnie stało się tradnóm, jak aiszczanie się z onychże 
dla braka dochodów, zapadł dekret królewski 
w Czerwca 1810 roka, dozwalający sądom prze- 
dłużać do roka termina wypłaty dłagów właści- 
cieli gruntowych, w nadziei zapewne, że w tym 
czasie ciź dłużnicy nabędą więcej możności uiszcze- 
nia się z swoich długów, a ich sędziowie więcej 
znajomości ustaw, według których spory o moje 
i twoj3 rozstrzygać mieli. 

Tak więc rozszerzyły się granice Xięstwa War- 
szawskiego, przybyło mu ludności, ziemi, zakładów 
przemysłowych, źródeł dochodów publicznych, a kraj 
na jednakowym pozostał stopnia ubóstwa. Ani my- 
śleć było o jakimkolwiek postępie ku zamożności; 
bo nowo wcielone kraje dostarczyły większej tylko 
przestrzeni ziemi i więcej ludzi, uczestnikami po- 
wszechnego niedostatku być mających. Pomimo 
to przedstawiał kraj cały widok szczęśliwego i ura- 
dowanego narodu. Uroczystości wszelkiego rodzaju 
następowały jedne po drugich; chwytano każdą 
sposobność wynurzenia radości publicznej, tak 
dalece, iż cały niemal rok następny po szczęśli- 

I>ikgeXł«cftw»W«MRwdiśego. Ten IL 6 
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me uko^c^ónej wojnie austryackiej , poświęcony 
został liroczystościom po wszystkich częściach 
kr^u w pośród samego niedostatku pospolitego 
obchodzonym. W kaźdem mieście, do którego 
wojsko pierwszy raz po wojnie wchodziło, wi- 
talio j^ mowami, okrzykami i zabawami publi- 
czUemi; każda rocznica zWycięztwa tak francnz- 
kiego jako i narodowego wojska, imieniny Napo- 
leona i króla saskiego, rozdawanie krzyżów 
wojsko^ch, gdziekolwiek stało wojsko, składa- 
nie przysięgi wietności w nowo przyłączonych de- 
pfArtamentach , tdstalacye nowych magistratur, za- 
cżrą^szy oń prefektów, aż do sędziów pokojn, 
objawy ministrów po kraju, wszystko to nastrę- 
czało nieustannie i wszędzie powody do uroczystości? 
do mów i zabaw publicznych. Zda^rało się, że 
obywatele Xięstwa chcieli się sami łudzić i pokryć 
2fewnętrznemi oznakami radości i wesela istotną 
niedolę, która im w domu dokuczała; albo że 
przeczuwając następne klęski, usiłowali w zdarzonej 
porze przebrać miarę uciechy i użyć jej za cżas 
obecfay i za przyszłość, smutkowi powszechnemu 
poświęconą. 

W tych chwilach ogólnej radości zdarzył się 
jeden powód powszechnego żalu, a tym był zgon 
Stanisława Małachowskiego w dniu 29. Grudnia 
liSOO roku wydarzotay. Pochwalne mowy i pisma 
priy uro^czystych pogrzebowych obchodach na cześć 
mdiii przez dostojeństwa i znaczenie światowe do 



- ŚS - 

rzędu bożyszcz chwilowej opinii publicznej wy- 
niesionych są zpowszedniałym zwyczajem; łecz 
szczere wynurzenie poważania całego narodu nad 
grobem jednego obywatela jest rządkiem zjawie- 
niem; bo rzadką jest także taka zasługa, która 
zawiść współczesnych pokonać, a ich poważanie 
potomnym przekazać może. Małachowski należał 
istotnie do małej liczby tych szczęśliwych Pola- 
ków, którzy w narodzie, tyle skłonnym do potę- 
piania ludzi u steru rządu będących, potwarzy ujść 
potrafili i wyższością cnoty swojej, wszystkich za- 
wistnych do milczenia zmusili, a miłość powszechną 
w pamięci narodowej zaszczepili. Współcześni 
w chwili zniknienia jego z pomiędzy żyjących, prze- 
chodzili z uczuciem poszanowania cały bieg jego 
życia publicznego. Widzieli w nim naprzód mar- 
szałka trybunału koronnego, usiłującego prostować 
uchybienia, znosić nadużycia i poskramiać zbytki 
panujące w tym sławnym przybytku sprawiedli- 
wości narodowej ; a następnie referendarza koron- 
nego, przewodniczącego temu sądowi, co miał 
wymierzać sprawiedliwość ludowi miejskiemu i rol- 
niczemu, przez możnowładztwo oniemal z praw 
wszelkich wyzutemu. Widzieli w nim nadewszystko 
nieskażonego marszałka czteroletniego sejmu. 
Wspominali czyny jego obywatelskie, owe rzadkie 
poświęcenia dostatków własnych sprawie pospo- 
litej; przypominali sobie, iż gdy król ostatni mię- 
dzy powodami przystąpienia swego do Targowi- 
sk 
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ckiej konfederacyi i nieprowadzenia dalszej wojny, 
przywodził niedostatek skarbu, Małachowski ofia- 
rował mu wówczas milion własnego majątku i zo« 
bowiązał się w dni kilka więcej złożyć, aby temu 
niedostatkowi zaradzić. Wiedzieli o tem, że w ostat- 
nich czasach, gdy skarb Xięstwa Warszawskiego 
dla wycieńczenia swego nie miał u dworu Wie- 
deńskiego kredytu, dla otrzymania naprzód soli 
na potrzebę krajową, Małachowski zapisał na 
całym majątku swoim kaucyą za skarbem swego 
kraju. 

Nieskazitelna i niezłomna cnota jego wyniosła 
go w ówczas do rzadkiej nader dostojności mo- 
ralnej pewnego, że tak rzekę, reprezentanta go- 
dności narodownej, którego sama obecność w mo- 
carzu, los Polski w ręku mającym, pewną względ- 
ność dla niej wzbudzała i niezgodne z dobrem 
pospolitem zabiegi osobistością zajętych współ- 
obywateli wstrzymywała. Trudniej bowiem przy- 
chodzi samej nawet potędze deptać prawa narodu, 
a intrydze możnowładzców dobro jego osobistym 
poświęcać widokom, gdy na nich patrzy mąż 
dostojny cnotą i wolny od wszelkich zarzutów, 
który jakby duch narodu zasłania prawa jego 
od świętokradzkich zamachów, a przez wzbudzenie 
trwogi i wstydu miesza niegodnych zabiegi; jak 
wtenczas, gdy w powszechnóm znikczemnieniu ludu 
niemasz nikogo, ktoby mocą duszy i cnoty swojej 
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piastował ową moralną władzę, przed którą nie- 
godziwość jawnie przynajmniej broić nieśmie. 

Za dowód togo, jakie poważanie Małachowski 
w cudzoziemcach nami władających wzbudzał, po- 
służyć może list rezydenta francuzkiego Serry do 
Niemcewicza z powodu zgonu jego pisany, który 
w ówczesnych pismach publicznpch ogłoszony zo- 
stał. Między innemi mówi on w nim: „Zgon tego 
^męża jest dla ojczyzny waszej wielką i ważną 
„stratą, byłby nią nawet i wtenczas, kiedyby wiek 
„i słabość sił niebyły mu dłużej dozwoliły być 
„pożytecznym; bo obecność męża sprawiedliwego 
Jest podnietą do czynienia dobrze, hamulcem do 
„wstrzymania od złego. Jestto żyjący ster, który 
„kieruje rządzącymi, jestto magistratura dobro- 
^czynności, która zasłania i broni rządzonych. 
^Życzyć należało, żeby Stanisław Małachowski 
^mógł był dłużej sprawować tę wielką władzę, 
„którą mu wyższość cnót nadawała. Zdawało mi 
„się, żem widział w nim ten dąb wspaniały, oka- 
„załą lasów ozdobę , którą ciąg wieku ogołacał 
^powoli, lecz który był jeszcze chwałą i podporą 
pląsów." 

Cześć ostatnia, jaką naród temu mężowi od- 
daij odpowiadała jego wielkiej wartości moralnej 
i była dowodem powszechnego poważania, jakie 
sobie zjednał. Nie tylko bowiem, iż w stolicy 
tłumy ludu doczesne szczątki jego do grobu od- 
prowadziły, lecz za samom natchnieniem uczucia 
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wdzięczności i czci narodowej, obchodzono we 
wszystkich miastach Xięstwa żałobną po nim pa- 
miątkę; równie rzadki jak tkliwy dowód sprawie- 
dliwości narodu z jednej strony, a z drugiej wzglę- 
dności rządu, który prywatnemu człowiekowi po- 
zwolił oddać cześć pośmiertną, jaką tylko pąnur 
jącyią przyznają. 

W Maju 1810 roku nastręczył nowy powód 
do uroczystości i radości narodu przyjazd króla, 
który po bytności swojej w Paryżu postanowił 
zwiedzieć część Polski nowo do Xięstwa przyłą- 
czoną i przez nię drogę swoje do Warszawy obró- 
cił. Pierwszego Maja wjechał na ziemię Xięstwa 
król saski pod Wschową i przez Poznań, Kalisz, 
Częstochowę udał się do Krakowa, witany wszę- 
dzie przez władze cywilne i wojskowe musiał 
w każdćm mieście i u granicy każdego powiatu 
słuchać cierpliwie mów, któremi go niżsi nawet 
urzędnicy miejscowi witali. Na granicy departa- 
mentu krakowskiego, przy wystawionej bramie 
tryumfalnej, jako przy wjeździe do kraju nowo 
przez siebie zdobytego przyjął króla Xiąże Po- 
niatowski. Siódmego odbył monarcha uroczysty 
wjazd do Krakowa, i przez pięć dni, które w tóm 
mieście bawił, uszczęśliwiał tamecznych obywateli 
od tylu lat już nieznanym widokiem monarchy, 
przyjmującego uprzejmie poddanych swoich, wzno- 
szącego wespół z nimi modły do Boga o pomy- 
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ślnośd kraju i zwiedzającego wszelkie zakłady, pa- 
miątki i bogactwa ziemi naszej. 

I tak nazajatrz po przyjeździe swoim obcho- 
dził król z ludem uroczystość patrona Polski, a pó- 
źniej był na drugićm nabożeństwie na cześć ś. Sta- 
nisława w kościółku jego pamięci na skałce po- 
święconym. Trzeciego dnia spuszczał się 4o ko- 
palni Wieliczki i przyjął przygotowane w jej pgrq- 
mnych sklepieniach śniadanie. Zwiedzał szkoły 
i uniwersytet krakowski , gdzie w wielkiej sali za- 
siadłszy na tronie słuchał długiej mowy Sołty- 
kiewicza dziekana wydziału filozoficznego i ząpisa^ 
w idędze uniwersyteckiej imię swoje po imionac|) 
poprzedników swoich Henryka Walezyusza, Stefana 
Batorego, Zygmunta III, Władysława IV i Stani- 
sława Augusta, w tej xiędze zapisanych. Przez 
czas pobytu swego w Krakowie dawał król co- 
dzienne posłuchania, przyjmował władze i oby- 
wateli na pokojach i był na świetnym balu przez 
niieszkańców w sukiennicach danym. Te kilka dni 
pobytu króla w Krakowie były jedynem przypo- 
mnieniem dawnego blasku tej starożytnej stolicy, 
którego ona od czasu powrotu rządów polskich 
dożyła, jakby umyślnie na to, aby sobie powieT 
dzieć mogła: iź w ciągu naszych przeobrażeń po- 
litycznych i Kraków miał jedne chwilę złudzenia. 

Po kilkodniowym pobycie wyjechał król 1!J. 
Maja z Krakowa i w przejeździe swoim do War- 
szawy zatrzymjrf się w Puławach u Xiążąt Czp,?!- 
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toryskich. Były jenerał Ziem podolskich a osta- 
tecznie feldmarszałek austryacki, był w owym cza- 
sie w trudnem, a przynajmniej nieodpowiedniem 
znaczeniu i życzeniom swoim położeniu. Pomnąc 
na dawną wielkość i na widoki swoje przy elekcyi 
ostatniego króla polskiego, niemógł xiąże Czarto- 
ryski upatrzeć w całym rządzie Xięstwa Warszaw- 
skiego miejsca stosownego dla siebie, tem bardziej 
że najpierwsze dostojeństwa zajęte były przez 
osoby, z któremi się przez pamięć na dawne zna- 
czenie swoje równać niechciał. Stopień wojskowy, 
jakim go cesarz austryacki zaszczycił, stawiał go 
wyżej od ówczesnego naczelnego wodza wojska 
polskiego, a dawne za rzeczypozpolitej piastowane 
dostojeństwa niemogły znaleść nic odpowiedniego 
w Xięstwie. Obszerne dobra tak pod rządem au- 
stryackim w starej Galicyi jako i pod rządem ros- 
syjskim posiadane, do tego wpływ i znaczenie 
starszego syna w gabinecie petersburgskim, wszy- 
stko to wstrzymywać musiało xięcia jenerała Ziem 
podolskich od przyjęcia jakiegokolwiek czynnego 
udziału w rządzie Xięstwa Warszawskiego. Jakoż 
przyjąwszy gościnnie króla saskiego w swoim domu 
udał się za nim ziąże do stolicy, aby mu tam 
hołd złożyć, lecz okazawszy się tam po raz 
pierwszy od czasu konstytucyjnego sejmu wrócił 
wkrótce do ulubionego zacisza domowego, gdzie 
od czasu rozbioru kraju, jako opiekun rozproszo- 
nych muz polskich, naczelną poniekąd naukową 
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władzę piastował, która więcej godności jego od- 
powiadała, jak najwyższy urząd, jakiby mu w rzą- 
dzie odrodzonej części Polski dano. 

Pobyt ówczesny króla niemiał na celu zajęcia 
się osobiście sprawami krajowemi, lecz jedynie 
okazanie się narodowi w chwili powszechnej ra- 
dości po szczęśliwie ukończonej wojnie, a zwła- 
szcza też nowym poddanym w skutku tej wojny 
pod rządy jego przeszłym. Kilka tygodni w War- 
szawie przepędzonych poświęcono głównie uroczy- 
stościom, posłuchaniom i zebraniom towarzyskim 
u dworu i publicznym odchodom. To się zajmo- 
mał król przeglądem wojska w liczbie 8000 pod 
Wolą zgromadzonego, to zwiedzał różne zakłady 
wojskowe, a mianowicie, wznoszące się z wielkióm 
uciemięrzeniem rolników warownie Modlina. Był 
wraz z ludem na solennej processyi Bożego Ciała; 
dawał posłuchanie częste u dworu, a między in- 
nemi deputowanym od miasta Gdańska, co dawne 
hołdy pruskie królom polskim niegdy składane 
przypominało. Gościł na świetnych wieczorach 
przez rezydenta francuzkiego dawanych, i okazał 
się publiczności w teatrze narodowym; słowem przy- 
czyniał się swoim pobytem w stolicy do utrzyma- 
nia w nas złudzenia, że jesteśmy narodem i że 
samoistnego mamy monarchę i do zatarcia na chwilę 
w umysłach przykrych wrażeń, jakie istotna nie- 
.dola krajowa czynić musiała. 

Zdawało się nawet, że w ciągu bytności swojej 
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niechciat król wydać źadnega rozporządzenia, kt^- 
reby tę niedolę przypomnić mogło; kilka bowieia 
dekretów wówczas ogłoszonych miały tylko na celu 
ulgę mieszkańcom czynioną lub przyczynienie się 
do wzniesienia kraju. I tak jeden z tych dekretów 
rozłożył na 1 1 ście miesięcy wypłatę zaległych po- 
datków; dwa inne utworzyły dwa miasta wolne, 
to jest: Kraków i Terespol, inny utworzył kra- 
jową mennicę i przepisał stopę osobnej monety 
Xięstwa; inny nakoniec ustanowił nowe urzędy 
dyrektorów jeneralnych skarbu i dóbr i lasów 
narodowych. 

Lecz po wyjeździe królewskim, gdy minęły 
krótkie chwile uciech i złudzeń narodowych, do- 
kuczająca rzeczywistość odzyskała przemoc nad 
omamieniem i coraz silniej władzę swoje rozpo- 
ścierać zaczęła. Ciężyły bowiem na kraju wyzu- 
tym z wszelkich zasobów ogromne potrzeby woj- 
ska i zakładów wojennych, nad wszelką możność 
wycieńczonych mieszkańców i małego kraju za- 
prowadzanych; a obok tego bezcenność wszelkich 
ziemiopłodów wynikająca z przerwanych stosun- 
ków handlowych z obcemi krajami, i ztąd pocho- 
dzący brak dochodów i nakoniec wielka massa 
długów prywatnych, któremi dobra ziemskie prze- 
ciążane były. 

Przywrócony pokój po szczęśliwie ukończonej 
wojnie austryackiej nie tylko iłie zmniejszył, jąk 
zwykle się zdarza, wydatków na nakłady wąjenne, 
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lecz powiększył je owszem. Napoleon, którego 
dumne widoki sięgały do krańców państwa ros- 
syjskiego, uzbrajać kazał i warowniami wzmacniać 
to Xięstwo, w któróm tylko dogodny punkt mili- 
tarny dla siebie upatrywjd:. Przydanie ziemi i lu- 
dzi do tego kraju było dla niego słusznym po- 
wodem dp pomnożenia w dwójnasób bitnych sze- 
regów polskich. Dla tego rozkazał bez żadnego 
względu na wycieńczenie mieszkańców Kięstwa, 
aby wojsko polskie do 60,000 ludzi doprowadzone 
zostało. Trzeba było koni dla jazdy i pociągów, 
uczyniono ich spis w całym kraju i kilka tysięcy 
od prywatnych osób wybrano, częścią w zapłacie 
zaległych podatków, częścią za ugodami i obietni- 
cami wypłat gotowych, z których się nieuiszczano. 
Skoncentrowanie jazdy dla ćwiczeń wymagało prze- 
wozu magazynów wojskowych, do czego brano pod- 
wody od rolników za przyrzeczoną opłatę w na- 
stępnych podatkach potrącić się mającą. Naglono 
roboty koło warowni Modlina i Pragi, i gdy nie- 
było dozwolonem używać do nich żołnierzy, mu- 
siano odrywać do tego rolników, z całego kraju 
w liczbie 20,000 spędzanych, którzy przepędziwszy 
na tych robotach czas najważniejszy dla prac rol- 
niczych, nieotrzymywali i części zapłaty, jakaby 
im się za ten czas i za nakłady na utrzymanie 
własne czynione należała. Ustanowiony na osta- 
tpim sejmie pobór żywności i furażu dla wojska 
in na,tura, jakkolwiek w zamiarze przyniesienia 
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ulgi właścicielom wsi i dania im sposobności skła- 
dania danin bez spieniężenia ziemiopłodów^ okazał 
się tak uciążliwym w praktyce, iż kontrybuenci 
woleli nieraz opłacać liwerantów, którzy za nich 
produkta do magazynów dostarczali, aniżeli się 
trudnić sami tą dostawą, i narażać się na zdzier- 
stwa i oszukaństwa zdemoralizowanych dozorców 
magazynowych. Pobór ten pomimo całą uciążli- 
wość swoje i wysokość daniny, jaką każdego kon- 
trybuenta dotykał, niewystarczał przecież na utrzy- 
manie pomnożonego wojska tak dalece, że mu- 
siano użyć szczupłych funduszów skarbowych na 
zakupienie niedostających furażów i przyjmować 
je in natura od dzierżawców dóbr narodowych, 
jako gotowe zapłaty rat dzierżawnych. 

Odpowiednio do pomnożonej liczby wojska i do 
wznoszonych warowni, musiano czynić większe wy- 
datki na artyleryą i zakłady arsenałowe, które 
nietylko znaczne skarbowe nakłady, lecz użycie 
wielkiej ilości drzewa z lasów rządowych za sobą 
pociągnęły. 

Wszystkie te nadzwyczajne wydatki musiano 
opędzić zwyczajnemi dochodami skarbowemi, które 
nie mogły wpływać regularnie dla braku docho- 
dów kontrybuentów , a mianowicie też dla nader 
niskiej ceny ziemiopłodów i trudności ich spienię- 
żenia. Przez cały rok 1810 iw pierwszej połowie 
1811 r. płacono za korzec pszenicy od listu do 
IStu złp., żyta od 5ciu do 7iu, jęczmienia podo- 
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bnieź, owsa od 4ch do 5ciu; a gdy się później 
cena zboża w skatku powszechnego nieurodzaju 
podniosła, niedostatek jego niedozwolit żadnych 
korzyści z tego podwyższenia ceny ciągnąć. 

W każdym razie, gdy stopa intraty gruntowej 
w skutku ogólnych stosunków handlowych spada^ 
gdy się przewiduje, że niekorzystnie na nią wpły- 
wające okoliczności dłużej trwać mogą i gdy obok 
tego wszystkiego zachodzi brak kapitałów rol- 
nictwu poświęcić się mających, upadać musi cena 
dóbr ziemskich pod miarę rzeczywistej produkcyj- 
nej wartości ziemi. Wszystkie te okoliczności spro- 
wadziły już były od samego początku Xięstwa 
Warszawskiego znaczne zniżenie ceny własności 
gruntowych zwłaszcza w porównaniu z ich ceną 
pod rządem pruskim. Lecz to bardziej jeszcze 
na upadek tej ceny wpływało i przywiodło ban- 
kructwo wielu właścicieli, iż wszystkie niemal do- 
bra przeciążone były długami hypotecznemi, od 
których dłużnicy niebyli w stanie płacenia procen- 
tów, i które z powodu tych zaległości wierzyciele 
na sprzedaż przymuszoną wystawiali. Gdy zaś 
niebyło kapitałów rozrządzalnych, gdy nieprzyjazne 
dla rolnictwa okoliczności odwodziły od współubie- 
gania się o toż kupno , tak iż ani można się było 
spodziewać, ażeby zagraniczne kapitały w celu 
kupna dóbr do kraju naszego napływać miały, 
poszło za tem, że dobra na spredaż przymuszoną 
wystawione y nieznajdując współubiegania kupują- 
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cjdij sprzedawane hywUj bezcennie z znpełnym 
apadkiem właścicieli, których z ich własności wy- 
zuwano. Różnego rodzaju spekulanci, którzy w cza- 
sach ogólnego ubóstwa z dostaw potrzeb wojen- 
nych znaczne ciągnęli zyski i osoby z wybiegami 
prawnemi oswojone, które potrafiły korzystne czynić 
nkłady z wierzycielami, oto byli jedyni nabywcy 
dóbr na sprzeda wystawionych, którzy wtedy 
tylko do ich kupna przystępowali, gdy je nietylko 
niżej rzeczywistej ich wartości, ale nawet bezcen- 
nie kupić mogli. Tym sposobem stało się: iż za- 
dłużone majątki prywatne wychodziły z posiadania 
rodzin, do których prawem dziedzicznóm od wie- 
ków należały, a dostawały się w posiadanie ludzi 
nowych, po których się naród gorliwych o dobro 
własne obywateli spodziewać niemógł. A pomimo 
wyzucia z majątków osiadłych i znanych mieszkań- 
ców, nieotrzymywali wierzyciele ich, którzy ich 
o upadek przywodzili, zaspokojenia naleźytości 
swoich; bo cena prawną drogą sprzedanych włości 
cząstkę tylko długów na niej ciążących pokrywała, 
a reszta wierzytelności ginęła dla wierzycieli i dla 
kraju. To spowodowało rząd do wydania posta- 
nowienia sprzecznego z zasadami gospodarstwa na- 
rodowego i podkopującego podstawy kredytu grun- 
towego, a takim był dekret królewski z 26. Czer- 
wca 1811 roku, stanowiący minimum ceny, za jaką 
dobra przedłużone sprzedawać można było, czyli 
iż dóbr tych niżej dwóch trzecich części wartośd 
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nfewolno było sprzedawać. Było to jedno, jak po- 
stanowić, iź wierzyciele nie będą mogli poszuki- 
wać należytości swoich za pomocą przymuszonej 
sprzedaży dóbr, których nikt wyżej dwóch trze- 
cich części dawnej ich wartości kupować niechciał, 
i że też dobra na coraz większe poniżenie wartości 
swojej wystawione zostaną, bądź to w skutku za- 
prowadzenia w nich administracyi sądowej na rzecz 
wierzycieli, bądź też przez niegospodarne zawia- 
dywanie niemi przez samych właścicieli, którzy 
pewnymi będąc upadku swego, wycieńczali wszel- 
kie zasiłki gruntowe, wycinali lasy i niszczyli co 
mogli, aby jakibądź zasiłek gotowy dla siebie 
uzbierać, a wierzycielom niebo i ziemie zo- 
stawić. 

W owym .czasie znajdujemy już ślady jakiegoś 
systematu kredytowego i wzmiankę o listach za- 
stawnych, lecz to był tylko jeden z wielu bez- 
skutecznych środków zrealizowania summ bajoń- 
skich, których tyle bez osiągnienia pożądanego 
celu próbowano. Ustanowioną została dyrekcya 
jeneralna systematu kredytowego pod prezydencyą 
Wybickiego, która miała wystawiać listy zastawne, 
oparte na wartości dóbr summami bajońskiemi 
obciążonych, tak właśnie jakby pubKczność han- 
dlującą można kiedy omamić do tego stopnia, iżby 
chciała przyjmować papier żadnej rękojmi nie- 
mający, i jakby wówczas tajnem było komukol- 
wiek w kraju, że rząd żadnemi środkami ani 
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kapitałów, ani nawet procentów od dłużników 
summ bajońskich ściągać niemógł. 

Wśród powszechnego niedostatku, gdy tyle 
razem okoliczności zbiegało się na to, aby osu- 
szać wszelkie źródła dochodów, zniżono najprzód 
kurs bilionu pruskiego, a następnie zupełnie wy- 
wołano go z obiegu; co koniecznie musiało mieć 
skutek, podobny do nowego podatku najnierówniej- 
szym sposobem na mieszkańców nałożonego. Była 
to bowiem prosta strata prawie połowy całej war- 
tości bilionu w kraju kursującego, poniesiona naj- 
niesłuszniej przez tych, którzy właśnie tę monetę 
w rękach mieli, gdy jej redukcyą ogłoszono Ro- 
zumiano, iż ta strata będzie mniej dotkliwa, gdy 
nastąpienie jej wcześnie zapowiedziane zostanie, 
dla tego ogłoszono już w Gzerwcuk.lSłł r., że 
redukcyą bilionu w końcu Września nastąpi, a od 
Czerwca niechciano już brać tegoż bilionu inaczej 
jak według stopy zniżonej, pomimo że grożono 
odpowiedzialnością sądową każdemu, ktoby go 
al pari przyjmować niechciał. 

Z drugiej strony usiłował rząd zaradzić, jak 
wówczas mówiono, niedostatkowi pieniędzy, przez 
wypuszczenie w obieg papierowej monety, właśnie 
jak gdyby pomnożenie zastępczych narzędzi za- 
miany mogło zaradzić brakowi przedmiotów za- 
miany lub odbytu na niektóre zawsze i wszędzie 
sprowadzające ten stan niedostatku, co go nieświa- 
domi istoty rzeczy, brakiem pieniędzy zowią. 
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Wypuszczono więc w Lipcu 1811 roku w obieg 
pewną ilość biletów kassowych dekretem króle- 
wskim dnia 1. Grudnia 1810 roku zapowiedzia- 
nych, a zabezpieczonych na dochodach celnych. 
Możnaż się było spodziewać, aby ta papierowa 
moneta utrzymała się w kursie, gdy rząd żadnej 
nie wzbudzał ufności i przy samom wypuszczeniu 
jej w obieg, dyskredyt na nią rzucał? Gzemże 
było bowiem zabezpieczenie biletów kassowych na 
dochodach celnych, które w miarę wpływu do 
kass wydatkowane były, i gdy każdy wiedział 
o tern, że dochody skarbowe na bieżące potrzeby 
nie wystarczają? jakże miały mieć dobry kurs 
te bilety, gdy dekret stanowiący je, zapowiedział, 
iż ich za 9 milionów złotych częściami w cyrku- 
lacyą wypuści, a przy pierwszśm wypuszczeniu 
nieogłosił tego, ile ich w obieg wychodzi; gdy 
stanowiąc potrącenie 4 groszy od talara przy ich 
wymianie, sam im nieprzyznawał tej wartości 
imiennej, którą wyobrażać miały, i gdy na koniec 
świeżo doznane straty na bankocetlach austrya- 
ckich odstręczały publiczność od wszelkiej pa- 
pierowej monety? Do tego wszystkiego jeszcze 
i to dodać należy, że ta moneta wypuszczona zo- 
stała w obieg, w krotce po ogłoszeniu w pismach 
publicznych wyznania, iż skarb jest do tego 
stopnia wycieńczony, że zobowiązaniom swoim 
względem wierzycieli skarbowych zadosyć uczynić 
niemoźe. Było to wezwanie przez ministrów skarbu 

Dueje Zi^stwa^WacsuwskiegO. Tom IL J 
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i spraw wewnętrznych wydane do tych wierzy- 
cieli, ażeby się stawili w biurach celem złożenia 
dekiaracyi, czy chcą dłużej czekać skarbowi samm 
przez niego winnych, lub odebrać na ich zaspo- 
kojenie odpowiednie częćci dóbr narodowych, albo 
teć brać dobrą w sześcioletnią dzierżawę w tym 
oela. 

W tym to czasie zupełnego niemal bankructwa 
skarbowego trzeba było uzbrajać kraj do wojny, 
którą Napoleon miał w zamiarze, a ponieważ 
zbywało na możności wzniesienia warowni w Mo- 
diusie i na Pradze i w kraju żadnym sposobem 
potrzebnych na to pieniędzy zebrać niemoina było, 
kazał Napoleon zaciągnąć w Paryżu pożyczkę na 
koszta fortyfikacyjne* Dwanaście milionów fran^ 
ków negoeyować mieli w Paryżu dla króla saskiego, 
juJko xięcia Warszawskiego, bankierowie Perregaux 
Lafitte i współka, począwszy od 1. Czerwca 
do ostatniego Grudnia 1811 roku, wypuszczając 
w obieg 1200 obligów po 1000 franków, zabez- 
pieczonych na żupach solnych Wieliczki, z których 
docjiód w połowie do Xięstwa Warszawskiego na- 
leżący, na opłacenie procentów od tej poil^yczki 
na 6% ustanowionych przeznaczoną została. Wy- 
płacenie tej pożyczki, rozłożone na. lat 14, miało 
następować zą pomocą wylosowania 1000 obligów 
corocznie poczynając od roku 1813. Wysokość 
procentu i krótki termin wypłaty powięks^afy 
ndąftUwość tej) z natury swojej tak stratnej dla 



krajn pożyczki, która była prostą antycypacyą 
12 milionów franków, dla krajn straconych, z któ- 
rych obiega i lokacyi zagraniczni tylko kapitaliści 
zyski odnosić mieli. 

Taki był opłakany stan materyalny kraju 
i skarbu publicznego w roku 1811. Okoliczności 
polityczne i handlowe zbiegały się razem z klę-» 
skami przyrodzenia, aby wszelkie zasiłki jednego 
i drugiego wycieńczyć. Mieszkańcy kraju poglą- 
dali z rozpaczą na próżne obszary swoje, którym 
urodzajna ich ziemia nadzwyczajną suszą spie- 
czona zwykłych płodów odmówiła, i przewidywali 
nietylko niemożność wydołania potrzebom krajo- 
wym, ale nawet okropność nędzy i głodu. Rząd 
naglony rozkazami ówczesnego władzcy Europy 
chwytał się wszelkich środków ratunku, aby nie- 
dostatek zastąpić lub nowe wynajdować zasiłki, 
które wszystkie bezskutecznemi być musiały; bo 
niebyło w kraju żadnych zasobów, ani żadnej 
podstawy kredytu, aby pożyczki publiczne na do- * 
brych zasadach oparte brak bieżących dochodów 
zastąpić mogły. Za tóm poszło istotne bankructwo 
rządowe, objawione przez ogromne zaległości w bie- 
żących wypłatach, bądź to płacy wojska i urzę- 
dników, bądź tóź należytości na mocy urzędowych 
ugod prywatnym osobom przypadających. Niebyło 
już wiary publicznej we wszelkich zobowiązaniach 
rządu, bo niebyło żadnych zasiłków w skarbie, 
ani nawet nadziei posiadania ich póibijej, póki 

7* 
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mieszkańcy pod wpływem systematu kontynental* 
nego, rek wizy cyi wojennych i klęsk przyrodzo- 
nych, na coraz większe wysuszanie źródeł docho- 
dów swoich narażani byli. 

W tśm tak dokuczaj ącem położeniu zbliżyła 
się chwila, w której trzeba było zwołać reprezen- 
tantów narodu, ażeby nowym obywatelom Xięstwa 
dać udział w sprawach narodu i aby żądać od 
nich nowych poświęceń i ofiar dla utrzymania 
bytu kraju. 

W tym celu przybył król Saski do Warszawy 
21. Września i zwołać kazał sejmiki i zgroma- 
madzenia gminne dla wyboru nowych posłów i de- 
putowanych w miejsce tych, którzy losem ze 
składu izby poselskiej wyszli, tudzież sędziów po- 
koju i radców departamentowych i powiatowych. 
12. Listopada zaś wydał król uniwersał zwołu- 
jący posłów na dzień 3. Grudnia do Warszawy 
i naznaczający zaczęcie sejmu na dzień 0. Grudnia. 

Przed rozpoczęciem sejmu uskutecznił monar- 
cha zmianę ministrów, powołując na najważniejsze 
wówczas ministeryum skarbu, Tadeusza Matusze- 
wicza, męża znakomitych zdolności, niezłomnej 
energii i prawości, słynącego z wymowy, który 
miał wykonać trudne zadanie, jeżeli niewyratowa- 
nia skarbu publicznego z ostatniej toni, to przy- 
najmniej przekonania obywateli Xięstwa, iż oni 
sami z wycieńczeniem wszelkich sił swoich z tej 
niedoli wydzwignąć go powinni. Ministeryum po- 
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licyi oddane zostało Ignacemu Sobolewskiemu, 
nieposzlakowanej uczciwości mężowi , jednako- 
wym sposobem myślenia i przyjacielskiemi sto* 
sunkami z Matuszewiczem połączonemu. Ta 
zmiana w rządzie kraju była nader ważną, dla 
tego że wprowadzała do niego dwóch ludzi, zdol- 
nych i czynnych, którzy mogli nadać rządowi dą- 
żność bardziej narodową i więcej z widokami pra- 
wdziwych Polaków zgodną. 

Zbliżający się sejm zdawał się zapowiadać 
trudne do załatwienia rozprawy z reprezentantami 
narodu; bo z jednej strony było wiele powodów 
do utyskiwania, a z drugiej konieczna potrzeba 
przyzwoleń i ofiar, przechodzących możność kra- 
jowców, a jednak dla utrzymania bytu niezbędnych, 
W innych stosunkach politycznych i kilka lat pó- 
źniej byliby się mogli obawiać ministrowie opo- 
zycyi, trudnej do zwalczenia, lecz wówczas i w po- 
łożeniu, w jakiem się Xięstwo znajdowało, obawy 
tej niebyło. 

Wiele bardzo cierpiało Xięstwo Warszawskie 
od Francuzów; dwa razy już zawiedzione były 
nadzieje Polaków przez Napoleona, lecz czómże 
mógł być głos niechęci lub narzekania przez 
garstkę ubogich i żadnej samodzielności niemają- 
cych Polaków wydany? Mógłże on skłonić do 
jakiejbądź względności tego potężnego władzcę, 
który głos opozycyi całej Europy przytłumić po- 
trafił? Możnaż się było spodziewać, że wzbudzi 
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politowanie w tym, który tylekroć dowiódł, że to 
uczncie obcem było dla niego, gdy mn szło o wy- 
konanie olbrzymich zamiarów swoich? Z drugiój 
strony niemożna było, ani się skarżyć na tych, 
ani się tym opierać, na których cała nadzieja 
przywrócenia narodowości polegała^ lecz trzeba 
było cierpieć w milczeniu ciążące na małym kraju 
brzemię siły wojennej francuzkiej ; bo ta siła sama 
tylko utrzymać mogła byt tego kraju. Niemoc 
i wdzięczność, w dziwnóm połączeniu z sobą, przy- 
tłumiały tedy wszelkie jawne utyskiwania Pola- 
ków na uciążających ich Francuzów; sarkać zaś 
na rząd własny, powstawać przeciw bezpośredniej 
władzy, która Xięstwem rządziła i jej winę cier- 
pień krajowych przypisać, byłoby dowodem gru- 
bej nie wiadomości istoty rzeczy, lub nierozumnego 
nastawania na tych, którzy złego sprawcami nie- 
byli. Jeżeli więc były słuszne powody do narze- 
kania i oppozycyi reprezentantów narodu, rozsą- 
dek niedozwalał odzywać się z jednemi, ani oka- 
zywać się z drugą, aby istotnego sprawcę niedoli 
słusznem, a niewinnych wykonawców jego woli, 
niesłusznym wyrzutem nieobrazić. 

Niebył to jeszcze czas, w którym oppozycya 
reprezentantów mogła być poczytaną za pewien 
rodzaj władzy, jeżeli niegroźnej dla rządu, to 
przynajmniej wymagającej, pewnej względności 
z jego strony. Dawne veto polskie razem z rze- 
czą-pospolitą i z wyłącznemi przywilejami szlachty 
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do grobu złoione "mogło się tylko, jako czcze echo 
w niektórych przeżytych umysłach odzywać, lecz 
ani wrażenia uczynić, ani wspótuczucia wzbudzić 
niemogło. 

Nakoniec układ konstytucyjny Xięstwa, który 
w obrębach dni kilkunastu całe współdziałanie 
narodu zawierał i głos reprezentantów jego na 
kilku tylko osobach ograniczał, spokojnym czynił 
rząd nad wypadkami sejmu. 

Sejm ten zaczął się od uroczystego złożenia 
hołdu i przysięgi przed królem, przez posłów 
i deputowanych czterech nowych departamentów 
imieniem obywateli tego nowo wcielonego kraju. 
Dnia 8. Grudnia zgromadzili się ciż reprezentanci 
w kościele katedralnym, i zajęli pierwsze ławki, 
senat presbiterium , a król otoczony ministrami, 
radą stanu i urzędnikami dworu, zasiadł na tro- 
nie po prawej stronie wielkiego ołtarza wysta-^ 
wionym. Wojsko stało uszykowane wzdłuż ko- 
ścioła. Po wielkiej mszy wezwał prezes rady 
stanu posłów i deputowankch nowych departa- 
mentów do zbliżenia się do tronu w celu wyko- 
nania przysięgi w imieniu obywateli nowo wcielo- 
nego kraju, po której złożeniu przemówił do 
króla iinieniem współreprezentantów Stanisław 
Sołtyk, poseł Szydło wiecki, na marszałka sejmu 
przeznaczony, na co mu prezes rady stanu w imie- 
niu monarchy odpowiedział. Obrzęd ukończył się 
odśpiewaniem Tedeum przy bidu z dział, poczóm 
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król przez duchowieństwo wraz z towarzyszącemi 
mn urzędnikami do zamku odprowadzonym zo- 
stał. Tegoż dnia ogłoszono mianowanie przez 
króla Tomasza Ostrowskiego prezesem senatu, 
a Stanisława Sołtyka marszałkiem izby poselskiej. 
Nazajutrz była pierwsza sessya sejmowa, na 
której w połączonych izbach miał król osobiście 
mowę w języku polskim, której samo brzmienie 
w ustach monarszych, obok wyrazów łaskawą przy- 
chylnością tchnących, słod^de na umysłach czy- 
niło wrażenie. Po mowie królewskiej odczytał 
minister spraw wewnętrznych zdanie sprawy o sta- 
nie kraju, tchnące największą prawdą, i wysta- 
wiające bez zamilczeń i ogródek opłakane położenie 
jego i potrzebę nowych ofiar i poświęceń, aby 
rząd i skarb publiczny z ostatniej wydźwignąć 
niedoli. Gdy skończył, za oświadczonem przez 
ministera sprawiedliwości dozwoleniem królewskióm 
przystąpili najprzód senatorowie, a następnie po- 
słowie i deputowani koleją departamentów do po- 
całowania ręki królewskiej, poczem się izby roz- 
dzieliły. Po skończonej sessyi był obiad u dworu, 
na którym wniósł król w polskim języku zdrowie 
cesarza Napoleona z dodaniem: ^^Nasz mlo^yciel 
i protektor, któremu winniśmy połączenie naszych 
nowych ukochanych poddanych '"^ Prezes senatu 
wniósł zdrowie królewskie z dodatkiem: ^nasz 
„upragniony i kochany monarcha," na co król odpo- 
wiedział zdrowiem: ^szczęśliwość narodu, a w końcu 



— t05 — 

prezes senatu i długoletnie panowanie N. Pasa 
nad ludami pod jego berłem połączonemi. 

Etoby był przewidział w ówczas, przy tćm tak 
zachwycającćm wylaniu wzajemnych uczuć króla 
i narodu, że w rok później ten sam Napoleon, 
jako potężny wskrzesiciel Polski, wdzięcznóm 
uczuciem przy uczcie wspominany, wracać będzie 
jako pokonany wojownik z pobojowisk, krociami 
ludzi pokrytych, sam jeden przez Warszawę, że 
król ukochany dziś u jednego stołu poufnie z po- 
słannikami narodu goszczący, będzie w rok pó- 
źniej już tylko przedmiotem żalu dla narodu, 
który go miał utracić! 

Wszystkie sessye izby poselskiej zajęte zostały 
wnoszeniem i przyjmowaniem projektów do ustaw 
cywilnych i skarbowych; dyskussyi bowiem nad 
niemi nie było prawie żadnej, gdyż ta odbywała 
się po za izbą poselską, między członkami kom- 
missyi sejmowych a radą stanu i tylko w razie 
przeciwnego zdania niektórych członków tychże 
kommissyi słyszano oppozycyjne ich głosy w izbie 
poselskiej; które wszelakoż na zdanie izby mały 
wpływ wywierać mogły. W oppozycyi odznaczyli 
się na tym sejmie przy wnoszeniu projektów do 
praw cywilnych: Wojciech Ciechomski, poseł Go- 
styński, a przy projektach praw skarbowych Go- 
dlewski poseł Maryampolski. 

Najpierwsze wprowadzono projekta do praw 
cywilnych, a mianowicie; względem oddania kró- 
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łowi prawa dozwalania związków małżeńskich mię- 
dzy pozostałym małżonkiem a bratem lub siostrą 
zmarłego. Ustanowienie, kto może być wolnym 
od przyjmowania obowiązków opieki, przy ozem 
poseł Giechomski odważył się przemówić za da- 
wnem prawem polskióm i przeciw kodexowi Napo- 
leona. Po przyjęciu tych projektów wprowadzono 
i przyjęto sprostowanie omyłki zaszłej w redakcyi 
prawa przyjmującego kodex handlowy, tudzież uzu- 
pełnienie 1907 art. kodexu cywilnego, o procen- 
tach ustanawiające ten procent na 5% ^ ugodach 
cywilnych, a na sześć w handlowych. 

Po ukończeniu tych mniej ważnych przedmio- 
tów prawodawstwa cywilnego, wprowadzono naj- 
mocniej kraj i rząd obchodzące projekta do praw 
skarbowych, których kolejne wnoszenie do izby 
poselskiej poprzedził wymownem przedstawieniem 
powodów i potrzeb proponowanych ustaw minister 
Matuszewicz, w obszernej mowie na sessyi 17. Gru- 
dnia mianej, która mocne uczyniła wrażenie na 
umysłach i dała poznać w mówcy, tego wyższym 
talentem obdarzonego męża stanu, który przy sprzy- 
jających okolicznościach mógł był wywierać prze- 
ważny wpływ na polityczne postępowanie ziom- 
ków swoich. 

Lecz silniej od wymowy ministra przemawiała 
konieczność za przyjęciem najuciążliwszych poda- 
tków, jakie izba poselska jedne po drugich w prawo 
zamieniiJ:a, dając przez to dowód nowego poświę- 
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cenią się narodn dla sprawy pospolitej. Bo tak 
świętej trzeba było pobudki, aby w czasach za- 
mknięcia wszelkich źródeł zamożności powszechnej, 
odrętwienia handlu i rękodzieł, i sparaliżowania 
rolnictwa, przyjąć na siebie obowiązek opłacania 
nowych podatków prócz wszystkich dawnych, które 
zdawały się już przechodzić możność kontrybuentów. 

Stan ówczesnego prawodawstwa skarbowego 
i zamierzone w nióm zmiany najlepiej wyjaśnia 
mowa Matuszewicza przy wprowadzeniu projektów 
skarbowych miana, a protokuły sessyi sejmowych 
wskazują zmiany, jakie w prawach skarbowych 
W roku 1809 na sejmie uchwalonych uczyniono. 

Podatki w roku 1809 przez sejm uchwalone, 
poddane zostały po dwuletnićm doświadczeniu pod 
uwagę reprezentantów narodu, to jest: tych, którzy 
mieli sposobność z własnego doświadczenia prze- 
konać się o ich uciążliwości i o potrzebie zapro- 
wadzenia zmian w ich zasadzie, rozkładzie lub po- 
borze. Nowy minister skarbowy miał nader tru- 
dne zadanie do rozwiązania, to jest: powiększyć 
dochody skarbowe, a ulżyć mieszkańcom podatkami 
przeciążonym. Trzeba było zmienić i znośniej- 
szemi uczynić daniny, najdotkliwiej rolnictwo do- 
tykające, których uciążliwości dowodziła niemo- 
żność opłaty tylu kontrybuentów i wielkie zale- 
głości podatkowe, a pomimo to trzeba było od- 
kryć nowe źródła dochodu skarbowego, którego 
powiększenia trudno się było spodziewać po cłach. 
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i spraw wewnętrznych wydane do tych wierzy- 
cieli, ażeby się stawili w biurach celem złożenia 
deUaracyi, czy chcą dłużej czekać skarbowi samm 
przez niiego winnych, lub odebrać na ich zaspo- 
kojenie odpowiednie części dóbr narodowych, albo 
też brać dobra w sześcioletnią dzierżawę w tym 
oelm. 

W tym to czasie zupełnego niemal bankructwa 
sdcarbowego trzeba było uzbrajać kraj do wojny, 
którą Napoleon miał w zamiarze, a ponieważ 
zbywało na możności wzniesienia warowni w Mo- 
diuiie i na Pradze i w kraju żadnym sposobem 
potrzebnych na to pieniędzy zebrać niemożna było, 
kazał Napoleon zaciągnąć w Paryżu pożyczkę na 
kasztą fortyfikacyjne. Dwanaście milionów fran^ 
ków negocyować mieli w Paryżu dla króla saskiego, 
jako cięcia Warszawskiego, bankierowie Perregaux 
Lafitte i współka, począwszy od 1. Czerwca 
do ostatniego Grudnia 1811 roku, wypuszczając 
w obieg 1200 obligów po 1000 franków, zabez- 
pieczonych na żupach solnych Wieliczki, z których 
dochód w połowie do Xięstwa Warszawskiego na- 
leżący, na opłacenie procentów od tej pożyczki 
na 6% ustanowionych przeznaczoną została. Wy- 
płacenie t^j pożyczki, rozłożone ' na . lat 14, miało 
następować za pomocą wylosowania 1000 obli^ów 
eorocznie poczynając od roku 1813. Wysokość 
procentu i krótki termin wypłaty powiększały 
ttdążliwość tej) z natury swojej tak stratnej dla 



-- w — 

kraju pożyczki, która była prostą antycypacyą 
12 milionów franków, dla krają straconych, z któ- 
rych obiegu i lokacyi zagraniczni tylko kapitaliści 
zyski odnosić mieli. 

Taki był opłakany stan mateiyalny kraju 
i skarbu publicznego w roku 1811. Okoliczności 
polityczne i handlowe zbiegały się razem z klę- 
skami przyrodzenia, aby wszelkie zasiłki jednego 
i drugiego wycieńczyć. Mieszkańcy kraju poglą- 
dali z rozpaczą na próżne obszary swoje, którym 
urodzajna ich ziemia nadzwyczajną suszą spie- 
czona zwykłych płodów odmówiła, i przewidywali 
nietylko niemożność wydołania potrzebom krajo- 
wym, ale nawet okropność nędzy i głodu. Rząd 
naglony rozkazami ówczesnego władzcy Europy 
chwytał się wszelkich środków ratunku, aby nie- 
dostatek zastąpić lub nowe wynajdować zasiłki, 
które wszystkie bezskutecznemi być musiały; bo 
niebyło w kraju żadnych zasobów, ani żadnej 
podstawy kredytu, aby pożyczki publiczne na do- ' 
brych zasadach oparte brak bieżących dochodów 
zastąpić mogły. Za tóm poszło istotne bankructwo 
rządowe, objawione przez ogromne zaległości w bie- 
żących wypłatach, bądź to płacy wojska i urzę- 
dników, bądź tśż należytości na mocy urzędowych 
ugod prywatnym osobom przypadających. Niebyło 
Już wiary publicznej we wszelkich zobowiązaniach 
rządu, bo niebyło żadnych zasiłków w skarbie, 
ani nawet nadziei posiadania ich póżnjej, póki 
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mieszkańcy pod wpływem systematu kontynental- 
nego, rekwizycyi wojennych i klęsk przyrodzo- 
nych, na coraz większe wysuszanie źródeł docho- 
dów swoich narażani byli. 

W tśm tak dokuczającem położeniu zbliżyła 
się chwila, w której trzeba było zwołać reprezen- 
tantów narodu, ażeby nowym obywatelom Xię8twa 
dać udział w sprawach narodu i aby żądać od 
nich nowych poświęceń i ofiar dla utrzymania 
bytu kraju. 

W tym celu przybył król Saski do Warszawy 
21. Września i zwołać kazał sejmiki i zgroma- 
madzenia gminne dla wyboru nowych posłów i de- 
putowanych w miejsce tych, którzy losem ze 
składu izby poselskiej wyszli, tudzież sędziów po- 
koju i radców departamentowych i powiatowych. 
12. Listopada zaś wydał król uniwersał zwołu- 
jący posłów na dzień 3. Grudnia do Warszawy 
i naznaczający zaczęcie sejmu na dzień 0. Grudnia. 

Przed rozpoczęciem sejmu uskutecznił monar- 
cha zmianę ministrów, powołując na najważniejsze 
wówczas ministeryum skarbu, Tadeusza Matusze- 
wicza, męża znakomitych zdolności, niezłomnej 
energii i prawości, słynącego z wymowy, który 
miał wykonać trudne zadanie, jeżeli niewyratowa- 
nia skarbu publicznego z ostatniej toni, to przy- 
najmniej przekonania obywateli Xięstwa, iż oni 
sami z wycieńczeniem wszelkich sił swoich z tej 
niedoli wydzwignąć go powinni. Ministeryum po- 
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licyi oddane zostało Ignacemu Sobolewskiemn, 
nieposzlakowanej uczciwości mężowi, jednako- 
wym sposobem myślenia i przyjacielskiemi sto- 
sunkami z Matuszewiczem połączonemu. Ta 
zmiana w rządzie kraju była nader ważną, dla 
tego że wprowadzała do niego dwóch ludzi, zdol- 
nych i czynnych, którzy mogli nadać rządowi dą- 
żność bardziej narodową i więcej z widokami pra- 
wdziwych Polaków zgodną. 

Zbliżający się sejm zdawał się zapowiadać 
trudne do załatwienia rozprawy z reprezentantami 
narodu; bo z jednej strony było wiele powodów 
do utyskiwania, a z drugiej konieczna potrzeba 
przyzwoleń i ofiar, przechodzących możność kra- 
jowców, a jednak dla utrzymania bytu niezbędnych. 
W innych stosunkach politycznych i kilka lat pó- 
źniej byliby się mogli obawiać ministrowie opo- 
zycyi, trudnej do zwalczenia, lecz wówczas i w po- 
łożeniu, w jakiem się Xięstwo znajdowało, obawy 
tej niebyło. 

Wiele bardzo cierpiało Xięstwo Warszawskie 
od Francuzów; dwa razy już zawiedzione były 
nadzieje Polaków przez Napoleona, lecz czómże 
mógł być głos niechęci lub narzekania przez 
garstkę ubogich i żadnej samodzielności niemają- 
cych Polaków wydany? Mógłże on skłonić do 
jakiejbądź względności tego potężnego władzcę, 
który głos opozycyi całej Europy przytłumić po- 
trafił? Możnaż się było spodziewać, że wzbudzi 
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politowanie w tym, który tylekroć dowiódł^ że to 
aczacie obcem było dla niego, gdy mu szło o wy- 
konanie olbrzymich zamiarów swoich? Z drugiój 
strony niemożna było, ani się skarżyć na tych, 
ani się tym opierać, na których cała nadzieja 
przywrócenia narodowości polegała^ lecz trzeba 
było cierpieć w milczeniu ciążące na małym kraju 
brzemię siły wojennej francuzkiej ; bo ta siła sama 
tylko utrzymać mogła byt tego kraju. Niemoc 
i wdzięczność, w dziwnóm połączeniu z sobą, przy- 
tłumiały tedy wszelkie jawne utyskiwania Pola- 
ków na uciążających ich Francuzów; sarkać zaś 
na rząd własny, powstawać przeciw bezpośredniej 
władzy, która Xięstwem rządziła i jej winę cier- 
'pień krajowych przypisać, byłoby dowodem gru- 
bej nie wiadomości istoty rzeczy, lub nierozumnego 
nastawania na tych, którzy złego sprawcami nie- 
byli. Jeżeli więc były słuszne powody do narze- 
kania i oppozycyi reprezentantów narodu, rozsą- 
dek niedozwalał odzywać się z jednemi, ani oka- 
zywać się z drugą, aby istotnego sprawcę niedoli 
słusznem , a niewinnych wykonawców jego woli, 
niesłusznym wyrzutem nieobrazić. 

Niebył to jeszcze czas, w którym oppozycya 
reprezentantów mogła być poczytaną za pewien 
rodzaj władzy, jeżeli niegroźnej dla rządu, to 
przynajmniej wymagającej, pewnej względności 
z jego strony. Dawne veto polskie razem z rze- 
czą-pospolitą i z wyłącznemi przywilejami szlachty 
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do grobu złożone mogło się tylko, jako czcze echo 
w niektórych przeżyi;ych umysłach odzywać, lecz 
ani wrażenia uczynić, ani współuczucia wzbudzić 
niemogło. 

Nakoniec układ konstytucyjny Xięstwa, który 
w obrębach dni kilkunastu całe współdziałanie 
narodu zawierał i głos reprezentantów jego na 
kilku tylko osobach ograniczał, spokojnym czynił 
rząd nad wypadkami sejmu. 

Sejm ten zaczął się od uroczystego złożenia 
hołdu i przysięgi przed królem, przez posłów 
i deputowanych czterech nowych departamentów 
imieniem obywateli tego nowo wcielonego kraju» 
Dnia 8. Grudnia zgromadzili się ciż reprezentanci 
w kościele katedralnym , i zajęli pierwsze ławki, 
senat presbiterium , a król otoczony ministrami, 
radą stanu i urzędnikami dworu, zasiadł na tro- 
nie po prawej stronie wielkiego ołtarza wysta- 
wionym. Wojsko stało uszykowane wzdłuż ko- 
ścioła. Po wielkiej mszy wezwał prezes rady 
stanu posłów i deputowankch nowych departa- 
mentów do zbliżenia się do tronu w celu wyko- 
nania przysięgi w imieniu obywateli nowo wcielo- 
nego kraju, po której złożeniu przemówił do 
króla iinieniem współreprezentantów Stanisław 
Sołtyk, poseł Szydłowiecki, na marszałka sejmu 
przeznaczony, na co mu prezes rady stanu w imie- 
niu monarchy odpowiedział. Obrzęd ukończył się 
odśpiewaniem Tedeum przy biciu z dział, poczóm 
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i spraw wewnętrznych wydane do tych wierzy- 
cieli, ażeby się stawili w biurach celem złożenia 
deUaracyi, czy chcą dłużej czekać skarbowi samm 
przez niego winnych, lub odebrać na ich zaspo- 
kojenie odpowiednie części dóbr narodowych, albo 
teź brać dobrą w sześcioletnią, dzierżawę w tym 
oelm. 

W tym to czasie zupełnego niemal bankructwa 
skarbowego trzeba było uzbrajać kraj do wojny, 
którą Napoleon miał w zamiarze, a ponieważ 
zbywało na możności wzniesienia warowni w Mo- 
diuiie i na Pradze i w kraju żadnym sposobem 
potrzebnych na to pieniędzy zebrać niemoina było, 
kazał Napoleon zaciągnąć w Paryżu pożyczkę na 
kaszta fortyfikacyjne. Dwanaście milionów fran^ 
ków negocyować mieli w Paryżu dla króla saskiego, 
jidko xięcia Warszawskiego, bankierowie PerregauE 
Lafitte i współka, począwszy od 1. Czerwca 
do ostatniego Grudnia 1811 roku, wypuszczając 
w obieg 1200 obligów po 1000 franków, zabez* 
pieczonych na żupach solnych Wieliczki, z których 
dochód w połowie do Xięstwa Warszawskiego na- 
leżący, na opłacenie procentów od tej pożyczki 
na 6% ustanowionych przeznaczoną została. Wy- 
płacenie t^j poźycaki, rozłożone na. lat 14, miało 
następować za pomocą wylosowania 1000 obli^ów 
corocznie poczynając od roku 1813. Wysokość 
procentu i krótki termin wypłaty powiększały 
udążUwość tej^ z natury swojej tak stratnej dla 
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kraju pożyczki, która była prostą antycypacyą 
12 milionów franków, dla krają straconych, z któ- 
rych obiega i lokacyi zagraniczni tylko kapitaliści 
zyski odnosić mieli. 

Taki był opłakana' stan mateiyalny kraju 
i skarbu publicznego w roku 1811. Okoliczności 
polityczne i handlowe zbiegały się razem z klę- 
skami przyrodzenia, aby wszelkie zasiłki jednego 
i drugiego wycieńczyć. Mieszkańcy kraju poglą- 
dali z rozpaczą na próżne obszary swoje, którym 
urodzajna ich ziemia nadzwyczajną suszą spie- 
czona zwykłych płodów odmówiła, i przewidywali 
nietylko niemożność wydołania potrzebom krajo- 
wym, ale nawet okropność nędzy i głodu. Rząd 
naglony rozkazami ówczesnego władzcy Europy 
chwytał się wszelkich środków ratunku, aby nie- 
dostatek zastąpić lub nowe wynajdować zasiłki, 
które wszystkie bezskutecznemi być musiały; bo 
niebyło w kraju żadnych zasobów, ani żadnej 
podstawy kredytu, aby pożyczki publiczne na do- ' 
brych zasadach oparte brak bieżących dochodów 
zastąpić mogły. Za tóm poszło istotne bankructwo 
rządowe, objawione przez ogromne zaległości w bie- 
żących wypłatach, bądź to płacy wojska i urzę- 
dników, bądź tśź naleźytości na mocy urzędowych 
ugod prywatnym osobom przypadających. Niebyło 
już wiary publicznej we wszelkich zobowiązaniach 
rządu, bo niebyło żadnych zasiłków w skarbie, 
ani nawet nadziei posiadania ich póżnjej, póld 
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kraju pożyczki, która była prostą antycypacyą 
12 milionów franków, dla kraju straconych, z któ- 
rych obiegu i lokacyi zagraniczni tylko kapitaliści 
zyski odnosić mieli. 

Taki był opłakany stan mateiyalny kraju 
i skarbu publicznego w roku 1811. Okoliczności 
polityczne i handlowe zbiegały się razem z klę- 
skami przyrodzenia, aby wszelkie zasiłki jednego 
i drugiego wycieńczyć. Mieszkańcy kraju poglą- 
dali z rozpaczą na próżne obszary swoje, którym 
urodzajna ich ziemia nadzwyczajną suszą spie- 
czona zwykłych płodów odmówiła, i przewidywali 
nietylko niemożność wydołania potrzebom krajo- 
wym, ale nawet okropność nędzy i głodu. Rząd 
naglony rozkazami ówczesnego władzcy Europy 
chwytał się wszelkich środków ratunku, aby nie- 
dostatek zastąpić lub nowe wynajdować zasiłki, 
które wszystkie bezskutecznemi być musiały; bo 
niebyło w kraju żadnych zasobów, ani żadnej 
podstawy kredytu, aby pożyczki publiczne na do- 
brych zasadach oparte brak bieżących dochodów 
zastąpić mogły. Za tóm poszło istotne bankructwo 
rządowe, objawione przez ogromne zaległości w bie- 
żących wypłatach, bądź to płacy wojska i urzę- 
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rządu, bo niebyło żadnych zasiłków w skarbie, 
ani nawet nadziei posiadania ich póżnjej, póki 
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ulgi właścicielom wsi i dania im sposobności skła- 
dania danin bez spieniężenia ziemiopłodów^ okazał 
się tak uciążliwym w praktyce, iż kontrybuenci 
woleli nieraz opłacać liwerantów, którzy za nich 
prodnkta do magazynów dostarczali, aniżeli się 
trudnić sami tą dostawą, i narażać się na zdzier- 
stwa i oszukaństwa zdemoralizowanych dozorców 
magazynowych. Pobór ten pomimo całą uciążli- 
wość swoje i wysokość daniny, jaką każdego kon- 
trybuenta dotykał, niewystarczał przecież na utrzy- 
manie pomnożonego wojska tak dalece, że mu- 
siano użyć szczupłych funduszów skarbowych na 
zakupienie niedostających furażów i przyjmować 
je in natura od dzierżawców dóbr narodowych, 
jako gotowe zapłaty rat dzierżawnych. 

Odpowiednio do pomnożonej liczby wojska i do 
wznoszonych warowni, musiano czynić większe wy- 
datki na artyleryą i zakłady arsenatowe, które 
nietylko znaczne skarbowe nakłady, lecz użycie 
wielkiej ilości drzewa z lasów rządowych za sobą 
pociągnęły. 

Wszystkie te nadzwyczajne wydatki musiano 
opędzić zwyczajnemi dochodami skarbowemi, które 
nie mogły wpływać regularnie dla braku docho- 
dów kontrybuentów , a mianowicie też dla nader 
niskiej ceny ziemiopłodów i trudności ich spienię- 
żenia. Przez cały rok 1810 iw pierwszej połowie 
1811 r. płacono za korzec pszenicy od listu do 
IStu zip., żyta od 5ciu do 7iu, jęczmienia podo- 
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bniei, owsa od 4ch do 5ciu; a gdy się później 
cena zboża w skutku powszechnego nieurodzaju 
podniosła, niedostatek jego niedozwolit żadnych 
korzyści z tego podwyższenia ceny ciągnąć. 

W każdym razie, gdy stopa intraty gruntowej 
w skutku ogólnych stosunków handlowych spada^ 
gdy się przewiduje, że niekorzystnie na nią wpły- 
wające okoliczności dłużej trwać mogą i gdy obok 
tego wszystkiego zachodzi brak kapitałów rol- 
nictwu poświęcić się mających, upadać musi cena 
dóbr ziemskich pod miarę rzeczywistej produkcyj- 
nej wartości ziemi. Wszystkie te okoliczności spro- 
wadziły już były od samego początku Xięstwa 
Warszawskiego znaczne zniżenie ceny własności 
gruntowych zwłaszcza w porównaniu z ich ceną 
pod rządem pruskim. Lecz to bardziej jeszcze 
na upadek tej ceny wpływało i przywiodło ban- 
kructwo wielu właścicieli, iż wszystkie niemal do- 
bra przeciążone były długami hypotecznemi, od 
których dłużnicy niebyli w stanie płacenia procen- 
tów, i które z powodu tych zaległości wierzyciele 
na sprzedaż przymuszoną wystawiali. Gdy zaś 
niebyło kapitałów rozrządzalnych, gdy nieprzyjazne 
dla rolnictwa okoliczności odwodziły od współubie- 
gania się o toż kupno, tak iż ani można się było 
spodziewać, ażeby zagraniczne kapitały w celu 
kupna dóbr do kraju naszego napływać miały, 
poszło za tem, że dobra na spredaź przymuszoną 
wystawione, nieznajdując współubiegania kupują- 
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rzucony został. Atoli ustąpić musiała ta oppo- 
zycya i powody uciążliwości nowo proponowanej 
opłaty, które przywiodły to odrzucenie przed ko- 
nieczną potrzebą skarbu, a projekt z nieco zni- 
żonym szacunkiem papieru stęplowego powtórnie 
na następnej sessyi sejmowej wniesiony, pomimo 
powtarzanej oppozycyi posła Godlewskiego przez 
izbę poselska przyjęty został. Fodobnejźe tru- 
dności w przejściu przez izbę poselską doznały 
podatek patentowy od kunsztów, handlu i pro- 
fessyi, tudzież pobór produktów dla wojska, oba 
apadły za pierwszem wniesieniem, a ostatni z nich 
nawet pomimo, że wszyscy kommissarze skarbowi 
za nim mówili, co dowodziło najprzód uciążliwo- 
ści dostaw in natura i powtóre skutków sekre- 
faiego wetowania przez konstytucyą dopuszczonego. 
Następnej sessyi jednakże po zniżeniu stopy opłat 
patentowych przeszedł projekt tego podatku po- 
mimo oppozycyi, a pobór produktów dla wojska 
zmieniony w tem, co było powodem jego odrzu- 
cenia, to jest: w uciążliwych warunkach dostawy 
tychże produktów, znaczną większością i nawet 
z zapałem został przyjęty; ho izba poselska chciała 
dać w tem dowód gotowości swojej czynienia wszel- 
kich poświęceii dla zaopatrzenia wojska i przeko- 
" iż uciążliwości dostawy nowem prawem 

» postanowione jedyną były przyczyną 

I odrzucenia tego projektu, 

eszcze by<! wprowadzony na tym sejuie 
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projekt do prawa krymioalnego , lecz bądź to kró- 
tkość czasu, bądź tćź powzięte przy głosowaniu 
innych projektów do praw przekonanie, iż repre- 
zentanci ślepo ich przyjmować niechcą, skłoniły 
ministra sprawiedliwości do cofnięcia tego tak wa- 
żnego projektu do prawa i do oświadczenia, iż 
zostanie poprzednio oddany pod rozwagę osobnej 
deputacyi, która go dyskutować będzie w ciągu 
czasu do następnego sejmu upłynąć mającym, ażeby 
dojrzalsze dzieło do dyecezyi sejmu przedstawione 
być mogło. 
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WoJM 1812 nkm. 

Doszliśmy do pamiętnej ze świetności i z nie* 
szczęść epoki; mamy skreślić wypadki roka 1812^ 
w którym Xięstwo Warszawskie po długich bólach 
politycznego porodu wydało istotę, która wzro* 
stem i siłami swemi przejść miała rodzicielkę swoją, 
a tylko śmierć jej przywiodła ginąć samą w pier- 
wszej chwili istnienia. Nękany tyloma klęskami 
naród dożył w tym roku zwodniczej pociechy, pO'^ 
dobnej do tej, jakiój doznaje chory na łożu boleści 
cierpieniami ciała dręczony, gdy jaka pociecha 
duszy radość w sercu wznieca i uśmiech na twarz 
znędzniałą sprowadza. W tym roku dożyli Polacy 
nietylko w Xięstwie, ale w całej dawnej Polsce 
chwili złudzenia, że będą, że są nawet w jeden 
naród połączeni, i musieli patrzeć na to, jak 
zmienne szczęście oręża i nową nadzieję i posia- 
dane już dobro zniweczyło. 

8* 
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Pomimo pozorną spokojność na politycznym 
horyzoncie niemó^ nikt na początkn 18120 roka 
wątpić o tćm, że wojna z Rossyą jest nienchronną. 
Tajnemi były jak zwykle dla ogótn działania i za- 
biegi dyplomacyi europejskiej; lecz co się nie da 
utaić, to jest: pochody wojsk i ich nzbrajanie za- 
powiadały z daleka tę wojnę i odkrywały ostate- 
czne wypadki dziataii gabinetowych. Dopełnienie 
remont kawaleryi i artyleryi francozkich^ odwoła- 
nie części wojska z Hiszpanii, koncentrowanie kor- 
pusów wojsk francuzkich i sprzymierzonych, wy- 
dany im rozkaz pochodu ku Wiśle, nakoniec wyj- 
ście gwardyi cesarskiej z Paryża już w miesiącu 
Marcu, wszystko to potwierdzało wnioski, obawę, 
i dla niektórych pocieszającą nadzieją bliskiej 
wojny na północy. 

Dwa traktaty zaczepne i odporne, jeden z kró- 
lem pruskim w dniu 14m Lutego, drugi z cesa- 
rzem austryackim w dniu 14m Marca, przez Na- 
poleona zawarte, miały mu zapewnić nietylko spo- 
kojność, ale czynne współdziałanie krajów niemie- 
ckich, dla których każdy przyrost potęgi jego być 
musiał ścieśnieniem więzów, jakiemi je obciążał. 

Do przymierza z Austryą zawartego, którego 
osnowę do publicznej podano wiadomości, dodane 
zostały tajne artykuły, z pomiędzy których Sty 
i 6ty ściągał się do PolskL W pierwszym z nich 
powiedziano : iż na przypadek, gdyby w toku wojny 
między Francyą a Rossyą wypadało przywrócić 
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królestwo Polskie, cesarz Francuzów zabezpieczy 
Austryi spokojne posiadanie Galicyi; w drugim zaś 
postanowiono: iż gdyby się miało zgadzać z in- 
teressem i z widokami cesarza aastryackiego , od- 
stąpić pewną część do królestwa Polskiego wcie- 
lić się mającej Galicyi za illiryjskie prowincye, 
na ten przypadek obowięzuje się już teraz cesarz 
Francuzów, zezwolić na takową zamianę, i że od- 
stąpić się mająca część Galicyi oznaczoną będzie 
na połączonych zasadach ludności, rozległości i do- 
chodów kraju, tak aby oszacowanie obudwóch 
przedmiotów zamiany, nietylko podług rozległości 
powierzchni; lecz podług rzeczywistej ich wartości 
nastąpiło. 

Jakkolwiek te traktaty były więcej dziełem 
przemocy Napoleona, jak dobrej woli mocarstw, 
które je zawierały; mógł jednakże polegać na nich 
poty, póki mu szczęście wojenne sprzyjać będzie, 
i dla tego przy rozpoczęciu wojny zarządzał isto- 
tnie siłami materyalnemi całej zachodniej Europy, 
od Atlantyckiego morza aż do granic Rossyi, a miał 
sobie przeciwnych Anglją i Hiszpanią, a obojętną 
względem siebie Szwecyą, którą zamierzał ująć 
sobie za pośrednictwem dawnego towarzysza broni 
ft wówczas do następstwa tronu szwedzkiego po- 
wołanego , zapewnieniem jej zwrotu Finlandyi, 
koroby Rossyą do odstąpienia tej prowincyi mógł 
ozmusić. 

Do tego wszystkiego miał jeszcze za sobą nie- 
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przyjazne stosnnki Porty ottomańskiej z Rossyą, 
które przymuszały to ostatnie mocarstwo rozdwa- 
jać siły i utrzymywać znaczne wojsko do prowa- 
dzenia wojny tureckiej. 

Rossya zaś niemiala żadnego jawnego sprzy- 
mierzeńca prócz Anglii; lecz spodziewała się za- 
wrzeć pokój z Turcyą i przymierze ze Szwecyą, 
którą sobie Napoleon był naraził przez zajęcie 
i obsadzenie wojskiem Pomeranii szweckiej, wła- 
śnie na samym początku 1812o roku. Silny opór 
Hiszpanii i Portugalii zdobywczym usiłowaniom 
cesarza Francuzów stawiany, byt także dywersyą 
w jego wojennych działaniach dla Rossyi korzystną. 

W pierwszych dniach Czerwca przeszła Wisłę 
wielka armia francuzka ; korpus posiłkowy austrya- 
cki stał pod Lwowem a pruski we wschodnich 
Prussach na lewym brzegu Niemna. Napoleon 
wyjechał z Paryża 9. Maja ; gazety donosząc o tóm 
dały za powód zamiar obejrzenia wojsk francuzkich 
nad brzegami Wisły stojących. Jechał na Drezn o^ 
i zatrzymał się dni kilka w tóm mieście , dla oso- 
bistego porozumienia się z cesarzem austryackim 
i z królem pruskim , w obec kilku innych monar- 
chów europejskich, sobie ślepo uległych. 

Po dziesięcio dniowym pobycie w Dreźnie udał 
się Napoleon do Poznania, gdzie przybył 30. Maja, 
i to juź nie jak zwykł był dawniej niespodzianie 
i niepostrzeżony, lecz z pewną okazałością, przyj- 
mowany uroczyście, przy bramie tryumfalnej przez 
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wojewodów Sobolewskiego i Wybickiego, do przy- 
jęcia cesarza w Xięfltwie od króla saskiego wy- 
znaczonych. 

Obadwaj oi senatorowie towarzyszyli mu w dal- 
szej podróży przez Xięstwo aź do Torunia, gdzie 
stanął 8. Czerwca; a wydawszy tam rozkazy wo- 
jenne względem kierunku, w jakim różne korpusy 
wielkiego wojska ku rossyjskiej granicy postępo- 
wać miały, udał się po dwudniowym pobycie do 
<}dańska, które to warowne miasto obrał był na 
punkt główny wszelkich zakładów wojennych do 
tej kampanii. 

Po czterech dniach strawionych na oglądaniu 
warowni i przysposobionych zapasów pojechał Na- 
poleon do Królewca 12. Czerwca i tam główną 
swoją kwaterę założył. 

Jawnym już był tak z poruszeń wojsk fran- 
cuzkich i sprzymierzonych, jako i z samego zbli- 
żenia się do nich Napoleona zamiar wkroczenia 
w granicę Rossyi, a żadne pismo niebyło jeszcze 
ogłosiło wypowiedzenia wojny, żadne urzędowe 
oŚ¥dadczenie ze strony gabinetu francuzkiego nie 
było dotąd wydane. Po rozpoczęciu dopiero kro- 
ków nieprzyjacielskich czytano w Monitorze notę 
ministra spraw zewnętrznych Mareta xięcia Bas- 
sano, datowaną z 35. Kwietnia 1812 roku, a do 
kanclerza rossyjskiego, hrabiego Rumiancoff adres* 
sowaną, w której oświadcza: iż cesarz Alezander 
uzmJ byt w Tylży potrzebę powściągnienia prze«- 
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mocy Anglii na morza, te póki toź mocarstwo 
nieuzna niepodległości bander obcych mocarstw, 
poty żadne państwo, brzegi morskie posiadające, 
względem niego neutralności zachować niemoże, 
i że cesarz rossyjski zobowiązał się skłonić Anglią 
do dopełnienia tego słusznego żądania innych na- 
rodów, wypowiedzieć jej wojnę, gdyby przedsta- 
wienia jego pomyślnego nieosiągnęły skutku. Na- 
stępnie czyni w tej nocie minister francuzki wy- 
rzuty gabinetowi rossyjskiemu, iż odstąpił od tych 
zasad, przez wydanie ukazu dozwalającego przy* 
stepu do portów rossyjskich okrętom angielskim, 
byleby miały banderę obcą: „krok ten niespo- 
„ dziany zerwał traktat tylżycki i owe zasadnicze 
„układy, które ukończyły były walkę pomiędzy 
„dwoma największemi mocarstwami w świecie i obie- 
„cywały Europie wielkie dobrodziejstwo pokoju 
„morskiego. '^ Następnie poczytuje minister fran- 
cuzki ten ukaz jako i zajęcie Xięstwa Oldenburg- 
skiego za publiczne wyzwanie Francyi do boju, 
które stwierdzone jeszcze było czynionemi przez 
Rossyą przygotowaniami do wojny, wśród trwają* 
cego pokoju w reszcie Europy. Nieporozumienia 
ztąd wynikłe sprowadziły konferencye i układy 
dyplomatyczne o cztery następujące przedmioty: 
Najprzód, o byt Xięstwa Warszawskiego, który 
już w roku 1809 dał powód Rossyi do okazania 
TiiAnf^ości; powtóre o przyłączenie Eęstwa Olden* 
ego; po trzecie o prawodawstwo tyczące 
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się handlu towarami angielskiemi i nakoniec o ukaz 
z dnia 4. Grudnia 1810 r. 

Co się tycze Xięstwa Warszawskiego, oświadcza 
Maret w nocie, której treść przytaczamy, iż ce- 
sarz Napoleon przystąpiłby chętnie do umowy, 
przez którąby się zobowiązał, nie wspierać żadnego 
przedsięwzięcia zmierzającego pośrednio lub bez- 
pośrednio do przywrócenia Polski; lecz że się 
przekonał, iż Rossya ma podać propozycye, któ- 
rych niechce wyraźnie wyjawić, zmierzające do 
tego, aby samo Xięstwo Warszawskie do cesarstwa 
Rossyjskiego przyłączone zostało. 

Przytoczyliśmy tę notę dyplomatyczną, nie- 
tylko dla tego, aby wykazać, jakie gabinet fran- 
cuzki przywodził powody do rozpoczętej wojny 
z Rossyą, lecz dla powzięcia z niej przekonania: 
iż przywrócenie Polski nie było wcale zamiarem 
i powodem tej wojny, i że gdyby trzy inne zwyż 
wspomnione punkta mogły były być załatwione 
na drodze układów dyplomatycznych, gdyby Rossya 
była szczerze zerwała wszelkie stosunki handlowe 
z Anglią i wydała bezwarunkowy zakaz wprowa- 
dzenia do swoich portów kawy i cukru, któremi 
Napoleon sam poniekąd wyłączny handel prowa- 
dził, udzielając za wysokiemi opłatami pozwolenie 
wprowadzenia tych towarów do krajów stałego 
lądu, i gdyby nakoniec była dozwoliła Francyi 
zajmować spokojnie Xięstwo Oldenburgskie ; w tym 
razie byłoby może Xięstwo Warszawskie padio 
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oimrą tych nktidów i stato się zaktudem pokoj« 
między dwoma mocarstwami 



Jakkolwiek takie wnioski wypływają z powy- 
żej przytoczonej noty dyplomatycznej, nie zgadza 
się z niemi wcUe instrnkcya barona Bignon przy 
wydania go do Xięstwa Warszawskiego przed 
Pradtem w roku 1812 dana, w której jest obja- 
wiony wyraźny zamiar przywrócenia Polski. Ta 
instrikgT^ jest ważnym Mstorycznym pomni- 
kiem, że ją tntaj w tlomaczenin zamieszczamy: 
„Cesarz tyle polega na danych przez Pana do- 
wodach poświęcenia się jego uslngom i zręczności, 
iż ci powierza missyą najwyższej politycznej wa- 
żności Missya ta wymaga czynności, roztropno- 
ści i zachowania tajemnicy.^ 

Udasz się Pan najprzód do Drezna. Pozornym 
celem tej podróży będzie doręczenie królowi sas* 
kiemn lista, który Pan jatro od cesarza otrzy- 
masz. Jego Cesarska Mość dat ma joż poznać 
swoje zamiary i ndzieli astnie ostateczną instrakcyę 
względem tego, co masz królowi saskiemu oświad- 
czyć.'' 

Życzeniem jest cesarza, aby okazano temu 
monarsze to uszanowanie, jakie mu się należy, 
z powoda szczególnego poważania, jakióm cesarz 
dla osoby jego jest przejęty. W wystowiemu 
swojem tak z królem, jako i z ministrami jego, 
ożyjesz Pan bezwarunkowej otwartości i dasz 
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wiarę wiadomościom, jakie ci Hr. Senft Pilsack 
udzieli/^ 

,.Eaźde poświęcenie przez SaxoQi4 uczynione, 
zostanie wynagrodzone/' 

^Saxonii mało zależy na posiadaniu Xlęstwa 
Warszawskiego, w tym stanie, jak jest dzisiaj: 
jestto posiadłość wątła i uciążliwa. Posiadanie 
tego ułaniku Polski stawia ją w fałszywym po- 
łożeniu względem Pruss, Austryi i Rossyi. Wy- 
łożysz Pan te myśli i rozbierzesz ten przedmiot 
w duchu dyskussyi, jaka się odbyła 17. w gabi- 
necie Jego Cesarskiej Mości w twojej obecności. 
Znajdziesz Pan gabinet Drezdeński mało skłon* 
nym do sprzeciwiania się tym widokom; dyplo- 
macya jego przedstawiła nam kilka razy też same 
uwagi. Nie idzie więc tutaj o rozbiór krajów 
króla saskiego.^ 

„Po krótkim pobycie w Dreźnie, oznajmisz Pan 
swój wyjazd do Warszawy, gdzie masz oczekiwać 
nowych rozkazów od cesarza." 

„Jego Cesarska Mość prosi króla saskiego, aby 
Pana zakredytował u swoich ministrów polskich.^ 

„W Warszawie porozumiewać się Pan będziesz 
z cięciem xxx. (Alexandrem Sapiehą) szambe- 
lanem cesarskim i z jenerałem xxx. Te dwie 
osoby pochodzą z najznakomitszych familii polskich ; 
przyrzekły one użyć wpływu, jaki mają na ziom- 
ków swoich, aby ich nakłonić do pracowania nad 
szczęściem i niepodległością ich ojczyzny, Masz 
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Pan nadać rządowi Xięstwa popęd, któiyby go 
przysposobił do wielkich zmian, jakie cesarz na 
korzyść narodu polskiego chce uskutecznić.^ 

„Trzeba, ażeby Polacy wspierali widoki ce- 
sarza i aby się przyczyniali sami do odrodzenia 
swego. Winni oni poczytywać Francyą jedynie 
za mocarstwo im posiłkujące.^ 

„Cesarz nie tai przed sobą trudności, jakie 
przy przywróceniu Polski napotykać będzie. To 
wielkie dzieło polityki jest sprzeczne z widocznym 
i rzeczywistym interesem jego sprzymierzeńców." 

^Przywrócenie Polski siłą oręża cesarstwa 
francuzkiego jest przedsięwzięciem nie pewnego 
powodzenia i nawet niebezpiecznśm , w którem 
Francya nietylko z nieprzyjaciółmi, lecz i sprzy- 
mierzeńcami swemi będzie musiała walczyć. Wej- 
dziemy w niektóre szczegóły w tej mierze." 

„Zamiar, jaki sobie cesarz zakłada, jest or- 
ganizacya Polski, w części lub w całości dawnego 
jej territorium, z unikaniem wojny, jeżeli to być 
może. W tym celu udzieliła Jego Cesarska Mość 
bardzo obszerne pełnomocnictwo swemu posłowi 
w St. Petersburgu i wysłała do Wiednia nego- 
cyatora, który upoważniony jest do wchodzenia 
w układy z głównómi mocarstwami i ofiarowania 
wielkich odstąpień z posiadłości terytoryalnych 
cesarstwa francuzkiego, jako wynagrodzenie od- 
stanień dla przywrócenia królestwa Polskiego po- 

bnych." 
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^Europa dzieli się na trzy wielkie oddziały: 
cesarstwo Francuzkie na zachodzie, kraje Nie- 
mieckie we środku, a cesarstwo Bossyjskie na 
wschodzie; Anglia taki tylko wpływ mieć może 
na stałym lądzie, jaki jej inne mocarstwa przy- 
znać zechcą/' 

„Przez silną organizacyę środka Europy za- 
pobiedz trzeba temu, aby Rossya lub Francya, 
usiłując rozszerzyć granice swoje, niewzięła prze- 
mocy nad Europą. Cesarstwo Francuzkie jest 
teraz w całej sile swego towarzyskiego bytu. 
Jeżeli w tej chwili nieukończy układu politycznego 
Europy, może jutro postradzać korzyści swego 
obecnego położenia i upaść w swoich przedsię- 
wzięciach." 

„Ustanowienie państwa wojskowego w Pru- 
siech, panowanie i policya Fryderyka W., wy- 
obrażenia wieku i rewolucyi francuzkiej w obieg 
puszczone zniweczyły starodawną konfederacyę 
niemiecką. Liga reńska opiera się na tymczaso- 
wym systemacie. Monarchowie, którzy coś na- 
byli, życzyliby sobie może ustalenia tego syste- 
matu; ale d, którzy stracili, ludy, które doznały 
klęsk wojennych i państwa, które się obawiają 
zbytecznej potęgi Francyi, sprzeciwiać się będą 
utrzymaniu ligi reńskiej w każdym razie, gdy do 
tego sposobność znajdą. Ci nawet monarchowie, 
którzy się wzmogli za pośrednictwem tego syste- 
matu, dążyć będą do oswobodzenia się od zobo- 
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wiązań, jakie na nich wkłada, w miarę, ie czas 
ustali ich władzę w krajach nowonabytjch. Skoń- 
czyłoby się na tern, iżby Francya postradała pro- 
tektorat, ze zbyt wielkiem poświęceniem okn- 
piony.*" 

„Cesarz mniema, że przyjdzie czas, i to nie 
zadługo, w którym wypadnie przywrócić państwom 
europejskim zupełną ich niepodległość.^ 

„Dom austryadki, który posiada trzj obszerne 
królestwa, powinien być duszą niepodległej kon- 
federacyi niemieckiej, z powodu topograficznego 
położenia państw swoich; ale nie powinien być 
jej panem. W przypadku zerwania stosunków 
przyjacielskich między Francyą a Bossyą, związek 
jednomyślny państw środkujących może spowodo-* 
wać konieczny upadek jednej ze dwóch stron 
wojujących. Cesarstwo francuzkie więcejby w tym 
razie było narażone od rossyjskiego.^ 

„Środek Europy składać się powinien z państw 
nie równych pod względem potęgi, każde oddzielną 
i właściwą sobie politykę mających, które z po- 
wodu położenia swego i stosunków politycznych 
szukać będą podpory w protekcyi mocarstw prze*- 
magających. Te państwa będą zawsze za pokojem, 
boby się zawsze ofiarami wojny stać musiały. 
W tych widokach, wzniósłszy nowe państwa i po- 
większywszy dawne, aby nadal wzmocnić nasz 
systemat związkowy, jest jeszcze jeden przedmiot 
dakko ważniejszy dla Cesarza i dla Europy^ to 



— m — 

jest: przywrócenie Polski Bo bez odbudowania 
(sans la rócdification) tego królestwa, Europa nie 
będzie miała stałych granic od tej strony; Austrya 
i całe Niemcy stać będą naprzeciwko najpotężniej- 
szego mocarstwa na świecie.^ 

„Cesarz przewiduje, źe Polska i Prussy będą 
z czasem z sprzymierzeńcami Rossyi; lecz jeżeli 
Polska jemu swoje odrodzenie będzie winna, po- 
łączenie ^ę tych dwóch narodów tak późno na- 
stąpi, że tym czasem będzie się mógł ustalić za- 
pi^owadzony porządek rzeczy. Gdy Europa tym 
sposobem raz uorganizowaną zostanie, niebędzie 
już tem samem powodów do współzawodnictwa 
między Rossyą a Fraacyą; bo oba te mocarstwa 
będą miały ^dnakowe potrzeby i interessa han- 
dlowe, i będą mogły postępować podług jednako- 
wych zasad* ^ 

„Przed nastaniem oziębłych stosunków z Prus- 
sami miał cesarz myśl zawarcia stałego przy- 
mierza z królem pruskim i włożenia na jego głowę 
korony polskiej. To było tem łatwiejsze do wy 
konania, że Prussy już posiadały trzecią część 
Polski, Rossyi zaś zostawiłoby się z zaboru pol- 
skiego tyle, ileby koniecznie zachować pragnęła, 
Austryi zaś przeznaczonoby odpowiednie wynad- 
grodzenie. Bieg zdarzeń zmienił te zamiary 
cesarza.^ 

jpPodczas negocyacyi tylżyckich trzeba było 
utworzyć państwo, Francyi przychylne, w tej wła^ 
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śnie części Europy, gdzie się najbardziej potęgi 
Francyi obawiano. Gbwila ówczesna sprzyji^a 
wprawdzie przywróceniu Polski, lubo wyznać na- 
leży, źe jej odrodzenie byłoby było po ten czas 
dziełem gwałtu i przemocy. Niemogło to nastąpić 
bez przedłużenia wojny; armia francuzka cierpiała 
zimno i niedostatek, a Rossya miała silne wojsko 
pod bronią. Cesarz wzruszony został wspaniało- 
myślnemi uczuciami cesarza Alexandra. Doznawał 
przeszkód ze strony Austryi. Życzenia zawarcia 
i utrwalenia pokoju przemogły nad jego polityką; 
bo rozumiał, źe wpływ Rossyi i Austryi skłoni 
Anglią do zezwolenia na pokój powszechny. '^ 

„Doznane klęski przez króla pruskiego wzbu- 
dziły w Prussakach taką nienawiść ku nam, iż 
trzeba było zmniejszyć potęgę tego państwa; w tym 
to widoku uorganizowano Xięstwo Warszawskie, 
dano mu za panującego króla saskiego, monarchę, 
którego całe życie poświęcone było szczęściu pod- 
danych. Starano się zadosyć uczynić Polakom, 
nadając im instytucye, które im się podobają i od- 
powiadają ich obyczajom i charakterowi. W tem 
wszystkiśm źle postąpiono pod każdym względem." 

^Saxonia przedzielona Prussami od nowych po- 
siadłości nie mogła składać z Polską ciała poli- 
tycznego tak dobrze uorganizowanego, aby mogło 
być silnem i potężnem. Otworzenie drogi mili- 
tarnej przez kraj pruski, dla ułatwienia kommoni- 
kacyi między Saxonią a Polską wielce upokarzało* 
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naród praski, a Polacy utyskiwali nad tern, źe za- 
wiedziono ich nadzieje.^ 

^Cesarz musiał zajmować fortece praskie, aby 
być pewnym, że to mocarstwo nie będzie usiło- 
wało odnowić wojny. Kampania r. 1809 dowiodła, 
jak dalece była przezorną ta jego polityka. Ona 
go skłoniła do pracowania bez przestanku nad 
ukończeniem tej organizacyi Europy, która ma 
kres położyć niszczącym wojnom.^ 

„Cesarz rozumiał, że powinien okazać się gro- 
źnym wielkością wojsk, które ku Wiśle posuwał, 
i zajęciem fortec pruskich, ażeby nakazać wier- 
ność sprzymierzeńcom swoim i otrzymać za po- 
mocą negocyacyi to, czego się tylko po wojnie 
spodziewać należało. ^^ 

. ^W tem położeniu rzeczy są grożące niebez- 
pieczeństwa. Niemożna bez narażenia się na nie, 
wyprawiać wojsk o 500 mil od własnego kraju. 
Polska powinna raczej polegać na własnych siłach, 
jak na pomocy cesarza. Jeżeli przyjdzie do wojny, 
powtarzam, że Polacy powinni uważać tę pomoc 
jedynie tylko jako wzmocnienie własnych zasiłków, 
i środków działania.^' 

^Ludy Wo Xięstwa chcą przywrócenia Polski; 
do nich należy przygotować sposoby, za pomocą 
których prowincye pod obcóm panowaniem będące 
mogłyby oświadczać wolę swoje w tej mierze. Rząd 
Wgo Xięstwa powinien, jak tylko na to okoliczno- 
ści pozwolą, skonfederować rozszarpane części nie- 

Daiiii* JLi^twft WaiuAWAkisfO. Tom li* 
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szczęśUwej icb ojczyzny, pod hasłem niepodległo- 
ści narodowej. Jeżeli pod panowaniem, bądź Ros- 
syi lab Austryi, są tacy Polacy, którzy niecbcą 
wrócić do matki ojczyzny, nie trzeba ich do tego 
przymuszać. Polska powinna czerpać siły swoje 
z ducha narodowego, z patryotyzmu i z instytucyi, 
które stanę wić będą nowy jej układ polityczny." 

^ Celem missyi pana jest więc oświecać, zachę- 
cać i kierować patryotów polskich. Zdawać bę* 
dziesz sprawę ze swoich negocyacyi ministrowi 
spraw zagranicznych; on uwiadomi cesarza o po- 
myślnym ich skutku, mnie zaś przesyłać będzie 
wydągi z rapportów twoich." 

^Nieszczęścia i słabość rzeczypospolitej polskiej 
były przywiedzione przez ary stokracyą , która nie- 
znała żadnych zasad ani miary. Wówczas jak 
dzisiaj szlachta była potężną, mieszczanie ule- 
głymi, a lud niebył niczem; ale wśród tego nie- 
ładu była w tym narodzie miłość wolności i nie- 
podległości, która utrzymywała długo wątły byt 
jego." 

„Te uczucia wzmogły się przez wpływ c^ąsu 
i iiciemięźenia. Pat;ryotyzm jest uc^ucieo); wro- 
dzonym Polaków^ nawet osób z wielkich domów- 
Cesarz dpcbową bezwarunkowo przyrzeczenie (Jane 
v( artykule !?5ip traktatu 9. Lipca 1807 roky, 4ą 
Xigstwo Wąrs^ą^wskjią będzie rządzone na ząsar. 
dz|ję, |to;ąątytiiiqyi ^£ęw4łą|ącej wolność i Rr^ywi-. 
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ląje lodu, bez nadwyrężenia spokojnośd państw 
ościennych." 

,)6ędzie dla Polski niepodległość i wolność. 
Go do wyboru monarchy, ten wyniknie z traktatu, 
jaki Jego cesarska Mość z mocarstwami podpisze. 
Cesarz nie rośd żadnego prawa do tronu pol- 
skiego, dla siebie ani dla swojej familii. W wiel- 
kićm dziele przywrócenia Polski ma j^edynie na 
widoku szczęście Polaków i spokojność Europy. 
Jego cesarska Mość upoważnia pana do oświad- 
czenia urzędownie tej deklaracyi jego, gdy to 
uznasz za użyteczne dla dobra Francyi i Polski." 

„Cesarz kazał przesłać panu tę notę i tę in- 
strukcyę, które sam przejrzał, abyś pan czerpał 
w nich przedmioty do rozmowy z ministrami za- 
granicznemi, bądź w Dreźnie, bądź w Warszawie ^ 

„Cesarz kazał przesłać noty ministrowi wojny 
i spraw zagranicznych (?) Ztwa Warszawskiego. 
Gdyby potrzeba było zasiłków pieniężnych, Jego 
cesarska Mość przyszłaby w pomoc skarbowi Pol- 
ski przez assygnacyą do funduszów, jakie posiada 
jeszcze w Polsce i w Hanowrze.^ 

Porównywając notę dyplomatyczną xięcia Bas- 

sano do kanclerza cesarza rossyjskiego pisaną 

z dopiero przytoczoną instrukcyą, zachodzi w nich 

taka sprzeczność widoków i zamiarów Napoleona 

wzj^ędem Polski, że trudno odgadnąć, jakie były 

rzeczywiste zamiary jego. Jedna myśl tej in- 

strukcyi urzeczywistniła się w dalszych wypadkach, 

9* 
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wiązań, jakie na nich wkłada, w miarę, ie czas 
ustali ich władzę w krajach nowonabytych. Skoń- 
czyłoby się na tern, iżby Francya postradała pro- 
tektorat, ze zbyt wielkiem poświęceniem oku- 
piony.'' 

„Cesarz mniema, że przyjdzie czas, i to nie 
zadługo, w którjrm wypadnie przywrócić państwom 
europejskim zupełną ich niepodległość." 

„Dom austryacki, który posiada trzy obszerne 
królestwa, powinien być duszą niepodległej kon- 
federacyi niemieckiej, z powodu topograficznego 
położenia państw swoich; ale nie powinien być 
jej panem. W przypadku zerwania stosunków 
przyjacielskich między Francyą a Rossyą, związek 
jednomyślny państw środkujących może spowodo- 
wać kwieczny upadek jednej ze dwóch stron 
wojujących. Cesarstwo francuzkie więcejby w tym 
razie było narażone od rossyjskiego." 

„Środek Europy składać się powinien z państw 
nie równych pod względem potęgi, każde oddziehią 
i właściwą sobie politykę mających, które z po- 
wodu położenia swego i stosunków politycznych 
szukać będą podpory w protekcyi mocarstw prze- 
magających. Te państwa będą zawsze za pokojem, 
boby się zawsze ofiarami wojny stać musiały. 
W tych widokach, wzniósłszy nowe państwa i po- 
większywszy dawne, aby nadid wzmocnić nasz 
systemat związkowy, jest jeszcze jeden przedmiot 
dakko wdktmejBiy dla Cesarza i dla Europy^ to 
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jest: przywróeesie Polski Bo bez odbudowania 
(sans la rócdification) tego królestwa, Europa nie 
będzie miała stałych granic od tej strony; Austrya 
i całe Niemcy stać będą naprzeciwko najpotężniej- 
szego mocarstwa na świecie/' 

„Cesarz przewiduje, że Polska i Pmssy będą 
z czasem z sprzymierzeńcami Rossyi; lecz jeżeli 
Polska jemu swoje odrodzenie będzie winna, po- 
łączenie ^ę tych dw6ch narodów tak późno na- 
stąpi, że tym czasem będzie się mógł ustalić za- 
pi*owadzony porządek rzeczy. Gdy Europa tym 
sposobem raz uorganizowaną zostanie, niebędzie 
już tem samem powodów do współzawodnictwa 
między Rossyą a Fraacyą; bo oba te mocarstwa 
będą miały jednakowe potrzeby i interessa han- 
dlowe, i będą mogły postępować podług jednako- 
wych zasad* ^ 

„Przed nastaniem oziębłych stosunków z Pres- 
sami miaj! cesarz myśl zawarcia stałego przy- 
mierza z królem pruskim i włożenia na jego głowę 
korony polskiej. To było tem łatwiejsze do wy 
konania, że Prussy już posiadały trzecią część 
Polski, Rossyi zaś zostawiłoby się z zaboru pol- 
skiego tyle, ileby koniecznie zachować pragnęła, 
Aostryi zaś przeznaczanoby odpowiednie wynad- 
grodzenie. Bieg zdarzeń zmienił te zamiary 
cesarza.^ 

^Podczas negocyacyi tylżyckich trzeba było 
utworzyć państwo, Francyi przychylne, w tej wła^ 
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wateli Xięstwa Warszawskiego, to jednak posie* 
dzenie sejmowe, które się w dniu 26. Czerwca 
1812 roku odbyć miało, nowe wcale na umysłach 
czyniło wrażenio i świetniejszej przyszłości ocze- 
kiwaniem wszystkich zajęło. Nie było wprawdzie 
króla w kraju i zdawało się, iż ta okoliczność po- 
winna była uj%ć uroczystości reprezentacyi naro- 
dowej, lecz wówczas był już ten król, jako xiąże 
Warszawski, niedostatecznym przedmiotem zajęcia 
i poszanowania dla rozbujałej wyobraźni narodu. 
Marzono bowiem o Polsce, przynajmniej od 
Drwiny do gór Śląska, od ujścia Wisły do Kar- 
patów rozległej, i nadawano temu państwu samo- 
istnego monarchę, któryby już niemógł być obok 
tego rządzcą oddzielnego kraju niemieckiego. Dla 
tego mało zajmował wszystkich król saski i ten 
tylko między nim a przyszłćm przeznaczeniem 
narodu upatrywano stosunek, jaki z konstytucyi 
3. Maja wypływał, tusząc sobie, że Napoleon, 
przywróciwszy całą Polskę, męża dla królewnej 
saskiej i króla dla kraju obierze. 

Tymczasem zaś ktokolwiek znał położenie 
i stosunki polityczne Napoleona, ten czuł to do- 
brze, że on nie mógł zacząć nieprzyjacielskich 
kroków od ogłoszenia bytu królestwa Polskiego, 
z powodu, że sobie sam odebrał był sposobność 
do tego przy zawarciu traktatu pokoju z Austryą 
w roku 1809. Potrzebując bowiem pomocy i współ- 
działania tego mocarstwa w obecnej wojnie, nie 
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mógł jawnie wydawać się z zamiarami dla Polski 
przychylnemi, któreby były podburzyły poddanych 
anstryackich w Starej Galicyi. 

Trudno odgadnąć, jakie były zamiary Napo- 
leona w tym względzie i jakiby był los zgotował 
Polsce, gdyby był wyszedł zwycięzcą z wojny 
rossyjskiej, lecz to pewno: że dozwolił, a raczej 
rozkazał samym Polakom uczynić pierwszy krok 
do oswobodzenia własnego. Wszystkie przeto 
czynności sejmu, które opisać mamy, i dalsze ich 
skutki poczytać należy za wypełnienie wyższego 
rozkazu, 9. nie za samoistne działanie Polaków 
i pamiętać przy każdóm postępowaniu tego zgro- 
madzenia, przy każdej mowie w niem mianej, przy 
każdem ogłoszonem piśmie, że to wszystko było 
tylko natchnieniem wyższej i poniekąd niewidzial- 
nej władzy, i że Polacy nie mieli żadnego udziału 
ani w błędach i śmiesznościach , ani w zaletach 
tego drammatu politycznego, który im odegrać 
przed Europa kazano. 

Głównemi sprężynami działań w Xięstwie 
Warszawskićm i wykonywacami tajemnych poru- 
czeń Napoleona byli Pradt i Matuszewicz. Pier-* 
wszy oznajmił najwyższą wolę, dawał pozwolenie 
działania i rozbierał z cenzora przezornością pi- 
sma, które ogłaszać miano; drugi wprowadzał 
w wykonanie odebrane zlecenia, rozdawał role 
między osoby na scenę wystąpić mające, a w ma- 
łóm gronie zaufanych współobywateli radził nad 

DiŁąjtf Xi«(rtw» Wurnwikiego. Tom IŁ ]Q 
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tćm, jakimby sposobem żądania firaneiukiego 
władzcy z polską sprawą pogodzić. Jakkolwiek 
dyplomatyczna tajemnica pokrywała wszelkie sto- 
sunki i działania tych dwóch ludzi, wszyscy je- 
dnak, nieco świadomi istotnego położenia rzeczy 
odgadywali te stosunki i wiedzieli o tćm, że ten 
Pradt, który grat jawnie tylko rolę ciekawego 
widza, przedstawianego przez Polaków politycznego 
widowiska, był istotnym autorem samego dram- 
matu i ukrytym rezysserem wystawy jego. 

Massa tylko więcej czuć jak myśleć umiejącej 
pul^iczności, z tęschnotą szczęścia oczekiwała roz- 
poczęcia sejmu, i z uniesieniem odurzonego nie- 
spodzianą pomyślnością przyjęła to, co jej zwia- 
stował. 

Dnia 26. Czerwca nastąpiła pierwsza sessya 
sejmu tak wielkie rokującego nadzieje. Ten 
sam wymowny kapłan, który przed kilku laty po- 
błogosławił był nowym orłom polskim, z wieszczym 
zapałem i ze znamionującą go rzewnością, słowa 
pism świętych do narodowej stosował sprawy 
i dał już przeczuć podczas uroczystego nabożeń- 
stwa, że sejm nie zwyczajnemi sprawami Xięstwa 
Warszawskiego, lecz wielką sprawą Narodu Pol- 
skiego zajmować się będzie. Ogłoszenie zięcia 
Czartoryskiego marszałkiem sejmu oznajmiało 
ważność czynności tegoż sejmu. Gdy w senator- 
skiej obie izby połączone zostały, najmocniej zaj- 
mował wszystkich widok tego czcigodnego pr;{e- 
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wodnika, do którego osoby tyle wspomnień naro- 
dowych przywiązanych było. 

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa rady 
ministrów i złożeniu przed ministrem policyi 
przysięgi przez marszałka, gdy jeszcze cel zwo- 
łania sejmu ogłoszonym nie był, oświadczył xiąże 
Czartoryski, iż podaną została do laski marszał- 
kowskiej prośba obywateli litewskich, którą do 
odczytania sekretarzowi senatu oddał. Prośba ta 
była osnowy następującej. 

„Największą cechą rozumu i największym do- 
wodem gorliwości w wielkich narodu sprawach 
jest korzystanie z okoliczności i z pory, która 
obrót rzeczy ludzkich nad wszelkie często spo- 
dziewanie nastręcza. Co kiedy w ich zbiegu po- 
myślnego dla siebie baczność dostrzedz, a tęgość 
wykonać zdołały, to tylko było zawsze pewnem 
w przeznaczeniu i ludzi i narodów.^' 

„Słusznie dzisiejsza chwila zajmuje uwagę 
i zachwyca czucie ludu polskiego, niesie ona 
brzemię ważnych wypadków i znamię wielkości, 
jakiej dzieje świata nie wskazują. Słusznie ze 
wszystkich stron kraju, tej to jeszcze małej utra- 
conego ogromu pamiątki, wznosi się do was 
szczęśliwem zdarzeniem w tę porę zgromadzeni 
reprezentanci! głos głębokiego wrażenia. Obej- 
rzyjcie się mówi on, na tę chwilę na wszystko 
€0 was otacza Szanowni Maże! a własna wam 
uwaga i własne czucie wielkie wasze objawiają 

10* 
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powołanie. Erode ładzi powiedziało sobie z nie-* 
złomnćm przedsięwzięciem: że ojczyznę odzyskać 
muszą, te ją wnukom swoim przekażą. Nieba 
szczęśliwą po temu wskazują porę ; w niej się ze- 
brał sejm, gotowy punkt połączenia życzeń i usi- 
łowań naszych. 

^Wzywamy was w imieniu naszem i pokoleń 
naszych, Szanowni Mężowie, abyście się zajęli 
niezwłocznie wielkim odzyskania ojczyzny przed- 
miotem, nie potocznych urządzeń, nie utyskiwań 
na panujące cierpienia, nie zaradzeń cząstkowych 
to jest porał .... Honor, miłość ojczyzny, głos 
ludu, inne w tej chwili kładą na was obowiązki, 
wznieścież aż do nich umysł i męstwo wasze 1 
Nikt bezkarnie pomyślnych nie chybił okazyi . . • • 
dziś albo nigdy. 

„Zostawiamy światłu waszemu i rządu sposób 
przedsięwzięcia. Oto zbrojne ręce i pałające 
męztwo waszego tylko czekają hasła. ^ 

„ Śmiejcie I . . • . Czyńcie ! • . • . Niezmierne 
koszta już są wyłożone; nic już prócz męztwa 
nie mamy, nie zostaje więc tylko się dopiąć naj- 
większej w świecie korzyści! korzyści mieć i od- 
dać dzieciom naszym ojczyznę!^ 

Po przeczytaniu tej prośby zabrał głoś mini- 
ster Matuszewicz, popierając żądania i zachęty 
w niej zawarte; po nim mówiło jeszcze kilku se- 
natorów, z pomiędzy których Wybicki uczynił 
wniosek, aby wyznaczyć deputacyą do rozstrzą- 
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śnienia prośby obywateli litewskich, do której 
przeznaczono łącznie członków senatu, izby posel- 
skiej i rady stanu. 

Trzeba było by<J bardzo nieświadomym istoty 
rzeczy, aby w tym sposobie rozpoczęcia sejmu 
i wprowadzenia sprawy narodowej jakiekolwiek 
samoistne działanie ze strony Polaków upatrywać. 

Był to przeciwnie dosyć niezręcznie wymyślony 
sposób wypełnienia tej woli Napoleona, ażeby 
Polacy bez jego wiedzy i jakoby z własnego na- 
tchnienia, pierwsze kroki do odzyskania ojczyzny 
swojej uczynili.*) 

Gdyby Napoleon był kiedykolwiek dozwolił 
łączyć jakimbądź węzłam przeszłość Polski z no- 
wem jej odrodzeniem, najnaturalniej było dozwo- 
lić, aby ostatni sejm dawnej rzeczypospolitej, który 
tylko był zalimitowanym, reasumować i na mocy 
dawnych ustaw organicznych dalej prowadzić. 
Żyli jeszcze w ówczas w pewnej przynajmniej 
liczbie posłowie tego sejmu, można było przy- 
stąpić do wyboru nowych nietylko w Xięstwie, 
ale i w Litwie, w miarę jej oswobodzenia. Sejm 
ten powinien był otwarcie objawić swój zamiar, 
czynienia usiłowań o przywrócenie Polski i za- 
wiązać się w konfederacyą w tym celu. Zamiast 
tego zwołano sejm, nieogłaszając powodu zwoła- 



♦) Było to wykonanie poleceń zawartych w przytoczonej wy- 
;&ej instnikcyi Bignoi^owi danąj. 
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nia jego i gdy go już rozpoczęto, znaleziono ja* 
koby trafem prośbę przez obywateli litewskich 
podaną, która się stała dopiero głównym przed- 
miotem rozpraw sejmowych i pobudką do dalszych 
postanowień jego. Eto z zimną rozwagą uważał 
rzeczy, ten powinien się był dziwić temu i za 
uwłaczające powadze sejmu to poczytać, że ten 
sejm w sobie samym tej pobudki nieznalazł, że 
zgromadziwszy się jakby bez wyraźnego celu, 
wyprowadzony został z niepewności swojej przez 
traf szczęśliwy, który mu zesłał prośbę do roz* 
strząśnienia. A ta prośba, niby od obywateli 
litewskich podana, była napisana w Warszawie i pod- 
pisana przez 32 osób dobra lub krewnych w Lit* 
wie mających, po większej części z tamtąd pocho- 
dzących, lecz albo zostających w służbie publicznej 
Xięstwa Warszawskiego, albo w tćm Xięstwie 
zamieszkałych, które pod żadnym względem za 
reprezentantów Litwy, podobnie jak ich prośba 
za wyraz życzeń Litwinów uchodzić nie mogły. 
Po tej prośbie niby tak niespodzianie u laski 
marszałkowskiej złożonej, zabrało głos pięciu 
mówców sejmu; mowy ich dawno przygotowane, 
a do tej prośby ściągające się dowodziły aż nadto 
widocznie, że ta pierwsza sessya sejmowa była 
tylko niezręcznie ułożoną wystawą polityczną, do 
której od dawna wszystkie przygotowania poczy- 
nione były. 

Nazajutrz po tej pierwszej sessyi sejmowej 
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dawał xi%że Czartoryski obiad na kilkaset osób, 
wśród którego przybył, jakoby niespodzianie, go- 
niec gabinetowy od Napoleona, który doręczył 
wielkiemu posłowi francuzkiemu , jak go wówczas 
gazety tytułowały, proklamacyę Napoleona do 
wojska w Wilkowyszkach wydaną, którą wśród 
obiadu odczytano i z głośnemi okrzykami radości 
przyjęto. 

Dnia 28. Czerwca zajęła wcześnie znakomita 
publiczność, a zwłaszcza damy pierwszych familii, 
ganki izby senatorskiej. Między niemi widziano 
zięźnę Czartoryską w licznóm gronie osób do ro- 
dziny lub poufnego jej towarzystwa należących, 
uprzedzoną o wszystkiem, co miało nastąpić i ma- 
jącą także mieć udział w wypadkach tej sessyi* 
W jednej z lóż okazał się wielki ambassador fran- 
cuzki, aby się przypatrzeć, jak zlecenia jego wy- 
konane będą i aby być obojętnym, a może nawet 
urągającym się świadkiem zapału i rzewnego 
-rozczulenia się nieszczęśliwych ludzi, którym nic 
więcej prócz czczych wyrazów, w wspaniałomyśl- 
nym darze monarchy swego nieprzynosił. 

Po zgromadzeniu się izb obudwóch zabrał 
głos Matuszewicz, aby zdać sprawę z tego, co 
deputacya przy rozbiorze prośby obywateli li- 
tewskich postanowiła. Mowa jego była pełna 
ognia i krasomówczej wytworności, jakiej jeszcze 
od czasu ustanowienia Xięstwa niesłyszano. Sam 
przedmiot musiał już wzbudzić powszechny zaps^y 
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a cóż dopiero, gdy niepospolita zdolność mówcy 
uwagę slachaczy zająca zachwycić i stopniowo do 
najwyższego nniesienia doprowadzić potrafiła. 

Wznowił on na wstępie mowy, nigdy bez wzbn- 
dzenia żalu przed Polakami wspomnieć się nie- 
mogące utyskiwanie nad podziałem Polski, mówił 
dalej ó węzłach, Polskę z Francyą łączących i wy- 
rzekłszy, iż Francyi i całej Europie Polski po- 
trzeba, dodał : ^Jeśli przeto w dawniejszych epo- 
^kach wszystko sprzysięgło się na naszą zgubę^ 
„w dzisiejszej wszystko sprzyja dzwignieniu na- 
^szemu. Powstanie więc Polska, co mówię? Jest 
„już Polska!" Na te wyrazy przerwała publi- 
czność mowę głośnym okrzykiem przez lud na 
ulicy pod oknami zgromadzony powtórzonym; 
uniesienie doszło do najwyższego stopnia.... wi- 
dziano łzy radości przez wielu obecnych ronione. 
Nieświadomy istoty rzeczy brał te wyrazy: jest jui 
Polska- za wyrocznią jakby przez samego Napo- 
leona wyrzeczoną, bo czuł. to dobrze, że minister 
Xięstwa w obec posła francuzkiego nie byłby 
śmiał z własnego domysłu tak stanowczych słów 
wyrzec. 

Wszystkie oczy zwróciły się na Pradta; złu- 
dzeni widzieli w jego pogodnej twarzy potwier- 
dzenie w imieniu monarchy zwiastowanej nowiny; 
świadomsi rzeczy starali się tylko wyczytać w niej, 
czy cała scena stosownie do życzeń jego ode* 
graną była i żałowali w duszy ,. że słodkiego złu- 
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dzenia tamtych dzielić nie mogli, bo wiedzieli 
o tern, te Napoleon, który ministerowi Xięstwa 
Warszawskiego pozwolił powiedzieć, że jest Polska, 
sam tego jeszcze nie powiedział i nie łatwo wy- 
rzecze. 

Po nciszenia się publiczności, kończąc mowę 
SW0J4 Matuszewicz, nczynił imieniem deputacyi 
wniosek zawiązania konfederacyi jeneralnej kró- 
lestwa Polskiego i złożył do laski gotowy akt 
tejże konfederacyi. W tym akcie, z wiedzą i za 
dozwoleniem Pradta napisanym pozwolono użyć 
takich wyrażeń I jakby naród samoistny i wolny 
od obcych wpływów i przemocy przemawiał, 
i jakby miał siłę i możność wykonania tego, co 
zamierzał. „Kiedy wszystko ostrzega,^ mówiono 
w nim, ^źe naród cały dzielnych po nas oczekuje 
przedsięwzięć, że świat ma na nas zwrócone oczy ^ 
że potomność wyda o nas wyrok błogosławieństw 
lub potępienia i t. d., postanowiliśmy połączyć 
się nieodwłocznie w związek jeneralnej konfedera- 
cyi, oświadczamy naj uroczyściej przed Bogiem 
i światem, iż w tym zamiarze łączymy się w ten 
związek, aby rozdarte najniesprawiedliwszym gwał- 
tem części ojczyzny nas^ad w jedno ciało spoić 
i wrócić jąMawnemu jej bytowi i szczęściu. 

Wszystko to postanawia w imieniu narodu pol- 
skiego sejm Xięstwa, na wezwanie namiestniczej 
władzy króla saskiego zwołany, jakoby z własnego 
natchnienia i bez ¥riedzy swego monarchy i Nar 
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poleona, nic niespominając o tćm, czy jeden lub 
dragi dozwolił uczynić ten krok tak śmiały. Sejm 
ten postępuje nawet zuchwale, bo przybiera po<> 
niekąd postać zbuntowanego narodu, w obec i we- 
spół z ministrami swego króla, i z posłannikiem 
panującego nad nim monarchy. Sejm ten zawią- 
zujący konfederacyą ma tylko nadzieję, że monar- 
chowie łaskawie przyjmą i zatwierdzą jego dzia* 
łania. „Przedsięwzięcie cnotliwemi pobudkami na* 
„tchnione, na sprawiedliwości najjawniejszej oparte, 
„godnem jest zaiste, aby ozdobione było imieniem 
„i powagą najjaśniejszego króla Jmci saskiego xią- 
„żęcia warszawskiego.... Poniesiemy w uroczy- 
„stóm poselstwie do tronu jego królewsko xiążę« 
„cej mości pokorne prośby, aby związek nasz wy- 
„rażncm stwierdzeniem i przystąpieniem swojem 
„zaszczyczyć raczył.^^ n^^J nadto czyn tylko 
„okazałej sprawiedliwości naprawić może te zgu- 
„bne na całą Europę rozlane skutki, które okro- 
„pna sporządziła nieprawość; gdy ta ważna zmiana 
„stałaby się dokonaniem i ustaleniem zmian wiel- 
„kich, które światu nową postać, a plemieniowi 
„ludzkiemu trwałe gotują szczęście; gdy byt Polski 
„całkowicie wskrzeszonej .. . zaręcza najpierwszemu 
„w świecie mocarstwu sprzymierzeńca, o którego 
„wierności nigdy powątpiewać i od którego nie- 
„bezpieczeństwa nigdy przewidywać nie może; 
„czemuż niemielibyśmy dozwolić sercom nadziei, iż 
„i ten, którego jedno pomyślenie, jedno słowo 
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yjUzupelnienie tegoż bytu zapewnić zdoła, przed- 
„sięwzięciu naszemu niezwyciężonego wsparcia nie- 
„odmówi; poniesiemy do tronu jego hołd poświę- 
„cenia się i ufności, modły i nadzieje nasze, pro- 
„sić będziemy, aby wyrzec raczył to twórcze 
„słowo, które uzupełni byt nasz początkowy i w pier- 
„wszym dopiero rysie jego skreślony ręką." Po- 
mimo że to twórcze słowo było dopiero nadzieją 
i że go tóm samem bez dozwolenia Napoleona 
wyrzec nie można było, lub raczej że go nikt 
inny prócz niego stanowczo wyrzec nie mógł, 
oświadczył jednakże sejm, w konfederacyą jene- 
ralną zawiązany w 2m artykule tegoż aktu, „iź 
Królestwo Polskie jest przywrócone i naród pol- 
ski na nowo w jedno ciało połączony/' Pomimo 
że Napoleon zaręczył traktatem cesarzowi Austryi 
spokojne i nienaruszone posiadanie prowincyi od 
Polski przywłaszczonych, poważa się tenże sejm 
wezwaó wszystkie części ziemi polskiej (a zatem 
i Galicyą) do wiązania się w konfederacyą, do 
zgromadzenia sejmików, do wysyłania delegowa- 
nych z akcessami do konfederacyi. Niemająca ża- 
dnej samoistnej siły, zawisła od obcej przemocy 
i pozbawiona wszelkich sposobów wykonania tego, 
co zamierza, obowięzuje się jednakże konfederacyą 
uroczyście w obliczu nieba i ziemi i w imieniu 
wszystkich Polaków: iż doprowadzi do końca 
i przez wszelkie sposoby, jakie będą w jej mocy 



uzapeJDienie wielkiego dzielą, które drift roz- 
poczyna. 

Lecz któż wówczas, gdy ogłaszano ten akt 

konfederacji, mógł zwrócić nwagę na niezgodnośfi 

Bił z chęciami i środków z zamiarami, jakie zimna 

rozwaga w nim spostrzega? Gdzie aczade prze- 

maga, tam rozum podrzędne tylko zajmuje miejsce. 

Wszyscy obecni słyszeli tylko, źe jest Polska, 

źe się naród świętym połączył związkiem, aby 

prawa i własności swoje odzyskać, nazwanie tego 

związku konfederacyą przywiodło na pamięć da- 

?olskę; marzono o powstaniu i poświęceniu 

.rawie narodowej pod hasłem konfederacji 

lastn milionów Polaków po wszystkich czę- 

dawnej Polski osiadłych. A że Napoleon 

ógt być zwyciężonym i że doprowadzi do 

1 co zamierzy, to było wówczas punktem 

politycznej. 

oźnaż więc było wątpić o uiszczeniu przy- 
!ó konfederacyi i o pomyślnym skutku jej 
rań? Możnaż było wzniecić w umyśle co in- 
jak najwyższe uniesienie, jakie pewność od- 
oia postradanej ojczyzny wzbudza? Dla tego 
riły się okrzyki radości przy odczytaniu aktu 
ieracyi; przerwany został bieg i porządek 
tnego posiedzenia; publiczność wmieszała się 
y sejmujących; widziano łzy rozrzewnienia, 
,li jedni drugich, jakby nawzajem szczęścia 
życzyli, jakby się na nowej ziemi po dła- 
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gićm nie^nridzeniu z sobą witali. Z ganka w miej- 
sca, gdzie xiężna Czartoryska z gronem dam sie- 
działa, spadły na dół liczne kokardy i przepaski 
konfederacyjne , ze wstęg karmazynowych i szafi- 
rowych uwite, i naprzód juź do tej uroczystości 
przez xiężnę przysposobione. Cisnęli się wszyscy 
po nie, powiększając zgiełk i zamieszanie, przy- 
pinali do kapeluszy lub lewe ramie przepaską 
przewiązywali. Wszystko co nastąpiło jeszcze do 
końca sessyi, mowy przez kilku sejmujących miane, 
zamknięcie i odroczenie sejmu przez prezesa rady 
ministrów niemogło już zająć uwagi obecnych; bo 
każdy niecierpliwie czekał chwili, w której będzie 
mógł wyjść z izby między swoich, między lud, 
i wylać przed przyjaciółmi, przed nieznajomemi, 
przed całym światem uczucia, któremi był prze- 
pełniony. 

Widzieć trzeba było tych dopiero w po- 
ważnćm posiedzeniu zasiadających mężów, tę mło- 
dzież, co z tęsknem oczekiwaniem przysionki i izby 
zamku zajmowała, a tak nowem dla siebie uczu- 
ciem była do najwyższego zapału doprowadzona, 
te zajmujące niewiasty, które ciekawość do miej- 
sca posiedzeń sejmowych powiodła, a rzewne 
uczucie miłości ojczyzny z nich odprowadzało; 
trzeba było widzieć tę massę ludzi rozognionych 
najży wszem czuciem; jak wychodziła z przybytku 
królów i prawodawstwa polskiego i z kościoła, 
gdzie była na dziękczynne modły przeszła, jak 
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się rozbiegła po calem mieśde, jak między nie* 
ś¥riadomemi jeszcze wypadków dnia tego, rozno- 
siła szczęśliwą nowinę, jak się szczyciła godłem 
konfederacyi na sessyi sejmowej otrzymanem, któ- 
rego znaczenia ciekawi po nlicach się dopytywali; 
trzeba było widzieć, jak w jednej chwili udzieliła 
całej niemal ludności iskrę natchnienia patryoty- 
cznego, którą była dotknięta; jak wszystko żyło 
po ulicach i ogrodach, gdzie powszechną ściągał 
uwagę orszak dam z domu xiąźąt Czartoryskich 
w błękitne i karmazynowe suknie przybranych; 
jak późno w noc przy oświeceniu rzęsistem miasta 
snuła się cała ludność po ulicach, radosne wydając 
okrzyki . . . trzeba to było wszystko widzieć i sły- 
szeć, aby powziąść wyobrażenie szału patryoty- 
cznego, który ogarnął umysły, a z czystego po- 
chodząc serca, prócz rzewnej radości, żadnem wy- 
uzdaniem uczuć, ani rozpustą ludu, tej politycznej 
uroczystości nie zamieszał. 

Trudno mi się rozstać z tem wspomnieniem 
i tak może już zbyt obszernie przytaczanem; tru- 
dno przejść od błogich uczuć i uniesień, które 
obudziło, do zimnych opisów rzeczywistości, do 
tych podań, w których prawda chwilowe złudze- 
nia niweczy i smutne tylko obrazy w ich miejscu 
stawia! 

Sejm był rozwiązany, posłowie i deputowani 
do siedzib swoich zwróceni, zgrona jego wybrane 
osoby, których nazwiska w akcie konfederacyjnym 
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jut były wymienione, zntć dla tego, aby repre- 
zentacyi narodu dowolnego ich wyboru niezosta- 
wić, składać miały radę jenerahi^ konfederacyi 
Królestwa Polskiego, która w imienia tej konfe- 
deracyi działać i jej wielkie zapo wiedzenia wyko- 
nywać miała. Do tej rady pod przewodnictwem 
xięcia Czartoryskiego przeznaczył Pradt łącznie 
z radą ministrów, z senatu: ordynata Stanisława 
Zamojskiego i Jana Gołaszewskiego, biskupa Wy^ 
gierskiego, z rady stanu: Alexandra Linowskiego 
i Marcina Badeniego, radców; z izby poselskiej: 
Antoniego Ostrowskiego, Fryderyka Skórzewskiego, 
Joachima Owidzkiego, Franciszka Wężyka, Frań« 
Ciszka Łubieńskiego i xiędza Skórkowskiego. Ka- 
jetan Koźmian wówczas referendarz w radzie stanu 
przeznaczony został na sekretarza jeneralnego 
tej rady. 

Trudno było pojąć z razu, jaki rodzaj władzy 
dostanie się w udziale tej nowej magistraturze, 
i czem ona będzie obok rady ministrów xięstwem 
rządzącej, czy podrzędną czy wyższą władzą? bo 
przybrawszy tytuł rady konfederacyi Królestwa 
Polskiego zdawała się mieć daleko obszerniejszy 
zawód działania od władzy namiestniczej xięcia 
warszawskiego, a będąc wypływem i reprezentacyą 
konfederacyi, która się zobowiązała użyć wszel- 
kich środków, aby Polskę przywrócić, zdawała się 
być władzą wyjątkową, wyższą od praw w Xic- 
stwie obowiązujących, mocną obalić też prawa 
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i nawet sam rząd Xięstwa, ał^ tylko do celu 
swego trafić; ri:owem taką najwyższą nieograni- 
czoną władzę, jaka się zwykle przy wszelkich prze- 
mianach politycznych, gdy idzie o byt narodu osta- 
nawia... W kilka dni później świadomi istoty 
rzeczy, a mianowicie osoby do składu tej rady na- 
leżące, wiedziały już o tern, że to była magistra- 
tura bez żadnej władzy, nie mogąca nietylko nic 
przedsięwziąść, ale nawet nic wyrzec, bez pozwo- 
lenia wielkiego ambassadora francuzkiego, i po- 
stanowiona jedynie na to, aby krasomówcze ogła- 
szała i od złudzonych współobywateli akcessa do 
konfederacyi odbierała. 

Pewne uczucie smutku i politowania ogarnia 
umysł, czytając dzisiaj dziennik konfederacyi, który 
podawał do wiadomości publicznej wszelkie czyn- 
ności rady jeneralnej; bo to jest uwłaczającem 
godności narodowej, gdy namiestnicza jego władza 
lub ci, co w jego imieniu działać mają, martwą 
wyrazów siłą, siłę rzeczywistą zastąpić usiłują, 
lub gdy z zarozumiałością i przechwalstwem za- 
powiadają czyny i ich skutki, do których wyko- 
nania siły i możności nie mają. 

Pierwsze sessye rady konfederacyjnej zajęte 
były czynnościami z samego aktu konfederacyj- 
nego wypływającemi. 

Przyjąwszy tytuł konfederacyi jeneralnej kró- 
lestwa polskiego musiała ustanowić dla siebie 
inne godło władzy i w miejscu herbu Zięstwa 
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Warszawskiego połączenie Polski z Sasonią wyra- 
żającego, przyjęła dawny herb rzeczypospolitej, 
połączenie Litwy z Polską i pogoni z Orłem, Wy- 
rażający. Stosownie do dawnych praw polskich 
kazała obłatować w metryce koronnej oryginał 
aktn. konfederaeyi i tamże otworzyć xięgę akces- 
sów, w którejby się obywatele^ do konfederacji 
przystąpić chcący, zapisywać mogli. . Następnie 
wydała radą odezwy do obywateli i do wojska 
i wybrała dwie deputacyę jedne do Napoleona, 
a drugą do króla saskiego, które akt konfedera- 
eyi przedłożyć im miały,*) 

Ogłosiła uniwersały zwołujące* sejmiki i zgro- 
madzenia gminne, w celu ogłoszenia na nich aktu 
konfederacyjnego i przystąpienia do niego oby- 
wateli. ' Zwołanie to rozciągało się nietylko do 
Xięstwa, lecz do całej dawnej Polski, a ponieważ 
nie można było naznaczać terminu odbycia sejmi* 
ków w Litwie, powiedziano tylko w uniwersale: 
iż tam zgromadzenia polityczne odbywać się miały 
w miarę ustępowania nieprzyjaciela. Zastrzeżono, . 
aby przyjmowane na sejmikach i zgromadzeniach 
gminnych akcessa od obywateli, były bezwarun- 
kowe i nie zawierały żadnych dodatków lub żą- 
dań, ze strony przystępujących. 
» ■ — 

•) Do pierwszej należeli: Wybicki, Wal. Sobolewski, senato- 
rowie; Wład. Tarnowski, Stan Sołtyk, IgnAcy Stodnicki, Alezan- 
drowicz, Mac. Wodziński i Alex. Bniński, posłowie: 

Do drugiej X. Jabłonowski, sen.; £d. Raczyński, And. Czar- 
necki Lud. Rastawiecki, Xiądz Koźmian, posłowie. 

Daejo Xi«fttwm WacMMrakiego. Tom ii. 11 
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W skntka . odezw i aniwersalu rady jenendnej 
nadsełano codziennie ze wszech stron akcessa do 
konfederacji, w których się przesadzano wyraża- 
niem ncznć patryotycznych i nkładem krasomów- 
czych peryodów. Wszystkie te pisma od zgroma* 
dzeń politycznych, od magistratnr krajowych, od 
korporacyi i od pojedynczych obywateli napływa- 
jące, ogłaszano drukiem z początini we wszystkich 
pismach publicznych, a następnie w samym tylko 
dziennika konfederacyi jenerałnej, piśmie wów- 
czas ogłaszanćm, które pozostało, jako pomnik 
historyczny czczych deklamacyi, przesadzonych 
oświadczeń i wynurzeń uczuć patryotycznych, 
a obok tego wszystkiego nicości samej konfede- 
racyi i rady, która składem jej władzy i uły 
działahiej być miała. 

Między akcessami znajdują się protokuły od- 
bytych zgromadzeń niektórych powiatów litewskich 
i manifesta przez obywateli obecnych na tych zgro- 
madzeniach podpisane, a mianowicie z powiatów 
Brzesko litewskiego, Grodzieńskiego, Sokulskiego, 
Kobiyńskiego, Drohickiego, tudzież obywateli ziemi 
Źmudzkiej, obwodu Białostockiego i miast Horodli^ 
Drohiczyna i Mielnika. 

Niektóre z tych powiatów zawiązały osobne 
konfederacye , a niemal wszystkie wysełały dele- 
gowanych do rady konfederacyjnej w Warszawie. 
Lecz w Litwie, podobnie jak w Xię8twie, wszystko 
kończyło się na spisaniu aktów konfederacyjnych 
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i na podpłsaniu onycfa przez obywateli i można 
utrzymywać, że wszystkie konfederające się części. 
Polski jednym były dachem przejęte i jednakową 
rozwinęły działalność, co główna konfederacya 
w Warszawie zawiązana, to jest: że wiele bardzo 
dobrych okazały chęci, które żadnego nie wydały 
skutku; pojedynczych bowiem poświęceń obywa- 
telskich niemożna było liczyć do dzieł i owoców 
konfederacyL 

24. Lipca odbyło się publiczne i nader uro- 
czyste posiedzenie rady konfederacyjnej ; depnta- 
cya bowiem do Napoleona posłana wróciła była 
z Wilna i przynosiła odpowiedź tego, któremu, 
jak wówczas mniemano, dosyć było chcieć i wy- 
rzec, aby całą Polskę do życia i znaczenia przy- 
wrócić. Program poprzednio ogłoszony przepisuje 
porządek tego dla kraju tak stanowczego posie- 
dzenia. Po zgromadzeniu się rady i publiczności 
w izbie poselskiej dał marszałek głos wojewodzie 
Wybickiemu, jako pierwszemu członkowi deputa- 
cyi, a gdy ten po wstępie ze zwykłem sobie unie- 
sieniem wyrzeczonym, do odczytania odpowiedzi 
Napoleona przystąpił, powstali z miejsc swoich 
obradujący na znak głębokiego uszanowania, z któ- 
rćm tej wyroczni słuchać mieli. Po jej obwie- 
szczeniu rozległy się okrzyki radości po izbie, 
zabrał głos radca stanu Łinowski i uczynił wnio- 
sek, aby pamiętne słowa odpowiedzi przez Na- 
poleona w dniu 11. Lipca 1812 roku deputacji 

11* 
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danej wyryte zostały na marmurze i nmieszczone 
w izbie senatorskiej naprzeciw tronn, tadziei 
ażeby wybito medal na pamiątkę zawiązanej kon- 
federacyi i otrzymanej od Napoleona odpowiedzi 
Nastąpiło potom odczytanie uchwały zatwierdza- 
jącej ten wniosek imieniem rady uczyniony, po- 
czśm obradujący wraz z publicznością udali się 
do Fary na Te Deum. 

Cóż zawierała w sobie ta tak uroczyście ogła- 
szana, z takiem uniesieniem przyjęta i ku wiecznej 
rzeczy pamięci na marmurze wyryć się mająca 
odpowiedź? o to zamiast stanowczych, pochlebne 
tylko dla Polaków wyrazy, zamiast otwartego ob- 
jawienia zamiarów, wątłe obietnice, a obok nich 
przewidywanie trudności, jakie ich dotrzymanie 
spotkać może. 

„Panowie deputowani konfederacyi Polskiej^ 
odpowiedział Napoleon na przemówienie Wybi- 
ckiego : 

„Słuchałem z zajęciem tego, coście mi mówili. 
„Gdybym był Polakiem, myślałbym i czyniłbym 
„jak wy, i jak wy byłbym na zgromadzeniu 
^Warszawskiem głosował. 

^Miłość ojczyzny jest pierwszą cnotą cywili- 
„zowanego człowieka. W mojem położeniu mam 
^wiele względów do pogodzenia i wiele obowią- 
„zków do dopełnienia. Gdybym był panował 
^w czasach pierwszego, drugiego lub trzeciego 
„podziału Polski; byłbym wszystek lud mój 
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„uzbroił, aby was utrzymać. Skoro tylko 4wy- 
„cięztwo dozwoliło mi przywrócić dawne prawa 
„stolicy i części prowicyi waszych, uczyniłem to 
„skwapliwie bez przedłużania wszelako wojny, 
„któraby była jeszcze toczyła krew moich pod- 
„danych," 

„Kocham wasz naród. Od lat szesnastu wi- 
edziałem waszych żołnierzy przy moim boku, na 
„polach Włoch i Hiszpanii. 

„Pochwalam wszystko, coście uczynili. Upo- 
„ważniam dalsze usiłowania wasze; uczynię, co 
„tylko odemnie zawisło, aby wspierać wasze po- 
„ stanowienia. 

„Jeżeli jednomyślnemi będą chęci i usiłowa- 
„nia wasze, możecie powziąść nadzieję zniewole- 
„nia nieprzyjaciół do uznania praw waszych: 
„lecz w krainie tak oddalonej i rozległej, w jedno- 
„myślności usiłowań ludu, który na niej* jest za- 
„mieszkały, całą nadzieję powodzenia pokładać 
„powinniście. 

„Toż samo mówiłem wam za pierwszóm oka- 
„zaniem się mojem w Polsce. Dodać winienem 
„tutaj, iż zaręczyłem cesarzowi austryackiemu ca- 
„łość państw jego i że nie mogę upoważnić ża- 
„dnych zabiegów, ani poruszeń, któreby zmierzały 
„do zamieszania ^ spokojności w prowincyach pol- 
„skich w posiadaniu jego pozostałych. Niechaj 
„Litwę, Żmudź, Witebsk, Mohilew, Wołyń, Ukrainę 
„i Podole ten sam duch ożywia, jaki widziałem 
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^w ifrielkiej Polsce , a opatrzność uwieńczy powo- 
^dzeniem świętość waszej sprawy; ona wynagrodzi 
^to poświęcenie się ojczyźnie, które powszechne 
^ku wam wzbudziło wspóluczucie i zjednało wam 
^tyle prawa do mego szacunku i do mojej opieki, 
„na którą we wszelkich okolicznościach z pewno- 
,,ścią rachować możecie/' 

Niemasz więc w całej tej odpowiedzi nietylko 
żadnego zaręczenia, iż w razie pomyślnego wy- 
padku wojny Polska przywróconą zostanie, ale 
nawet żadnej wzmianki o zamiarze dokonania tego 
tak wielkiego dzieła; jest tylko wyraźne upowa- 
żnienie usiłowań i poświęceń, jakieby w tym celu 
sami Polacy czynić chcieli. 

Usprawiedliwiano Napoleona z tego , iż zanie- 
dbał przywrócić naród, którego bytność do równo- 
wagi europejskiej tyle była potrzebną, niemo- 
żnością, w jakiej się znajdował dopełnienia tego 
zamiaru. 

Lecz pojmując nawet to, iż samochcący przez 
dawne błędy w polityce postawił się zbyt w r 1812 
w trudnśm położeniu pod tym względem, i to na- 
wet spuszczając z uwagi, że nie mógł mieć wten- 
czas, gdy przytoczoną odpowiedź dawał konfede- 
racyi zupełnej pewności, iż będzie mógł dotrzymać, 
co przyrzecze, zdaje mi się: że nietylko dla spra- 
wiedliwości i dobrej sławy, ale nawet dla dobra 
i bezpieczeństwa swego, inaczej był powinien po- 
stąpić sobie z konfederacyą, jak to uczynił. 
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Przyznaję to, że położenie Napoleona wzglę- 
dem Austryi przez niedostateczność traktatu wie- 
deńskiego z r. 1809 przywiedzione niedoz walało 
mu ogłosić przywrócenia królestwa polskiego i zmu- 
szało do dania tej nic stanowczego niezawierają- 
cej odpowiedzi ; lecz na to w przekonaniu mojóm 
usprawiedliwienia znaleść nie mogę, że dozwo- 
liwszy Polakom samym dobijać się przywrócenia 
praw swoich, i obiecawszy wspierać ich usiłowa- 
nia, nietylko im niedopomógł, ale nawet wstrzy- 
mał i sparaliżował najlepsze ich chęci i zamiary 
w tej mierze. 

Cały utwór konfederacyi warszawskiej był 
dziełem Napoleona, chciał on przez wzgląd na 
Austryą okazać Europie, że Polacy sami z siebie 
powstali, że on niemogąc się oprzeć ich słusznym 
żądaniom, musiał im dozwolić działać dla siebie 
samych, nieprzesądzając nic w ich sprawie. Dla 
tego niewyrzekł nic stanowczego w swojej odpo- 
wiedzi, pozwolił tylko Polakom dźwigać się wła- 
snemi siłami i zapewtdł im pomoc pod warunkiem, 
aby o oswobodzeniu reszty Galicyi nie myśleli. 

Czemuż tego przynajmniej szczórze i otwarcie 
niepopierał? Po co było wywołać z dawnej historyi 
polskiej i wprowadzić w życie instytucyą wojenną 
i czynną, a pozbawić ją wszelkiej siły i działal- 
ności? Jeżeli raz powiedział: ^gdybym był Pola- 
„kiem, myślałbym i czyniłbym jak wy. Pochwa- 
lałam wszystko, cośda uczynili, upoważniam dalsze 
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^asitowaoia wasze, uczynię , co tylko odemnie 
^wisło, aby wspierać wasze postanowienia^; wy- 
padało przynajmniej to przyrzeczenie dotrzymać. 

Mógł to zaś uskutecznić, koncentrując całe 
wojsko polskie pod dowództwem zięcia Ponia- 
towskiego i oddając je pod zarząd konfederacyi. 
To wojsko powinno było zająć stanowisko tak nie- 
właściwie austryackiemu korpusowi zostawione. 
Działając, jakoby w wykonaniu pomczeA konfede- 
racyi, byłoby to wojsko podbudziło do powstania 
zbrojnego wszystkie dawne polskie prowincye, a ka- 
żdy kto z akcessem do konfederacyi pospieszył, 
byłby musiał stanąć w szeregach, i krwią własną 
stwierdzić przysięgę , temu związ^iowi narodowemu 
złożoną. 

Tym sposobem byłby Napoleon zabezpieczył 
swój odwrót w razie niepon\yślnego wypadku zdo- 
bywczej wojny; a gdyby w nieszczęśliwóm unie- 
sieniu swojem był chciał koniecznie, tak jak to 
uczynił, zapuścić się aż do dawnej stolicy rossyj- 
skiej, miałby był przynajmniej za sobą świćże 
wojsko, któreby było zasłoniło od zagłady. 

Lecz Napoleon nie ufał do tego stopnia Po- 
lakom, ażeby im miał samodzielnie poruczyć dzia- 
łanie. Zbyt był chciwy osobistej chwały, aby mógł 
był dozwolić dzielić ją z narodem o życie własne 
walczącym. 

Za nadto chciał samowładnie rządzić, aby ko- 
mukolwiek cząstkę władzy ustąpić. Zbyt był na- 
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koniec zaufany w sile swojej, aby podobieństwo 
upadku przypuścił. 

Dla pogodzenia względów nieufności i samo- 
władztwa można było postanowić swego posłań- 
nika przy konfederacyi , któryby jej pilnował 
i wszelkiemi jej postępkami kierował, tak aby 
wszystko z wiedzą i wolą Napoleona się działo. 

Wszakże Pradt sprawował ten poufny urząd ; 
szło tylko p to, aby zamiast skazania rady kon- 
federacyjnej na bezwładną nieczynność pozwolić 
jej działać i przepisać, co ma czynić. Mógł był 
nie dać. żadnemu Polakowi, ani marszałkowi kon« 
federacyi, ani wodzowi naczelnemu wojska pol- 
skiego, samoistnej władzy, można było każdemu 
z rządzców lub dowódzców dodać Francuza, któryby 
pilnował wykonania rozkazów Napoleona w każdym 
jego postępku; lecz udawszy raz. przed światem, 
że Polacy cami przez się o prawa swoje się do- 
bijają, trzeba było używać ich w takim kierunku 
i w takióm dążeniu, aby się istotnie zdawało, ż^e 
korzystają z wydarzonej sposobności odzyskania 
narodowości swojej. A ów cesarz austryacki, 
którego dzierżaw polskich niewolno było tykać, 
byłby się pewnie skłonił do przyjęcia illiryjskich 
prowincyi, przez tajny artykuł traktatu sobie za- 
ręczonych, w zamian za resztę GaUcyi, której 
dalsze posiadanie przy ogólnóm przywróceniu 
Polski przykrością i niepodobieństwem byćby 
musiało. 
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Można usprawiedliwić Napoleona z tego, że 
nie ogłosił przewrócenia Polski przy rozpoczęda 
wojny rossyjskiej; lecz nie można tego nsprar 
wiedli wić, że upoważniwszy Polaków do usiłowań 
o odzyskanie ojczyzny i zapewniwszy im pomoc 
w tej mierze, nietylko nic dla nich nie uczynił, 
lecz im nawet nic uczynić nie dozwolił. 

Bezwładna i nieczynna rada konfederacyjna 
dawała tylko znaki życia, ogłaszając obce i własne 
odezwy, bądź przez pisma publiczne, bądź tóż na 
uroczystych posiedzeniach swoich. 

Rząd i obywatele wielkiego Xięstwa Lite- 
wskiego nadesłali jej swój akcess w dniu 14. Li- 
pca spisany; a xiąże Poniatowski podobnyż akt 
od wojska polskiego, na którym się nie naczel- 
nym wodzem jego, lecz dowódzcą 5. korpusu 
wielkiej armii mianuje. Dnia 3. Sierpnia odbyła 
taż rada uroczyste posiedzenie, na któróm przyj- 
mowała deputowanych z odpowiedzią króla sas- 
kiego z Drezna przybyłych. Było to przystąpie- 
nie tego monarchy do konfederacyi w formie zwy- 
czajnej królewskiego dekretu napisane.. Zatwier- 
dzając w nim król związek konfederacyjny, w na^ 
dzieji, że Napoleon nie odmówi wsparcia, którego 
naród wzywa, przystępuje do konfederacyi i za- 
leca wszystkim urzędnikom, tak cywilnym jak 
wojskowym, tudzież wszystkim poddanym w Xię- 
stwie, aby wszelkiemi siłami wspierali jej usUo- 
wania i zamiary. 
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Przy końca tego samego miesiąca jedno je- 
szcze i ostatnie uroczyste posiedzenie odbyła rada 
konfederacyjna, na którćm przedstawiono scenę 
połączenia Litwy z Polską, przyjmując deputo- 
wanych rządu tymczasowego litewskiego, z tą 
powagą, i z tćm wynurzeniem uczuć patry ety- 
cznych i z temi oznakami radości, jakiemi wszystkie 
bezskuteczne działania kdnfederacyi napiętnowane 
były. Wszystko zależało w ówczas i kończyło 
się na uroczystościach i patryotycznych mowach, 
jakby to był powszechny popis krasomówstwa, 
a w całym kraju przesadzano się wszędzie wy- 
mownemi głosy i wyszukanym stylem w spisywa- 
niu akcessów do konfederacyi , jak gdyby chciano 
umyślnie odurzyć cały naród, ażeby wśród nawału 
słów o rzeczy zapomniał. A wszystko, cokolwiek 
rada konfederacyjna ogłaszała i co do niej prze- 
syłano, było tłomaczone na język francuzki, w oso- 
bnóm biórze tłomaczeń, na to tylko postano wio- 
nóm i przesyłano do głównej kwatery Napoleona. 

Przekonawszy się o bezskuteczności działań 
rady konfederacyjnej opuścił xiąże Czartoryski 
Warszawę na początku Września i wyrzekł się 
tóm samom przewodniczenia związkowi, żadnego 
celu niemającemu i pozbawionemu wszelkich środ- 
ków działania."*") Odtąd ustała wszelka nawet 



*) Dobrał on był trafne wyrażenie francuzkie na oznaczenie 
czynności konfederacyi nazywając je: les grayes inutilitćs de lą 
Confedóration, 
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retoryczna czynność rady konfederacyjnej; prze- 
stała ona zajmować uwagę ziomków i wszyscy 
zapomnieli o tej konfederacyi , która codziennie 
coraz potrzebniejszą się stawała, gdyby od niej 
Napoleon nie słownych oświadczeń, lecz rąk bi- 
tnych był żądał. Raz tylko jeszcze dała dowód 
życia, ale wtedy już było zapóźno; bo ten, co ją 
zawiązał, co samochcący jej siłę i działalność 
skrępował, nie miał już sam siły, ani potęgi, aby 
ją do życia powołać i zapewnić jej usiłowaniom 
pomoc uroczyście zaręczoną. 

Jaką koleją do tego upadku doszedł, to na- 
stępujący rys ogólny wypadków wojennych okaże. 

Szybki był postęp wojsk francuzkich i sprzy- 
mierzonych w głąb Litwy. Do 25. Czerwca prze- 
prawiły się były wszystkie korpusy przez Niemen, 
a 28. tegoż miesiąca wszedł Napoleon z gwar- 
dyami swemi do Wilna, które wojsko rossyjskie 
opuściło, zniweczywszy magazyny w mieście i spa- 
liwszy most na Wilii. 

Bądź to trafem^ bądź skutkiem wyrachowania^ 
oswobadzał Napoleon tego samego dnia i o tej 
samej godzinie dawną Litwy stolicę, gdy w War- 
szawie zwodniczy byt Polski ogłaszać kazał, jakby 
dla tego, aby obie stolice w jednej chwili jedna- 
kowych złudzeń doznały. Dzień ten był dla Wilna 
dniem zmartwychwstania i powszechnej radości, 
podobny do tych, jakie inne miasta polskie po- 
przednio już były przeżyły. 
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Gdy się wojsko rossyjskie za most zielony 
i Antokol cofnęło, zajęli mieszkańcy Wilna straże 
miejskie, a pierwsze podjazdy polskie i fran- 
cnzkie okazały się na przedmieściu. Magistrat 
z deputacyą wyszedł przed miasto do miejsca, 
Pohulanką zwanego, gdzie podobnie jak przed 
sześciu laty w Warszawie, temuż samemu Mura- 
towi klucze miasta oddane zostały. Od niego 
udała się taż deputacya do Fonar, gdzie się 
znajdował Napoleon, skąd po jej przyjęciu, wy- 
dał rozkaz do bezwłocznego wkroczenia wojsk do 
miasta* Pierwszy wszedł do Wilna . ośmy pułk 
jazdy polskiej, pod wodzą xięcia Dominika; Ra- 
dziwiłła, wzbudzając powszechne uniesienie w wi- 
^J4^6J go publiczności, która ziomków i wodza 
z Litewskiego rodu , jako pierwszych 'oswobodzi- 
cieli przyjmowała. 

Sam Napoleon wszedł z gwardyami, otoczony 
świetnym sztabem, i wśród okrzyków radości ludu 
przepełniającego ulice udał się na brzeg Wilii, 
na której natychmiast, w miejscu spalonego dwa 
mosty budować kazał, a tego samego dnia jeszcze 
przewodnicząc osobiście tym robotom dwie go- 
dziny siedział na ławie przy rzece, i rozmawiał 
z otaczającemi go miejscowemi mieszkańcami. 

Pomimo powierzchownych oznak radości, jakie 
przy zajęciu Wilna publiczność okazywała, mimo 
złożonych akcessów do konfederacyi i wysyłanych 
deputacyi do Warszawy, nie było w Litwie ta- 
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kiego poświęcenia się sprawie narodowej, jakiego 
mieszkańcy Xięstwa dali dowody przy pierwszóm 
okazaniu się Francuzów na ich ziemi. Prócz tego 
bowiem, że Litwini mieli już przed sobą jawne 
dowody omylonej nadziei Polaków, a żadnych 
oświadczeń od Napoleona względem przywrócenia 
Polski przy wstępie do Litwy nieodbierali, zaszła 
jedna okoliczność, która ich ku niemu zniechę- 
ciła, nim jeszcze przybył do Wilna i rząd tym- 
czasowy dla Litwy zaprowadził. 

Z większą jeszcze nierozwagą, jak dawniej 
w Xięstwie Warszawskiśm, ogłosił Napoleon przy 
samom wkroczeniu do Litwy nadanie wolności 
chłopom tamecznym. W jednej chwili rozprzęgły 
się ogniwa uległości włościan; niżej jeszcze od 
chłopów Xięstwa pod względem cywilizacyi stający 
dopuszczali się wieśniacy litewscy samych bezpra- 
wiów i gwałtów przy pierwszóm użyciu nadanej 
sobie wolności. 

Poczytując się za zwolnionych z wszelkich obo- 
wiązków względem panów swoich, wypowiedzieli 
im chłopi posłuszeństwo za pierwszem dosłysze- 
niem o tej wolności, i zbuntowani w jawnej z nimi 
stanęli walce. To musiało pozbawić właścicieli 
wszelkiej możności dopełnienia rekwizycyi wojen- 
nych, i narażając ich samych, jeśli nie na utratę 
życia i majątku, to przynajmniej na dotkliwe przy- 
krości, niechęciło ich ku temu oswobodzicielowi, 
co żądał po nich poświęceń, a odbierał im mo- 



— 175 — 

źność czynienia onychże, i który od tego naro- 
dowe zaczynał rządy, że oświeceńszą klassę mie- 
szkańców, na której istotny duch narodu polegał, 
nieoświeconej pod przemoc poddawał, i możności 
rozwinięcia tego ducha pozbawiał. Za tćm poszło, 
iż tak dla przywrócenia sobie przychylności oby- 
wateli, jakotóż dla zmuszenia chłopów do pełnie- 
nia posług, jakich wojsko potrzebowało, musiał 
Napoleon zbrojną rgką bronić właścicieli dóbr od 
napaści chłopów, poskramiać bunty tychże i za- 
przestał ogłaszać dalej ich oswobodzenie. Lecz 
złe już się było stało; litewscy obywatele już byli 
zniechęceni ku niemu, za to nadanie wolności tyle 
ich interessowi własnemu przeciwnej ; a chłopi za- 
wiedzeni w nadziei swojej, zmuszani do powrotu 
do dawnego poddaństwa, przez tych, co im wol- 
ność zwiastowali, ciemiężeni i rabowani przez prze- 
chodzące wojska, zupełnie się dla Francuzów nie- 
przychylnymi stali. Tym sposobem sparaliżował 
Napoleon przy pierwszym wstępie na ziemię li- 
tewską ducha, jakim jej mieszkańcy przez obu- 
dzoną nadzieję przywrócenia Polski powinni byli 
być ożywieni. 

Ciekawe są obok tego wyrazy szóstego bulle- 
tynu francuzkiego , który w następujący sposób 
o powstaniu i o wolności chłopów rozprawia. 

„Naród Polski jest cały w ruchu. Wszędzie 
widzieć się dają orły białe. Xięża, szlachta, chłopi, 
kobiety ) wszystko to żąda niepodległości kraju. 
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Chłopstwo zazdrości szczęścia uwolnionym chłopom 
Xięstwa Warszawskiego; albowiem niech kto co 
chce mówi, woln(fść uważana jest przez Litwinów 
za największe dobro. Chłopi ttomaczą się złf 
żywością i wymową, które nie zdają się być wła- 
ściwemi mieszkańcom północnej strefy." -Wszy- 
scy mają nadzieję, że koniec wojny będzie po- 
czątkiem ich wolności Wieśniacy Xięstwa War- 
szawskiego zyskali wiele na wolności Wprawdzie 
nie zostali przez to majętniejszemi, ale właściciele 
ziemi zniewoleni są do obchodzenia się z nimi ła- 
godniej, sprawiedUwiej , i z większą ludzkością, 
•gdyż inaczej opuściliby rolę i postarali się O le- 
pszego właściciela, szlachcic nie traci nic tym spo- 
sobem, a sprawiedliwszym być miisi; kmiotek zaś 
wiele zyskuje. Miło było zapewne dla serca jego 
cesarskiej Mości, gdy przejeżdżając przez Xię- 
stwo Warszawskie był świadkiem radości i wdzię- 
czności za dobrodziejstwo nadanej wolności czte- 
rem milionom ludzi" 

Napoleon zajął się w Wilnie zaprowadzeniem 
rządu tymczasowego dla Litwy, lecz przedłużonego 
pobytu jego w tćm mieście na pozór tylko temi 
powodowanego czynnościami inna była przyczyna, 
która go zmusiła do wstrzymania i tak zbyt szyb- 
kiego pochodu wojsk swoich. 

W kraju nieludnym, przez który też wojska 
przechodziły, zachodziła wielka trudność w dostar- 
czaniu dostatecznej żywności i furażu, skoro tylko 
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przysposobione na tyle armii zapasy, dla szybkiego 
jej postępu i dla złych dróg za wojskiem zdążać 
i w stosownej porze dostarczane im być nie mogły. 
Cofające się bowiem wojska rossyjskie niszczyły 
wszystkie magazyny, a ubodzy i rozproszeni mie- 
szkańcy niemogli, pomimo ucisku od Francuzów 
i sprzymierzeńców doznawanego, dostarczać tego 
wszystkiego, czego potrzeby tak licznej armii 
wymagały. 

Za tćm poszło, że na samym początku kam- 
panii musiano siec zielone zboża na paszę dla koni, 
że wielka ich ilość padła przed rozpoczęciem kro- 
ków nieprzyjacielskich, i że słabsi żołnierze, któ- 
rzy nie mogli zdążyć za oddziałami swemi, pozo- 
stawali w tyle armii i kształcili bandy maroderów, 
klęską dla kraju będących. Do tego jeszcze spa- 
dły wielkie deszcze w końcu Czerwca, które tak 
dalece wszystkie drogi popsuły, że wojsko żadnym 
sposobem tak szybko naprzód posuwać się nie- 
mogło, jak sobie tego Napoleon życzył. To wszy- 
stko skłoniło go do wstrzymania na czas niejsJd 
dalszego pochodu wojska i do pozostania w Wil- 
nie dłużej , jak się to z jego zdobywczą niecier- 
pliwością zgadzało. 

Rząd tymczasowy litewski opierał się na zwy- 
kłych Napoleona zasadach: był mieszaniną form 
administracyi francuzkiej z krajowym porządkiem 
rzeczy; a co do składu swego poruczony był kra- 
jowcom pod sterem Francuzów. 

WaoMWBkMgtt. T«bU. 12 
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Rząd ten dostał nazwanie konunissyi rządzącej 
Litwy; składał się z siedmiu znakomitych obywa- 
teli litewddch i z sekretarza jeneralnego, a zale- 
żał bezpośrednio od kommissarza francuzkiego, bę- 
dącego pośrednikiem między nim a Napoleonem. *) 

Władza tej kommissyi rządzącej rozciągała się 
do gnbemii Wileńskiej, Grodzieńskiej, Mińskiej 
i Białostockiej; nazwane intendantnrami, z których 
każda administrowaną była przez miejscową kom- 
missyą z 4ch osób złożoną. Powiaty zaś każdej 
z tych intendantur oddane były pod zarząd pod- 
prefektów, z pomiędzy krajowców mianowanych; 
intendantami zaś byli Francuzi, powyższym kom- 
missyom dodani. 

Władza rządu tymczasowego Litwy ograniczała 
się administracyą przychodów krajowych, dostawą 
żywności i furażów, organizacyą wojska i gwardyi 
narodowej. W samśm Wilnie ustanowiono radę 
municypalną pod przewodem prezydenta, i gwar- 
dyą narodową z 1450 głów złożoną. 

W guberniach zaś czyli irtendanturach miano 
ustanowić żandarmeryą, po jednej kompanii ze 107 
głów złożonśj w każdym powiecie. Oficerowie 



*) Do składu kommissyi rządzącąj powołani zostali: Stan. 
Sołtan. b. Marszałek W. X. Lit. prezydujący ; Józ. Sierakowski ; 
Karol Prozor b. Oboźny Lit.; X. Alex, Sapieha; Franciszek Jelski ; 
Alex- Potocki; Jan Sniadecki; sekretarzem jeneralnjrm był Jó- 
zef Kossakowski — Bignon rezydent francuzki w Xię8twie został 
kommissarzem cesarskim przy tym rai^dzie. 
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i podoficerowie brani byli do tej sinźby ze szla- 
chty z powiatu I z t6m zastrzeżeniem, iż żaden 
szlachcic nie mógt się wymówić od tej posługi. 
Żandarmerya przeznaczona była do odbywania słu- 
żby policyjnej, do dawania pomocy wojskowej wła- 
dzom cywilnym i do chwytania zbiegów, włoczę*- 
gów i maroderów. 

Taki sposób powołania do służby szlachty li- 
tewskiej rozkazem dziennym z dnia 1. Lipca 1812 r. 
przez samego Napoleona przepisany nieuczynił 
dobrego wrażenia na umysłach i był poczytany za 
uwłaczania godności obywatelskiej, tem bardziej 
że przymus został przy nim zastrzeżony. Lecz 
obok tego otworzył Napoleon zawód wojskowy 
bardziej zaszczytny dla Litwinów, postanowiwszy 
utworzenie najprzód jednego pułku ułanów gwar- 
dyi, do którego sama szlachta przyjmowaną była, 
pod dowództwem jenerała Konopki, i dziewięciu 
pułków liniowych, to jest: 4ech jazdy a 5u pie- 
choty. Pułki te otrzymały numera, dalszym cią- 
giem liczby pułków Xięstwa będące, i tak wje- 
ździe kazano formować pułki 17, 18, 19 i 20, 
a w piechocie 18, 19, 20, 21, 22, niektóre tylko 
z nich zostały istotnie zaprowadzone i użyte. 

Na dowódzców tych pułków mianował Napo- 
leon obywateli litewskich, dodając im sztabs- 
oficerów doświadczonych z wojsk Xięstwa War- 
szawskiego. 

Naczelne urzędy rozdał sam Napoleon, pod- 

12* 
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rzędne obsadzał rząd tymczasowy. Przy objęciu 
władzy wydal ten rząd trzy odezwy: przez jedną 
obwieścił narodowi ustanowienie swoje i objęcie 
rządów krajowycb; drugą do duchowieństwa z po- 
leceniem zanoszenia modłów do Boga o powodze- 
nie w rozpoczętej wojnie; trzecią do Litwinów, 
w rossyjskiem wojsku służących, zachęcając ich 
do przechodzenia pod chorągwie narodowe. 

Zresztą zajmowała się kommissya rządząca 
wykonaniem rozkazów, jakie za pośrednictwem 
kommissarza cesarskiego od Napoleona odbierała. 

Wojsko polskie, które mogło było tak wielką 
być pomocą dla Napoleona, gdyby go był chciał 
użyć inaczej, rozproszone zos1;ało po różnych kor- 
pusach wielkiej armii. Składało się toż wojsko 
przed rozpoczęciem kampanii ze siedmnastu puł- 
ków piechoty i szesnastu pułków jazdy, które ro- 
zdzielone zostały w następujący sposób: 

Pułki piechoty 1, 2, 3, 6, 8, 12, 13, 14, 15, 
16 i 17, tudzież pułki jazdy 1, 4, 5, 12 i 13 
należały do składu Yo korpusu wielkiej armii, 
którym dowodził xiąże Poniatowski. Szefem sztabu 
tego korpusu był jenerał Fiszer. Korpus dzielił 
się na trzy dywizye piechoty, dowodzone przez 
jenerałów Zajączka, Dąbrowskiego i Eniażewicza, 
i na dywizyę jazdy pod dowództwem xięcia Suł- 
kowskiego. 

Korpus Vty wielkiej armii składał się więc 
wyłącznie z pułków i jenerałów polskich. 
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Palki jazdy 2, 3, 7, 11, 14, 15 i 16 pod do- 
wództwem jenerała Roźnieckiego połączone z dy- 
wizją kiryssyerów saskich i westfalskich, składały 
korpus 4ty rezerwowy kawaleryi, dowodzony przez 
jenerała Łatour-Maubourg. 

Pułki piechoty 6, 10 i lity, tudzież pułk 9ty 
jazdy składały dywizyą jenerała Grandjean, nale- 
żącą do korpusu Xo wielkiej armii, którym do- 
wodził marszałek xiążę Tarentu (Macdonałd). 

Pułki piechoty 4, 7 i 9ty, wracające z Hi- 
szpanii, składały dywizyą jenerała Girard należącą 
do korpusu IXo wielkiej armii, pod dowództwem 
marszałka Yictora zięcia Belluno. 

Pułki jazdy 6, 8 i lOty należały do 1 i 2o 
korpusu rezerw kawaleryi. 

Artylerya polska piesza i konna przydzielona 
była stosunkowo do tych korpusów i dywizyi. 

Nakoniec dywizye złożone z batalionów i szwa- 
dronów rezerwowych i z oddziału gwardyi narodo- 
wej ruchomej, pod dowództwem jenerała AmU- 
kara Kosińskiego, przydzieloną zostały w ciągu 
kampanii do korpusu saskiego jenerała Regnier. 

Oprócz wojska Xięstwa Warszawskiego wspo- 
mnieć należy o pułkach polskich w służbie fran- 
cuzkiej, a mianowicie o pułku lekkokonnym gwa- 
dyi jenerała hrabiego ErasMskiego, o czterech 
pułkach piechoty, zwanych legią nadwiślańską, 
a składających dywizyą jenerała Glaparede, i o 2 
pułkach ułanów nadwiślańskich Stokowskiego 
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i Łubieńskiego. Legia nadwiślańska była przy- 
dzielona do korpusu młodej gwardyi marszałka 
Mortier. Pułk Stokowskiego do korpusu 9. a pułk 
Łubieńskiego do korpusu 2. (Oudinot) , i w mniej 
więcej znacznych oddziałach oddane pod dowództwo 
marszałków i jenerałów francuzkich. 

Xiąźe Józef Poniatowski dowodził najzna- 
czniejszym oddziałem, przyłączonym do korpusu 
Hieronima króla Westfalskiego, i postępował od 
Grodna ku Mińskowi. W tym pochodzie zaszła 
niepomyślna dla Polaków potyczka pod Mirem, 
w której jenerał Rożniecki, przywodzący przednią 
strażą, uniósłszy się nieostrożnie z dywizyą jazdy 
za uchodzącą tylną strażą Płatowa, doznał po- 
rażki, czwartą część ludzi postradał i ku Mirowi 
cofnąć się musiał. W doniesieniach o tym wy- 
padku przypisano to niepowodzenie przemagającej 
sile, utrzymując, iż 3000 polskiej jazdy wytrzy- 
mało 6 godziną walkę z 8000 kozaków, 3000 jazdy 
regularnej i z dwoma pułkami piechoty, wspar- 
tych 30 działami. 

Był to pospolity sposób usprawiedliwienia błę- 
dów dowódzców i osłabiania przykrego wrażenia^ 
jakie pomieniona klęska na umysłach czyniła. 

W Nieświeżu otrzymał król Westfalski rozkaz 
od siwego brata przejścia pod naczelne dowództwo 
marszałka Dayoust, czem obrażony, opuścił nagle 
wąjdko, a xląże Poinatowski po nim podrzednąi 
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objął kammendę i postępował z Polakami ku Mo- 
hilewu. 

Pomimo ogłoszeń w bnlletynach francuzkich 
o dobrym duchu Litwinów i o wielkiej liczbie 
powstańców tamecznych, między którymi samych 
wojowników, którzy z rossyjskiego wojska pod 
Napoleona chorągwie przejść mieli, do dwudziestu 
tysięcy liczono; mało bardzo było prawdziwego 
zapału w Litwie, a jakiekolwiek okazywały się 
jeszcze chęci popierania sprawy Napoleona, te 
ostygły i zniweczone zostały niepomyślnym wy- 
padkiem, wydarzonym na tyle tej armii, która 
szybko naprzód postępowała i bez boju wielką 
przestrzeń kraju podbiła. 

Korpus posiłkowy austryacki pod Szwarcen- 
bergiem zajmował pozycyą pod Słonimem i roz- 
ciągał się nad Piną i Muchawcem ku Pińskowi. 
Jenerał rossyjski Tormansoff, który zrazu zbyt 
słabe miał siły, aby przeciw niemu zaczepnie 
mógł działać, otrzymał w posiłku 2 dywizye, które 
nie mogąc według przeznaczenia swego połączyć 
się z korpusem jenerała Bagracyona z powodu 
nagłego nadejścia Austryaków, przyłączyć się mu- 
siały do korpusu Tormansoffa. 

Jenerał ten mając w skutku tego przypadko- 
wego wzmocnienia 40,000 regularnego wojska i 8000 
kozaków pod sweml rozkazami, wyruszył 17. Li- 
pca z Łucka, gdzie miał główną kwaterę i udał 
się ku Wołkowyskowi z zamiarem zagrożenia 
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Xięstwtt Warszawskiemu, które było odsłonione 
z powodu, że Szwarcenberg stosownie do ode- 
branych od Napoleona rozkazów, ku Mińskowi 
postępował, zostawiwszy w obserwacyi korpusu 
Tormansoffa, jenerała Regnier z oddziałem Sasów 
zbyt słabym , aby się mógł zamiarom przeciwnika 
swego opierać. 

Otrzymawszy Szwarcenberg w Słonimie wia- 
domość o obrotach korpusu Tormansoffa zatrzy- 
mał się w miejscu i mniemając, że Regnier po- 
trafi go wstrzymać w pochodzie, wysłał tego je- 
nerała przez Eobryń przeciw niemu. Lecz ten 
napotkawszy pod tóm miastem przemagające siły 
rossyjskie, stracił w pierwszśm spotkaniu całą 
brygardę saską, która wraz z 8 działami otoczona 
i zabrana została, a z resztą swego oddziału uszedł 
do Słonima, aby się z korpusem austryackim po- 
łączyć. 

W skutku tego nieszczęśliwego wypadku po- 
sunął się Tormansofi' ku Prażanom i stanął mię- 
dzy korpusem Szwarcenberga a Zięstwem War- 
szawskiem, zupełnie z wojska ogołoconóm. Białe, 
Międzyrzec, Siedlce i w tym kierunku wiele innych 
miejsc departamentu Siedleckiego zajęły wojska 
rossyjskie, rzuciły trwogę między mieszkańców 
prawego brzegu Wisły, i zagroziwszy samej War- 
szawie zachwiały tem samem powszechne zaufa- 
nie w niezawodnóm powodzeniu oręża francuzkiego. 
Ten wypadek niemiał wprawdzie żadnych innych 



j 
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skutków, prócz trwogi, jaką w mieszkańcach 
Zięstwa wzbadził, dla tego, że Rossy anie nie 
pozostali długo w stanowiskach chwilowo zajętych. 

Gdy bowiem jenerał francuzki Loison, który 
dowodził korpusem odwodowym w Królewcu, otrzy- 
mał wiadomość o położeniu Szwarcenberga , po- 
słał mu 10,000 ludzi w posiłku, co go postawiło 
w możności działania zaczepnie i zmuszenia Tor- 
mansoffa do odwrotu na Wołyń, gdzie się połączył 
z armią mołdawską, po skończonej wojnie do kraju 
wracającą. Lecz wrażenie tego wypadku wojen- 
nego pozostało w umysłach mieszkańców Litwy, 
którzy wnosząc z niego, że Rossyanie mogą się 
jeszcze wrócić do kraju, i że wojna może jeszcze 
pomyślny dla nich wziąść obrót, zupełnie ostygli 
w swym zapale, stali się ostrożniej szy mi w po- 
stępkach swoich i zdawali się chcieć oczekiwać 
ostatecznego rozwiązania toczącej się wojny, bez 
żadnego w niej udziału ze swej strony. 

Dotąd przedstawiały operacye wojenne obu- 
dwóch głównych armii, z jednej strony zbyt na- 
głe cofanie się w głąb kraju, a z drugiej równie 
szybkie, a bardziej nierozważne posuwanie się za 
uchodzącym nieprzyjacielem. Siły, jakich Napo- 
leon na wszystkich punktach operacyjnych mógł 
użyć, były tak przemagające, że niepodobna było 
wojsku rossyjskiemu wstrzymać pochodu tak wiel- 
kich mass wojujących, które w pole wyprowadził. 
Niemożna więc uważać tego ich cofania od sa- 
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mego początku kampanii za skutek plann naprzód 

dobrze wyrachowanego, lecz jedynie koniecznodd, 
czego między innemi dowodzi i to, iż Rossyanie 
mieli wszędzie pozakładane znaczne magazyny, 
które przy nagłem cofaniu Bię swojem niszczyć 
mosieli. 

Feldmarszałek Barclay de Tolly onikając 
ogólnej bitwy cofał się ko Dzwinie, i zatrzymsJ 
się dopiero w oszańcowanym obozie pod Dryssf, 
na lewym brzegu tej rzeki, załoionym, wysławszy 
poprzednio jenerała Witgenstejna do Dynabnrga. 
W dnin zajęcia tego obozn przez wojsko swoje 
ytyisi cesarz Alesander odezwę do niego, w któ- 
rej mu oświadcza: ii osiągnęło cel usiłowali swoich 
wciągnąwszy nieprzyjaciela w głąb Rossyi i zapo- 
wiada mu, iź odtąd zacznie z nim walczyć i zbie- 
rać wawrzyny Przepowiednia ta nie zaraz się 
ziściła, bo wkrótce po wydanej odezwie musiało 
wojsko Rossyjskie opuścić warowne stanowiska 
swoje i cofać się jeszcze głębiej w kraj własny 
z równym, jak dotąd pośpiechem. 

W obozie pod Dryssą wydał feldmarszt^ek 

Barclay dwie proklamacye, jedne do wojska fran- 

cnzkiego, zachęcającą żołnierzy francuzkich, aby 

rągwie swoje i osiedlali się w Ros- 

rząd znaczne zapewni korzyśd; 

nców pod dowództwem Napoleona 

y jego armią opuścili i przeszli do 

ckiego, pod dowództwem xię<aa 01- 
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denburg&kiego ukształcić się mającego. Nie po- 
trzeba Bię nad tśm rozwodzić, dla czego te ode- 
zwy żadnego skutku niemały. 

Napoleon opuścił Wilno 16. Lipca i wnosząc 
po niepomyślnej potyczce przez dywizyą jenerała 
Sebastyaniego z wojskiem rossyjskiem stoczonej, 
że toż wojsko zechce walczyć i ogólną przyjąć 
bitwę, dał rozkaz skoncentrowania sił, a zmierza- 
jąc w większej massie ku Dzwinie byłby po prze- 
prawie swojej przez tęż rzekę odciął Barclaya od 
południowych prowincyi, gdyby tenże dosyć wcze- 
śnie obozu pod Dryssą niebył opuścił To nastą- 
piło 18. Lipca. Cesarz AIexander znajdował się 
potenczas w Połocku , zkąd wydał dwie odezwy : 
jedne do narodu rossyjskiego, drugą do miasta 
Moskwy; w których nie tając już grożącego nie- 
bezpieczeństwa, zagrzewał poddanych swoich do 
chwycenia się ostatecznych środków obrony cało- 
ści kraju, monarchii i religii, nadając przez to tej 
wojnie charakter wojen świętych, za wiarę toczo- 
nych. Po wydaniu tych odezw opuścił cesarz 
Ałexander wojsko, zdał naczelne dowództwo feld- 
marszałkowi Barclay de Tolly, i udał się do 
Moskwy. 

Pney postępie wojsk francuzkich powtarzały 
się zawsze sceny uniesień patryotycznych i uro- 
czystego przyjmowania wybawców w miarę, jak 
Francuzi jakie znaczniejsze miasto zajmowali; któ* 
ryeh wrażenie nie trwało jednakże dłużej, jak 



— 188 - 

chwila, która je zrodziła. 8. Lipca wszedł Da- 
Youst do Mińska, przyjmowany z uniesieniem przez 
znakomitych obywateli i przez kobiety, które kwia- 
tami drogę przed nim usłały. Ustanowił on tam 
rząd tymczasowy prowincyi mińskiej, pod prezy- 
dencyą najprzód jenerała francuzkiego, a nastę- 
pnie jenerała Bronikowskiego, liczącego się także 
do wojska francuzkiego. Eommissya rządząca uor- 
ganizowaną została tak jak Wileńska, i miała pod 
sobą kommissye powiatów Mińskiego, Borysow- 
skiego, Ihumeńskiego i Wilejskiego. Dwudziestu 
czterech Polaków, miejscowych obywateli delego- 
wano jako kommissarzy do zapewnienia dostawy 
żywności i furażów dla korpusu P wielkiej armii. 
Otworzono xięge dobrowolnych ofiar, do której 
jednakże nader szczupłe tylko zapisano dary. Naj- 
większa ofiara była xiężnej Radziwiłłowej 30 be- 
czek mąki, 2 beczek kaszy, 10 wołów i 12 ba- 
ranów, którą bardziej wysławiano, jak dawniej 
w r. 1806 ofiary kilkudziesiąt tysięcy w Zięstwie 
dawane. 

Dziwić może utworzenie osobnego rządu tym- 
czasowego dla Mińskiej prowincyi, obok ogólnego 
tymczasowego rządu dla całej Litwy, którego ju- 
rysdykcya i do Mińska rozciągać się miałaic lecz 
takich niestosowności wiele natrafić można w dzia- 
łaniach Napoleona w r. 1812. Zdaje się, iż dla 
ocucenia ducha narodowego chciano więcej mieć 
nnnktów działania na umysły mieszkańców, i dla 
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tego powtórzono w Mińsku sceny i uroczystości 
patryotyczne Wilna i Warszawy. Prócz bowiem 
obchodów przy wejściu Davousta i przy installa- 
cyi rządu tymczasowego wyprawiono jeszcze 19. 
Lipca w Mińsku wielką uroczystość przystąpienia 
do konfederacyi. Rząd miejscowy i obywatele 
zgromadzili się w kościele, gdzie po nabożeństwie 
i kazaniu odczytano całą mowę Matuszewicza na 
sessyi sejmowej w dniu 28. Czerwca miana, i przy 
wiadomych wyrazach : jest Polska^ powtórzono war- 
szawską scenę uniesienia i okrzyków radości, wśród 
których sporządzono i podpisano akt konfederacyi 
prowincyi Mińskiej. 

Prócz przewodniczenia tymczasowemu rządowi 
w Mińsku mia} jeszcze jenerał Bronikowski inne 
zlecenie, bliższy związek z wojną mające; przy- 
dano mu bowiem ruchome oddziały wojska, które 
wraz z nowo utworzoną żandarmeryą nie już prze- 
ciw nieprzyjaciołom, lecz przeciw buntującym się 
chłopom litewskim, i opuszczającym chorągwie 
swoje żołnierzom francuzkim i sprzymierzonym 
użyte były, jednych i drugich chwytały i do Miń- 
ska po ukaranie, często bardzo rozstrzelaniem, 
odstawiały. 

W dalszym postępie Francuzów ku Witebskowi 
zaszła bitwa pod Ostro wnem, której pomyślny 
wypadek rozstrzygnął Murat przez śmiałe ude- 
rzenie osobiście na czele polskiej jazdy na nie- 
przyjaciela. Była to brygada polska jenerała Nie* 
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mojewskiego, złożona z 6 i 80 piftów jftzdy, je- 
nerał ten został raniony^ odznaczywszy się męz- 
twem, wiełu innych ziomków na chlabn« wzmiankę 
w tej bitwie zasłużyło. *) 

Nad brzegami rzeki Łnczissy przyszło także 
do utarczek pojedynczych oddziałów wojsk obu- 
dwóch, lecz gdy Napoleon rozumiał, iż będzie mógł 
ogólną i stanowczą stoczyć bitwę, i gdy do niej 
przez noc całą wojska swoje szykował, opuścili 
Bossyanie w cichości stanowisko swoje, paląc przez 
noc całą ognie na drugiej stronie rzeki, aby utrzy* 
mać Francuzów w mniemaniu^ że jeszcze obóz zaj- 
mują. Ten odwrót odsłonił miasto Witebsk, które 
się stało ofiarą rabunku i zniszczenia wkraczają- 
cych do niego Francuzów. Napoleon stanął w nióm 
z gwardj^ami swemi i dał wczas i dwudniowy spo- 
czynek całemu wojsku swemu, które przez nagły 
pochód, przez niedostatek i wieloliczne znoje zna- 
cznego uszczerbku i wycieńczenia doznawało. Nad- 
zwyczaj szybki, a nie dosyć przezorny pochód 
ogromnych wojsk francuzkich i sprzymierzonych 
w kraju ogołoconym z magazynów wojennych, a nie- 
mającym ani dróg bitych, ani kanałów, ani nawet 
rzek spławnych w kierunku postępu wojska pły- 
nących, musiał narazić armią na wielki niedo- 



*) A mianowicie: pułkownik Pągowski; major Suchorzewski; 
szef szt« Łojewski i Oborski. Kapitanowie: Grodziński, Eisiel- 
nicki; Łakiński, Stryjewski i podpór. Ossoliński, który, lubo chory, 
do walki mleisA, 
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statek, któremu dla ubóstwa mieszkańców samo- 
wolne zabory i rabunki zaradzić nawet niemogly. 
Do tego dodać należy i to jeszcze, iż Napoleon 
za nadto szczędził wydatków gotowych na wczesne 
zaopatrzenie potrzeb wojska, i zbyt lekkomyślnie 
spuszczał się na skuteczność systematu rekwizy- 
cyjnego, za którego pomocą udawało mu się da- 
wniej w bogatszych krajach wojnę prowadzić. Za 
tern wszystkićm poszło zniszczenie kraju, przez 
który wojsko przechodziło, bez należytego zasi- 
lenia tegoż wojska; następnie niczem zastąpić się 
niemogący brak artykułów pierwszej potrzeby, 
a ztąd choroby, znaczna śmiertelność i większe 
jeszcze odrywanie się całych oddziałów żołnierzy 
z rabunków żyjących od właściwych kommend. 
Ilość maroderów opuszczających szeregi dla za- 
dosyć uczynienia potrzebom własnym i żądzy gra- 
bieży doszła do tego stopnia, iź musiano oddzie- 
lać osobne kommendy czynnego wojska do pro- 
wadzenia pewnego rodzaju wojny z własnemi 
współtowarzyszami broni, w celu chwytania ich 
i odprowadzania do właściwych korpusów. Wszystko 
to musiało wpływać na zmniejszenie liczby ludzi 
do boju gotowych i zaprowadzić w armii niepo- 
rządek i nieład, źródłem wielkich klęsk stać się 
mogący. 

Podczas gdy Napoleon z głównemi siłami po- 
stępował za Barclayem, z obozu pod Dryssą ucho- 
dzącym, stałe korpusy firancuzkie przez Macdo- 
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nalda, Saint Cyra i Oudinota dowodzone, pod 
Rygą i pód Połockiem, nsiłając bezskutecznie zdo- 
być te ważne stanowiska, pomimo nawet pomyślnie 
stoczonej bitwy, w której St Cyr objąwszy do- 
wództwo po rannym Oudinocie, jenerała rossyj- 
skiego Wittgensteina do cofoięcia się zmusił. 

Dayoust zaś mający pod sobą wojsko polskie 
posuwał się ku Mohilewu , i po zwycięzkiem star- 
ciu się z korpusem Bagrationa dnia 23. Lipca toż 
miasto zajął. Xiąże Poniatowski wszedł do Mohi- 
lewa 28. tegoż miesiąca, a dywizya jenerała Dą- 
browskiego do korpusu marszałka Latour-Mauburg 
przyłączona 5. Sierpnia. 

W dwóch rapportach swoich, jeden datowany 
z Dudzieź 22. Lipca, drugi z Mohilewa 10. Sier- 
pnia, uskarżał się xiąże Poniatowski na niedosta- 
tek odzieży i żywności, i na zupełny brak żołdu 
w korpusie swoim i przedstawiał cesarzowi po- 
trzebę polecenia władzom Xięstwa Warszawskiego, 
aby go ludźmi nowego poboru i pieniędzmi zasi- 
liły. Na użalania podobne kazał Napoleon odpo- 
wiedzieć: iż bardzo jest nieukontentowany, że xiąże 
Poniatowski mówi o żołdzie i chlebie wtedy, gdy 
trzeba ścigać nieprzyjaciela; że gwardye cesarskie, 
które z Paryża forsownemi marszami przybyły, nie- 
narzekają, lubo wcale nie mają chleba; że mu jest 
przykro widzieć, iż Polacy są tak złymi żołnie- 
rzami i tak złego mają ducha, że o niedostatkach 
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swoich wspomiiiają; te się spodziewa, iź o tćm 
wszystkićm więcej słyszeć nie będzie. 

Tymczasem nastąpiło tyle przez niiczelnego 
wodza rossyjskiego pożądane połączenie się armii 
je^^o z armią przez Bagrationa dowodzoną, 
w skutkn czego postanowił działać zaczepnie i wy- 
dać bitwę Napoleonowi, nimby ten zdołał ścią- 
gnąć wojska swoje na lewym brzegn Dniepru sto- 
jące: W wykonaniu tego zamiaru, napadł Płatoff 
na czele przedniej straży na Francuzów pod łu- 
kowem, i wyparł dywizyą Sebastyaniego ze sta- 
nowiska, jakie zajmowała. Zdawało się, iż ta pier- 
wsza utarczka była zapowiednią większej bitwy, 
która miała feldmarszałkowi Barclay de ToUy 
otworzyć drogę do Witebska, lecz wódz ten za- 
miast posuwania się naprzód zatrzymał . się nagle 
w stanowisku s wojem, skoro powziął wiadomość, 
iż przeciwnik jego znaczniejsze; jak mniemał, siły 
w odporze stawić mu zdoła. Dowiedziawszy się 
bowiem o porażce pod Inkowem, wydał Napoleon 
rozkaz szybkiego skoncentrowania różnych oddzia- 
łów i postępowania naprzód, jakiekolwiek będą 
zamiary i operacye wodza rossyjskiego, który 
przewidtijąc niemożność wstrzymania tego postępu, 
odwrotny wojsku swemu dał kierunek i nieprzy- 
jacielowi drogę do Smoleńska otworzył. Tak 
tedy zaczepne działanie Barclaya ten tylko miało 
skutek, że przyspieszyło o dni kilka wykonanie 
zamiarów przeciwnika jego. Jakoż po nieszczę^ 

I>a^j« męstwa Wateawskiego* Tom U. {3 
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śliwej dla fiiebie bitwie pod Erateem w dnia 14. 
Sierpnia cofiięli się Rossyanie do Smoleńska; dwa 
dni później okazał ńę marszałek Ney pod jego 
mnrami, a za nim przybyli po raz drogi Pola<7 
pod teź same warownie, na które ich przodków 
mężny król przed blisko półtrzeda wieku pro- 
wadził. 

11. Sierpnia wyszło wojsko Polskie z Mohy* 
lewa, 14. złączyło się pod Ladami i Eraśnem 
z wielką armią dążącą do Smoleńska, a 17. otrzy- 
mało rozkaz attakowania przedmieść tego miasta 
od prawego skrzydła, podczas gdy francozkie 
wojsko nacierało na nie od lewego. Od 4. z rana 
do późnej nocy trwał bój krwawy; bo połączone 
armie Barclaya i Bagrationa broniły miasta; woj- 
sko Polskie zabrało przedmieścia i podsunęło się 
pod same mury warowni, ale nazajutrz dopiero, 
po ustąpieniu nieprzyjaciela z miasta, weszło do 
niego. Xiąźę Sułkowski z brygadą jazdy (5o i 13o 
pułku) i bateryą artylleryi konnej zaczął bój, 
przez wyparcie jazdy nieprzyjacielskiej pi^ed 
miastem ustawionej. Dwa bataliony woltyżerów 
polskich 8o pufini uderzyły na przedmieście Mało- 
Ocłiockoje, drugie dwa 3o pułku na biiftmę t^oż 
nazwiska, 15ty pułk na bramę Mikołajewską, 
a drugi aa przedmieście Ratczuka. 

Jenerał Zajączek na czele 3o i 15o pułków 
piechoty dowodził zdobyciu przedmieść i był ran- 
i^m pray tętn. Słynny j$ odwagi i pełen piedcnych 



— 195 — 

nadziei jenerał Michał Grabowski poległ w sa- 
mćm mieście; podobnież okupili swóm życiem to 
krwawe zdobycie : pułkownik Zakrzewski, podpuł- 
kownicy Podkański i Gawar i kapitan Dembińdd. 
Xiąte Konstanty Czartoryski odznaczył się męz- 
twem na czele swojego pułku 16o piechoty. Do 
miasta wszedł najpierwszy pułk 15ty pod prze- 
wodem jenerała Krasińskiego Izydora* Prócz dy- 
wizyi piechoty jenerałów Zajączka i Kniazie wicza, 
które główny attak wykonały, czynne były w dniu 
tym brygada jazdy xięcia Sułkowskiego i lekka 
baterya artylleryi Sowińskiego, które odparły 
konne straże nieprzyjacielskie pod miastem roz- 
stawione. Doniesienia urzędowe podały ogólną 
stratę Polaków na 500 poległych, a 700 rannych, 
w ezem 49 of&cerów ; lecz ona była daleko zna- 
czniejsza. 15ty buUetyn francuzki tak o Polakach 
wspomina: ^Jenerał Zajączek, który w bitwie 
^pod Smoleńskiem dowodził dywizyą polską, zo- 
„stał raniony. „Sprawienie się korpusu wojska 
„polskiego w Smoleńsku zadziwiło Rossyan. Przy* 
„wykli oni patrze^S z pogardą na Polaków. Wy- 
^trwałość i przewaga Polaków w tym razie byty 
„dla nich zadziwiającem zjawiskiem." 

W obozie pod Smoleńskiem rozdał Napoleon 
89 krzyżów legii honorowej między wojowników 
polskich, którzy się w tćm miejscu odznaczyli. 

Napoleon powinien był takie przedsięwziąć^ 
^odki wojenne, aby opanować SmoleńdE, który 

13* 



— 196 — 

dotąd ochroniony był od wszelkiego zniszczenia; 
bo w tćm mieście były ogromne zapady żywności 
i innych potrzeb wojennych^ na których amui 
jego tak bardzo zbywało. Mógł był cel ten osią- 
gnać, gdyby zamiast pokuszenia się o zdobycie 
Smoleńska siłą oręża, był przeprawił wojsko swoje 
przez Dniepr i zagrażając wodzowi rossyjskicmn 
odcięciem go od. reszty krajn, zmusił go do od- 
wrotu i do opuszczenia miasta. Lecz bitwa pod 
murami jego stoczona ^ bezskuteczne strzelanie 
z dział, aby wyłom zrobić, i przypuszczenie 
w kilku miejscach szturmu miały tylko ten sku- 
tek po wielkim krwi wylewie, że nieprzyjaciel 
miał więcej czasu zniszczyć wszystko to, czego 
z sobą uprowadzić nie mógł, że miasto zamożne 
stało się pastwą płomieni i że Francuzi opanowali 
spalone domy jego i tylko tlejące się szczątki 
tych zapasów i zasiłków, których tak bardzo 
upragnieni byli. W nocy z 16. na 17. Sierpnia 
opuściło wojsko rossyjskie Smoleńsk, a równo ze 
dniem weszli Francuzi do wyludnionych i palą- 
cych się ulic jego, niezńajdując . już żadnego 
W nich zasiłku, ani nawet przedmiotu rabunku. 

Uszedłszy z miasta, było' jeszcze wojsko ros • 
syjskie w wielkiem niebezpieczeństwie; bo ściga- 
jący je Ney i Morand mogli mu byli zadać 
klęskę pod Walutyną, gdyby w stosownej porze 
należycie posiłkami poparci byli. Lecz Napoleon 
dostatecznych wiadomości ani o 
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w jakim wojsko rossyjskie uchodziło, ani o isto- 
tnej sile j«go; to stało się przyczyną tego, iź 
nieposiłkował swoim jenerałom w stanowczej chwili 
że im się kazał wstrzymać wtedy właśnie, gdy 
działać i naprzód iść wypadało i że dał tćm samem 
wodzowi rossyjskiemu czas cofnięcia się i spo- 
sobność ocalenia z wielkiego niebezpieczeństwa. 

Dotychczasowy sposób prowadzenia tej wojny 
przez Napoleona nieodznaczał się ią wielkością 
pomysłów, tem gruntownćm objęciem wszystkich 
względów i okoliczności, które na ciągłej uwadze 
mieć należało, ani trafnćm przewidywaniem mniej 
pomyślnych wypadków, które los wojny mógł 
sprowadzić, aby wcześnie ich nieszczęśliwym za- 
pobiedz skutkom. Upojony niezmiennóm dotąd 
szczęściem wojennćm, zarozumiały nad miarę tego, 
coby z wielkością prawdziwego jeniuszu zgadzać 
się dało, zaufany w niezachwianej potędze swojej 
posuwał się Napoleon z krociami zbrojnych ludów 
w głąb ubogich krajów, które je wyżywić nie 
mogły, szedł w pogoń za uchodzącćm wojskiem 
bez przypuszczenia, że kiedykolwiek zdobywczy 
zapęd jego wstrzyma, a bardziej osłabiony po- 
gonią, jak nieprzyjaciel uchodzeniem, niezatrzymał 
się wtenczas nawet, gdy go już wszystko ostrze- 
gało, iż wielkość i potęga jego pod jednym cio- 
sem z ogromnóm wojskiem polegnie, w jednejże 
mogile z krociami ofiar zdobywczego nieupamię- 
tanią zagrzebaną zostanie. 
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To złowrótbe ostrzeżenie, które powinno było 
przywrócić rozumowi władzę nad namiętnem unie- 
sieniem zdobywcy, powinien był Napoleon wy- 
czytać podczas pobytn swego w Smoleńsku, w smu- 
tnym widoku, jaki mu własne wojska przedsta- 
wiały, w stosunkach sposobiącej się przeciw niemu 
Europy, w położeniu nieprzyjaciela, którego imt 
przed sobą i w samym stanie nieba, które mu 
tym razem sprzyjać niemiało. Wiele już było 
błędów przed dojściem do Smoleńska popełnionych, 
lecz tu można je było jeszcze poprawić, tu mo- 
żna było powściągnąć nieszczęsne uniesienie ; a po- 
łożywszy stałe granice zdobyczy zabezpieczyć się 
od wypadków wojennych i od ciosów nieba, któ- 
rych padł ofiarą. Zatrzymać się wypadało w tym 
ważnym punkcie, a idąc za radą rozsądniejszych 
wodzów swoich poprzestać na zajęciu polskich 
prowincyi, umocnić się w nich, obrać wygodne 
i bezpieczne zimowe leże dla wojska, i sposobić 
się przez zimę do rozpoczęcia wojny z przyszłą 
wiosną, lub do przybrania tak groźnej postaci, 
aby sama groźba pokój zjednać i potęgę jego 
w obcóm państwie ustalić mogła. 

Wszystko ostrzegało Napoleona o potrzebie 
chwycenia się tego sposobu postępowania. Zdo- 
był on był wprawdzie w przeciągu dwóch mie- 
sięcy ogromną przestrzeń kraju od Niemna do 
Dniepra; lecz wojska, z któremi toczył wojnę, 
uchodziły przed nim w największym porządku 
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i z mniejszemi stratami, jak jego zwydęzkie wojska 
naprzód postępowały. Pomimo oczekiwania po- 
mocy od Litwinów, którym byt narodowy przy- 
wrócić przyrzekał, niebyło dotąd pomiędzy niemi 
powszechnego powstania ludu, gotowego nieść 
iycie i mienie w ofierze powstającej ojczyźnie; 
bo je Napoleon w samym zawiązka niestósownem 
postępowaniem swojem paraliżował. Podbite pro-* 
wincye były tak zniszczone, iż żadnych prawie 
zasiłków wojska jego dostarczać niemogły, a pro- 
wincye jeszcze w posiadania Rossyi będące, ochro- 
nione od klęsk wojennych i zamożne. Zamiast 
oczekiwanych dywersyi ze strony państw z cesar- 
stwem rossyjskiem graniczących, zawarło toż mo- 
carstwo traktat pokoju ze Szwecyą, o zabór Po- 
morza przeciw Napoleonowi obarzoną, której 
król nowe obowiązki względem naroda swego za- 
ciągnięte wyżej kładł od dawnych przyjaźń^ 
i wdzięczności obowiązków względem cesarza 
Francazów. Ociąganie się zaś tegoż cesarza 
w ostatecznem zawarcia akładów z Tarcyą uła- 
twiło Eatazowowi, naczelnemu wodzowi armii 
rossyjskiej w Mołdawii, zawarcie pokoju z sułta- 
nem w Bukareście. Nakoniec weszła jeszcze Ros- 
sya w przymierze z Hiszpanią, aby na drugim 
krańcu Europy przeciwnikowi swemu szkodzić 
mogła. 

Nieugnięty w nieszczęściu cesarz Alexander 
znalazł silne poparcie zamiarów swoich użycia 
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wszelkich sił, jakie Rossya posiadać mogta dla 
wyparcia najezdnika z granic swoich, w dachu, 
jakim lud ożywić potrafił. Przybywszy bowiem 
do Moskwy 24. Lipca zgromadził tam znako- 
mitszych obywateli stanów szlacheckiego i kupiec- 
kiego i postanowił wespół z niemi powołać 80,000 
Indzi do powstania narodowego, a wystawiając 
Napoleona, jako odszczepieńca, który na to wszedł 
do Rossyi, aby Indowi pobożnemu wiarę przod- 
ków odebrał, potrafił nadać temu powstaniu cha- 
rakter wojny religijnej. 

Niechciał Napoleon zrozumieć przestróg^ jakie 
mu wszystkie te okoliczności dawały; zwołał 
wprawdzie radę wojenną w Smoleńsku celem na- 
radzania się z wodzami swemi nad dalszym spo- 
sobem prowadzenia wojny; lecz odrzuciwszy po- 
radę rozsądnych, którzy radzili poprzestać na za* 
jęciu polskich prowincyi i nie idąc dalej , w nich 
zimowe obrać leże, wydał nieszczęsny rozkaz po- 
chodu do starożytnej stolicy Rossyi, mniemając, 
że z tamtąd jej carowi prawa przepisywać będzie 
i jarzmo dowolnego traktatu nałoży. 

Posunąwszy się za uchodzącym Barclayem ro- 
zumiał Napoleon, gdy się ten pod Drohobuszem 
oszańcował, iż w tej pozycyi przyjmie bitwę, któ- 
rej wojsko francuzkie tak pragnęło. Lecz wódz 
rossyjski opuścił bez walki i to stanowisko, otwie- 
rając przeciwnikowi swemu drogę do Moskwy, 
i jakkolwiek roztropne było postępowanie jego 
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w tej mierze , wzbudziło jednakże niechęć w na- 
rodzie rossyjskim, który poczytując za poniżające 
dla siebie ciągłe uchodzenie przed nieprzyjacielem, 
pragnął tego, aby do ogólnej przyszło rozprawy. 
To zmusiło cesarza Alexandra do odebrania feld- 
marszałkowi Barclay de Tolly naczelnego do- 
wództwa i do poruczenia onegoż jenerałowi Eu- 
tuzów, którego głos opinii publicznej na ta miej- 
sce powoływał. 

Ten nowy wódz chcąc usprawiedliwić wybór 
narodu i dogodzić jego życzeniu, nie mógł dłużój 
odwlekać stoczenia stanowczej bitwy i przyjął ją 
.nad brzegami rzeki Moskwy pod wsią Borodino 
w dniu 6. Września, W tej morderczej bitwie 
walczyło z sobą przeszło dwakroć sto tysięcy lu- 
dzi, tysiąc przeszło dział roznosiło śmierć w ich 
szeregi; 70,000 żołnierzy i 40 jenerałów z obojej 
strony legło na pobojowisku lub ciężkie odniosło 
rany; słowem była to najkrawsza bitwa, jaką kie- 
dykolwiek od czasu wynalezienia prochu stoczono. 
• Polacy- pod dowództwem xięcia Poniatowskiego roz- 
poczęli walkę; 18ty bulletyn wzmiankuje o tóm 
w tych słowach: „Po odczytanej proklamacyi i da- 
nym znaku do boju ruszył naprzód xiąże Ponia- 
towski, dowodzący prawom skrzydłem w zamiarze 
okrążenia lasu, o który nieprzyjaciel opierał swoje 
lewe skrzydło. Xiąże Poniatowski bił się w lesie 
przy odmiennem szczęściu. ^^ Znawcy sztuki wo- 
jennej, opisujący tę bitwę przyznają, że wódz pol- 
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ski niemógł wykonać danego sobie rozkara, tak 
dla przemagającej siły nieprzyjaciela, jako i dla 
miejscowości, na której ma walczyć przyszło; las 
bowiem, który miał opanować, był bagnistym i tm- 
dnego przystępu dla wojska. Rapport xięcia Jó- 
zefa, datowany z pobojowiska dnia 7. Września, 
zawiera między innemi, co następuje : 

„Piąty korpus natarł najprzód na silną ko- 
lumnę piechoty pod wsią Passażewo i zdobył tę 
wieś. Las, który przebydź wypadało, napełniony 
był strzelcami pieszemi rusMemi, na których wy- 
parcie xiąże trzy bataljony wysłał. Mocna kano- 
nada rozpoczęła się i trwała do południa. Ba- 
taljony polskie zostały się wprawdzie na wzgórzu 
działami obsadzonem, lecz niemogły się na nióm 
utrzymać i do lasu cofiiąć się musiały. O drugiej 
dopiero, za odebranym posiłkiem jazdy, która 
w dostępnćm miejscu wdarła się na to wzgórze, 
utrzymali się na nićm Polacy i odparli nacierają- 
cych nieprzyjaciół. Bój był krwawy, mało z obo- 
jej strony brano jeńców." 

Urzędowe doniesienia stron obudwóch ogła- 
szały zwycięztwo, rossyjskie zwały tę bitwę pod 
Borodino, francuzkie pod Mozajskiem; a gdy w Pe- 
tersburgu dziękczynne modły za pokonanie Fran- 
cuzów odprawiano, ścigali oni wyparte z pobojo- 
wiska wojska rossyjskie i stawali się panami Mo- 
żajska. Napoleon odniósł istotnie zwycięztwo, ale 
nie mógł już odnieść żadnych z niego korzyści; ani 
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polepszyć ztego położenia swego; bo postęp i od- 
wrót jednakowemi otaczały go niebezpieczeństwami. 
Politowania godnym był stan zwycięzców ; bez ża- 
dnego posiłku i nawet bez ognia przepędzić mu- 
sieli noc na pobojowisku; ranni tak na polu bitwy 
zostawieni jako i do przyległych klasztorów i do 
Moźajska przeniesieni żadnej pomocy i żadnej 
niedoznali ulgi w okropnych cierpieniach swoich. 
Całemu wojsku zbywało na żywności; końskie mięso 
zastępowało brak wszelkiego innego pokarmu ; . na- 
koniec wszystkie niemal amunicye wypotrzebowane * 
były w ostatniej bitwie. Do tego wszystkiego 
i to jeszcze dodać należy, iż Napoleon niemiał 
dokładnej wiadomości ani o siłach, jakiemi prze- 
ciwnik jego mógł jeszcze rozrządzać, ani o kie- 
runku, w jakim uchodził. Powinien był to jednak 
wyrachować, iż łatwość, jaką mu Eutuzów w opa- 
nowaniu Moskwy czynił, niemogła być czem innóm 
jak wciągnieniem go do przepaści; powinien był 
przynajmniej lękać się tego, aby ta stolica, z któ- 
rej chciał prawa carom przypisywać, niestała się 
grobem jego własnej potęgi. 

Kutuzów w 50,000 regularnego wojska po sto- 
czonej bitwie ciągnął ku Moskwie, i 12. Wrze- 
śnia zatrzymał się w pobliskości tego miasta, aby 
się porozumieć z hr. Rostopczynem, gubernatorem 
Moskwy względem dalszych środków działania. 
Nagłe wyludnienie z dwóch kroćstotysięcy ludzi 
starożytnej stolicy i poświęcenie jej gmachów pło-* 
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mieniom były ostatecznym wypadkiem tych narad, 
które oparte były na tśm dobrze wyrachowanśm 
przypuszczeniu, iż Napoleon uniesiony niepohamo- 
waną żądzą opanowania stolicy, po zgubę własną 
do niej zmierzać będzie. 

15. Września stanął pod jej murami i zatrzy- 
mał się na przedmieściu oczekując deputacyi, któ- 
raby zdobywcy z pokorą klucze miasta oddała, 
i łaski jego żebrała. Lecz. nie było między kilku- 
nastu tysiącami ludzi w Moskwie pozostałymi ta- 
kich mieszkańców, którzyby za reprezentantów 
miasta i narodu uchodzić mogli; zebrano tylko 
z pozostałych cudzoziemców deputacyą, która gniew 
Napoleona wznieciła i żadnej od niego nieotrzy- 
mała odpowiedzi. Chciał on się okazać wspania- 
łym zwycięzcą, chciał ochronić Moskwę od zni- 
szczenia i rabunku, lecz gdy ujrzał puste ulice 
lub gdzie niegdzie tylko takich ludzi, dla których 
rabunek szkodliwym być nie mógł, gdy pierwszej 
zaraz nocy po przybyciu jego okazały się pożary 
w różnych punktach miasta, zaniechał środków ku 
ocaleniu jego przedsięwziętych. Wśród pomnaża- 
jących się pożarów oddało się wchodzące wojsko 
wespół z pozostałem pospólstwem łupiestwu i gra- 
bieży tego, czego ogień niepochłonął. Przez 4ry 
dni następne zniszczyły płomienie sześć ósmych 
części miasta, a z niśmi nadzieję Napoleona, że 
w murach tej stolicy spoczynek i dostateczne za- 
siłki dla wojska swego znajdzie. Podczas pożaru 
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sehronil się do letniego cesarskiego pałaca w Pe- 
trowskn, o pół mili od miasta odległego, zkąd 
20. Września wrócił do Kremla, gdy już pożar 
był ustał. Tutaj zajął się ukaraniem podpalaczy, 
których sąd wojenny 13tu rozstrzelać kazał, 
wstrzymaniem rabunku i przywróceniem porządku 
w pozostałej części miasta. 

Działania wojenne zawieszone zostały, jakby 
skutkiem zawartego rozejmu, a przynajmniej ogra- 
niczały się ze strony Napoleona na zasiąganiu 
wiadomości o kierunku, w jakim Eutuzów z woj- 
skiem swojćm ciągnął; a ze strony tegoż wodza 
na niepokojeniu Franzuzów ^ różnych punktach 
i na prowadzeniu małej partyzanckiej wojny, któ- 
rej skutkiem było przerwanie kommunikacyi mię- 
dzy niektóremi korpusami francuzkiego wojska. 
26. Września otrzymał Napoleon dopiero dokła- 
dną wiadomość, iż wojsko rossyjsMe udało się ku 
Eołomnie , i wydał Muratowi rozkaz posunięcia się 
ku miastu Pidol i wsi Krasno Pachra, gdzie wów- 
czas stanowiska tegoi wojska były. Xiąże Ponia- 
towski, który, dowodził piątym korpusem, miał 
29. Września krwawą rozprawę pod wsią Czery- 
kowem, leżącą na trakcie od Moskwy do Kaługi. 
Sześć godzin się bito, Polacy utrzymali się po bi- 
twie przez noc całą w Czerykowie, odznaczyli się 
w tej rozprawie xiąże Sułkowshi i Tyszkiewicz. 
O to jest rapport xięcią Józefa z Woronowa dnia 
8. Października 1812 roku datowany. 
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^29. Września oŁrzymat pfty korpus rozkaz 
eoCoięda się do Czerykowa, wsi na drodze z Mo* 
skwy do EałngL O litej z rana postąpiły w tym 
kieninka przednie straże z 6nia działami. Po 
rozproszenia małego oddziała kozaków, gdy woj- 
sko wyszło na równinę pod tąż wsi% lasami opa* 
saną, spostrzegło jazdę nieprzyjadelską w prze* 
magającej sile gotową do bojo. Polska jazda aszy- 
kowała się dwoma szeregami pod wodzą jenerała 
Lefebre Decnotte, a gdy artylerya konna pędem 
naprzód postąpiła, uderzył nieprzyjaciel na 12y 
pułk ułanów i szwadron 5y szasserów konnych, 
którzy odparli ten napad. Gdy piechota polska wy- 
chodziła z lasu, rozwinęła się z drugiej strony pie- 
chota ruska, chcąc utrzymać stanowisko. Xiąże 
Poniatowski wysłał bataljon na zdobycie wsi Cze- 
rykowa, którą Rossyanie spalili przy cofaniu się 
z niej. Gdy się polska piechota rozwinęła nad 
lasem i artylerya w środku ognia dawać zaczęła, 
uderzył na nich nieprzyjaciel 3ma pułkami jazdy, 
który to napad przez sjęcia Sułkowskiego z 3ma 
szwadronami odparty został. Wtenczas dopiero 
rozwinął i użył nieprzyjaciel przemagających sił 
swoich, aby wyprzeć Polaków ze wsi i lasu. Po 
kilku napadach napróżno uczynionych, kazał xiąże 
Poniatowski iść na bagnety piechocie i posiłkować 
jej trzem szwadronem jazdy. Nastąpił bój krwawy, 
ogień trwał do ósmej wieczór, Polacy utrzymali 
się na brzegach lasu. Przez ciąg tej widki na 
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lewem slorzydle wstrzymał mężnie Tyszkiewicz 
z brygadą jazdy kilkokrotne napady 3000 nieprjsy- 
jadół i ogień lOciu armat nieustąpiwszy i piędzi 
ziemi*. Walka trwała sześć godzien; noc i deszcz 
ją skończyły.^ 

Do wszystkich błędów zaślepienia Napoleona 
niedostawało jeszcze tego, aby się dał nłudzić 
zwodniczą nadzieją, że cesarz rossyjski zda się 
na jego łaskę i przyjmie pokój, jaki mu narzucić 
zechce, i w takićm oczekiwaniu zatrzymał się 
w Moskwie tak długo, jak nieprzyjacielowi po- 
trzeba było, ażeby się wzmocnić i przedsięwziąść 
potrzebne środki do odcięcia mu odwrotu. Do*- 
puścił się i tego najniebezpieczniejszego dla siebie 
uchybienia: zamiast nagłego odwrotu, póki zamiary 
nieprzyjaciela jeszcze niedojrzały, pozostał spo- 
kojnie w Moskwie, i 4. Października wystał adju- 
tanta swego jenerała Łauryston do Eutusowa z li- 
stem do cesarza Alexandra, w którym mu czynił 
propozycye pokoju. List ten odesłany został do 
Petersburga, lecz gdy do 13. Października żadnej 
nie było na niego odpowiedzi, wysłał Napoleon 
powtórnie Laurystona do głównej kwatery ros- 
syjskiej, i stracił miesiąc czasu na próżnych ne* 
gocyacyach, a raczej na oczekiwaniu przychyhiej 
odpowiedzi cesarza Alexandra, którą mu nie ten 
monarcha, lecz przebiegły feldmarszałek jego obie- 
cywał, a tym czasem wzmocnił wojsko swoje i dał 
czas dwcmi armiom rossyjskiiP) które po za* 
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wardu traktatów ze Szwecją i z Turcyą przeciw 
Napoleonowi użyte być mogły, do wykonania obro- 
tów i działań wojennych, zgabą na tyle armii 
Napoleonowi grożących. 

Gdy Macdonald stał nieczynny pod Ryg4 od 
22. Sierpnia do 18. Września, zbierał się tym 
czasem w Inflantach korpus* rossyjski przeciw 
Szwedom nżyty, a będąc już niepotrzebnym w tym 
pnnkcie , posunął się naprzód , złączył z Wittgen- 
steinem i zapewnił mu przewagę nad korpusami 
francuiskim i pruskim pod Połockiem, Dynabur- 
giem i pod Rygą stojącemi. Po krwawych wal- 
kach i mężnej obronie stanowisk swoich, 'musiał 
się cofnąć korpus marszałka Saint-Cyr ku Wilnu, 
aby się złączyć z rezerwowym korpusem Yictora, 
nadciągającym od Smoleńska i mającym obrać 
stanowisko między Mińskiem i Połockiem, dwa 
punkta' głównie jego uwadze polecone. 30. Wrze- 
śnia stanęły naprzeciw armii Wittgenstejna, po- 
łączone korpusy Saint-Cyra i Tictora pod wsią 
Ulą w okolicy miasteczka Lepel; lecz pomimo że 
stanowczem było dla całej armii francuzkiej za- 
trzymanie pochodu wojska rossyjskiego ku Litwie, 
niemógł Yictor wydać bitwy, któraby ten skutek 
zapewnić mogła z powodu opóźnienia sii^ 6000 
wyborowego wojska, bez których nieśmiał rozpo- 
czynać walki. Ten wypadek nietylko, że pozba- 
wił francuzkiego wodza sposobności użycia naj^ 
stosowniejszej pory do bitwy, ale zmusił go na- 
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wet do odwrotu ku Sennie, a tern samem otwo- 
rzy! przeciwnikowi jego drogę do Litwy, i ułatwił 
mu wykonanie głównego zamiaru: to jest: przer- 
wanie związków tej części kraju z armią Napo- 
leona i odebrania mu na tej drodze możności 
ciągnienia jakichbądź zasiłków dla tej armii 
z zachodu. 

« 

Prawie równocześnie nastąpiło połączenie się 
armii mołdawskiej przez Czyczakowa dowodzonej, 
z korpusem Tormansoffa, co zagroziło Napoleo- 
nowi przerwaniem kommunikacyi z Xięstwem 
Warszawskiem wzdłuż Niemna i Bugu. Armia 
rossyjska z tych dwóch korpusów złożona liczyła 
64,000 regularnego wojska, z któróm się korpus 
Szwarcenberga, z 41,000 ludzi złożony mierzyć nie- 
mógł i niechciał. Dla tego skoro się wódz au- 
stryacki dowiedział o połączeniu się tych korpu- 
sów rossyjskich, cofnął się 21. Września ku Lu- 
blinowi, przeszedł Bug pod Opalinem, ń zmieniając 
nagle kierunek , udał się ku Brześciowi Lite- 
wskiemu. 

Rozkazy od cesarza Alexandra przez Czemi- 
szewa dwom, w tym punkcie dowodzącym, jenera- 
łom przywiezione przepisywały im takie działa- 
nie, ażeby jednocześnie z Wittgensteinem przeciąć 
odwrotną drogę Napoleonowi. W skutku tego 
posuwali się Rossyanie po nad Bugiem i w głąb 
Litwy, i wyparłszy Austryaków zajęli i niepo- 
koili całą tę część kraju niedawno przez Franca-' 

IhU^B Zifttwa Wamawdoego. Tom II. 14 
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zów podbitą ; a koza^ z korpusu Czyczakowa 
wypadali do Xięstwa Warszawskiego i roznosili 
postrach w tym, zupełnie prawie z wojska ogoło- 
conym kraju. 

Po raz drugi w ciągu tej kampanii zagrożoną 
i^ostąła Warszawa; a środki ostrożności przez 
rząd i przez lękliwego kommendanta frajocuzkiego 
przedsięwzięte powiększyły powszechną trwogę. 
17. Października wydała rada ministrów ogłosze- 
nie, które najlepiej stan rzeczy maluje „Wieści 
i^roznoszone przez wcześnie umykających przed 
^nieprzyjacielem (są to słowa tej odezwy) wznię. 
„ciły trwożliwą i nazbyt skwapliwą niespokojność; 
„mogły przyłożyć się do jej pomnożenia środki 
„należnej ostrożności i zamknięcia rogatek, w tym 
^jedynie celu przedsięwzięte, aby wzmocnić i za- 
^,pewnić sposoby skutecznej obrony. Dziś pewne 
„i dokładne doniesienia niezostawiają wątpliwości, 
^iż mało znjiczne i urywcze kozaków nad Wisłą 
„napady żadnem miastu Warszawy niezagrażają 
„niebezpieczeństwem, a posiłki codzień i ciągle 
^nadchodzące wkrótce postać rzeczy odmieniaj' 
i t. d. Pomimo to wszystko nieulega żadnej 
wątpliwości, że gdyby Czyczaków niebył miał in- 
nych, a ważniejszych zamiarów do wypełnienia, 
mógł był Warszawę wówczas jeszcze opanować. 

Przy tym nagłym napadzie na Litwę dostały 
się w moc rossyjską zakłady formujących się no- 
wych pułków litewskich w Słonimie, a z niąwi 
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i pułk nowo utworzonej gwardyi litewskiej Napo*- 
leona, wraz z dowódzcą swoim, jenerałem Konopką, 
których jenerał rossyjski Czaplic przy niespo- 
dzianym napadzie na Słonim bez wystrzału za- 
brał w niewolę. 

Gdy tym sposobem tyły armii Napoleona 
największśm zagrożone były niebezpieczeństwem 
i gdy w obu zagrożonych punktach takie tylko 
wojsko przeciw nieprzyjacielowi mógł stawić, któ- 
remu ufać niewypadało, gdyż widocznem było, 
że Prussacy i Austryacy przeciw własnemu in- 
teresowi za Napoleonem walczyli, siedział on 
spokojnie w Moskwie w zaślepionóm mniemaniu) 
że z Petersburga oczekiwane propozycye pokoju 
nadejdą. Dopiero, gdy poznał, iż go umyślnie 
łudzono, aby się na pokonanie jego przygotować 
i gdy mimo pozornie przez Eutuzowa dozwolo- 
nego zawieszenia broni, wódz ten niespodziewa- 
nie z całemi siłami na Murata uderzył, i przez 
to dowiódł, iż czyniona przez niego nadzieja za- 
warcia pokoju była tylko zręcznćm podejściem, 
dał Napoleon 17. Października rozkaz opuszcze- 
nia Moskwy i po 34 dniach niepotrzebnego w niej 
pobytu sam za wojskiem z niej nazajutrz wy- 
jechał. 

Opuszczenie Moskwy było trapiącą dla Napo- 
leona koniecznością; bo dowodziło całej Europie, 
te niedopiąwszy zamiarów swoich zmuszony byt 

do odwrotu. Z największą przezornością usiłował 

14* 
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nkryć przed ni^ stan opłakany swojej armii i po- 
budki , które go do wyjścia z podbitej stolicy 
zmnszaly, tak dalece, \ż jego dyplomatyczni ajenci 
po różnych krajach nie otrzymywali od niego 
prawdziwych doniesień i niewiedzieli więcej nad 
to, co buletyny opisywały. Dziwnym jest sposób, 
w jaki 25 bnlletyn donosi o odjeździe Napoleona 
z Moskwy; zawiera bowiem domysły o dalszych 
jego zamiarach, jakieby redaktor pisma publicznego 
z własnego natchnienia nad tym tak ważnym wy- 
padkiem czynił, właśAie, jak gdyby bnlletyn nie 
był urzędowem pismem pod okiem samego ce- 
sarza redagowanóm. I tak powiedziano w nim 
pó doniesieniu o wyjeździe Napoleona z Moskwy: 
^Niektórzy mniemają, iż cesarz pociągnie do Tuli 
^i Kaługi, końcem przepędzenia tam zimy. Inni 
„mniemają, że Kremlin każe wysadzić w powie- 
^trze i zbliży się o sto mil ku Polsce, dla za^ 
Jęcia w przyjacielskim kraju leż zimowych." 

W istocie samej zaś zapoźno już było myśleć 
o wyborze leż zimowych, których wzmocnione woj- 
ska Eutuzowa w kierunku Tuli i Kaługi, a groźne 
armie Wittgensteina i Czyczakowa o 100 mil 
w tył obrać mu niedozwalsJ^y. Odwrót, ile być 
może, nagły i przebicie się przez te ostatnie dwie 
armie , przy ciągłem odpieraniu ścigającego Ku- 
tuzowa, o to był jedyny sposób ocalenia się Na- 
poleona, którego jeszcze nieprzyjazne niebo użyć 
medozwoljło* 
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Sto cztery tysifce ludzi wojsk francuzkich 
i sprzymierzonych wyszło jeszcze z Moskwy dnia 
18. Października. Cała siła tej armii polegała 
jedynie na piechocie; bo jazda była zniszczona 
i wielka jej część bez koni. Pochód tego wojska 
utrudniony był większą jeszcze ilością bagażów 
i wozów, zdobyczą naładowanych, jak w początku 
kampanii, tudzież znaczną liczbą cudzoziemskich 
rodzin, dotąd w Moskwie osiadłych, które oba- 
wiając się zemsty Rossyan to miasto opuściły 
prowadząc z sobą wszystko, co tylko uwieść mogły 
i za francuzkiem wojskiem ciągnęły. Mortier, 
który ostatni wyszedł z Moskwy z dowodzonym 
przez siebie oddziałem, wysadził w powietrze 
starożytny Eremlin w nocy 23. Października. 

Eutuzów miał już w tedy 1 10,000 ludzi pod 
swojem dowództwem, z któremi postanowił nie- 
odstępnie ścigać i niepokoić Francuzów. W samym 
dniu wyśjcia armii z Moskwy miał z nim Murat 
krwawą rozprawę pod Woronowem, w której 
zginął zasłużony polski jenerał dywizyi Fiszer. 
Później zaszły potyczki pod Jaratynem i Mało- 
jarosławem, gdzie sam Napoleon był w niebez- 
pieczeństwie dostania się w ręce kozaków Pła- 
towa, ciągle i na wszystkie strony uchodzącą ar- 
mią niepokojących. Pomimo to niechciał jeszcze 
Napoleon tak nagle i czybko uchodzić w głąb 
Litwy, aby tam swoje siły skoncentrować, jak 
roztropność doradzała, dla tego, aby zbyt nagły 
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odwrót za prosta ucieczkę nie był poczytany. Ten 
wzgląd stał się przyczyną zwłoki w odwrotnym 
pochodzie, który później już się niedał wykonać 
w porządku cofającego się wojska, lecz w prostą 
zamienił się rozsypkę. 

Gdy wojsko francuzkie cofające się ku Wia- 
źmie przez pola pod Borodino przechodziło, miało 
tylko smutne widoki zguby przed sobą na 
tem pobojowisku, z którego niedawno zwycięzko 
było wyszło. Pierwsze mrozy w tśm miejscu 
czuć się dnij i zapowiadały nową klęskę, przez 
niebo na niegdy zwycięzkie wojska zesłaną, która 
tem bardziej przerzedzać miała jego szeregi, że 
w niem zachodził niedostatek ciepłej odzieży, 
żywności i posiłków, w ostrej porze dla wojska 
niezbędnych. Wojownicy francuzcy, których osła- 
bienie^ rany lub choroby na tyle uchodzących 
korpusów zatrzymywały, jako i ci, co głodem 
przyciśnieni nieco głębiej w kraju posiłków szu- 
kali, padali ofiarą słusznej nienawiści i zemsty 
mieszkańców kraju. 

Pod Wiazmą przyszło do bitwy, w której 
Francuzi 4000 zabitych i rannych, lÓOO niewol- 
ników i wiele bagażów postradali. Niepowodze- 
nie to w chwili niedostatku i cierpień wszelakich 
demoralizowało wojsko, i rozprzęgało się ogniwa 
karności: szemranie i narzekanie na Napoleona 
było powszechne, a za tem poszło nastanie nieładu 
i nieporządku w całej armii. Ci, których chciwość 
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i nadzieja zdobyczy dotąd w dobrym duchu za- 
trzymywały, tracili i tę pobudkę wytrwałości swo- 
jej, niewidząc już przed sobą żadnycb przedmio- 
tów grabieży, przymuszeni będąc opuszczać co- 
dziennie już posiadane łupy w miarę, że je nie- 
przyjaciel odbierał, lub że niezdatność pociągów 
i trudność przebywania dróg, śniegami lub lodami 
pokrytych zostawić je przymuszały. 

Dziewiątego Listopada wszedł Napoleon na- 
powrót do Smoleńska, w którym zrazu zamierziJ 
obrać zimowe leże dla wojska swego, lecz nie- 
szczęśliwe wypadki, które szybko jedne po dru- 
gich następowały, i tego zamiaru wykonać mu 
niedozwoliły. Dzień sam powtórnego zajęcia Smo- 
leńska oznaczony był trzema niepomyślnemi dla 
armii francuzkiej zdarzeniami, to jest: najprzód 
nieszczęśliwą przeprawą 6. korpusu przez rzekę 
Ulop, na której niemożna było zrobić mostu 
i gdzie z tego powodu stracono wiele ludzi, dział 
i bagażów, częścią potopionych, częścią przez 
nacierającego nieprzyjaciela zabranych; powtóre, 
utratą całej brygady francuzkiej, na którą jene- 
rał rossyjski Orłów Denisof we wsi Łiaskowa na- 
padł i wziął w niewolę, i nakoniec nastanie ra- 
ptowne nadzwyczaj tęgich mrozów. 

Niemogąc się już utrzymać w Smoleńsku i wi- 
dząc niemożność obrania gdzie indziej leż zimo- 
wych, póki się znajdował między armiami Kutu- 
zowa i Gzyczakowa , zwrócił Napoleon całą uwagę 
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swoje na to, aby można jeszcze zapobiedz temu, 
iżby mu ta ostatnia armia drogi niezabiegła i od- 
wrotu niezamknęła. Lecz aby temu zapobiedz, nie 
trzeba było od początku kampanii poruczać obrony 
Litwy i Xięstwa Warszawskiego korpusowi au- 
stryackiemu, na który nigdy z pewnością spuszczać 
się nienależało; ale zamiast rozdzielania wojska 
polskiego między różne korpusy francuzkie, wy- 
padało zostawić je nad Niemnem i Bugiem, aby 
mogło wstrzymać postęp armii rossyjskiej po skoń- 
czonej wojnie tureckiej przed w Francuzom użytej. 
Polacy nietylko żeby niebyli wpuścili Czyczakowa 
na linję operacyjną, na której mógł był zupełnie 
odwrót odciąć Napoleonowi, ale obecność ich w Li- 
twie i wpływ, jakiby na rodaków wywierać mu- 
sieli, byłyby skłoniły do powstania mieszkańców 
Litwy i Wołynia, i utworzyły w nich massę zbroj- 
nego ludu , na której pokonanie mołdawska armia 
za słabąby była, a tem samem zachowaliby byli 
dla Napoleona kraj, w którym bezpiecznie leże 
zimowe dla wojska swego mógł znaleść, gdyby, 
jak się stało, wojsko to do odwrotu z Moskwy 
zmuszone być musiało. 

Zamiast tego działał Szwarcenberg w tym tak 
ważnym punkcie nie, jak interes Napoleona tego 
wymagał, lecz jak mu wypadało, aby wojsko au- 
stryackie od wszelkiej straty zasłonić. Najprzód 
uszedł bez walki przed Gzyczakowem do Kobry- 
nia, później gdy powziął wiadomość o posuwaniu 
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się jego ku Berezynie, aby zabiedź drogę Napo- 
leonowi, postąpił wprawdzie za nim aż ku Słoni- 
mowi, tak dalece iż się zdawało, że ma zamiar 
niepokoić tylka straż rossyjską, lecz powziąwszy 
wiadomość, iż jenerał Regnier napadnięty został 
pod Wołkowyskiem przez jenerała Sackena, tam 
całe swoje siły obrócił, jakoby na to, aby ocalić 
Regniera i pobiwszy Sackena, ścigał go z całym 
swoim korpusem aż ku Wołyniowi, dokąd tamten 
uchodził, zamiast wrócenia na główną swoje linję 
operacyjną i ciągnienia, jak miał rozkaz, ku Miń- 
skowi. Tym sposobem usprawiedliwił niby po- 
trzebę posiłkowania oddziałowi swego korpusu, 
a następnie chęcią zupełnego pokonania zwyciężo- 
nego przeciwnika, oddalenia się od wskazanego 
sobie punktu działania, i osiągnął przez to jedyny 
swój cel ochraniania wojska austryackiego i zbli* 
żenią go do granicy Galicyi. Dla tego tóż nie- 
stanął w stanowczej chwili w naznaczonóm sobie 
miejscu, niezrobił pożądanej dywersyi na tyle armii 
Gzyczakowa i dozwolił temu jenerałowi bez nie- 
pokojenia tylnej straży jego posunąć się ku Bere- 
zynie, gdzie Francuzów stanowcza klęska czekała. 
To niewypełnienie rozkazów Napoleona i niepo- 
trzebne uganianie się z całym korpusem za sła- 
bym oddziałem nieprzyjacielskiego wojska, w od- 
wrotnym kierunku, nie może być poczytane za 
błąd wodza austryackiego, lecz raczej za wyraźny 
zamiar z jego strony przyspieszenia zguby armii 
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francnzkiej, a ocalenia korpnsu austryackiego, 
który ścigając niby Sackena prostą drogą do Oa- 
licyi wracał. 

Widząc niemożności obrania leż zimowych nad 
Dnieprem i Dźwiną wydał Napoleon rozkazy 
zmierzające do przywrócenia niejakiego przynaj- 
mniej porządku w armii i do utrzymania w niej 
karności, a rozdawszy w Smoleńsku żywność i amu- 
nicye, jakie posiadał, wojsku swemu, opuścił to 
miasto, z tak zwaną armią moskiewską, która się 
już tylko z 42,100 ludzi, w czem 5000 jazdy, skła- 
dała, i która od wyjścia z Moskwy już była 350 
dział postradała, a to po większej części z po- 
wodu braku koni. 

W ciągu tego odwrotnego pochodu miał pod 
Bobrujskiem jenerał Dąbrowski rozprawę z nie- 
przyjacielem w pierwszych dniach Października. 

Brygada jenerała Dziewanowskiego wyparła 
ze stanowisk nieprzyjaciela pod wodzą jenerała 
Zapolskiego, a Dąbrowski wstrzymał pochód ko- 
lumny rossyjskiej pod jenerałem Hertel, odciął 
ją od Bobrujska, i znaglił do cofnięcia się ku 
HłuskowL 

Pułkownicy Małachowski i Hornowski wyko- 
nali to działanie. Odznaczyli się przy tern: ka- 
pitan Bromirski, szef bataljonu Fontana, Leszczyń- 
ski i kapitan Wężyk. 

Odtąd jest historya tej nieszczęśliwej dla Fran- 
cuzów kampanii samym tylko apisem coraz wię- 
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kszych klęsk przez wojska Napoleona poniesionych 
i cudownego poniekąd ich ocalenia z największego 
niebezpieczeństwa, ilekroć opasaniem i zupełnćm 
zabraniem przez silniejszego nieprzyjaciela zagro- 
żone były. W takićm położeniu była część tego 
wojska pod Erasnem, gdzie wice^król włoski 
z 5000 wycieńczonych ludzi, ze wszech stron 
oskrzydlony, potrafił jednakże ujść niebezpieczeń- 
stwa i połączyć się z Napoleonem. W tern samćm 
miejscu cała tym sposobem skoncentrowana armia 
francuzka mogła była być oskrzydloną przez Eu- 
tuzowa, gdyby ten wódz był prędzej i z' większą 
natarczywością działania swoje wykonał, w skutku 
których zabrał tylko jeden pułk piechoty, 8000 ma- 
roderów, i opuszczoną dla braku pociągów arty- 
leryą, zamiast całego wojska wraz z dowodzącym 
mu cesarzem. 

Gdy cudem ocalony Napoleon zbierał niedo- 
bitki swoje, doszła go 18. Listopada wiado- 
mość o wzięciu Mińska przez Czyczakowa i o kon- 
centrowaniu się sił jego nad Berezyną. Natych- 
miast wydał jenerałowi Dąbrowskiemu rozkaz 
ściągnienia dywizyi polskiej, której przywodził pod 
Borysów, w celu bronienia przedmostowego szańca 
na prawym brzegu Berezyny. Dwa dni wprzódy 
opuścił był Mińsk dowódzca i rządca tameczny 
jenerał Bronikowski| po daremnóm usiłowaniu bro- 
nienia tego tak ważnego punktu przeciw przema- 
gającej sile. Przytóm porażony został jenerał 
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Kossedi z małym oddziałem świćźego wojska, 
z 2300 piechoty i z 300 jazdy złożonym, kaNie- 
świerzowi, naprzeciw armii Czyczakowa wyi^any. 
Dąbrowski, jakkolwiek dywizyą dowodzący, ledwo 
miał tyle ludzi w piechocie, ile jedna brygada ¥ry- 
nosi, a tylko 300 koni jazdy, i prócz tego zbyt 
był oddalony, aby mógł był posiłkować swoich, 
a nazbyt riaby, ażeby się opanowaniu Mińska przez 
Czyczakowa oprzeć zdołał. 

Napoleon ściągał rozproszone wojsko swoje do 
Orszy i usiłował zgromadzić w tym punkcie żoł- 
nierzy odłączonych od właściwych sobie oddziałów 
i pojedynczo bez przywodzców za niómi ciągną- 
cych , których liczba przewyższała już wówczas 
ilość ludzi pod bronią w szeregach pozostałych. 
Marszałek Key odcięty był od głównej armii; 
ostatni pozostały w Smoleńsku, z częścią tylko 
korpusu swego, wysadził minami warownie tego 
miasta i bez żadnej prawie nadziei ocalenia po- 
szedł z rozpaczającem męztwem na przebój nie- 
przyjacielowi, który go już zewsząd otaczał. Na- 
przód uderzył na przemagające szeregi pod Era- 
śnem, a niemogąc ich przełamać rzucił się nagle 
w bok i pomimo ostrej pory w bród przeszedł 
przez Dniepr, którego lody jeszcze za słabe były, 
a natrafiwszy na drugim brzegu na nieprzyjaciel- 
ską artyleryą rzucił się na czele słabych kolumn 
swoich na bateryą przeciw nim postawioną. 

Zdobył ją, a przebiwszy się tym sposobem 
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przez nieprzyjaciela wyszedł na drogę do Orszy 
i przyprowadził Napoleonowi męłne zastępy swoje, 
dokonawszy jednego z najpamiętniejszych w historyi 
wojennej odwrotów. 

20. Listopada opuścił Napoleon Orszę i w dro- 
dze do Jotoczyna odebrał wiadomość, iź Dąbro- 
wski przedmostowego szańca pod Borysowem 
obronić niemógł, i że wyparty z tego stanowiska 
przez przemagające siły Czyczakowa, dla tego 
tylko ocalał, iż wódz rossyjski nie miał powoda 
oganiania się za nim, ponieważ wzięcie pozycyi 
nad Berezyną głównym jego było zamiarem. 

Wittgenstein posuwał się za Yictorem i Oudi- 
notem, którzy mieli rozkaz ściągać się do Bory- 
sowa. Tak więc obie armie rossyjskie, mołdawska 
i infiantska, brały tyły Napoleonowi, gdy go Eu- 
tozów w odwrocie od Moskwy ścigał ; zdawało się 
przeto, iż niepodobieństwem będzie dla niego uni« 
knąć zupełnego otoczenia i dostania się w niewolę 
wraz z całem wojskiem swojem. Ten wypadek 
zdawał się nieuchronnym z powodu, że Napoleon 
miał już tylko, wraz z korpusami Yictora i Oudi- 
nota, 40,000 zgłodniałych, źle odzianych i wy- 
cieńczonych żołnierzy pod swojem dowództwem. 

W tem rozpaczającem położeniu postanowił 
on uderzyć na Czyczakowa, 57,000 regularnego 
wojska mającego i zdobyć na nim przeprawę przez 
Berezynę, krok śmiały i stanowczy, a niepewnego 
powodzenia; gdyż przeciwnik jego miał siły do- 
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stateczne, aby odeprzeć wszelki napańć i wstrzy* 
mać go oa prawym brzegu Berezyny, póki Kutu- 
z6w nie nadciągnie, aby mu cios ostatni zadać. 

25. Listopada stanął sam Napoleon w Bory- 
sowie i obrał do przeprawy brzeg Berezyny pod 
wsią Studzianką, gdzie dwa mosty budować kazał, 
które pomimo ostrej pory i kilkokrotnego łama- 
nia się stanęły jedynie skutkiem bezprzyUadnej 
wytrwałości i niezrównanego poświęcenia się pon- 
tonierów francuzkich. Oudinot przeszedłszy po 
moście wyparł Rossyan w niedostatecznej sile tego 
najważniejszego punktu broniących, wziął Zembin, 
gdzie nieprzyjaciel zaniedbał był zniszczyć mosty 
i otworzył drogę do Wilna. 

Gdy się to wszystko działo, stał Czyczaków 
z głównemi siłami swemi na przeciw Borysowa, 
w mniemaniu, że Napoleon będzie się chciał prze- 
prawić pod miasteczkiem Berezyno i niemająe 
wiadomości o właściwym kierunku tej przeprawy, 
niewysłał dostatecznego wojska w miejsce, gdzie 
się ona uskuteczniła i w opacznym kierunku siły 
swoje koncentrował. Tym to sposobem stało się, 
iż Francuzi zdołali prawie bez przeszkody ze 
strony nieprzyjaciela wystawić dwa mosty na 
Berezynie. Gwardya Napoleona i artyllerya prze- 
szły po nich na drugi brzeg rzeki, a on sam 
przebył je 27. Listopada. Lecz gdy potem za* 
czął się przechód rozprzężonego wojska, które* 
liczniejsze było od trzymających się jeszcze sze* 



pegdw, gdy z niem razem zaczęły się cisnąć ku 
mostom bagaże i wozy różnego rodzajn, nastał 
największy nieład i przepełnienie mostów, które 
się trzy razy łamały. 

Pozostałe na lewym brzegu dwie brygady 
jazdy i dywizya piechoty, odcięte przez wojsko 
Wittgensteina, usiłują przebić się przez nieprzy* 
jaciela, lecz ulegając przemocy dostają się w nie- 
wolę wraz z 6000 maroderów. Victor w 4000 
piechoty i 300 koni, na tymże brzegu pozostały 
chce się dostać do przeprawy, lecz rozprzężone 
wojsko łamie szyki, miesza porządek, nastaje nie- 
ład i zatkanie na mostach ; nieprzyjaciel zastępuje 
z tyłu i przodu, toczy się bój morderczy, tysiące 
ludzi tonie w nurtach Berezyny lub ginie od ognia 
z dział na obu jej brzegach rozstawionych. Nad- 
zwyczajne męztwo i wytrwałość ocalają marszałka 
francuzkiego , który z garstką swoich przebywa 
mosty, przebija się przez nieprzyjaciela, łączy się 
z Nejem i z nim razem odpiera Czyczakowa 
i 1500 ludzi zabiera mu w niewolę. 

Ta pamiętna przeprawa i bitwy w dniach 27. 
i 28. Listopada roztrzygnęły los owej niegdy 
wielkiej armii francuzkiej, dla której niebyło już 
innego ocalenia, prócz ucieczki. Tu także na- 
znaczyć możiia ostatnią chwilę istnienia części 
Polski, przez Napoleona przywróconej. 

Po tej nieszczęsnej przeprawie pozostało już 
tylko z wielkiej armii francuzkiej 8400 ludzi pod 
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bronie. Z temi niedobitkami ndal się Napoleon 
do Mołodeczna, zkąi datowany jest pamiętny 
bnlletyn 29, pierwszy raz od rozpoczęcia kam- 
panii klęski ogłaszający. Trzy dni przepędził 
w tem miejscn na wydania rozkaz6w do wojska, 
a zdawszy Muratowi naczelne dowództwo, opu-^ 
ścił je i 5. Grudnia w towarzystwie Ganlincoura, 
Duroka i Montona, pod nazwiskiem xięcia Yi- 
cency, wyjechał do Warszawy, gdzie stanął 10. 
Grudnia. Tu dał posłuchanie Pradtowi, Stani- 
sławowi !Potockiemu i Matuszewiczowi i po dwu- 
godzinnym pobycie pojechał wprost do Drezna, 
gdzie się widział z królem saskim, i ztamtąd bez 
zatrzymania się do Paryża, gdzie w nocy 18. Gru- 
dnia stanął."") 

, Xiąże Poniatowski z resztami wojska polskiego 



j 



♦) Szczegóły o bytności Napoleona w Warszawie zachowane 
są w dziele Xiędza Pradt pod tytułem Histoire de PAmbassade 
en Pologne stron. 211. Między innemi dziwił się Napoleon, źe 
Xię8two Warszawskie było wycieńczone: Qui donc les a ruinłst 
Gdy mu wspomniano o wojsku polskiem odpowiedział: Je n' ai 
vu personne pendant la campagne^ — je lui explique pourqoi et 
comment la dispersion de forces polonaises ayait fini par rendre 
presąue inyisible une armśe de 80,000 hommes: Q,ue veulenł Us 
P^hnaist śtre Prussiens s'il8 ne peuyent plus ^tre Polonais. Et 
pourguoipas Russesf ajouta-t-il d'un air irritś; je lui expliquai les 
motifs de Pattachement des Polonais au rćgime Frussien; ii ne 
les Boupconnait pas. II /aut lever 10,000 Coaagues polonais: une 
lance et un cheval suf/iront; on arritera lee Russes avee ce la, 

n accorda k titre de prćt une somme de 2 a 3 millions de 
bilion de Pićmont, qui ćtait depuis 3 Móis k Yarsoyie et 3 ou 4 
millions en billets prorenats des contributions de la Courlande. 
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odebrał rozkaz iśdz przez Olitę do Xięstwa War- 
szawskiego. Reszty wielkiego wojska ciągnęły 
w nieładzie do Wilna, w nadziei znalezienia tam 
schronienia i posiłków. Lecz zaledwie źe zgłod- 
niali rzucili się w nieładzie na zapasy żywnotei 
w tóm mieście nagromadzone, gdy ścigający 
nieprzyjaciel do opuszczenia Wilna ich zmusił. 
W 4300 ludzi uchodzi Murat do Kowna; pod 
Ponarami niemogąc dla ślizkiej drogi dostać się 
na wierzch góry, zostawia resztę bagażów i trofea 
wojenne, starannie aż z Moskwy do tego miejsca 
dowiezione. Ney za nim postępujący musi także 
opuścić Wilno, i w niem 20,000 rannych, chorych 
lub przemrożonych ziomków bez żadnej pomocy 
i opatrzenia zostawia. 

Oba wodzowie francuzcy połączeni z so^ą, 
doszedłszy do Kowna, spostrzegają na drugiej 
stronie Niemna, na wzgórzach Alexoty, bateryą 
nieprzyjacielską, która im odwrót zamyka i za- 
gładą w samom Kownie grozi. 

Z rozpaczającem męztwem udaje się Keyowi 
przebić się w 1000 ludzi przez nieprzyjaciela, 
wyprzeć go z Alexoty i ujść do Prus. 19. Gru- 
dnia dostaje się Murat do Królewca, ścigający 
go Płatów zatrzymuje się u granicy pruskiej 
w skutku odebranych rozkazów, a niedobitki wiel- 
kiej armii firancuzkiej pierwszy raz od Moskwy 
kilka dni spoczynku używają. 

Pojedyncze oddziały francuzkie zbierają się 
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w różnych punktach Prus wschodnich i lięstwm 
Warszawskiego. Marat udaje się z Królewca do 
Poznania. 

Gdy reszty głównej armii francozkiej już były 
za Wihiem, stał jeszcze Macdonald pod Rygf 
z 10 korpusem w dwóch trzedch częściach z Prus- 
saków złożonym i dopiero 18. Grudnia zaczął się 
cofać ka Tylży. Korpus pruski pod jenerałem 
Yorck pozostał w tyle i od 30. Listopada żadnej 
o sobie nie dał wiadomo&cL Macdonald mnie- 
mając, że się w niebezpiecznem znajdnje poło^ 
żeniu i niechcąc go opuścić, zatrzymuje się w po- 
chodzie. Nagle odłącza się od niego jenerał 
pruski Massenbach z brygadą jazdy pruskiej przy 
nim będący, przechodzi na powrót Niemen i ztam- 
tąd odsyła mu list jenerała Yorck, w którym mu 
ten donosi: że dla ocalenia swego korpusu, zawarł 
z Rossyanaml konwencją, mocą której dowodzone 
przez niego wojsko wejdzie do Prus wschodnich 
i tam neutralnem pozostanie. Po tym liście przy- 
spieszył Macdonald swój odwrót najprzód do Kró- 
lewca, a następnie do Gdańska. 

Jakkolwiek następne wypadki dowiodły, że 
jenerał Yorck dzii^ał w tajemnych widokach^ 
a może nawet za rozkazem swego rządu, kcól 
pmski wszelakoż nietylko niepochwalił j^ego poh* 
stępku , lecz j^eciwnie wysłał od siebie posłaa*- 
ników do Murata i. do Napoleona, do Pary;ta 
9 oświlMlozenieHii że odłącasnie się koipiiAiii prus- 
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kiego nastąpiło mimo wiedzy jego i wbrew roz- 
kazów przez niego wydanych, w dowód czego ode- 
brał nawet kommendę jenerałowi Yorck i wydal 
rozkaz aresztowania go i sprowadzenia do Berlina, 
co jednakże wykonanem niezostało. 

Szwarcenberg po otrzymaniu wiadomości 
o zniszczeniu armii francuzkiej cofiiął się do Bia- 
łego Stoku, lecz nieprzyjął ofiarowanego sobie 
przez Kossyan zawieszenia broni, składając się 
brakiem instrukcyi. 

Zawieszenie to nastąpiło jednakże de facto; 
bo Rossyańie mieli rozkaz zaniechać wszelkich 
kroków nieprzyjacielskich przeciw Austryakom, 
którzy ciągnęli ku Warszawie i oddawszy ją przez 
kapitulacyą wojsku rossyjskiemu, wrócili przez 
Xięstwo do Galicyi, dokuczając bardziej w tym 
przechodzić jako sprzymierzeńcy, jak wtedy, gdy 
w niem jako nieprzyjaciele byli. 

Przez cały przeciąg tej nieszczęśliwej wojny 
było Xiestwo Warszawskie w trwożliwem oczeki- 
waniu ostatecznego rozwiązania losu tak lekko- 
myślnie do życia powołanej Polski. 

Głęboka tajemnica zachowana była w tern 
wszystkiem, co się wypadków wojennych tyczyło; 
nikt prawie w całym kraju, a nawet i sam Pradt 
niemiał żadnych pewnych wiadomości w tej mie- 
rze; bo kommunikacye pocztowe były przerwane, 
lub niedozwolone, a Napoleon żadnych innych 

wiadomości nie nadsyłał, prócz tych, które w kłam- 

15* 
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liwych buUetynach swoich mieścić kazał. Dla 
tego ogłaszały gazety nasze ciągłe zwycięztwa 
i powodzenia, gdy wojska najdotkliwszych klęsk 
doznawały, a łatwowierna publiczność łudziła się 
ciągle nadzieją, iż wkrótce królestwo polskie przy- 
najnmiej do Dźwiny rozciągać się będzie. Spale- 
nie Moskwy i odwrót Napoleona z wojskiem 
w głąb Litwy pierwsze przykre wrażenie na 
umysłach uczyniły; z tern wszystkiem zaufanie 
w potędze i w wielkości jeniusza Napoleona było 
tak wielkie, że upatrywano w tym odwrocie ra- 
czej kombinacyą mądrych planów wojennych i za- 
powiędnie nowych tryumfów, jak nieszczęśliwy 
skutek konieczności. 

Rada konfederacyi jeneralnej, niekiedy tylko 
znaki bezużytecznego życia dająca, ogłosiła 6. 
Listopada odezwę do obywateli, zapowiadając im 
nowe ofiary i składki na potrzeby wojski*. Jakoż 
w krotce potem ogłoszono postanowienie rady mi- 
nistrów, stanowiące nadzwyczajną ofiarę i po- 
życzkę wojenną, która się miała składać z jednej 
czwartej części płacy wszelkiego rodzaju urzędni- 
ków i pensyi z kass publicznych pobieranych; 
z 10 groszy dodatku do każdego złotego podatku 
ofiary, z 15 groszy od każdego złotego podatku 
osobistego i z drugiej całorocznej raty podatku 
patentowego. Nie przyszło do poboru tych ofiar, 
pożyczką z zapewnieniem zwrotu nazwanych; bo 
wypadki wojenne oszczędziły rządowi próżne 
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usiłowania wybrania ich od wycieńczonych miesz- 
kańców. 

Już wszystko było stracone, a gazety War- 
szawskie jeszcze zwycięztwa ogłaszały. Podług 
nich połączone korpusy wojsk rossyjskich Ozycza- 
kowa i Wittgensteina zostały pobite 28. Listo- 
pada przez wielkie wojsko francuzkie, które zdo- 
było na nieprzyjacielu 9 do iO tysięcy jeńców, 
12 dział i 8 chorągwi. Macdonalda przednia 
straż weszła do Tylży, złamawszy kolumny nie- 
przyjacielskie i zabrawszy w niewolę dwa bataljony 
piechoty i dwa działa. 15. Grudnia donosi ga- 
zeta o znakomitych korzyściach przez jenerałów 
Regnier i Eropińskiego odniesionych i obok tego 
o powrocie xięcia Poniatowskiego do Warszawy. 
Odtąd zaczyna się kolejne wyliczanie jenerałów 
polskich do kraju i dowódzców francuzkich do 
Francyi wracających. Arcybiskup Pradt opuścił 
Warszawę i udał się do Paryża, dla poratowania 
zdrowia. Obok tych jawnych dowodów upadku 
i ucieczki, ani słowa w pismach publicznych o do- 
znanych klęskach aż do 2. Stycznia 1813 roku, 
w którym ogłoszono 29 bulletyn wielkiego wojska, 
którego kłamliwe doniesienia przez jawne, a naj- 
smutniejsze wypadki dawno już były zbite. 

Kaz jeszcze odezwała się rada konfederacyjna 
i 8. Stycznia wydała odezwę do wojska, zagrze- 
wając je do męztwa i wytrwałości. A kiedy już 
wojsk Napoleona po za Wisłą niebyło ; kiedy je 
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rossyjftkie wojska ku Odrze wypierały i czę&i 
Xięstwa przez nie jaż zajęta była, wtedy dopiero 
ogłosiła rada ministrów uchwałę, zwołaj^ą pospo- 
lite ruszenie. Jakby chciała okazać, że krok ten 
niewczesny za czcze tylko dopełnienie ostatniego 
obowiązku względem narodu poczytuje, które 
żadnego skutku nie weźmie; mianowała na mar- 
szałków pospolitego ruszenia, ludzi nieobznajmio- 
nych ze służbą wojskową bez talentów i powoła- 
nia wojennego, którzy skończyli na tóm cały swój 
zawód rycerski , iż wydali mniej więcej zapalone 
proklamacye, wzywające obywateli do pospolitego 
ruszenia. Ale ci obywatele pozostali w domu ; bo 
nikt rozsądny nie mógł nawet przypuścić możno- 
ści odwrócenia zagłady Xięstwa, skoro krocie 
wojska z liczby żyjących zniknęły, a reszty tak 
obcych jak narodowych wojowników przed nie- 
przyjacielem uchodziły z kraju. 

Wszystkie odezwy zapałem i odkazywaniem 
się tchnące, któremi ówczesne pisma są prze- 
pełnioue, pozostały jako smutne dowody bezsil- 
nego przechwalstwa, godności narodowej uwła- 
czającego, i niestety powtarzały się u nas 
przy każdóm chyleniu się do upadku sprawy na- 
rodowej. 

Pomimo tak jawnej bezskuteczności powoła- 
nego pospolitego ruszenia, wybrano jednakże 
w niektórych częściach kraju po jednym jezdzcu 
z każdych 50 dymów kosztem właściciela dóbr 
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ubranym i uzbrojonym, i to w końcu Stycznia, 
kiedy główna kwatera wojska francuzkiego już 
była Poznań opuściła, i gdy xiąźe Józef z wojskiem 
polskiem do Krakowa ciągnął. 

5. Lutego zaś ogłosił zastępca prefekta War- 
szawskiego w gazetach odezwę do obywateli) 
w której uwiadamia ich, jako zarządzca stolicy 
po usunięciu się naczelnych władz krajowych, że 
dowódzca posiłkowych wojsk austryackich jest 
w trakcie robienia konwencyi, mocą której ma 
być oznaczone przeznaczenie stolicy; wzywa ich 
do czynienia służby porządku i bezpieczeństwa 
gwardyi narodowej, zapewnia, iż nieprzestanie na- 
wet wśród nadejść mogących wojsk czuwać nad 
ich dobrem, żąda po nich zgody, jedności i usza- 
nowania dla władz, tern bardziej, że ich osoby 
i majątki są zabezpieczone. 

We trzy dni później nastąpiło zajęcie stolicy 
przez wojska rossyjskie. Od tej chwili nastaje 
nowa epoka życia narodowego. Najprzód chwila 
przykra między życiem a śmiercią, bez czucia 
i nadziei, następnie ocucenie, tern bardziej pocie- 
szające, że było niespodziewane. 



XIĘGA DZIEWIĄTA. 



Xięga dziewiąta. 



. OstatBie chwile bjta Kięstwa Warsiawskiego. 

Araj, który był powstał mocą oręża Napoleona 
i składał ostatnie krańce władztwa jego w Euro- 
pie, w tym kierunku, gdzie kres zwycięztw jego 
był naznaczony, musiał pierwszy paść ofiarą 
w walce o wytrącenie berła przemocy z rąk ce* 
sarza Francuzów. Xię8two Warszawskie upadło, 
nie w tenczas gdy dyplomatyczne układy prze- 
możnych mocarstw ostatnią chwilę bytu jego na- 
znaczyły, lecz wtedy jeszcze, gdy wojska fran- 
cuzkie ziemię jego opuściły i niekusząc się nawet 
o bronienie przeprawy przez Wisłę, nad Odrą 
punktów oparcia szukały. Przedłużyło się jeszcze 
w ciągu roku 1813 i 1814 wątłe istnienie tego 
maleńkiego państwa; ale podobnie do ostatnich 
chwil konającego, którego siły żywotne wyczer- 
pane, a ostatnie tchnienie bolesną tylko jest 
walką między życiem a śmiercią. 
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W takiem położeniu oszukani tylko i nieświa- 
domi rzeczywistego stanu dogorywającej istoty 
łudzić się jeszcze mogą niejaką nadzieją ocalenia; 
lecz rozważni znawcy wszelkich znamion bliskiego 
skonu niewątpią już o spełnieniu nieodzownych 
wyroków. Polacy, którzy się zwykle za wcześnie 
cieszą, a zapóźno powątpiewać zaczynają, nieroz- 
paczali jeszcze, chociaż drogi zawiązek ich na- 
dziei zaród śmierci już w sobie nosił; a wielu 
oślepionych zgasłym już blaskiem wojennej sławy 
Napoleona marzyło jeszcze o zwycięzkim jego 
powrocie na ziemię polską, wtedy nawet, gdy ta 
ziemia już w posiadaniu nowych zdobywców była. 
Ale zimna rozwaga, która się tak często z życze- 
niem serca nie zgadza, niepozwalała rozsądnym 
wątpić o smutnym wypadku, którego konieczności 
uczucie narodowe przypuścić jeszcze niechciało. 
Jeszcze ogłaszały pisma publiczne Warszawskie 
kłamliwe doniesienia o operacyach wojsk francuz- 
kich i polskich, wyciągi z Monitora Paryzkiego 
iż: „zaciąg wojskowy w Xięstwie dzieje się z po- 
^,śpiechem i zapałem; że gromady koni zewsząd 
^zgromadzają, a dobry duch narodu polskiego 
^,ułatwia wszelkie trudności.^ Usiłowano jeszcze 
łudzić urzędownie publiczność, wtedy nawet gdy 
rząd naczelny Xięstwa stolicę opuszczał i na obcą 
przenosił się ziemię. 

W początku bowiem Lutego 1813 r. opuściła 
rada ministrów Warszawę i udała się naprzód do 
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Piotrkowa, a w miarę zbliżania się wojska nie- 
przyjacielskiego do Częstochowy, do Krakowa, 
a nakoniec po wkroczeniu wojsk austryackich do 
tegoż miasta udała się na Podgórze, zawsze 
w towarzystwie zięcia Poniatowskiego i barona 
Bignon rezydenta francuzkiego, który po oddale- 
niu się X. Pradta miejsce jego, jako pełnomocnik 
Napoleona przy rządzie Xięstwa zajmował i ciągle 
przesyłał mu rozkazy swego monarchy dążące do 
powiększenia siły zbrojnej, wtenczas nawet, gdy 
już na powiększenie tej siły rząd ten wpływać 
nie mógł. Ile utrudnione kommunikacye dozwa- 
lały, odwoływała się rada ministrów w ciągu pod- 
różnego urzędowania swego do króla Saskiego 
i odbierała jego rozkazy. Ostatni rozkaz tego 
monarchy odebrała w Cieszynie, gdzie się była 
schroniła za wejściem wojsk polskich do Czech 
i gdzie ostatnie swoje posiedzenie odbyła, a ten 
rozkaz tyczył się rozwiązania rady ministrów, 
przyczóm udzielił król jej członkom pozwolenie 
udania się gdzie będą chcieli; z którego to poz- 
wolenia korzystając wszyscy prawie do wód mi- 
neralnych Czeskich się rozjechali. 

Jeden tylko Matuszewicz nie dzielił przygód 
i podróży rady ministrów, która za zbliżeniem się 
wojsk rossyjskich wysłała go była z Warszawy 
jeszcze do Drezna, z przełożeniem królowi po- 
trzeby otrzymania od Napoleona zasiłków pienię- 
żnych. W skutku czego wysłany został przez 
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króla do Paryża z podobnemże przełożeniem do 
Napoleona, które żadnego znaczenia nie miało, bo 
Matuszewicz nieotrzymawszy posłuchania , ani 
n Napoleona, ani u jego ministrów, opuścił Paryż 
i złączył się z kolegami swemi w Czechach. 

Książe Józef opuszczając Warszawę z woj- 
skiem, któremu dowodził, niemiał ani od króla, 
ani od Napoleona wyraźnego rozkazu, dokąd się 
ma udać. Lecz gdy potrzeba opuszczenia War- 
szawy przez wojsko polskie była już od dawna 
przewidywana i przez króla dozwolona, poszedł 
wódz Polski do Krakowa w skutku układów z zię- 
ciem Szwarcenbergiem w tej mierze zawartych, 
gdzie postanowił czekać dalszych rozkazów. Prze- 
chylającą się raz jeszcze na stronę Napoleona 
szala zwycięztwa, przejęła niejaką otuchą polskich 
wojowników i skłoniła wodza do połączenia się 
z wojskiem francuzkiem, co przed wypowiedzeniem 
wojny ze strony Austryi wzbronionem mu być nie 
mogło. Król Saski zawarł konwencyą z cesarzem 
austryackim, mocą której wojsko polskie rozbro- 
jone przeszło przez Szląsk, Morajrjr, Czechy do 
Saxonii, na Gabel i Cittau. Przechód ten odbył 
się kosztem Austryi, która go później do likwi- 
dacyi wzajemnych pretensyi zaliczyła. 

Dla opędzenia wydatków na utrzymanie woj- 
ska i rządu Xięstwa uprowadzono z sobą wszel- 
kie gotowe fundusze z kass publicznych, a miano- 
wicie kapitał wynikły ze sprzedaży zapasów soli. 
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Wywieziona nawet wszeUde depozyta^ które je« 
dnak nienaruszone w twierdzy K(inigstem złożone, 
i dopiero po rozstrzygnięcia losu Xięstwa do 
Warszawy zwrócone zostały. 

Wspomnieliśmy w poprzedniejt xiędze, iź za* 
jj^ie Warszawy przez wojska rossyjskie nastąpiło 
w pierwszych dniack Lutego 1813 roku. Korpus 
auatryacki, który w ciągu całej wojny tak źle 
sprzymierzeńcowi swemu Napoleonowi służył, zaj- 
mował ostatni ze wszystkich wojsk posiłkowych 
jega Xię8two Warszawskie, bo ciągnął przez nie 
do własnego kraju, zostawując wszędzie po sobie 
większe ślady spustoszenia, jak w ówczas, gdy 
wojsko austcyackie po nieprzyjadelsku do niego 
wkraczało i gorzej obchodząc się z mieszkańcanu 
od wojsk w jegę miejsce i wstępujących i zbrojną 
ręką kraj zajmujących. Dowódzcom austryackim 
tak wyraźnie nam i Francuzom nieprzychylnym 
dostało się w udziale opiekuńcze działanie przy 
oddaniu kraju i stolicy w ręce nieprzyjaciela; oie* 
dziw, jeżeli cała publiczność Warszawy więcej 
na łasce nieprzyjaciół, ja)£ na opiece sprzymie- 
rzonych polegała. 

6. Lutego miał jenerał austryacki SiegenWud 
giówną kwaterę w Falentach, a jenerał rossyjski 
Korf na Czystem pod Wolskiemi Bogatkami; War* 
szawa zaś była jak tem stanowiskiem zluzowania 
warty, z którego jeden oddział wysa^dł, aby dru- 
giemu miejsca ustąpić, w którem wychodzącego 
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nie żałują, a nadciągającego nie pragną. Tegoż 
dnia przysłał jenerał austryacki do prezydenta 
Warszawy wiadomość, iż odezwy rossyjskie za- 
pewniają mieszkańcom bezpieczeństwo osób i mar- 
jątków i ntrzymanie władz krajowych, przyczem 
go wzywał, aby za pomocą gwardyi miejskiej 
spokojność wewnętrzną utrzymał, aby wojskowym 
francuzkim i sprzymierzonym wydał rozkaz opu- 
szczenia miasta tej samej nocy, i aby w dniu na- 
stępnym wysłał deputacyę naprzeciw wchodzącemu 
do miasta jenerałowi rossyjśkiemu. Obok tego 
rozkazu ogłoszono w pismach publicznych list tegoż 
samego dowódzcy austryackiego do jenerała Korfa, 
przez który mu oświadcza, iż 7. Lutego opuśd 
z wojskiem swojem Warszawę i Pragę i poleca 
jego wspaniałomyślności los ranionych, inwalidów 
i chorych Francuzów i sprzymierzonych, 

W wykonaniu odebranych poleceń powtórzył 
prezydent w odezwie swojej do publiczności War- 
szawskiej zaręczenia i rozkazy od jenerała austrya- 
ckiego odebrane, i uwiadomiając o nastąpić ma- 
jącym wkroczeniu wojska rossyjskiego, nakazał, 
aby wszelka broń tak cała jako i zepsuta 
z Arsenału i z Pragi przez lud rozebrana, jako 
i wszelkie effekta wojskowe, pod surową odpo- 
wiedzialnością przez mieszkańców we wskazanem 
miejscu złożne zostały. 

Ósmego Lutego odbyto kilka razy powtarzany 
obrzęd powitania nowych panów stolicy i kraju. 
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w to samo miejsce, gdzie przed sześciu laty upo- 
jona nadzieją odzyskania bytu narodowego lud- 
ność Warszawy biegła na przeciw wchodzącemu 
na czele Francuzów Muratowi, udała się deputa- 
cya urzędników i mieszkańców Warszawy do je- 
nen^a Eorfa, który ją odesłał do Mokotowa, do 

* 

jenerała Miłoradowicza, naczelnie dowodzącego 
wojskiem rossyjskiem pod Warszawą stojącóm; 
jakby umyślnie, aby zdająca się na łaskę zdo- 
bywcy deputacya w tem samom prawie miejscu 
klucze miasta mu oddawała, gdzie przed ledwo 
ubiegłem! trzema laty wojsko polskie zwycięzko 
ze zdobywczej wojny powracające ludność War- 
szawy witała. 

^ Przyjęcie deputacyi przez jenerała Miłorado- 
wicza i odpowiedź, jaką jej udzielił, ^pozwa- 
lała przeczuwać łaskawość i dobroczynne zamiary 
Alexandra I., których w ówczas jeszcze nieuzna- 
wano, których się nikt nawet spodziewać niemógł. 
Po tem przyjęciu deputacyi ruszył dowódzca ros- 
syjski najprzód i wszedł na czele wojska swego 
do Warszawy, zachowując, obok zwykłych środ- 
ków ostrożności, największą karność, tak dalece^ 
iż mieszkańcy żadnych niedoznali przykrości. 

Odtąd wychodziły wszelkie rozkazy i wyższe 
rozporządzenia w imieniu feldmarszałka, xięcia 
Kutuzowa, jako naczelnego wodza wojska. Pier- 
wsza odezwa jego powtórzyła zaręczenia: iż ce- 
sarz Alexander chce przekonać Polaków o praw- 

Diieje Xi«ttwa Wannwakiego. Tom U. |g 
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dziwej chęci swojej przyniesienia «lgi krajowi 
i zasłonienia go od klęsk wojennych , ter rząd 
krajowy zachowany zostanie, przy częm zapewniono 
nrzędnikom pozostałym w miejsca ich posady 
i płace do nich przywiązane, i wezwano do nie- 
zwłocznego powrotu do urzędowania tych, ktfyrzy 
się hyli oddalili, pod zagrożeniem surowych kw 
na niedopełniających tego wezwania. Ze strqny 
prezydenta miasta ogłoszono wezwanie do ohj- 
wateli, ażeby się wystrzegali wszelkich ro^ni^w 
politycznych i aby niezwłocznie wszelką hroń* 
jaką posiadają, ^ładzy oddali. Gwardya War-r 
szawska została zachowana i powiększona, pod 
tytułem straży wewnętrznej miasta i czyinła zwjN 
czajną służbę porządku i bezpieczeństwa. 

Po tćjp zajęciu stpłicy Xięstwa przez wojska ros-- 
syjskie niebyło już możności oparcia fflę pad* 
biciu całego kraju, a szybko następujące po aor 
bię wypadki wojny w Niemczech toczonej i zmiany 
zasad dyplomacyi europejskiej odhijeraty powoK 
wszeUią nadzieję powrotu rządu Xię8twą. Modljn^ 
Zamośd i Częstochowa niiały wprawdzie jeszcze 
zało^ wojsk franouzkich i pojskich, leez obecno6d 
ich niemia2a ju^ na moralność tego wpływa, jala 
w polictt 1809 załoga Pragi na całą ludncfint Xię- 
atwa wywierała. Wisła, owa ^ówna warowsnia 
Polski, byłfft po obudwi; brzegach ff posiadwim 
zdobywcy. Sjąm cesarz Ale^aQ4of przyhył jai 
w początku Lutego do Płocka, i odbjjriRąiąc tan 
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przegląd woji^ uściskał przed frontem rifda 
Eutazowa j w dowód wdzięcznoćci swojej za po- 
myślne prowadzenie wojny. W świątyniach na- 
szydi śpiewano Te Bevm na obchód zwycięztw 
nad niegdy zbawcą naszym odniesionych ; też same 
pisma publiczne, które przed miesiącem jeszcze 
zi^wiadały zwycięzki powrót Francuzów, dono- 
siły teraz o ustąpieniu ich z Poznania, o pobiciu 
Sasów pod Kaliszem i wzięciu w niewolę ich je- 
nerała wraz z trzema tysiącami ludzi, o rozbiciu 
oddziału gwardyi litewskiej konnej pod Sierako- 
wem, przy czem dowódzcy onegoż jenerał i puł*< 
kowmk, siążęta Gedroyć dostali się w niewolę; 
o naglem cofaniu się jenerała Regnier do Gło- 
gowy, które niedozwoliło xięciu Poniatowskiemu 
połączyć się z Sasami i z wice królem włoskim; 
słowem, o samych takich wypadkach, które jedne 
po drugich odbierały nam wszelką otuchę oca- 
lenia. 

W końcu Marca miał cesarz Alesander głó- 
wną kwaterę swoje w Kaliszu, dokąd i król 
pruski celem porozumienia się względem dalszych 
działań przeciw Napoleonowi przybył. Ten pobyt 
monarszy uświetnił miasto, a cesarz odznaczył 
się szczegótoą uprzejmością i łaskawością, której 
i okoliczni obywatele polscy wielokrotnie doznali. 
Nie wyłączono ich wówczas ze świetnych towa- 
rqr0tw i flahaw dworskich, a nawy pan Polski 

16* 
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zjednał sobie serca wielu, nim jeszcze prawa do 
wdzięczności Polaków nabył. 

W tych czasach widziano w przejeździe do 
Kalisza i napowrót xięcia Adama Czartoryskiego 
syna w murach Warszawy, 

Jakiekolwiek czyniono domysły nad dalszem 
postępowaniem xięcia9 świadomi wiedzieli o tern, 
iź przywiązanie jego do cesarza Alexandra i zu- 
pełne poświęcenie się jego sprawie pochodziło 
z tego przekonania, że tylko za pomocą tego mo* 
narchy i pod jego opieką Polska na nowo po* 
wstać może. 

Wiadomość ta doszła przypadkowo do Napo- 
leona; gdyż list własnoręczny cesarza Alexandra 
do xięcia Czartoryskiego pisany, w którym mi> 
objawia widoki swoje względem dalszego losu 
Xięstwa Warszawskiego, wpadł w ręce Austrya- 
ków, przez nieostrożność kamerdynera odęcia, 
który dał się pochwycić w przejeździe za panem 
swoim i szkatułkę jego z papierami przytrzymu- 
jącym gó władzom oddał. Kopia tego listu w ga- 
binecie wiedeńskim zrobiona przesłaną została 
Napoleonowi, a z tamtąd pomimo tajemnicy, jaką 
się wszelkie działania dyplomatyczne otaczają, do* 
szła o niej wiadomość do niektórych Polaków 
i stała się źródłem pocieszających wieści, które 
się w dalszym czasie sprawdziły. 

W Kwietniu przybył do Warszawy tajny radca 
i senator Łanskoj, jako naczelnik tymczasowego 
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rządu Hęstwa i wydał odezwę, w której wspom- 
niawszy o zasadach umiarkowania, jakich się trzy- 
mano przy zajęciu tegoż Xięstwa i jakich nadal 
z rozkazu cesarza Alexandra zwierzchnie władze 
tegoż kraju trzymać się będą, oznajmia mieszkań- 
com, iż w zamiarze przywrócenia publicznego po- 
rządku ustanowił monarcha najwyższą radę, ma- 
jącą rządzić tymczasowo Xięstwem, złożoną z pre- 
zesa, wice prezesa i trzech radzców. Pierwszjnn 
był tenże senator Łanskoj, wice prezesem Nowo- 
silcoff, a radzcami xiąże Czartoryski, Wawrzecki, 
xiąże Lubecki i Kolumb, dotychczasowy admi- 
nistrator dóbr koronnych króla saskiego w Xię- 
stwie. W tejże odezwie zapowiedziane zostało 
umniejszenie podatków, zaprzestanie poboru re- 
krutów, zachowanie dotyczasowego rządu cywil- 
nego i wszelkich władz miejscowych z prawami 
i attry bucy ami , jakie im z mocy urządzeń krajo- 
wych służyły. 

Nowo zaprowadzony rząd tymczasowy przy- 
wrócił bieg administracyi krajowej, bez żadnego 
wstrząśnienienia i bez zaprowadzenia jakiejkol* 
wiekbądż zmiany; wydano wezwanie do wszy- 
stkich polskich urzędników, którzy byli miejsca 
swoje opuścili, aby wracali do obowiązków pod 
zagrożeniem kary dla tych, co w przeciągu czte- 
rech miesięcy z zagranicy, a w przeciągu czterech 
tygodni z kraju do urzędowań swoich niepowrócą. 

Te łagodne i względne postępowania władz, 
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przez nowego pana Xiędtwa Warszawskiego oftta^ 
nowionych, karność w wojsku utrzymana i waael- 
kie dowody łaskawości rządu niezdołaty jeszcze 
wtenczas wzbudzić zaufania W mieszkańcach kraju 
i pokonać ich zwątpiałości. Ponury smutek był 
główną cechą ówczesnej publiczności Warszawskiej 
i wszystkich mieszkańców kruju, tych wyjąwszy, 
którzy zawierzając więcej bezzasadnej nadziei^ 
jak niezawodnej rzeczywistości, marzyli jeszcze 
o powrocie Napoleona i króla saskiego. Większa 
część rodzin zasmuconą była jaką żałobą po sy-^ 
nacb lub braciach ^ których śniegi północy po^ 
kryły, lub z trwogą tęschne unosiła my^ za tymi^ 
którzy dzielili jeszcze wojenne wyprawy gasną- 
cego właśnie i upadającego w potędze bohatóra. 
wieku, albo po niezdobytych jeszcze twierds^aok 
wraz z francuzkiemi załogami bezczynnie chwili 
przejścia do niewoli oczekiwali. 

Wiadomość o zawartem zawies^niil broni 
między wojskiem francuzkiem, a sprzymierzonymi, 
w początku miesiąca Czerwca 1813 roku była^ 
jakby ową chwilą wolnego odetchnienia wśród 
ciągłych wzruszeń i tęschnoi Zajęta wszystkieh 
jeśli nie itadzieja ustania wojny ^ to przynajmniej 
powzięcia jakiej wiadomości o swoich. 

8. Czerwca przybył do Warszawy ze sztabu 
Napoleona pułkownik Falkowski i offieer fran- 
ouzki, wraz z adjutantem cesarza Alesandrai 
w celu zwiedzema załóg w twierdjiaeb Modlina 
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1 Zamościa. Falkowski udał się bezpośrednio do 
tego ostatniego miejsca , francuzki officer zaś Aó 
Modlina, zkąd przybyło kilku officerów do War- 
szawy, celem poczynienia układów o dostawę 
żytrności i różnych potrzeb, a zwłaszcza lazare- 
towych do tej twierdzy, na co licytacye w War- 
szawie ogłoszone zostały. Miłe nader uczyniło 
wrażenie na mieszkańcach to niespodziane oka^ 
zanie się wojskowych polskich w stolicy i było 
krótką przerwą posępnego smutku, który w ów- 
czas wszystkich zajmował. 

O wojsku polskiem w Niemczech będącem 
tyle tylko doniesiono w ciągu trwania rozejmu^ 
te pod wodzą sięcia Poniatowskiego stoi na le-^ 
iaeh w Cytawie i w okolicach^ zostając na żołdzie 
francuzkim. 

Dalsze dzis^ania wojenne reszty armii pol- 
skiej pod dowództwem xięcia Poniatowskiego zo- 
stającej, dowody męztwa i poświęcetua wśród 
ostatnich wypraw Napoleona dane, niedochodziły 
do wiadomości ziomków i zachowane są jedynie 
w pamięci tych, którzy byli uczestnikami kam- 
jianu 1813 i 1814 roku. 

Garstka nieszczęśliwych, a wiernych Polaków^ 
która walcisyła do ostatniej chwili w szeregach 
francużkich^ niemogła działać oddzielnie i samo^ 
istnie, a pojedyncze dowody waleczności ginęły 
w ogóUióm niepowodzeniu sprawy, dla której wal^ 
oijyla. 



ętnej bitwie dopiero, która los 

jrgaęła, po^yszano o Polakach, 
a się dostało w udziale smotne, 
przeznaczenie zasłaniania swemi 
tych z morów Lipska łych zastę- 
trych przez lat kilka zwycięzko 
, jakby ostatni dowód wdzięczno- 
tórym ocucenie ducha rycerskiego 
> czynów wojennych byli winni, 
labnem stanowisku potrzeba byto 
'ielk4 oHarę tej wdzięczności i po- 
iw. Gdyby to byta jaka warownia, 
y mogli byli razeu bronić, pe- 
pod jej grozami chlubnej byli 
Ale w otwartem mieście, gdzie. 
ie jui nacieraniem pojedynczych 
ogromem mass wojska swego, wal- 
1 wypiera}, gdzie osobiste męztwo 
niemogło, tam trzeba było jednego 
anu, któryby śmierć Qrsiccy zastą- 
to jednej ofiary wyrównywaj^cej 
itwu i wytrwałości wojskapolskiego 
Vódz odbiera zwykle największy 
nęztwem walczących pod nim na- 
więc, aby wódz taki umiał umrzeć 
gdy chwata wojska tej po nim 
Takie było powołanie, taki po- 
Dbowifzek sięcia Józefa Poniato- 
nił go z zupełoóm poświęceniem, 
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a ostatnie słowa ginącego w nurtach Elstry bo* 
hatera dowodzą, iź z namysłem i z przekonania, 
a nie skutkiem ślepego trafa poniósł krajowi ży- 
de w ofierze, „Bóg mi powierzył honor Pola- 
„ków, Jemu go tylko oddam", rzekł wódz Pol- 
ski widząc przed sobą śmierć niechybną; bo czuł 
to dobrze, że tylko zgonem swoim sławę wojska, 
którem dowodził i swoją własną mógł okupić. 

Wódz poległ, król był jeńcem, bohater wieku 
pokonany, nie już podbijać obce, lecz własnego 
bronić miał kraju, a Polacy osieroceni mieli przy- 
brać postać albo najemnik<^w, obcej sprawie słu- 
żących, albo pokonanych wojowników, zdających 
jsię na łaskę zwycięzcy. Tam żadnej nadziei od- 
zyskania ojczyzny i jedyna pociecha w chlubnej 
śmierci; tu ocalenie życia, powrót do ukochanej 
ziemi, lecz z wytrąconym z rąk orężem, z upo- 
korzeniem zwyciężonego żołnierza. Urok dawnej 
chwały i wstyd z powodu opuszczenia wodza 
w nieszczęściu wiązał wojowników polskich do 
Napoleona; nieznajomość wspaniałomyślnych za- 
miarów Alexandra lo nie wzbudzała przychylności 
ku niemu. Zostając przy pierwszym narażali się 
na to, że się obcymi dla kraju staną; przechodząc 
pod znaki drugiego na to, że im ziomkowie brak 
wytrwałości i wierności zarzucą. Trudne poło- 
żenie, któremu wielu przez śmierć na polu sławy 
znalezioną ujść chciało, a które w wodzach pol- 
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wzbudziło wątpliwość, czy dalej wojalni 
przywodzić czy do kraju z mem wródć naleiy. 

Po zgouie xifcia Poniatowskiego oddał Napo- 
leon dowództwo naczelne wojska polskiego xięcin 
Sułkowskiemu, jenerałowi dywizyi. Podwładni 
dowódzcy zebrani na radę wojenne u tego no- 
wego wodza uchwalili, iż wojsko polskie tylko do 
Renu Napoleonowi towarzyszyć winno, a xiąże 
Sułkowski dał im słowo honoru, te tej rzeki nie 
przejdzie. Gzy ta uchwała jenei'ałów polskich 
była skutkiem dojrzałego rozważania powinności 
i istotnego dobra wojska, któremu przywodzili, 
czy też ukrywano pod nią zamiar wćiągnienia 
jfięcia Sułkowskiego do takiego zobottriązaiiia si$, 
któreby mu odebrało wziętość u Napoleoda i piK 
zbawiło go tem salnem naczelnego dowództwa? 
to tylko uczestnikom tej narady wiadomem być 
mogło. Wypadki dalszo okazały zaś niewąitpli-* 
wie: że przypuszczając iiawet, iż jeńerałowle 
polscy działali w dobrej wietrze i w sumiefniiem 
przekonatiiu, że dla dobra i kraju i wojska dald^ 
żało je odwieść od dalszego walczenia w obc^j 
sprawie, postanowienie to powzięte zó&tało beż 
poprzedniego zasięgania zdania ogóltiej mAśhj woj"- 
ska i bez pojęcia ducha^ jakim było ożywione. 

Gdy bowiem doniesiono Napoleonowi ó post*^ 
nowleniu xięcia Sułkowskiego i itmych jetierdłóW 
polskich, iż Renu nie przejdą; żamiei^ży] raż je<^ 
sżcze odwołać się do żnad^' gobie pfzjrćhylnośeS 



Polaków 1 działać na ich umysły urokiem osoby 
swojej i tej lakonicznej wymowy wojownika, za 
której pomocą tylekroć zwątpialych utrzymać, 
a w męinych zapał wzbudzać potrafił. Jakoż 
w dniu 36. Października przybywszy do wojska 
polskiego zgromadził wszystkich officerów i w na- 
stępujący sposób do nich przemówił: 

,)Oznajmiono mi wasze zamiary. Jako cesarz, 
jako jenerał pochwalam wasze postępowanie, ża- 
dnych niemogę wam czynić wyrzutów. Postąpi- 
liście sobie ze mną z otwartością i godnością; bo- 
śde mnie nid chcieli opuścić, nieuprzedziwszy 
wprzódy o tern, i nawet przyrzekliście odprowa- 
dzić mnie aż do Renu. Dzisiaj chcę wam tylko 
-dać dobre rady. Powiedźcie mi, dokąd chcecie 
wrócić? Czy do króla waszego? ten już może 
sam niema przytułku! Jeżeli chcecie, pozwalam 
wam powrócić do kraju waszego. Dwa lub trzy 
tysiące, jakkolwiek mężnych ludzi, więcej lub mniej 
Ir mojem wojsku, niemogą wpłynąć na zmianę po- 
łożenia mojego. Lecz lękajcie się tego, ażeby 
wam bracia wasi i potomność nie zarzucała kie- 
dyś, żeście winni temu, iż Polska nieistnieje. Je- 
żeli mni6 opuścicie, nie będę już miał żadnego 
prawa mówić za wami; a sądzę jednak, iż mimo 
klęsk, które nas dotknęły, jestem jeszcze najpo- 
tęźnieijszym monarchą w Europie. Azeczy mogą 
jeszcze przybrać inną postać. Byt wasz zarę-^ 
ezony zosti^ traktatami, poty póki nowego trak- 
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tata niemasz, byt wasz polityczny zniweczonym 
nie jest. Niezapomnę o was i wtedy nawet^ gdy- 
bym miał być zmuszony rozstać się z wami, będę- 
mówil za wami w nastąpić mającym traktacie po* 
koju. Potćm będziecie mogli wrócić spokojnie do 
waszego kraju. ^ 

Nie mógł być wątpliwym skutek tego tak zrę* 
cznego przemówienia; bo zdatny do boju wojo- 
wnik niezawsze równie jest zdolny ocenić istotnej 
wartości wyrazów, któremi do niego biegły poli- 
tyk przemawia; a sama obecność tego, któiy tak 
długo do sławy i zwycięztwa wojsku swemu to- 
rował drogę, musiała przemódz nad względami, 
które zimna rozwaga nastręczać mogła. Ofice- 
rowie polscy odpowiedzieli okrzykiem uniesienia 
na odezwę Napoleona; jenerał Dąbrowski otrzy- 
mał po xięciu Sułkowskim dowództwo naczelne 
wojska polskiego, które od tej chwili miało dzie- 
lić wszystkie klęski cesarza francuzów, póki on 
jeszcze jakikolwiek opór sprzymierzonym mógł 
stawić. 

Xiąże Sułkowski dotrzymał danego słowa ho- 
noru. Nieposzedł z wojskiem za Ren, ani też 
przeszedł do służby sprzymierzonych. Potępiano 
go za to, nieszczędzono mu nawet nader dotkli- 
wych wyrzutów. Nam się zdaje, że sumienie jego 
było spokojne i że dopełnił obowiązków obywa- 
tela i człowieka honoru. 

Gdy Napoleon starał się jeszcze utrzymać 
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przy sobie nieszczęśliwych Polaków, którzy bez 
c^lu za niego krew wylewać mieli, w tym samym 
czasie cesarz Alexander z drugiej strony pozwalał 
przewidywać dobrotliwe chęci swoje dla Polski, 
przez łaskawe obchodzenie się z jeńcami polskiemL 
Przedwczesne wysadzenie mostu na Elsterze, 
które się stało przyczyną zgonu zięcia Poniato- 
wskiego^ przecięło także dalszą drogę znacznej 
części wojska polskiego, która się dostała w nie- 
wolę sprzymierzonych. Cesarz Alexander zgro- 
madził w Lipsku jenerałów polskich i oświadczył 
im: iż sprzymierzone mocarstwa zgodziły się na 
to, aby polskim jeńcom wolno było wrócić do oj- 
czyzny, skoro zapewnią, że się nie wezmą więcej 
do broni przeciw powszechnej sprawie całej Eu- 
ropy. Jenerałowie dali słowo honoru za siebie, 
i oświadczyli, iż sądzą się być pewnemi spokoj- 
nego sposobu myślenia swoich żołnierzy. Cesarz 
zaś przyjmując od nich to zaręczenie rzekł: „Za- 
prowadźcie panowie do ojczyzny słabe szczątki 
licznego wojska, którego nadużyto dla uciemięże- 
nia ludów. Mogą byd z nich dobrzy oby wale; na 
uczyli się bowiem, że los narodów ustala nietylko 
sama odwaga, lecz obok tego przychylność, z jaką 
się każdy dobru pospolitemu poświęca/^ 

W wykonaniu tego postanowienia mocarstw 
sprzymierzonych, a raczej woli cesarza Alexandra, 
który stanowił o losie swoich poddanych, rozdzie- 
leni zostali jeńcy polscy na dwie kolumny, które 
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udały się, jedna pod dowództwem jenerała I^y^ 
dora Krasińskiego, draga pod wodzą jenerała 
Kamieńskiego przez kraj Praski do Polski i przy- 
były w miesiąca Listopadzie do Warszawy. 
W ogóie wróciło w ówczas 8350 ładzi 241 offi- 
cerów i 5 jenerałów. 

Przed opaszozeniem Lipska oddali Polacy 
cześć ostatnią połegłema naczelnemu wodzowi 
swojemu, którego zwłoki pochowane zostały dma 
26. Października z honorami wojskowemi stopniu 
jego odpowiadającemi, w obec 200 praeszło offi- 
cerów polskich. Jenerał Roźniecki kazał wznieM 
pomnik w miejscu, w którem poległ xiąże Ponia* 
towskl z napisem następującym: 

„Tu w nurtach Elstry, Józef xiąźe Poniato- 
^wski wódz wojsk polskich marszałek państwa 
„francuzkiego, okrywając ustęp wielkiego wojska 
^francuzkiego, gdy ostatni schodził z pobojowiska, 
^trzema śmiertelnemi ranami dotknięty, 2ycie sła- 
^wie i ojczyźnie poświęcone w dniu 19. Paździor- 
„nłka 1813 r. zakończył. Żył lat 52. Tę skro- 
^mną pamiątkę łzami swemi skropioną polak 
^współrodakowi, żołnierz wodzowi, Alexandep 
^Roźniecki położył.^ 

Reszta wojowników polskich przy Napoleonie 
pozostała, z równóm jak dawniej poświęceniem, 
aż pod murami Paiyźa za jego straconą j^ 
sprawą walczyła. Pewna liczba officerów tową- 
rzys^ła mu nawet na pierwazeift wygnaniu do 



wyspy Elby. Przed saipą abdykaeyą wydal je- 
a^eze Napoleon w dnia 4. Eyrietnia 1814 roka 
ost;ątni dekipet tyczący się Polaków, i mianował 
jenerała Wincentego Erasińskiege naezelnym wOf- 
dżem Polaków, który na mocy tego dekretu 
udzielił uwolnienie od służby wojskowym pod 
bezpośredniemi rozkazami jego zostającym.*) 



*) UmieBaczofij tutaj odpis tego del^retu i pison ściągających 
się do n^ego: 

Dścret. Napolćon Empereur des Francais, Roi dTtalie, 
protecteur de la Confćdćration da Rkio, Mediateur de la ConU- 
dÓFit^cą Buisse ętc. Article I. Łe Gón^rąl dę diyifioi^ Krasiń.- 
ski prendra ]e Commendement de tous lęs Polonais qai serrent 
dans nos armćes. Art. II. Le Major Gónćral est chargć de 
l^SBŚcatwn d« prósent dćcret 

Signś I^ąpolóon. 
Pour ąmpliation le prince Yice-Oonetable Major Gśnóral. 

Signś Alexąndre. 
(Berthięr.) 

Jjj^ttre de Nąpęlepn a^ Gćnśra) KraflińcJci: 

lifonsieur le Gćnóral Comte Krasiński! 
Vous recevez un dścret par leqael je rśunis sous votre com- 
mendement tOHS vos compatriotes qui se trouvent dans Parmśe. 
Jf desąre qąe vq^ tćm/i^gnies de ma part k ces hmięą PplonaiSi 
la satisfaction que j'ai de lęurs bons et fidóles services. Cette 
lettre n'śtant k autre fins je prie Dieu qu'il vous aie en sa 
sainte gardę. 

Fc^tai^eltiteau le 4. Avnl 18J14, 

Signć Napolśon. 

Jenerał Krasiński wydając dymissye na mocy powyższego de- 
kreta, używał następi\jących tytułów: 

V\i|^Qenti C^irdn, KT^si4ił^ Con\tc d^Eiąpi^ę Chfonl^ęlłąn, Oo- 
lonel a|UZ gardes, ęommaądeur de la lóg;ion d'honneur, Chevalier 
de plusieurs ordre, Gśnóral en Cbćf de tous les Polonais seryant 
comne aUiśs. ou tmiipeS) daa les armśe^ fraBcalsM. 
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Wkrótce potćm nastąpił ostatni traktat z Na- 
poleonem zawarty, na mocy którego zrzekł się 
tronu. ł9y artykuł tego traktatu stanowi: „iz 
wojsko polskie wszelkiej broni zostające w słu- 
żbie Francyi będą miały wolność wrócenia do 
kraju swego z bronią i z bagażami, a to w uzna- 
,niu chwalebnej ich służby. OMcerowie, podoffi- 
cerowie i żołnierze zachowują ozdoby wojskowe, 
jakie uzyskali, pensye do tych ozdób przywiązane.^ 

Po uzyskaniu tego tak chlubnego postanowie- 
nia, które więcej było dziełem szlachetności no- 
wego pana Polaków, jak wdzięczności dawnego, 
udał. się jenerał Dąbrowski do cesarza Alexandra, 
prosił go o dozwolenie powrócenia do Polski dla 
wojska, któremu przywodził, na co mu cesarz . 
oświadczył: iż wojsko Xięstwa Warszawskiego ra- 
zem z wojskiem rossyjskiem do kraju powróci, 
a tam wolno mu będzie służyć dłużej . lub wyjść 
ze służby. Wkrótce potom oddał cesarz naczelne 
dowództwo armii polskiej bratu swemu wielkiemu 
xięciu Konstantemu, który w tóm znaczeniu 
przedstawił mu w St. Denis dowódzców oddzia- 
łów tej armii. 

Deputowani officerowie Polscy w imieniu 12 
jenerałów i 600 officerów, podali prośbę do ce- 
sarza Alexandra o następujące okoliczności: 
1) Aby im wolno było połączyć w jeden korpus 
pod nazwą armii Xięstwa Warszawskiego 
wszystkie szczątki tej armii, na co dozwolono* 



2) Aby pnłki zachowały muiadiiry i nazwiska 
. swoje. Dozwolono pod warunkiem zmniejsze- 
nia liczby pułków odpowiednio do dochodów 
i stanu Xię8twa. 

-d) Aby każdy zachował swój stopień wojskowy ; 
dozwolono. 

4) Aby uwolnić tych, którzy by niechcieli słu- 
żyć; podobnież. 

5) Aby wszyscy wojskowi pobierali żołd podług 
etatu Xięstwa Warszawskiego, a ci, którzyby 
niechcieli służyć, aż do powrotu ich do kraju. 
Przyjęto z niektóremi modyfikacyami. 

6) Aby wyjednać u rządu francuzkiego wypłatę 
zaległego żołdu, bez czego wojsko polskie 
niemogłoby korzystać z łaski cesarza Rossyi. 

Obiecano popierać to żądanie. 

7) Aby zaopatrzono wojsko w ubiory, z powodu 
. że straciło w wojnie ekwipaże swoje. Ode- 
słano do załatwienia hrabiemu Nesselrode, 
mającemu pod sobą administracyę wojenną. 

8) Aby zapewnić jeździe furaże według etatu 
jazdy rossyjskiej. 

W Paryżu- jeszcze mianował cesarz komitet 
do reorganizacyi wojska polskiego, złożony z jene- 
rałów: Dąbrowskiego, Zajączka, Wielhórskiego, 
Sierakowskiego i zięcia Gedroycia '*'). Po odbiór 



*) Xiaźe Sulkowski był jenerał a^jutantem cesarza AIexaii- 
dra aż do roku 1820, miał także być powołanym do tego komi- 
teto, lecs nienależi^ do niego. 
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jtteóm polskich wydano tafcie trzech ^fifier<iv 
wytsEyeh stopni do Londynu , do Berlina i do 
Węgier. 

Jenerałom Niesiołowskiemu i sięciu Michałowi 
Radziwiłłowi kazał cesarz zwrócić dobra m Ii* 
twie zasekwestrowane* Otrzymali oni lem samem 
udział w ogólnej amnestyi dla wszystkich Litwi^ 
nów jeszcze w dniu 10. do 22. Grudnia 1812 r. 
ogłoszonej. 

Prócz wyliczonych juź oddziałów wojska pol- 
skiegOi które, bądź jako uwolnieni jeńcy, b^źna 
mocy traktatu Fontainebleau, do ojczyany wrócili, 
były jeszcze polskie załogi w kilku twierdzach, 
które w miarę kapitulowania tychże łączyły się 
z ziomkami swymi. 

Gdańsk kapitulował 17. Listopada; ofificerowie 
polscy dali słowo honoru niesłużenia pr^aoiw 
sprzymierzonym; niższego stopnia wojskowym 
polskim zostawiono wybór między wolnym powro- 
tem do kraju, a dzieleniem losu Francuzów, któ*> 
rych jako jeńców odesłano do Bossyi. 

Zamość, w którym dowodził jenerał Hanke, 
IsBpitttlował 22. Grudnia, a Modlin 25. tegoż 
miesiąca. Jak dowódzca Modlina, jenersł hoUen** 
derski Dóndell, obojętny w sprawie polskiej, nie^ 
odznaczył żadnym chlubnym czynem obrony tqj 
twierdzy, tak przeciwnie jenerał Maurycy Hanke 
nadat siedmio -miesięcznej obronie Zamościa to 
piętno chwały wojclmej, które «iezłojRUi» st(|tq^; 



umysłu dowódzcy i wytrwałość w pełmeniu obo- 
wiązków rycerskich, w takich razach jednają. 
Twierdza ta za późno na długie oblężenie urzą- 
dzona, była po kilku miesiącach pozbawiona wszeU 
kich zapasów, tak, iż musiano poświęcić konie 
wojskowe na rzeź, w czem konunendant przy-? 
kładem innym officerom przewodniczył, poświę- 
cając pierwszy własne konie. Brak pieniędzy za- 
stąpiono biciem oddzielnej monety Zamościa ze 
sreber kościelnych wziętych z miejscowej kolegiaty 
XX. Franciszkanów. W obudwóch twierdzach 
było około 10,000 Polaków, którym dozwolono 
powrócić na łono familii. 

Nakoniec przyprowadził jeszcze jenerał Pio- 
trowski do kraju szczątki czterech pułków jazdy 
z Danii i Hamburga. W ogóle powróciło około 
20,000 ludzi, licząc w to załogi fortec. Z Paryża 
wyszło w dniu 13. Maja 1814 roku 6500 ludzi, 
z bronią i z wszelkiemi honorami wojskowemi, 
idąc na Moguncyą dla zabrania z sobą dział swo- 
ich, które tam były zostały. W całem postępo- 
waniu ówczesnóm cesarza Alezandra z wojskowemi 
polskiemi okazywało się to, co najprędzej zagła- 
dzą pamięć niechęci, i jedna serca przeciwników, 
to jest: przyznanie tego. szacunku, na który wy^ 
trwałem męzt^em Polacy zasłużyć sobie umieli, 
i stanwine noikanie wszystkiego tego, coby w czem- 
kołwiek godnoód wojska ubliżać lub poniżać je 

iBAgio. . 

17* 
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Jakiekolwiek były pobudki cesarza i^exandra 
do wspaniałomyślnego postępowania z wojskiem 
polskiem, samo jnż zachowanie tego wojska, zo«- 
stawienie mu znaków i kolorów narodowych było 
nieocenionem dobrodziejstwem dla narodu i pier- 
wszym zarodem tego życia politycznego, które 
się później tak pięknie rozwinęło. 

Jeżeli umiarkowane zasady postępowania tym- 
czasowego rządu Xięstwa i dowodzców wojsk ce- 
sarskich były ulgą w ciężkim smutku, jaki wy- 
padki wojny 1812 roku na kraj sprowadziły, 
równie wielką, jak niespodzianą stały się dla nas 
pociechą wszystkie dowody dobrotliwych zamiarów 
Alexandra L, których waleczni rodacy nasi do- 
znawali, i które w samym kraju ślady doznanych 
klęsk zacierały. Przy powitaniu pierwszych wo- 
jowników polskich, którzy jako jeńcy wojenni 
z pod Lipska do Xięstwa wrócili, ulgą to było 
w strapieniu, iż nie pod silną strażą, jako niewol- 
nicy, lecz swobodnie, jako ludzie, którzy sobie 
szacunek nieprzyjaciół zjednali, do własnych sie- 
dzib powracali, i że wolno ich było witać, jako 
braci, nadbiedz z pomocą ich potrzebom i zapła- 
kać razem nad wspólną niedolą. Dozwolono bo- 
wiem mieszkańcom nadgranicznym przyjmować 
z takiemi uczuciami współbraci, i ogłoszono w pis- 
mach publicznych, jako czyn szlachetny, zebranie 
dla nich przez obywateli departamentu Poznali- 
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skiego kilkadziesiąt tysięcy złotych i zdioteme 
lazaretów dla chorych. 

Obok amnestyi ogólnej dla Litwinów, którzy 
mieli udział w wojnie przeciw Rossyi, czytano 
w pismach ukaz cesarski w dniu 25. Kwietnia 
1814 roku w Paryżu wydany, którym zdjęty zo- 
stał sekwestr z dóbr wszelkich jeńców polskich 
i majątki im bezwarunkowo powrócono. Nastę- 
pnie ogłosiła rada najwyższa drugi ukaz cesarski 
z dnia 30. Sierpnia t. r. rozciąglejszą jeszcze 
amnestyą zawierający. 

Oto są słowa tego ukazu: „W zamiarze za- 
^gładzenia wszelkich śladów wojny, która dla 
„rodu ludzkiego tyle niszczącą i tyle zgubną 
„była, jako też w chęci, iżby przy tak pomyśl- 
^nćm i radosnem jej ukończeniu, nikt cierpiący 
„i uciśniony niezostał, ogłosiliśmy w ostatnim 
^punkcie manifestu naszego z dnia 30. Sierpnia 
„powszechne przebaczenie. W skutku więc tego 
^polecamy wam zatrudnić się tem, aby wszystkich 
^tych, których w Xięstwie Warszawskiem z oko- 
^liczności ostatniej wojny zabrano, albo przy- 
„aresztowano , lub gdziekolwiek wysłano, albo 
^nakoniec, którym dobra lub majątki zabrano, 
^,a dotychczas niezwrócono, bez żadnego wyłą- 
^czenia uwolnić ze zwrotem im dóbr bez dal- 
„szych już poszukiwań i roztrząsań, tudzież 
„nsJcazujemy zostawić im dawne prawa, byt 
^i swół^ody." 
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Do dowodów szacunku, jaki cesarz Aleian- 
der chciał okazać dla narodu polskiego , należy 
także poważanie przez niego dla tych mężów 
okazane, którzy byli poniekąd reprezentami sławy 
narodowej, na których się opierała świętobliwa 
pamięć bohaterska przy upadku kraju i niezatarte 
jeszcze wrażenie męztwa i poświęcenia przy odro* 
dzeniu ojczyzny okazanych; chcę mówić o Eo* 
iciuszce, jeszcze podówczas żyjącym, któremu 
cesarz sam oświadczył poważanie swoje i o xięciu 
Poniatowskim, któremu cześć pogrzebową przei^ 
eały naród nieść pozwolił. 

Za bytności cesarza w Paryżu pisał do niego 
Kościuszko list, w którym trzy prośby zanosi: 
pierwszą, aby udzielił ogólną amnestyą; drugą^ 
aby się ogłosił królem polskim i nadał Polsce 
koBStytucyą wolną, na wzór angielskiej i aby 
z^rowadzić kazał szkoły dla chłopów i zniósł 
ich niewolę; trzecią, aby umieścił na urzędzie 
Zeltnera przyjaciela jego* 

^Jeżeli prośby moje będą wysłuchane/' pisze 
on w tym liście, „przybędę osobiście, lubo chory, 
^rzucić się do nóg Waszej Cesarskiej Mości, aby 
^mu podziękować i pierwszy mu złożyć hołd 
,jako monarsze mojemu. Jeżeli słabe zdolno«* 
„śd moje mogłyby jeszcze być przydatne, udał- 
,)bym się natychmiast do kraju, aby się połączyć 
„is ziomkami i służyć ojczyźnie i królowi z hono* 
^^norem i wiernością/' Własnoręczna odpowiedj( 
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cesarza Alezandra na list Eośdnszki jest ważnym 
pomnikiem historycznym, jako dowód tego, iź 
monarcha ten był w ówczas przejęty myślą wy- 
nagrodzenia Polsce krzywd przez poprzedników 
jego wyrządzonych. Tmdno bowiem przypuścić, 
aby zmyśleniem i obtndą być miały nczncia, któ« 
remi tchnie ta odpowiedź^ równie prosta, jak po- 
cieszająca dla tego, kto ją odbierał. Oto jest 
ta odpowiedź: 

^Doznaję wielkiej przyjemności, jenerale, od- 
„pisując na twój list Najdroższe życzenia twoje 
»będą spełnione. Za pomocą Najwyższego spo- 
„dziewam się uiścić odrodzenie szanownego i wa- 
^lecznego narodu, do którego należysz. Powzią- 
^łem uroczyste zobowiązanie się do tego ; bo mnie 
^zawsze dobry byt tego narodu mocno obchodził. 
^Okoliczności polityczne były jedyną przeszkodą 
^wykonania moich zamiarów. Dwa lata strasznej, 
^lecz chlubnej walki uprzątnęły tę przeszkodę. 
^,Ghwilę czasu jeszcze, a przy rozsądnem postę- 
^powaniu odzyskają Polacy ojczyznę i imię swoje, 
Ja zaś będę miał sposobność przekonać ich o tóm, 
^że zapominając przeszłości, ten, którego poczy- 
„tywali za nieprzyjaciela swego, będzie tym, 
„który ich życzenia uiści. Jakże to miło dla mnie 
„będzie, jenerale, mieć ciebie za pomocnika w tych 
„zbawiennych pracach! Twoje imię, twój cha- 
„rakter, twoje talenta będą najlepszemi podpo- 
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y^rami mojemi. Przyjmij jenerale, zapewnienie 
^mego poważania.*'*) 

Zdarzało się nieraz, źe zwyciężonym i żal 
nawet po poległych braciach nie był dozwolony, 
a łzy na mogiłach bohaterów roszone za wystę- 
pek poczytane. Alexander nieobrażał się żałością 
naszą nad ntratą nadziei braci i bohaterów, i nie 
tylko, że dozwolił,- ale zdaje się, że nawet wy- 
magał, aby cześć publiczna oddaną była przez 
naród temu, który się dla niego poświęcił. W mie- 
siąc po zgonie xięcia Józefa Poniatowskiego od- 
bywano po wszystkich miastach Xięstwa żałobne 
nabożeństwa za tego wodza. W Warszawie zaś 
nietylko obywatele i urzędnicy, lecz i członkowie 
rady najwyższej tymczasowej, obecnymi byli uro- 
czystemu obchodowi pogrzebowemu n Ś. Krzyża 
w. dniu 19. Listopada 1813 roku odbytem. 

*) Dołączamy text £rancu2ki tego lista: 

.tTeprouYe one grandę satisfaction, generał, k repondre 
k votre lettre. Yos voeiłx les plus chers eeront accomplis. Avec 
Taide du Jout-pouissant, j'e8p^re rśaUser la r^gśneration de la 
braye et respectable nation k laąaelle youb appartenez. J'en ąi 
priB Pengagement soUenel, en tout tems son bien 6tre a occapś 
mes pensćes. Les circonstanses politiąues senles ont mis des en- 
trares k Tćzćcation de mes dpsseins. Deax annóes d'ane lutte 
terrible, mais glorieose, les ont aplanis. IJn pen de tems encore, 
ayec one marche sagę, et les polonais recouYriront leur patrie, 
leur nom, et j'aiirai8 la jooissance de les conyaincre, qa' oabliant 
le passś, celni qa'ils croyaient leur ennemi, sera celni qni rśaU- 
sera lenrs yoeux. Combien ii me sera satisfiBdsant , gónśral, de 
Yons yoir mon aide dans ces trayauz salutaires. Yotre nom, yd- 
tre caractćre, yos talents seront mes meilleurs ap{)uis. Aeceyez, ' 
gćnćral, Passurance de tonte mon estime. - 
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Przez rozkaz dzienny do wielkiego zięcia 
Konstantego wydany, zalecił cesarz Alexaoder 
oddać Polakom zwłoki xięcia Poniatowskiego, 
które po wydobyciu z Elstery spoczywały tym- 
czasowo w grobie rady miejskiej w Lipska. Je- 
nerał Sokolnicki, który w przechodzić przez Nancy 
kazał odbyć nabożeństwo żałobne za króla Le- 
szczyńskiego w kościele, gdzie dą groby tego 
króla i małżonki jego, otrzymał zaszczytne zlece- 
nie przeprowadzenia zwłok xięcia Poniatowskiego 
do Polski. Żebrano oddział z 50u polskich offi- 
cerów złożony, który pod przewodem tegoż jene- 
rała służył za straż honorową przy zwłokach wo- 
dza polskiego. Ciało namaszczone, złożone zo- 
stało w cynowej trumnie , a ta w dwóch drewnia- 
nych; karawan pokryty był czarnym całunem, 
ozdobionym po obu bokach herbami zięcia, a po 
bokach orłami polskiemi. Officerowie, czyniący 
służbę prostych żołnierzy, otaczali karawan, na 
ich czele postępował jenerał Sokolnicki; poprze- 
dzał wszystkich mały oddział lekkiej jazdy z 25. 
Krakusów złożony. Zwolna przechodził przez 
kraje niemieckie ten rycersko-pobożny orszak, 
prowadząc do ziemi ojczystej ostatniego potomka 
królów polskich, za sprawę narodu poległego; 
a zawsze niechętni Niemcy nieśmieli urągać tej 
garstce wiernych, prowadzących do ojczyzystego 
grobu śmiertelne szczątki wodza swego. Lecz gdy 
ten orszak pogrzebowy stanął przed murami Po- 
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znania^ tlamy łada wyszły naprzeciwiko niego, 
i zapuast aniesień radosnych, jakie widok wracam 
jfcych wojowników wzbadzić był powinien, z d-* 
chym żalem, z pobożnym smutkiem odprowadziły 
zwłoki wodza polskiego do świątyni pańskiej, aby 
im oddać cześć modłów i uwielbienia. Odtąd po- 
większył się orszak, karawanowi towarzyszący; 
stosownie do wydanych od rządu rozporządzeń 
i w dopełnieniu natchnienia uczuć własnych, przy-* 
łączali się do niego urzędnicy i obywatele powia^ 
tów, przez które przechodził, zatrzymując fflf 
w każdej parafii dla odbycia nabożeństwa. Uro- 
czystsze od innych odbyło się nabożeństwo w Ło- 
wiczu, gdzie zwłoki xięcia w tumie na czas nie- 
jaki złożone zostały, póki przygotowań w War- 
szawie na ich przyjęcie czynionych, nieukończono. 

Dzień 9. Września 1814 roku przeznaczony 
został na wprowadzenie i przyjęcie ciała xięeta 
Poniatowskiego w Warszawie. Marszałek Barclay 
de Tolly ogłosił poprzednio program tego obrzędu 
równie uroczyście jak okazale odbyć się mającego. 

8. Września, w wigilią obrzędu^ weszło woj^ 
sko polskie do Warszawy, witane mowami przez 
władze departamentowe w Woli, a przez władze 
miejskie w rogatkach. Feldmarszałek Barclay de 
Tolly wyjechał z licznym sztabem naprzeciw woj- 
ska wraz. z jenerałem Dąbrowskim; tym sposobem 
bowiem chciano połączyć pocieszającą uroczystość 
powrotu do stolicy, na nowo zebranych azciisątków 
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wojska polskiego ze smutnym obrzędem przyj- 
mowania poległego wodza. Feldmarszałek prze- 
jechał przed uszykowanemi szeregami, witając 
każdy oddział pułkowy polskim okrzykiem : „niech 
żyje waleczne wojsko polskie/^ na co pułki od- 
powiadały: „niech żyje cesarz, który nam Polskę 
powraca.^' Następnie przeciągnęło wojsko w pa- 
radzie przez ulice na plac saski, gdzie przed 
feldmarszałkiem defilowało. Cała ludność War- 
szawy wyszła na przyjęcie wracających brad, 
okna wszystkie zajęte były widzami, wydawano 
wszędzie okrzyki radosne, myślałby ś, . że podobnie 
jak w roku 1800 stolica witała zwycięzkich współ- 
^braci, że sprzymierzone wojsko obchodzi wspólną 
pamiątkę razem odnoszonych tryumfów, a po ni- 
czem niemógłbyś się domyśleć, że to są niedo- 
bitki walecznego wojska, które powracają z nie* 
szczęśliwej wyprawy za kraj i swobody odbytej, 
ie wódz i żołnierz, który je przyjmuje, są d 
sami, co przeciw nim walczyli, którym cesarz za- 
lecił, aby w nieszczęśliwych, tylko pobratymców 
godnych poszanowania widzieli. 

Obywatele Warszawy poczyniwszy przygoto- 
wania na przyjęcie wojska polskiego, przesłali 
prefektowi departamentu 400 biletów dla wojsko- 
wych z zaproszeniem ich na obiady familijne po 
domach własnych, tych zaś, którzy w okolicy 
Marymontu rozłożeni zostali, ugoszczono kosz- 
tem miifitiu Prócz tego dano obiad w pałacu 
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Namiestnikowskim dla 250 officerów, na którym 
znajdował- się feldmarszałek Barclay de ToUy 
i xi9źe Czartoryski; obiad ten za przybyciem 
dam balem zakończony został. Całe miasto było 
oświecone, a na teatrze przedstawiono widowisko 
ze śpiewami do okoliczności stosownemi. 

Po tym dniu powszechnego wesela naznaczony 
był dzień żałoby narodowej, tę dla wszystkich 
niosący pociechę, że był publicznćm wyznaniem 
szacunku monarchy dla wodza polskiego. Od 6. 
z rana do 12. z południa dawało ciągle ognia 
po 12 dział, jedne na górze Denassowskich, 
drugie za wolskiemi rogatkami. Jazda i piechota 
polska konwojowały karawan ze zwłokami zię- 
cia od rogatek do Ś. Krzyża; wojsko rossyjskie 
uszykowane po ulicach, przez które przechodziły 
salutow^o je po zdobnemu. Przy zdejmowaniu 
ciała przed kościołem Ś. Krzyża piechota polska 
dała trzy razy ognia. Za karawanem postępował 
pieszo feldmarszałek z całym sztabem swoim 
i z wszystkimi jenerałami rossyjskimi i polskimi. 
W kościele wystawiony był wspaniały katafalk, 
otoczony podczas obrzędu inwalidami, weteranami 
polskiemi, a szkoły kadetów i artyleryi uszyko- 
wane były w kościele. Nazajutrz odbyło się na- 
bożeństwo żałobne, a zwłoki przeniesiono do 
dolnej kaplicy, zkąd później do Krakowa prze- 
wiezione zostały. 

Gazety napełnione były opisami przyjmowvM 



- 269 — 

wracającego wojska i zwłok xięcia Józefa, i mo- 
wami przy tych okolicznościach mianemi; wszy- 
stkie te opisy i mowy tchnęły duchem czystej 
narodowości i uczuciami polskiemi. 

Obok tych dowodów poważania dla Polaków 
wydał cesarz Alexander, przed ogłoszeniem orga- 
nicznych ustaw formę rządu określających, kilka 
ukazów mających na celu istotne dobro miesz- 
kańców kraju, pod jego panowanie przejść ma- 
jących. 

W początku jeszcze r. 1813 przez ukaz da- 
towany z TOplitz, ustanowił w Warszawie komitet 
policyjny, złożony z wice -prezydenta, z jednego 
członka rady, jednego jenerała i dwóch obywateli 
Sięstwa, przed którym stawioną być miała każda 
osoba przez policyę lub władzę wojskową zatrzy- 
mana, celem rozpoznania powodów przytrzymania, 
aby niewinny nie był więziony. Włożono nawet 
w tym ukazie odpowiedzialność na władze cywilne 
i wojskowe, któreby bez słusznych powodów kogo 
aresztowały. 

Pamiętnym jest z ulgi, jaką w ciężarach pu- 
blicznych krajowi uczynił, ukaz pod dniem 1. Lu- 
tego 1814 r. w Troyes wydany, który był wła- 
ściwie zbiorem licznych rozporządzeń dla zagła- 
dzenia śladu klęsk wojennych i polepszenia stanu 
kraju wydanych. 

. Przytaczamy wstęp i główne rozporządzenia 
tego ukazu: 



y,DawKy radaie najwyiszej moc oentralnt kie- 
rowania wszystkiemi wydziatami administraeyi 
Xi98twa i przeznaczywszy członkami tej ra^y ro* 
do witych Polaków, nadaliśmy przyzwoli^ bieg rze- 
czom, a pokrzywdzonym sposobność uzyskania 
sprawiedliwości pod ochrona swoich współroda- 
ków; ustanawiając komitet nadzoru policyjnego 
ukazem 30. Sierpnia, mieliśmy na względzie oso- 
biste bezpieczeństwo każdego mieszkańca; z do- 
zwoleniem przywozu towarów zagranicznych wzno- 
wiliśmy handel tudzież znieśliśmy pobór mięsa 
i wódki dla wojska, potwierdziliśmy postanowienie 
rady o zaopatrzenie Xięstwa w sól, o poczcie, 
o wywozie rudy żelaznej za opłatą cła, względem 
ulgi w dostawie podwód^S przystępując dalej do;^ 
nowych rozporządzeń stanowi ten ukaz: 

1) Uchylenie ze wszystkiem podatków: czopo- 
wego wiejskiego, patentowego i osobistego, 
które przeszło 8 milionów do skarbu wnosiły. 

2) Przekazanie na koszt skarbowy utrzymania 
lazaretów wojskowych, prócz prowiantu in 
natura z magazynów przynależnego. 

3)) Wolność wyprowadzania z Bossyi bydła, skór, 
wódki i wszystkiego cokolwiek wchodziło 
przed wojną, 

4) Rozkaz aby wojsko szło tylko traktami mi- 
litamemi z obostrzeniem poczytania za zbie^ 
gów tych wojskowych, którzyby z tych trak- 
tów zbaczali, i z zastrzeżeniem, iż w wjki^ 
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skach nad temit traktami położonych niema 
być stałych postojów . wojska* 

5) Wydanie rozporządzeń celem zasłonienia 
mieszkańców od pokrzywdzeń od wojska. 

6) Skassowanie niepotrzebnych magazynów woj- 
skowych i usunięcie z kraju niepotrzebnych 
komend i osób wojskowych. 

7) Uregulowanie istotnej potrzeby provnlantu 
i furażu dla wojska z zastrzeżeniem oblicze- 
nia wielkości dostaw dla wojska rossyjskiego 
od 1. Stycznia 1814 r. celem płacenia za 
nie mieszkańcom, a przy tóm zniesienie wszel- 
kich rekwizycyi nadzwyczajnych i bezpłatnych. 

8) Dozwolenie wnoszenia podatków żywnością 
i furażem dla wojska w stosunku przez de- 
kret króla saskiego z r. 1812 oznaczonym. 

9) Polecenie wypłacenia przynależnych summ 
i kompetencyi instytutom i osobom ducho- 
wnym. 

10) Zapewnienie losu inwalidów i weteranów 
polskich. 

Takie względne i dobroczynne postępowanie 
cesarza Alesandra łagodziło umysły, niosło ulgę 
w niedoli i stopniowo pokonało nieu&ość, a w jej 
miejscu przychylne w narodzie wzbudziło uczucia. 
Było w narodzie uczucie niejakiej wdzięczności 
dla względnego zwycięzcy, ale podobne do tegOi 
jakie wzbudza ten, co mając nas w zupełnej mocy 
s«^y«i}9 nie paetwi »ę jednak mA mm i wąod- 
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biera nam nadziei ocalenia. Ale ufiiości i pocie- 
szającej otuchy nie było jeszcze w nikim. Byl 
to stan bierny, stan niemocy i odurzenia, w któ- 
rym wspomnienie przeszłości smutek, a myśl 
o przyszłości obawę i tęschnotę wzbudzały. Wra- 
żenie klęsk doznanych każdemu obecne, dla każ- 
dego dotkliwe jeszcze, a jednak większa przy- 
chylność ku temu, co je na kraj sprowadził, jak 
ku temu, który ich ślady zacierał. W podejrzeniu 
wszystko, nawet szlachetne czyny i dobrodziej- 
stwa świadczone. Wdzięczność na równi kładziona 
ze zdradą; kto się jej głosem odzywał, kto spra- 
wiedliwość oddawał umiarkowaniu i względności, 
ten wzbudzał podejrzenie i za przekupionego 
sługę zdobywcy uchodził A pomimo to zniewo- 
lony był naród do spokojnego oczekiwania losu, 
jaki mu zgotowany będzie, przez dobroć monar- 
chy, przez unikanie wszelkiego drażnienia, a na- 
dewszystko przez zachowanie szacunku dla nie- 
szczęśliwych. 

Silne działacze, silniejsze stokroć od środków 
przemocy, które gnębią, ujarzmiają, lecz wzburzo- 
nych i nienawiścią przejętych umysłów pokonad 
niemogą. 

Rok 1814 był chwilą wolnego przechodzenia 
Polaków ze stanu zwątpiałości do nadziei, po- 
witali w nim bowiem wracające wojsko swoje, wi- 
dzieli, że mu zostawiono narodowe znaki, kolory 
i wodzów Polaków. Słyszeli wyraźniejsze oświad-- 
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czenia przychylności cesarza Alexandra dla kraju 
i mogli sami wynurzać i żal i przywiązanie do 
ojczyzny. 

Z tęschnem oczekiwaniem zwracali wszyscy 
uwagę swoje na kongres Wiedeński, na którym 
reorganizacya całej Europy, a tem samem i los 
Polski rozstrzygnione być miały. Od Francyi, zkąd 
im pierwsza nadzieja odrodzenia przyszła, niemo- 
gli się już spodziewać niczego. Dynastya Burbo- 
nów przemocą oręża na tron przywrócona, nie- 
miała ani żadnych powodów^ ani siły do popie- 
rania sprawy polskiej, i zbyt jeszcze była zajęta 
trudnością trzymania berła, wbrew życzenia na- 
rodu, sobie powierzonego, aby mogła wpływ prze- 
możny na inne państwa wywierać. Dla Anglii 
była sprawa nasza w ówczas zbyt małym przed- 
miotem, aby się nią szczerze zająć miała. Dwa 
państwa niemieckie, które miały przewagę w szali 
politycznej, nie dźwigać, lecz podkopywać usiło- 
wały podstawy bytu Polski, jako narodu samoi- 

i stnego. Cała słowem zachodnia Europa odurzona 
- jeszcze odzyskaną niepodległością i przywróceniem 

* praw sobie przez jednego mocarza wydartych, żyła 
tylko w obecności, a powodowana chciwą rachubą 
terytoryalnego egoizmu, tem wyłącznie była za- 
jęta, aby jak najwięcej nabyć albo jak najmniej 
oddać z dawniejszych zdobyczy swoich. 

Cała więc nadzieja Polski polegała na tym, od 
którego się niczego nie powinna była spodziewać, 

Dsioje Sifirtwa WuMnwBktego. Tom II. 18 
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którego dalszym iHdakom politycznym byt jej 
samoistny zupełnie się zdawał być przeciwnym. 
W takim stanie rzeczy, co radził rozsądek, do 
tego pociągała uprzejma życzliwość monarchy 
i już w dągu r. 1814 dały się widzieć przychylne 
acżucia dla cesarza AIexandra i miejakie pojedna- 
nie fiię ducha narodowego z tem, co nam nieda* 
wno tak przeciwnem było. 

Wiedziano, iż w miesiącu Wrześniu miał Ce- 
sara przejeżdżać przez kraj, udając się na kongres 
Wiedeński. Wyżsi urzędnicy i obywatele krajowi 
zgromadzili się u prezesa senatu Ostrowskiego 
i postanowili wysłać do Terespola deputacyą, zło- 
żoną z kasztelana Kickiego, xiędza Wołłowicza, 
Antołiiego Ostrowskiego od obywateli, a z xięciik 
Sułkowskiego i jenerała Paszkowskiego od wojska, 
dia powitana na ziemi polskiej cesarza przejeżdża- 
jl|cego od Brześcia Litewskiego przez Kraków do 
Wiednia. Rady departamentowe, Siedlecka, Lu- 
belska i Radomska wysłały także od siebie każda 
z osobna deputacye do przyjmowania monarchy ^ 
na granicy departamentów. Deputacyą główna 
stawiona była przed cesarzem Alexandrem dnia 
dO. Września w mieście Białły, gdzie jej oświad* 
ożył; iż jedzie do Wiednia dla ukończenia wiel* 
kiego dzieła, które rozpoczął i że szczęście na*- 
rodu polskiego uważać będzie za nagrodę dla 
Biebie. 

Naeajutns zjechał cesarz do Puław, gdzie btk*- 
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\ei4c dzień ćaly, .dozwolił przedstawić sobie zgro- 
madzonych obywateli i przedstawionych do obia- 
dowania z sobą u wspólnego stołu przypuścił. 
W Krakowie gotowano się na uroczyste przyjęcie 
monarchy i wystawiono bramę tryumfalną, lecz 
cesarz starał się unikać tych uroczystości i przy 
wjeździe do miasta, nieprżyjał ofiarowanych sobie 
kluczy, mówiąc do prezydenta municypalności : 
„nieprzybywam tu jako zwycięzca, lecz jako przy- 
jaciel zostawiam je WPanu,^ To krótkie ukaza- 
nie się cesarza w kraju było przedmiotem po- 
wszechnego zajęcia, powtarzano wszystko, cokol- 
wiek gdzie powiedział, a mianowicie szczegóły 
dłuższego pobytu u xięstwa Czartoryskich w Puł- 
- tawach, i oddawano się marzeniu najsłodszej na- 
dziei, którą uprzejmość i pochlebne wyrażenie się 
cesarza o wszystkiem, co się Polski tyczyło, 
wzbudzały. 

Do dokończenia historyi Xięstwa Warsza- 
wskiego brakowałoby już tylko opisu chwil, 
w których urzędownie wyrzeczono, że to Xicstwo 
istnieć przestało. Lecz ten uroczysty akt zgonu 
tego małego i krótko trwałego państwa był za- 
razem aktem urodzenia dla nowej jeszcze mniej- 
szej istoty politycznej, i dla tego więcej do hi- 
storyi nowo utworzonego królestwa, jak do dzie- 
jów zgasłego Xięstwa należy. Zatrzymujemy się 
więc tutaj, aby podobnie, jak w ostatnich chwi- 
lach doczesnego bytu człowieka zdać sumienną 

18* 
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sprawę z krótkiego żyda i skreśKć obnz kraju 
i ludu, Xię8two Warszawskie składających w chwili 
gdy ten i^by zawiązek narodu polskiego, z rzędu 
małych państw Enropy wymazany został. 

Jaki był stan ekonomiczny kraju po upływie 
sześdu lat trwania Xięstwa Warszawskiego? 

Jaki był stan moralny ludu w tej części Pol- 
ski osiaffiego ? Oto są dwa ważne przedmioty na- 
stępnych uwag naszych. 

W ogólnym zarysie stanu Polski pod rządem 
pruskim wykazaliśmy przyczyny spóźnienia wszel- 
kich postępów krajowego przemysłu. Ow czas 
słynny z dobrego bytu właścicieli ziemi i, jak mó- 
wiono, z obfitości pieniędzy niezawierał źadnydi 
dowodów rozwinienia w narodzie samodzielnej 
siły przemysłowej, któraby obfite źródła bogactwa 
narodowego odkryć i w nich trwałe zasiłki do 
ustalenia dobrego bytu kraju czerpać chdała. 
Cały zaś czas trwania Xięstwa Warszawskiego 
był tylko przykrą szkołą nieszczęśda i niedo- 
statku. Systemat kontynentalny zawarł wrota 
handlowi zagranicznemu. Cała massa ziemiopło- 
dów nad miarę potrzeb krajowych produkowana 
przestała być przedmiotem zamiany i zamiast sta- 
nia się źródłem dochodu dla właśdciela ziemi 
i rolnika, była jedna z przyczyn upadku majątko- 
wego; bo ziemiopłody trzeba było oddać bezpła- 
tnie na potrzeby wojska, a ponieść stratę nakła- 
dów i wydatków gospodarskich na ich produkcyę 
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uczynionych. Jeżeli zaś w krótkich przerwach 
między jedną wojną, a drugą ustawały, a przy- 
najmniej zmniejszały się rekwizycye wojenne, 
w ówczas ziemiopłody na krajowym odbycie ogra- 
niczone tak niską otrzymywały cenę, te nakła- 
dów rohiiczych wartością swoją pokrywać nie 
mogły. Zamknięcie portów i granic miało z dru- 
giej strony ten skutek, że mieszkańcy zamożniejsi 
kraju musieli się ograniczać w swoich potrzebach 
i zmieniać dotychczasowy swój sposób żyda; bo 
jak z jednej strony dla braku dochodów wydatki 
zmniejszać przymuszeni byli, tak z drugiej nie 
mogli już dostawać z zagranicy przedmiotów, do 
których nawykli, a których im krajowy przemysł 
nie dostarczał. 

Obciążenie długami własności gruntowych, 
a ztąd uciążliwość procentów, na których opłatę 
intraty zwykle nie wystarczały, i zupełny brak 
kredytu gruntowego odbierały właścicielom ziemi 
wszelką możność poświęcania jakichbądż kapitałów 
podźwignieniu upadającego rolnictwa. Położenie 
większej liczby właścicieli było tak smutne pod 
tym względem, iż nie tylko nie mieli czem czynić 
niezbędnych dla rolnictwa nakładów, lecz że nawet 
zaciągać musieli nowe pożyczki, aby liczne składki 
i podatki publiczne tudzież procenta od długów 
opłacać. Za tem poszło, że massa długów, któremi 
dobra z czasów pruskich przeciążane były, po- 
większyła się jeszcze nowemi na wysokie procenta 
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zadiganemi pożyczkami, które nieszczęśliwych wła- 
ścicieli ziemi w ręce żydów i lichwiarzy oddały 
i najprzód ich z posiadanych kosztowności rucho- 
mych, a następnie gdy tych brakło, i z samej wła- 
sności dóbr wyzuwały. 

Upadek rolnictwa tern byt większy, iż jedyny 
sposób prowadzenia go, jaki właścicielom pozo- 
stawał, to jest: bezpłatna praca włościan, pańszczy- 
źniane obowiązki wypełniających, znacznemu uby- 
tkowi uległa. Obok nieszczęśliwego wpływu nie- 
rozmyślnie nadanej wolności osobistej włościanom, 
która ich do tułackiego życia podsycała, przy- 
czyniło się jeszcze do wyludnienia wiosek a przy- 
najmniej do zmniejszenia liczby rąk pracujących, 
uprawie roli poświęconych: powołanie do służby 
wojskowej najzdatniejszej młodzieży wiejskiej, nie- 
ustanne wysługi rolników przy dostarczaniu pod- 
wód dla wojska przy przewozie produktów do 
ma^zynów, a nadewszystko odrywanie ich od prac 
gospodarskich do ciężkich robót przy warowniach 
Modlina. Rapport przez radę ministrów królowi 
wdn. 17. Listopada 1812 roku złożony, daje miarę 
uciążliwości; jakie w tym czasie znosić musiono. 
Liczba popisowych przed i w ciągu wojny tegoż 
roku przez Xięstwo Warszawskie dostarczonych 
dochodziła do 59 tysięcy. Przy rozpoczęciu wojny 
było około 75,000 ludzi, wojskowej służbie po**- 
święconych. Dostarczono na rachunek podatków 
12,666 koni dla wojska francuskiego, a 10,876 dla 
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narodowego. Łatwo pojąć, jałd musiało wywierać 
wpływ na zmniejszenie siły produkcyjnej w pruse- 
myśle rolniczym oderwanie od niego blisko 60 ty«* 
sięcy ludzi nowo do wojska zaciągnionych i 24 ty- 
siące koni i to w przeciągu niespełna dwóch lat. 
Do tego wszystkiego dodać jeszcze należy klęski 
nadzwyczajne, które rolników trapiły w latach 
1811 i 1813 a mianowicie bezprzykładna posucha 
r. 1811, która powszechny nieurodzaj spowodo- 
wała; nadzwyczajny wylew Wisły; panowanie za^ 
raźliwej febry ze szpitałów wojskowych do mie^ 
szkańców miast i wsi przeniesionej i powszechny 
pomór na bydło, który w r. 1813 cały niemal 
zasób inwentarzy po wsiach wyniszczył, co tern 
było dotkliwsze, te strat poniesionych dla braku 
kapitałów niczem wynagrodzić nie można było. 

Dolegliwości, na jiEikie mieszkańcy skutkiem 
ustawicznych wojen i nadzwyczajnych potrzeb 
kraju narażeni byli, tem były dotkliwsze, że rząd 
krajowy nie tylko im nie mógł przynieść żadnej 
ulgi, ale jeszcze dla niedostatecznej administracyi 
i fałszywych środków postępowania nieznośniej^- 
szemi je czynił. 

Uległy ciągle przemocy francuskiej, gotowy na 
każde skinienie niewidzialnej i nieobjawionej w kraju 
władzy, poświęcić mu dobro mieszkańców, niemiat 
rząd Xięstwa przy najlepszych chęciach żadnej 
samodzielnej władzy, i na oślep wymierzał ciosy 
zniszczenia na tych, którychby chciał był ochrft'^ 
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niać; bo wyższa potęga jego ramieniem władała 
i tylko je za narzędzie do wykonania zamiarów 
swoich poczytywsJ!a. 

Ważnym dowodem historycznym tego stanu 
rzeczy jest zeznanie samego króla saskiego uczy- 
nione w nocie dyplomatycznej w miesiącu Lipsku 
1814 roku z Berlina do monarchów sprzymie- 
rzonych podanej.*) 

„Nie szczególne zamiłowanie Napoleona/^ po- 
wiedzianem jest w tej node, „lecz usilne stara- 
nie o zapewnienie dobra poddanych, pomimo 
przemocy, jaką tenże nad nim wywierał, powo- 
dowały wszelkiemi postępkami króla saskiego 
względem ludu swego i względem mieszkańców 
Xięstwa. Otrzymawszy bez starania i nawet wie- 
dzy swojej rządy Xięstwa zmuszony był nieraz 
wykonać w niem przykre, lub uciążliwe rozporzą- 
dzenia Napoleona, przeciw zasadom własnym 
i wtenczas jeszcze starał się złagodzić je i uży- 
wać wybiegów, aby nieprzechodziły granic spra- 
wiedliwości. Czyniono zarzut królowi saskiemu, 
że w roku 1812 przystąpił do konfederacyi pol- 
skiej. Niemiał on żadnego udziału ani w pro- 
jekcie, ani w wykonaniu tego środka przez wojnę 
ówczesną przywiedzionego, lecz niemógł sprze- 
ciwiać się temu, ani odmówić życzeniu deputacyi 
narodu; bo musiał ulegać przemocy Napoleona." 



*) £xposś de motifs de la conduite et de la marche politiąuo 
de Sa Majestó le Boi de Saze. 
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W takim stanie rzeczy zbywało krajowi na 
tej najwyższej opiece, która pochodząc od sa- 
mego panującego może nieraz naprawić błędy 
administracyi i zmniejszyć ucisk ludu, a to tern 
bardziej, że ten panujący, jakkolwiek znamienity 
cnotą i dobrotliwemi chęciami, był zawsze cudzo- 
ziemcem i zagranicznym monarchą, więcej zaję- 
tym dobrem narodu, do którego należał i wśród 
którego mieszkał, jak tego ludu, do którego tra- 
dycyjną mógł tylko mieć przychylność i z którym 
pomyślnych i nieszczęsnych przygód osobiście nie- 
dzielił. Odrodzonej w Xięstwie Polsce trzeba 
było monarchy, do niej uczuciem serca i intere- 
sem osobistym przywiązanego, któryby się po za 
granicami Xięstwa niczego niemógł spodziewać, 
a z jego upadkiem wszystko tracił. Z obcym 
i nawet w kraju niemieszkającym monarchą, śle- 
pym wykonawcą jeszcze bardziej dla nas obcego 
samowładzcy trzeba było w kraju moralnej siły, 
któraby sprawy narodowej pilnie i z poświęceniem 
strzegła i chroniła ją od wszystkiego tego, co 
jej szkodzić mogło. 

Ale i na tem zbywało odrodzonej części Pol- 
ski. Okazanie się Francuzów i Napoleona za- 
szczepiło we wszystkich sercach polskich nieogra- 
niczone i prawie powiedzieć można niedorzeczne 
zaufanie. Wszyscy i naj świetlej si nawet u steru 
rządu stojący rozumieli z początku , że Polakom 
nic więcej czynić nienależało , jak oddać Napo- 
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leonowi 2ycia i majątki, jako środek, za którego 
pomocą dźwignie Polskę. Później, gdy pierwsze 
złudzenie minęło , niebyło nikogo z Polaków przy 
nim, któryby jakąkolwiek ufność jego posiadał, 
umiał odgadnąć jego zamiary, a tem mniej wpły- 
wać na los i etan odzyskanego kraju. 

A jakichźe to znakomitych zdolności i jakiej 
wytrwałości potrzeba było w wyższych urzędni- 
kach Xięstwa, aby przezwyciężyć trudności w ów- 
czesnym zarządzie kraju, co krok natrafiane? 
Sama obecność rezydenta fracuzkiego w stolicy, 
którą nie świadomi istotnego stanu rzeczy za do- 
wód znaczenia politycznego odrodzonego narodu 
poczytywali, nastręczała już tradne do przełamać 
nia przeszkody, nietylko w działaniach, sprawę, 
polską na celu mających, ale nawet w usiłowa* 
niach administracyi przyniesienia ulgi w ciężarach, 
które kraj gnębiły. Ktokolwiek mógł czytać ode-* 
7wy rezydentów i marszałków frai^cuzkich do 
rady ministrów Xięstwa czynione, przekonał się 
z nich o bezwładności naczelnych władz krajowych 
i o potrzebie poświęcenia w każdym razie wszel-* 
kich względów na dobro i niedolę kraju, wido- 
kom i wypływającym z nich rozkazom Napoleona^ 

Sam sposób wysłowienia się w tych odezwach 
trącił zwykle stylem zdobywcy przemawiającego 
do podbitego ludu. Gdy w pismach publicznych 
rozprawiano z uniesieniem o narodowości i o do-^ 
hrodziejstwach, jakie ceaar^ francuz]d Polsce 
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Świadczył; w nieznanych publiczności korespon- 
dencyach posłanników jego z rządem Xięstwa 
wyczytać można było to smutne przekonanie, że 
toż Xięstwo było tylko jednym z obozów jego 
wielkiej armii, gdzie wojsko francuzkie nietylko 
stanowiska wojenne zajmowało, lecz jeszcze wszel- 
kie potrzeby swoje opatrywało i szeregi własne 
bitnym żołnierzem wzmacniało. 

Jeżeli niemożemy się poszczycić wieUdemi ta- 
lentami i wyższem poświęceniem się sprawie na- 
rodowej między pierwszemi osobami rządu Xię- 
stwa, niemożna im z drugiej strony uczynić za- 
rzutu przedajności i tych nikczemnych zabiegów 
podłych ludzi, którzy w urzędach swoich źródła 
majątków dla siebie upatrują. Chciwość znacze- 
nia i dostojeństw zagradza drogę do wyższych 
cnót obywatelskich, lecz niezawsze przynajmniej 
upodlenie za sobą prowadzi; ale chciwość pienię- 
dzy w osobach, władzę i znaczenie mających, za- 
cierając w duszy ostatnie ślady szlachetnych uczuć 
doprowadza stopniowo do tej nikczemności, której 
wyobrażenie nawet o cnotach obywatelskich ginie, 
lub tylko urągania się występnych urzędników 
jest przedmiotem. Wyżsi urzędnicy Xięstwa zo- 
stali wolni od zarazy tego powietrza politycznego 
i tylko w niektórych niższych odnogach służby 
publicznej zaczął się szerzyć jej jad plugawy. 

Okoliczności ówczesne otworzyły dwa główna 
źródła demoralizacyi dla sług publicznych, to jeat; 
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W liiui 84d«wej bankractwo wlaśddeli dóbr, 
a w linii administracyjnej magazyny wojskowe. 

Przytoczyliśmy wyżej wszystkie przyczyny 
nagłego bankructwa wielu właścicieli ziemi, tych 
zwłaszcza, którzy małe mając kapitały wielkie 
dobra za priskich czasów za przesadzoną cenę 
kopili Poszukiwania prawne ich wierzycieli do- 
prowadzały ich od razu do zupełnej niemożnośd 
utrzymania się przy majątkach; a nieznajomość 
nowego prawa pozbawiała ich środków obrony 
i oddawała w ręce mecenasów i adwokatów i in- 
nych urzędników sądowych, którzy najbieglejszemi 
się okazali w nowych formach wywłaszczenia 
i przywłaszczenia sobie obcych majątków. 

Za tem poszło, iż między takiemi sądowemi 
urzędnikami znalazło się wielu, którzy drogą 
podstępku i nadużycia pokładanej w nich u&ośći 
potrafili niekiedy tak skierować wyroki i formal- 
ności prawne, że dochodzili do dziedzictwa ma- 
jątków ziemskich, których prostą drogą i za 
taką cenę nigdyby nabyć niemożna było. 

Z wyraźniejszych jeszcze podstępów, a raczej 
właściwszem nazwaniem rzecz mianując, z kra- 
dzieży powstały nagle majątki nowe i ludzie 
nowi, między dozorcami i zawiadowcami magazy- 
nów wojskowych, do których ziemianie z uszczerb- 
kiem potrzeb osobistych płody ziemi swojej dla 
wojska zwozili. Tak zwani magazynierowie stali 
się za Xięstwa wespół ze sprzymierzonemi sobie 
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żydami niejaką potęgą, uciemieźającą właścicieli 
i włościan, i prawdziwą plagą krają. Mając 
w ręku środki ucisku i prześladowania, przy mia- 
rze i wadze i przy ocenieniu gatunku dostarcza- 
czanych ziemiopłodów, stawali oni niejako w obro- 
nie praw skarbu publicznego i pod tym pozorem naj- 
większych dopuszczali się bezprawiów, tak dalece, 
iż nękami ze wszech stron kontrybuenei metylko 
więcej jak mogli na potrzeby wojska dawali, ale 
jeszcze przekupować musieli urzędników, aby ode- 
brano od nich to, co z płaczem oddawać musieli. 
A gdy nakazane dostawy przechodziły ich mo- 
żność, albo gdy tak daleko kazano wozić produkta, 
iż koszt przewózki przewyższał wartość wiezio- 
nego przedmiotu, wchodzili przeciążeni mieszkańcy 
w układy z liwerantami żydami, którym drogo 
płacić musieli za dostawy w ich zastępstwie do 
magazynów czynione, z których największe korzy- 
ści nie wojsko , lecz w porozumieniu z niemi bę« 
dący magazynierowie odnosili. 

Przy ciągłym i powszechnym niedostatku, któ- 
rym dotknięci byli mieszkańcy kraju, zachodziła 
trudność w poborze wszelkich danin i podatków 
publicznych, jako i w ściąganiu od dłużników 
procentów wierzycielom przynależnych, a za tern 
poszła potrzeba ustawicznego odwoływania się 
władzy do środków przymusu i używania niż- 
szych sług publicznych do wykonywania na zubo- 
żałych nakazów władzy administracyjnej i wyro* 
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ków sadowych. Utworzyła ńę przeto klastt mi* 
8za officyalistów publicznych wykoBaniem wyro- 
ków sadowych i ezekuc^ami ząjętydi, groinydi 
dla zubożałych mieszkańców przez nich znienawi- 
dzonych, których przedajność i szukanie niepra- 
wych zysków z obcej niedoli, jakoby nieodzownem 
ich powołania stała się znamieniem. Ówcze&ii 
burgrdbiome, następnie komornikami zwani, phitni 
byli pizez strony poszukajfce wierzytelności swo- 
ich i przez fydi, których grabić przychodzili; 
równie źle służąc jednym i drugim, sami tylko 
odnosili zyski z drogiej zaj^aty usług swoidi 
i z droższego okupu od srogich środków ezeku- 
cyjnych, które na mocy prawa przedsiębrać mieli. 
Od nich zaczęta się nienawiść mieszkańców ku 
wykonywaczom poleceń i wyroków władzy publi- 
cznej, która później do właściwych urzędników 
przeniesioną zosts^a, i z upływem czasu ustano- 
wiła pewien moralny przedaał między urzędni- 
kami a obywatelami, zwykle zobopólną niechędą 
zapełniony. 

Pamięć i tradycye o dawnych urzędnikach 
rzeczypospolitej przedstawiłby ich jako ludzi ra^ 
czej usłudze obywatelskiej, jak wykonywaniu woli 
rządu poświęconych, i utrzymywały to mniema- 
nie, że urzędnik obywatelowi j^obłażać, dogadzać 
i z ujmą praw rządu przez wzgląd na dogodność 
obywateli obowiązki swoje zaniedbywać winien. 
To przekonanie, tak sprzeczne z porządkiem pu^ 
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blicźnym, zostało nagle wstrząSnione przez sprę- 
żystość administracyi francuzkiej do Xięstwa 
zaprowadzonej; i lubo urzędników zwłaszcza 
wyższych z owego czasu, o nadużycia władzy 
i o prześladowanie ziomków obwiniać nie można^ 
niemogii oni wszakże ujść niechęci współobywa- 
teli, skoro tylko dawne przesądy o powołaniu 
urzędniczem przy spełnieniu obwowiązków swoich 
naruszali. 

Wyznać należy, że za Xięstwa nastała prze- 
ciwna jedności obywatelskiej zarozumiałość stanu 
wojskowego, zmierzająca do tego, aby temu sta- 
nowi przyznać wyższość nad tych, co się poświę- 
ceniem pracy i dostatków swoich krajowi z oby- 
wiatelskich obowiązków wywiązywali. 

Francuzi przenieśli na polską ziemię tę zaro- 
zumiałość wojskową i zaszczepili ją krajowcom. 
Ktokolwiek zasięga pamięcią czasów Xięstwa War- 
szawskiego, ten zachował beż wątpienia wrażenie 
zmiany, jaka się w każdym spokojnym obywatelu, 
w każdym nawet pokornym wieśniaku objawiała, 
skoro przywdział strój wojskowy i broń do dłoni 
dostał. Ziomek i brat jego przestał być jego 
równym; obywatel, co pracował i płacił na to, 
aby żołnierz żywność i żołd pobierał, urzędnik 
jakkolwiek równie jak on krajowi służący, byli 
to w oczach jego niższe istoty, od których mu 
fiię poważanie i wszelka uległość należały. 
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Ten duch między wojskowemi przez Fran- 
cuzów wpojony nietylko że zacierał ślady towa- 
rzyskiego polom przez ojców w synach zaszcze- 
pionego, lecz zawiązywał zbyt ściśle stosunki 
uczniów z nauczycielami, tak, iż jedni z drugiemi 
kształcili jedne oddzielną kastę, dla której z cza- 
sem wszystko było obcem, prócz wspólnej sławy 
wojennej i potęgi bohatera, którą wspólnie dźwi- 
gali i wznosili. Za tern poszło owo przywiązanie 
Polaków do Napoleona i do Francuzów, które 
ich wiodło na pole bitwy, gdzie wcale narodowej 
sprawy nie rozstrzygano. 

Surowa prawda historyi nie dozwoliła mi po- 
kryć milczeniem tych niekorzystnych znamion oby- 
watelskiego pożycia ziomków moich, podczas kilku 
lat politycznego bytu Xięstwa Warszawskiego. 
Przytoczyłem je jako jeden dowód więcej na po- 
parcie tego zdania: iż wady, jakie nam surowa 
potomność wyrzucać będzie, były po większej 
części skutkiem cudzoziemskiego wpływu, tej za- 
razy moralnej, która od wschodu i zachodu na 
nasze zaciągała ziemię i nieszczęśliwie do naśla- 
downictwa skłonnych, swojem przejmowała jadem. 

Lecz ileżto chlubnych wspomnień, ile pomyśl- 
nych dla narodowości wypadków szalę dobrego 
za Xięstwa przeważało ? Ciąg zdarzeń w poprze- 
dzających stronnicach tego dzieła wymienionych, 
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okazał juź, ile się obywatele tego początkującego 
kraju, męztwem w boju i poświęceniem wszelkiego 
rodzaju w opatrywaniu potrzeb pospolitych, aa-* 
rodowi polskiemu zasłużyli. Oni to pospieszyli 
z ofiarą życia i majątków, aby dopełnić warunku 
przez zdobywcę przywrócenia bytu narodowego 
położonego ; i ani patrzące na nich narody Europy, 
ani potomność nie będą im mogły czynić zarzutu, 
iż się nie okazali godnemi być narodem. 

Ocucone życie publiczne Polaków odznaczyło 
się w tej epoce poświęceniem bez granic, wytrwa- 
łością w niedoli i wdzięcznością nad miarę zasług 
tego, który jej był przedmiotem. Ówcześni oby- 
watele okazali trudną a konieczną w życiu naro- 
dowem cnotę, zależącą na tem: aby umieć cier- 
pieć teraz, ażeby lepiej było potem. Nie dla 
siebie, wszystko dla następców, oto było ich 
godło. Bdlka lat o niemal w nędzy i w utrapie- 
niach wszelkiego rodzaju spędzonych, a w zamian 
za to sama tylko nadzieja szczęśliwszej przyszło- 
ści; same przykrości i straty, jako zaród owocu, 
którego następcy używać mieli, wytrwałość w nie- 
szczęściu i nawet w chwili odebrania ostatniej 
otuchy; oto^są zalety Polaków, którzy ten czas 
próby politycznej przetrwali. 

Szczęśliwi ci z pomiędzy nich, którzy w ów- 
czas ojczyźnie życie ponieśli w ofierze, lub we 

Diieje Xi«stwa WanMwskiego* Tom IŁ ^9 
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śnie błogich nadziei do wiecznych przeszli przy- 
bytków; niemogli bowiem przeczuć tego, te ich 
poświęcenia żadnego niewydadzą owocu i nieznali 
tern samem ciężkiego żalu po stracie najdroższej 
nadziei narodowej. 
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